
KWESTO. WŁOŚCIAŃSKA.

„Chcecie, aby się powszechnie w kraju wzma­
gały pomyślność i bogactwo, aby zbierano pienią­
dze? siejcie zaufanie. Jeżeli siać będziecie po­
dejrzenie, zbierzecie nienawiść, a przede wszyst- 
kićm bankructwo.”

„Mićjmy na celu nietylko sprawiedliwość te­
oretyczną, ale rzeczywisty i wszechstronny po­
żytek.” K toL

„Jeżeli wam kto mówi, że możecie inną drogą 
jak przez pracę i oszczędność dojść do bogactwa, 
nie słuchajcie go; on was truje.”

F ranklin .

O d  począ tku  sw eg o  i s tn ien ia ,  s ta ra ły  się R oczn ik i  n a ­
sze zam ieszczać  ro zp raw y  d an e  s ta ty s ty c z n e ,  k ra jo w e  
i zagran iczne ,  dążące  do ro z św iecen ia  rzeczy  „ o  w ło­
śc ia n a c h ” z o g ó lnego  w z g l ę d u ,  i do  p rzygo tow an ia  
przez to rozpraw y  nad  n ią  u  nas; rzeczy  śc iś le  p o łącz o ­
n e j  z o g ó lnym  b y te m  k ra ju  c a ł e g o ,  a dla teg o  sa­
m e g o ,  o d rę b n ie  ani b ezw zg lęd n ie  t r a k to w a n ą  być n ie  
m o g ące j ;  — rzeczy, do k tó re j  ocen ie n ia  z d ro w e g o ,  k o n ie ­
cznie p o t r z e b n e  są: w iadom ośc i  h is to ry czn e  n ie ty lko  
k ra ju  naszego  ale  i obcych ,  — zn a jo m o ść  praw  n a sz y c h ,—  
d o k ła d n e  poznan ie  i po jęc ie  zasad ek o nom ii  po li tycznć j ,  
j ak o  n auk i  n a  d o ś w ia d c z e n ia  zesz łych w ieków  o p a r t ć j ,—  
a n a k o n iec ,  c iąg łe  ś le d z e n ie  dz ia łań  w  ty m  szczególe ,



gdzie  i k ied y k o lw iek  w k ra jach  ucyw ilizow anych  p rze d ­
s ięb ranych  , — m ając  na  pam ięci:  vbealus quem faciunt 
aliena pericula cautum."

W  tym to  ce lu  przytaczaliśm y fakta i zdan ia  staty- 
tystów A nglii ,  F rancy i ,  P ru s  i A ustry i;  —  bo  do sądzen ia
0 rzeczach  adm in is tra cy jn y ch ,  p raw n y ch ,  po li tycznych ,  
d o b r e  chęc i n ie  m o g ą  zastąpić  n au k i  i w praw y  p o ­
t rzebne j .

P rz e d  p a rą  je s zcze  la ty  zam ieśc i l i śm y  ro z p ra w k ę  
„ o  dz ie rżaw ie  i w ła sn o śc i  ze  w zględu na w łośc ian  
w P o ls c e ” j a k o  zaw ie ra jącą  zbiór twierdzeń w  ty m  
p rze d m io c ie  n ie  naszych  ty lko w ła sn y ch ,  ale  dośw iad­
czen iem  wszędzie u św ięco n y ch  i n iezb i tych .

N ie  ta im y  so b ie  w praw dzie  t r u d n o śc i  p rzek.onania 
o sób  inacze j o t e m  ro zu m u jący ch ,  ale m a m y  nadz ie ję ,  
iż ci, k tó rzy  sz lache tnem i ty lko a m nie j  w y tra w io n e m i  
uczuciami w  tćj ważnćj rozpraw ie  pow odu ją  się, z ech cą—  
ja k  m ą d r o ś ć  naucza ,  gdzie  m a ją  w ątp liw ość ,  n ie  roz -  
trzygać  ,,dans le doule, le sage sabstient." W ie l u  z nas  
j e d n a k ,  n ie p o m n y c h  na tę  n au k ę  wysokiej m ąd ro śc i ,  
uw aża je szcze  m a te ry ę  , , o  w ło ś c ia n a c h ”  za n ie w y c z e r ­
paną ,  ja k b y  now ą, p ierw szy  raz  po d  ro z b ió r  p rzy ch o ­
dzącą, a uczucia s e rd e c z n e  lecz bezzasadne  b io rąc  za 
dowody,  pod  w p ły w em  często i s t r a c h u  i źle poję tć j l i -  
b e r a l n o ś c i— do m ylnych zup e łn ie  p rzychodzą  w yob raże ń ,  
a co go rsza ,  że w ystępują  z n iem i ja k b y  z te o ry a m i d o -  
b r e m i ,  rodzimemi, na tle  k r a jo w e m  w y ro b io n e m i ,
1 p rzez to  sam o  na p ie rw szeń s tw o  m iędzy  ś ro d k am i do 
użycia zas ługu jącem i.

N ie  c h c e m y  się tu  rozw odz ić  nad  szkod l iw ośc ią  p o ­
d o b n e g o  s p o s o b u  w m a te ry a c h  ty le  w ażnych  p o s tępo ­



w a n i a , — prosząc  czyte ln ika o za jrzen ie  co do teg o  do 
a r ty k u łu  „ K i lk a  p raw d  z e k o n o m i i  p o l i tyczne j” R ocz. 
G. K . t. X II .  2 . ; — ale dziwić się za is te  n a m  przychodzi,  
chęc i  k o n ie c z n ć j  n ie k tó ry c h  osób  i za g ran icą  i u  nas, 
w yrab ian ia  teoryj rodzimych w n au k ach  g o to w y ch ,  j a k ­
b y  m og ła  być  np . a ry tm e ty k a  lub  ch em ia  n ie m ie c k a ,  
inna  jak  polska, f r an cu zk a  lub angie lsku .

Stosować t e o r y e  przez  n a u k ę  w y k ry te ,  do szczegól­
ny ch  m ie jscow ośc i ,  z u p e łn ie  inną  j e s t  rzeczą (*) i k o n ie ­
czną, je że l i  chcem y  tra fn e  lek i do ran  poznanych  p rzy ­
łożyć; do  te g o  tćż  stosowania trafnego u w ag i  w spół­
z iom ków  n aszych  n a ju s i ln ie j  zw racać  n ie  p rze s tan iem y ,  
a za razem  ods tręczać  od  tw o rz e n ia  teoryj rodzimych 
w  n a u k a c h  g o to w y ch ,  o d  w ystępow an ia  z n ib y  p raw d a ­
mi , z zasadam i n a u k ą  n ie u ś w ię c o n e m i .  D o b rz e  k toś  
pow iedzia ł,  iż sm u tn o  p o m y ś leć ,  że dla pos tępu  n au k i  
lek a r sk ić j ,  lekarz  m u s i  n a  żyw ych zw ie rzę tach  d o św iad ­
czenia p rzed s ięb rać ;  ale o ileż b o leśn ie j  s e r c e  się śc i­
ska n a  m yś l,  z e  k to ś  n iep rzygo tow any  n a u k o w o ,  a p e ­
ł e n  za rozum ia łośc i ,  n ie  poznawszy oraz lu b  n ie  poją- 
wszy u d o w o d n io n y ch  h is to ryczn ie  p raw d  i pew n ików , 
odważa się radz ić  i w yk onyw ać  próby  u ro j e ń  w łasnych  
n a  milionach ludzi... j a k  to  dawnićj m aw iano :  „ facia- 
mus experimentum in anima vili.”

C zćm że  j e s t  pew n ik ,  owa p r a w d a  n a u k o w a ,  od k tó- 
r ć j  ods tąp ić  się w zbran iam y i n iem o ż e m y ?  D la  p o ro z u ­
m ien ia  się, n ie  od  rzecz y  tu  będ z ie ,  w  k ilku  to  opisać 
wyrazach . W  każdćm  dz ia łan iu  ludzk ićm  na  z e w n ą t rz ,  
pow inn iśm y  m iędzy  innera i ,  zważać na przymiot rzeczy

( ’ ) Patrz zdanie o tem p. Rossi w przypiskach do rozprawy 
„o dzierżawie i w łasności... Rocz. G, K. VII. 2.



i na je j  naturę. Przymiot r z e c z y ,  je s t t o  jój zdolność, 
że s ię  tak w y raz im y — g a tu n k o w a ,  np .  sprow adzenia  szczę­
ścia o g ó ln e g o ;— natura rzeczy wyraża u k ła d  c b e c n y  
świata ,  w k tó ry m  pew n e  np. czyny, s to su n k o w o ,  j e d n e  
sp row adza ją  szczęście, in n e  zno w u  n ie szczę śc ie ;— rozum 
nasz  n a u k ą  i d o św ia d c z e n ie m  w sparty ,  j e s t  w ła d z ą ,  za 
k tó re j  p o m o cą  dochodzim y do  poznania  o w e g o  układu, 
do o c e n ie n ia  w pływ ów  różnych ,  do  sądzen ia  o p rz y ­
czynach  i sku tk ach .  O to ż  p e w n ik ,  prawda naukowa je s t  
w yrazem  tego  sądu ,  sp ro w ad zo n y m  do ja sn ć j  zasady, 
d ok ład n ie  o k re ś lo n ć j .  Czyż tak  m o zo ln ie  n a b y tą  zasadę 
m o żn a  zbić lub  zn iw eczyć  p ro s tym  w n io sk ie m  log i­
cznym, lub  s e rd e c z n e m  uczu c iem , lub  u ro je n ie m ,  jak  
się często z d a rza— widzim i s ię?— Między tak iem i zasada­
m i  z naszym  p rz e d m io te m  w zw iązk u  zosta jącem i, dla 
p rzyk ładu  wyliczymy: konieczność szanowania własności, 
b ez  tego  b o w ie m  usta łaby  p ro d u k c ja  wszelka, w róco- 
n o b y  do  b a rb a rz y ń s tw a ;— szkodliwość praw wyjątkowych, 
ja k o  n ad w eręża jący ch  b ez p ie c z e ń s tw o  osób  i m a ją tk ó w ;—  
konieczność zasad i praw ogólnych', szkodliwość opieki 
dla szczególnych osób to danym kraju i t .  p.

T e o ry e  przez ta k  zw anych  socyalistów r o z b i e r a n e ,  
p op ie ran e ,  m o g ą  s a m e  w  so b ie  d o ść  być  n ie w in n n e ,
o ile g w a ł te m  spo łeczn ośc i  n a rzu can e  n ie  b ę d ą .  N ie  
w ierzym y w prawdzie ,  iżby o n e  k ied y  o d n ie ś ć  m og ły  
zw ycięztwo, pon iew aż  g łę b o k ie  m am y  p rzekonan ie ,  iż 
t e  teo ry e  n ie  są zgodne  z n a tu rą  ludzką  i że p o d k o p a ­
łyby  zasady  sp o łeczn o śc i  j a k ą  B óg u ło ż y ł ;  lecz przy­
puszczam y , że z dyskussy i spokojnój nad  n ie k tó rć m i 
p o d aw an e ra i  szczegółami, wypaść m o g ą  pom ysły  now e, 
k tó re  wywołać zdoła ją  postęp  w  szczęściu  ogó lnćm .



C h e m ia  pow stała  z po szuk iw ań  nad k a m ie n ie m  z ło to­
d a jn y m .— D o  uży tku  wszakże b ezp o ś re d n ie g o ,  trzym ajm y 
się  p raw d p rzez  n a u k ę  u św ięconych .

K w estya  w łościan  w ie le  u nas w y w o ła ła  m ylnych  t e ­
oryj, o p a r ty ch  na  m y ln em  także  zdan iu ,  ja k o b y  ona 
m o g ła  pod  inne  p o d padać  p raw id ła ,  jak  te ,  k tó re  wszę­
dzie d o św ia d c z e n ie  wykazało . W s z ę d z i e ,  o g ó ln ie  b io ­
rą c ,  s łu żeb n o śc i  d a w n e  w o jsk o w e ,  za feudalnych  cza­
sów i p rzed  n iem i u s tano w ione ,  p rze is toczy ły  s ię  w s łu ­
ż e b n o śc i  ro lne ,  w pańszczyznę,  a późn ić j  (bo tak i  j e s t  
sk u te k  p o s tępu  w ośw iac ie  i b o g a c tw ie  s topn iow o  na- 
byw anem ):  na sy s tem  dzierżawny czynszowy. W  czasie 
po s tępu  te g o  s topn iow ego ,  cz łow iek  w y rab ia  s ię ,  wy­
c h o w u je  i uzda ln ia  do  używ ania  sw o ich  nab y tk ó w ; to  
ta k  d a lec e  p raw da ,  że  n iep rzygo tow any , o b d a ro w a n y  
szczęś liwym losem  na  lo te ry i ,  najczęścićj m a łą  z tąd  
korzyść  odnosi ,  jeżeli go  na z łe  n ie  użyje. Z  czasem 
dop ie ro ,  gdy  ludz ie  przez  oszczędność  zapob ieżną  pod 
sy s tem a tem  d z ie rżaw n y m  przychodzą  do  kap ita łów , t r a ­
fiają się tacy  k tórzy  z ie m ię  nabyw ają . W  kra jach  zaś 
wyżćj ju ż  pod w zględem  ro ln ic tw a  s to jących ,  p rzek o ­
n a n o  się, iż dla m a łych  kap ita lis tów, kupno  z iem i n ie -  
tyle j e s t  k o rzy s tn ćm  ile dzierżawa; b o  z k ap i ta łu  na 
k u p n o  z iem i,  rz adko  gdzie  5 %  o trzym ują ,  g d y  z k a ­
p i ta łu  w ro ln ic tw o  w łożonego  1 2 ,  1 5 % ,  a ja k  w Szko- 
cyi, gdzie  szczegó ln ie  p racę  oszczędzać u m ie ją  i 2 0 %  
w ydobyć  m ożna  i zw yk le  na to rach u ją .

Z ach ęcan ie  w ię c  do  w łasnośc i,  n a d a n ie  je j ,  szcze­
g ó ln e  u ła tw ien ie  przyjścia do n ie j  k o m u k o l w i e k ,— jako  
n ie m o g ą c e  zarazem  k o n ie c z n e g o  sp row adz ić  usposobie­
nia do korzystania  z niej, m y ln em  je s t  dążen iem , u to ­



pią ;  szkod l iw ćm  tćż je s t  i dla w łośc ian  w ła śn ie ,  a  ztąd 
i dla k ra ju .  W ło ś c ia n i e  b o w ie m ,  ogóln ie  b io rąc ,  n ie  
potrafią  / r a z u  i  nićj korzystać,  jak  dośw iadczen ie  p rz e ­
konyw a, opuszczą  się na  niej i n ieu t rzy m a ją  (*) zadłużą  
ją ,  podz ie lą ,  zbędą  za bezcen  przybyszom , dadzą ją  so b ie  
jak  zb iory  sw oje  i in w e n ta rz  zg u b n y m  lich w ia rzo m  w yłu ­
d z ić ,— a w tedy  dop ić ro  s taną  się ludnośc ią  rz eczyw iśc ie  
poża łow an ia  godną ,  b o  w y z u tą  z z iem i, gdzie  jedynie 
d ługo  jeszcze, ja k o  dzierżawcy d ługo le tn i  poży teczn ie  
p racow ać  m ogą  i um ie ją .  U tw orzy się p ro le ta rya t ,  pau- 
p e ryzm , plaga u nas, dzięki B o g u  jeszcze  n ieznana .

Pańszczy?nv n ie  lub im y , szczerze  w yznajem y, bo śm y  
p rzekonan i ,  że zw ykle  w ło śc ian in  je s t  n ią  p rzec iążony  
sk u tk ie m  o d m ie n n y c h  dziś s to su n k ó w  na św ięcie  w  po ­
rów nan iu  z czasem , kiedy in w en ta rze  pańszczyzniane 
uk ładano .  O  pańszczyznie  trafn ie  przytacza p. K opp e  
w dz ie łku  „ B e if rag e  zu r  Beantw ro r tu n g  d e r  F r a g e :  s ind  
g ro s se  o d e r  k le ine  L a n d g u te r  zw eck  m ass ig e r  fu r  das al- 
g e m e in e  B es te?  1 8 4 7 ” nas tępu jącą  naukę :  zasada chrze- 
ściariska nakazu je  „ n ig d y  b liźn iego  n ie  u ż y w ać  do  os ią -  
g n ien ia  w łasnych  sw oich  ce lów , ja k o  ty lko  narzędzia, —  
ale s tarać  się zaw sze  u m ie śc ić  go  w tak iem  p o łożen iu ,  ż e ­
b y  i 011 by ł w s tan ie  zap racow an ia  so b ie  na to co  m u  w ży­
ciu p o t r z e b n e .” D a le j  n ieco  dodaje :  „ W  kra jach  gdzie
o te j  św iętej zasadzie, w s to su n k ach  ro ln iczy ch  p rzepom i-  
nają, zapada tam  lu d ność  w iejska w tak  g łę b o k ie  o trę-

(*) W Prusiech, gdy ogłoszono prawo o stosunkach włościań­
skich „Agrar-Gesetz,” rząd przewidując, że włościanie zechcą 
grunta nadane sprzedawać, zakazał przez pierwsze lat 6 właści­
cielom nabywać tych gruntów. Później (osobliwie w W estfalii) 
wykupiono je po większej części, rozdrobniono nieskończenie, 
zkądnastała wielka nędza i emigracya. Roczn.G. K. t.V IL2. str. 237,



tw ien ie ,  że na j lep szem u  gospodarzow i i najlepiej m y ś lące ­
m u , z t ru d n o śc ią  w ie lką  p rzychodzi  z czasem  dźw ignąć  
sw o je  g o s p o d a r s tw o ,  i lu d n o ś ć  w ie jską  do lepszego  
s to su n k u  i b y tu  p o b u d z ić ,— tak da lece ,  — iż dziwić się nie 
m ożna ,  że odw ieczn i nawfet d ro b n i  w łaśc ic ie le  g ru n to ­
wi trwają w zastarza łych  m e to d ach  i na łogach ,  c ierpią  
n ied o s ta tek ,  a  n ie  um ie ją ,  n ie  chcą  z le ta rg u  się obudz ić .”

D la  powyższych w łaśnie  p rzyczyn ,  n ie  w ie rzy m y ,  
iżby dla naszych w ło śc ian ,  darow izna  z iem i m og ła  być 
t r a fn ćm  le k a r s tw e m ,  śm ia ło  ow szem  te m u  zaprzeczam y, 
a dla p rzykładu: szlachta z fg o n o w a ,  m ie szczan ie  ro ln i,  
czćm że  są in n e m  ja k  w łościanam i, o d w ie c z n e m i w ła­
śc ic ie lam i d ro b n y c h  cząs tek  z iem i?  Czy choć  t ro ch ę  p o ­
stąpili w b y c ie  m a terya lnym , w ośw iac ie?  Czy ta wła­
sn o ść  w p ły n ę ła  choć  n a  ich u m o ra l iz o w a n ie ?  N ie o św ie -  
cen i ,  n iem o ra ln i ,  n iebog ac i ,  zbyt] sm u tn y  pod  w sze l­
k im  w zg lędem  stan  przedstaw iają ,  żeby  się godziło  dla 
j a k ic h ś c i  u ro j e ń  n iby  l ib e ra ln y ch ,  życzyć, aby w łośc ia ­
n in  k ied y k o lw iek  swój stan na te n  os ta tn i  zam ien ił .  
Zw łaszcza gdy ju ż  u  nas o d d a w n a  d o św iad czen ie  wy­
kazało, j a k  p ręd k o  polscy w łośc ian ie  do d o b re g o  bytu  
i prow adzenia  s ię  przychodzą, p o d  b ło g im  w pływ em  do­
b rz e  u s to su n k o w an eg o  sys tem atu  czynszowego n a  k o n ­
trak tach  d łu g o le tn ich  (*).

(*) P. Koppe o drobnych właścicielach nieoświeconych i opie­
szałych, tak pisze- „Zajrzyjcie wychwalacze drobnych włościań­
skich własności (Lobreder der Kleinbaiierei) do niektórych oko­
lic Sasonii, Luzacyi, Czech, Szląska, Poznańskiego, Pomorza, 
W estfalii i prowincyj nadreńskich; przypatrzcie się jak tam nie­
borak stać musi przy jednćj sztuce bydła, jednej kozie, lub kilku 
gęsiach i paść je ponad drogami, na miedzach i innych nieupra- 
wnych miejscach; zobaczcie, ilu chwastami obok rosnące zboże 
jest zagłuszone, o których wyniszczenie nikt się  nie stara; prze-



O soby  m n ić j  i  tą  sp raw ą  o b e z n a n e ,  a  se rdeczn ie  
życzące p o p raw y ,  sądząc ,  i i  w  tćj m a te ry i  w szystko  je s t  
dop ie ro  do z ro b ien ia ,  do  s tw orzen ia  p o n ie k ą d ,  silą się 
n iew dzięczn ie  n a  p o m ys ły  now e , n a  p ro je k ta  choćby  
d o tk l iw e  im s t ra ty  z a p o w iad a jące ,  by le  u c z u c io m  serca  
zadość  uczynić  i potrzebom czasu m n ie m a n y m .  Z as ta ­
n ó w m y  się na  chw ilę  nad  tym  szu m n y m  w yrazem ; m im o ­
wolnie  n a s u w a  się  po ró w n an ie  ob ja śn ia jące  p różność  
je g o :  P e w n i  u cz n io w ie  d łu g o  p rzebyw ając  w szko­
le , czyto dla b r a k u  z d o l n o ś c i , czy o p ie s z a l i ,  czy 
zresz tą  dla obo ję tnośc i  o p ie k u n ó w  i naucza jących ,  n ie  
postąpil i  w n a u k a c h ;  do  w ie k u  doszli m ło d z ieńczego ,  
a pozostali  w k lassach  na jn iższych ; py tam y, je ż e l i  s to ­
so w n ie  do  ich w ie k u ,  p o su n ięc i  od  ra z u  do  klass wyż­
szych zostaną , czy im  będz ie  p rzy s łu g a  w y rz ą d z o n a ? N ie ,—  
pytam y jeszcze, —  czy p rzez  ta k i e  r a p t o w n e  a b e z s k u te ­
czne  p o su n ię c ie  n iep rzygo tow anych ,  nauczycie!,  o p ie k u n  
o b o ję tn y ,  m o że  s u m ie n n ie  so b ie  p rz y z n a ć ,  że  szkodę  
w yrządzoną  w y n ag ro d z i ł?  Czy z tąd  m oże  w yniknąć  j a ­
kak o lw iek  zaleta dla s zk o ły ?— N i e ,— nigdy .

W i n a  w> takich przypadkach, zw yk le  n ie  n a  je d n ę  
ty lko  s t ro n ę  spada, p ró ż n e  b y ły b y  w y rzu ty ,  su m ien ie

konajcie się  jak wyniszczone są lasy, z których rokrocznie za­

bierają liście lub igły opadłe, wywożą je  o m ilę i więcej do kło­
potliwego utrzymania mizernej gdzieś niwki; jak wyniszczone są 
pola przez plądrujące gospodarstwo. Zajdźcie do mieszkań tych 
włościan, w tej takj chwalonej prowincyi nadreńskiej, nie wysta­
wiacie sobie, w jakiej okropnej ciasnocie ludzie tam żyją.... Gdzie 
rolnictwo pod takiemi zostaje wpływam i, tam brak wszelkich za- 
sad, warunków postępu—tam tacy n ieszczęśliw i z codziennem i po­
trzebami codzień się  pasują; pod tą męczarnią tak upadają, że 
niedogodności nawet, które usilniejszą pracą zwalczyćby mogli, 
w iecznie u siebie cierpią. (Beitriige 1847).



tćż i m i ło ść  p raw d z iw a  c h rz e ś c ia ń s k a ,  o raz  pojęty 
do b rze  in te re s  w szechstronny , n ie  każą szukać winnego; 
lecz na ob iedw ie  s trony  in te re so w a n e ,  święty w kładają  
obow iązek  w yszukan ia  trafnych ś r o d k ó w  do p op raw y  
s to sunku  zw ichn ię tego ,  aby skutek o trzym ać  pożądany*
O  skutkach w ięc , o ile p rzew idz iane  być  m ogą  i choćby  
cudzćm  d o św iadczen iem  p o zn an e ,  ko n iecz n ie  pamiętać 
t r z e b a ,  n ie  da jąc  się łudz ić  zw odn iczą  p ro jek tó w  p o ­
w ierzchow nośc ią .

F e n e lo n  czy B o ssu e t  m aw ia ł do syna kró la  f ran cu z -  
k iego , a uczn ia  sw ego :  „ M c i  I(s.,  gdyby  is tn ia ła  d roga  
k ró lew ska  prow adząca  (bez t ru d u  i pracy) do n a u k ,  
skw apliw iebym  j ą  W .  Ks. Mci wskazał.” P o d o b n ie  
rzecz się ma z żądanym  od razu  pos tępem  dla ludu  do 
b o g ac tw a  i d o b re g o  by tu ;  chę tn ie  chw ycilibyśm y się 
ś ro d k ó w  przyspieszających d o jś c ie  do m e ty ,  ale  p raw o  
B osk ie  po łączy ło  o b o w ią z e k  p racy ,  pracy m ozolnćj i d łu ­
giej z nadz ie ją  do jśc ia  do celu .

Wiele uczyni każdy od k tó re g o  to  zależy, dosyć u czy ­
ni, jeże li  będzie  u su w a ł  zapory  do pos tęp u ,  i z rob i  go, 
przy s to so w n e j  pracy i p o trzebnym  czasie ,  m ożliw ym ; 
postępu  nakazać  n ie p o d o b n a ,  a le  w a runk i  do p o s tępu  
położyć obo w iązk ie m  je s t  św iętym. J a k o  ro ln icy , ro k  
ro czn ie  o tym p o rz ą d k u  rzeczy  ogólnym , m am y  pole 
p rzekonyw an ia  s ię ;  m u s im y  z iem ię  s ta rann ie  up raw iać ,  
d o b rze  i d o b re m  z ia rnem  zasiać,  a na sk u tek  do żniwa 
czekać. Ż a d n a  siła ludzka n ie  zdo ła  ro ś l iny  zd row ć j ,  
trw ałe j ,  sz tuczn ie  raptem wykształcić.

P ra w d a ,  że dużo  uszło  czasu  od p ie rw s z e g o  przez 
se jm  4 le tn i  w yrzeczenia  „ o  usam ow oln ien iu  wło­
ś c i a n ” — że myśl w te d y  n a  w s tę p ie  rzucona ,  n iezosta ła
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u d o k ła d n io n ą ,— a przez to  sam o w  w ykonan ie  rzeczy­
wiste w prowadzoną ogóln ie  być  n ie  m ogła .  O d w ażn ie j ­
szych kilku  rzecz tę od la t  ju ż  wielu i p rz e d  se jm em  
je szcze ,  b o  od la t  8 0 ,  u  s ieb ie  rozw inąw szy ,  n ie ty lko  
odzyskali koszt wyłożony, ale n ad to  zebra l i  o w o c e  sw o­
je g o  czynu, w widoku b ło g ich ,  n a  w łośc ian  wywartych 
sku tków  i w  pow iększen iu  w łasnych  ko rzyśc i.

S ą to  w szakże  ty lko  w yją tk i ,  a tu idzie o ogó ł  wło­
ścian; z um ys łu  n ie  m ów im y klassy włościańskiej,  bo 
w łośc ian ie  w  K ró le s tw ie  P o lsk ió m  od w prow adzen ia  ko- 
d e x u  cyw ilnego  w r. 1 8 0 8  i 1 8 1 0  n ie  s t a n o w ią  klassy 
w yłącznej ,  j a k  w P o z n a ń sk ić m  i w Galicyi, co między 
postępy  w ażn e  w tój m a te ry i  liczymy.

K tóż  bow iem  je s t  w łościanin? Czy w ieczn ie  n im  je s t  
i ma być? Z nam y tak ich  co po oczynszow aniu , m a ją  po 
je d n e j  w łóce  g ru n tu ,  inn i pó ł  w łóki,  in n i  z n o w u  2 ,  3  
włóki, s to so w n ie  do za so b ó w  i u sposob ien ia .  S ą  między 
n im i,  daw n i pańszczyzniani,  są zasłużen i s łudzy ,  officy- 
aliści, są daw ni wojskowi... wszyscy zarów no  dzierżawcy 
n a  u m o w a c h  pisanych lub s łow nych ,  s tosow nie  do o k o ­
licy u łożonych ,  k tórzy  z czynszow ników  w y jść  k iedyś  
m o g ą  na  zam ożnych  dzierżawców .

Ja k im  sp o so b em  chc ianoby  ob jąć  w szystk ich  j e d n ą  
k lassą  i ogólne j a k ie ś  dla nich przepisyw ać równe zasa­
dy i praw id ła ,  ja k b y  paszę d la  trzody ow iec? W ł o ś c i a ­
n ie  w raz  ze w jz y s tk ie m i  m ie szk ań cam i teg o  k ra ju ,  j a ­
ko  in dyw idua ,  zosta ją  pod  o p iek ą  T ry b u n a łó w :  art. 4  
ustawy— „zn o s i  się n iew ola ;  wszyscy o b y w a te le  są r ó ­
wni p rzed  o b liczem  praw a; s tan  osób  zosta je  pod o p ie ­
k ą  T ry b u n a łó w .”



A le  i to o s ta tn ie  w yrzeczen ie  rozw in ię tem  n iezos ta ło ,  
co do w łośc ian ;  uznani b o w ie m  w tedy  za dzierżawców, 
pow inn iby  byli dotychczas zostać w p ro w ad zo n em i we 
wszystkie s tosunk i p raw nej dzierżawy.

N ie  tu  m ie jsce  dochodz ić  dlaczego to n ie  by ło  roz-  
w in i ę t e m ;— godzi się wszakże, w  tak  ważnćj sprawie, 
j a k  z resz tą  w  każdym in te res ie ,  n im  się  wystąpi z pr?.- 
w em  now ćm , —  wyjątkowem, zawsze szkodliwe skutki 
za sobą przynoszącym, — godzi się pow tarzam y, zajrzeć 
do anleriorów— niety lko  do  praw  sam ych ,  ale i do m o ­
tyw ów  tychże .

Cóż n a  to p o w ić m y ,  jeże li  się okaże ,  iż ta  kw estya  
w  sposób ty le  o d e rw an y  dziś po jm o w an a  i w y ra b ia n a ,—  
k w e s ty a  tyle now a n ib y  dla n a s ,— kwestya, dla k tó rć j  
żądam y p ra w  now ych ,  p raw  z n a u k ą  gospodars tw a  k r a ­
jo w e g o  sp rzecznych ,— kw estya ,  dla k tó re j  część m ien ia  
n a szeg o  b e z p o t r z e b n ie ,  a co gorsza  b e zu ży teczn ie  dla 
w łościan ,  poświęcić j e s te śm y  n ib y  g o to w i ,— że ta kw e­
stya, m ó w im y ,  b a rdzo  d o b rz e  i d o k ła d n ie  przez ojców 
naszych  p o jm ow aną  była  i ustawy do w ykonan ia  przy­
g o to w a n e ,  oko licznośc iam i ów czesnem i w s t r z y m a n e ,—  
w zap o m n ien iu  ty lko czekają ,  ry ch ło  do  życia zos taną  
p o b u d zo n e ,  a w te d y  s taną  się is to tną  i rzeczyw is tą  za­
sadą  d la  w łośc ian  do ty le  po żąd an eg o  pos tępu .

Sądz im y, pow tarzam y to ,  iż n ik t  z p o d o b n e m i  m a -  
te ry am i obeznany , n ie  będz ie  tu  w yg ląda ł  an i żąda ł re­
cept sztukmislrzomkich; n ie  p o s iad am y  różczki czaro ­
dz ie jsk ie j ,  k tó r a b y  w m g n ien iu  o ka ,  dz iecko  w ykszta ł­
c iła  na d o ro s łe g o  m ę ż c z y z n ę — p o trzeb a  czasu (*]; lecz

(*) K oppe Beitriige etc... str. 87. „Do równie smutnych wy­

padków (do bankructwa), przyszłoby w ie lu  i tegoćzesnych pisa-



to  tw ie rdz ić  ośm ia lam y się, że  pou iżć j  p o d an em i zasa­
dam i,  w łośc ian ie  od  razu  w p ro w ad zen i  b ę d ą  do właści­
w ego im s tanow iska  p raw n eg o ,  i w warunki możliw ego  
p o s tę p u — a to g r u n t — p o m o g ą  im  p o tć m  jak  k a żd em u  
praca  us i lna ,  oświata, z a b ieżność  i oszczędność .

M iłe ,  n ie  w ątp im y , u  czy te ln ika  w yw ołam y  w raże­
n ia ,  podając  do j e g o  tu  w iadom ośc i,  ś lady h is to ryczne  
tro sk l iw ośc i ,  z ja k ą  za czasów Kslwa W a rs z a w sk ie g o  
rzecz tę  trak tow ano . S p o so b u  je j  w tedy  p o jm o w a n ia ,— 
p rac ,  oraz  przygotow aw czych  do  rozw in ięc ia  zasad p rz y ­
ję ty ch ,  zasad  zgodnych  z p raw em  i n a u k ą  gospodars tw a

rzy , g d y b y  k ied y k o lw iek  w w y k o n an ie  w p ro w ad zili n ied o w arzo - 
n e  sw oje pom ysły  i teo ry e  o p o p raw ie  b y tu  ro b o tn ik ó w . Z su ­
m ie n n ą  rozw agą w szelk ie  z g łę b ia łe m  ta k ie  p ro je k ta  o g ło szo n e ; 
z  w y ją tk ie m  o rg an izacy i kass o szczęd n o śc i, na  ż a d e n  n ie  tra fiłem  
k tó ry b y  s ię  d a ł  w y k o n ać  z p o ż y tk ie m — p rz y n a jm n ie j w  s to su n ­
k ach  w ie jsk ich , ro ln ic zy ch . W  ty ch  w łaśn ie , z a p rzecza m  żeb y  
s ta n  b y ł zag raża jący m , p iln e j lu b  rap to w n ej zm ian y  w y m ag a ją ­
cym . O w szem , p rz e k o n a n y  je s te m , że w ogó lności, żad n a  p o p ra ­
w a w ty m  s ta n ie  n ie  da  się  z ap ro w ad z ić  p rzez  d z ia ła n ie  z zew n ą trz  
po ch o d ząc e , czyto  od w ładzy  k ra jow ej p rzez  zm ia n ę  p ra w n ą  p o ­
r z ą d k u , czy p rz e z  g w a łto w n e  p rzew ró cen ie  te ra z  is tn ie ją c y c h  
sto su n k ó w . P o p ra w a  m ate ry a ln eg o  pow odzen ia  lu d n o śc i w ie jsk ie j, 
ta k  te j k tó ra  g ru n t  posiada , jak o  tćj k tó ra , ja k o  w y ro b n ic y  i cze­
lad ź  z p ra c y  ż y je , o trzy m ać  się  d a  je d y n ie  ty lko  p rz e z  p ostęp  
w  ośw iacie , w lep szy ch  obyczajach , w  zab ieżn o śc i i d u c h u  oszczę­
dzan ia . Ci co s ię  na  tych  zasadzając  po d staw ach  w pływ  w y w rzeć  
u s iłu ją , s ta n ą  się  d o b ro c z y ń c a m i ro d u  sw e g o ,-  gdy  in n i, czyto 
p rz e z  z ło ść  j a k ą ,  lu b  ty lk o  p rzez  b ra k  zd ro w y ch  w iadom ości, 
m assę  lu d u  n au cza ją c  że  in n y m  pod z ia łem  z iem i b ied z ie  n a  św ie- 
c ie  zw ycięzko  z a p p b ie g n ą —n a  fa łszyw ą i zg u b n ą  d ro g ę  ziom ków  
sw oich  w yp ro w ad zą . N ie m o g ą  on i n ic  p rócz  pow szech n eg o  w y ­
w o łać  n iezad o w o len ia , a n ie  p o tra fią  an i kap ita łó w  u tw o rzy ć , an i 
żyzn o śc i z iem i p o d n ie ść . D opóki zaś n a  p ie rw szy c h  sc h o d z ić  b ę ­
dzie , a d ru g a  o d  o b ecn y ch  p ra w  p rzy ro d z en ia  n ie  zboczy, m n ó ­
stw o  lu d z i zaw sze b ę d z ie  m u sia ło  c iężko  na  życie  z a ra b ia ć , i ch le b  
p o tem  zroszony  pożyw ać . W  naszym  k lim ac ie , w iększość  lu d n o ­
śc i zaw sze skazaną b ę d z ie  n a  p ra c ę  u tru d z a ją c ą ."



k ra jo w eg o ,  a przez to sam o, jeże li  k iedy  w w y k onan ie  
wejdę, czego  życzyć n a leży— b ło g ie  dla in te re so w a n y c h  
i dla k ra ju  roku jący ch  nas tęps tw a .  N ow sze  zaś pomysły 
n ie  p rzed s taw ia ją  tćj ważnćj ręko jm i .

M oże  tóż u z n a m y ,  że  n ie k o n ieczn ie  już potrzeba 
tworzyć rodz im ych  te o ry j ,  sprzecznych i  n auką ,  i w y s ta ­
wiać ludu  n ieszczęś l iw ego  n a  tw a rd e  p róby ,  k tó rych  op ła ­
k an e  sku tk i  dla p o k o leń  n as tępnych  na  naszóm  ciążyłyby 
su m ien iu .  N ie  w ym ów ią  nas  p rzed  po to m n o śc ią ,  ani chęci 
najczystsze, bez in te re so w n o ść  bezp rzyk ładna ,  rzad k ie  po­
święcenie... L u d z ie  po ow o cach  o tćm  w szystk ićm  są­
d z ą — a m y lne  złe  zasady, n ie  m ogą  g o rzk ich  n ie  w y d ać  
ow oców  (*).

O  poświęceniu n iech  nam  w o lno  będ z ie  zdan ie  na­
sze szczerze  tu  wyrazić: — 'życzymy aby przy ję te  było 
„sine ira et s t u d i o p o św ię c e n ie  jes t  cno tą  bez  w ą tp ie ­
nia b o h a te r s k ą ,  n ie  zaś o b o w ią z k ie m ;  o b o w iązku  cnotą  
n ie  m ożna z a s t ą p i ć ,— tu  zaś idzie  o w ypełn ien ie  o b o ­
w iązku ;— w  spraw ach  b ieżących ,  codz iennych ,  O p a t rz ­
n o ś ć  b o h a te rs tw a  od nas n ie  żąda. W s p r a w a c h  tak ich  
gdzie  zachodzi po trzeba  rozu m o w an ia  ję d r n e g o ,  w yra­
chow ania  ś c i s ł e g o ,  p ra cy  do  w yś led zen ia  zasad t r a ­
fnych w sku tkach . . .  poświęcenie zd an ie m  naszćro ,  śm iało  
to  p o w ićm y ,  nie jest m> swojem miejscu. P o św ięca  się 
w te d y  b o w iem  często , n ie ty lk o  s ieb ie  ale i d ru g ich ,—  
tych w ła śn ie  o k tó rych  idzie. W  tak im  raz ie  p o św ię c e ­
n ie  by łoby  zadość  uczy n ie n iem  m iłośc i  własnej,  a z d ru -  
gićj s t rony ,  n ie d a ro w a n y m  b ra k ie m  zas tanow ien ia ,  le ­
n is tw em  p o n ie k ą d  u m y s ło w e m ,  lub  w y z n a n ie m  niezdol-

(*) P a trz  w s tę p n e  uw ag i w a rty k u le : „ K ilk a  p raw d  z ek o n . po- 
litycz. R ocz. G. K . XII. 2 .”



ności do pracy i głębszój rozw ag i;— gdzie  tu  zasługa? 
T a k ie  n ie w y ro z u m o w a n e  pośw ięcen ie ,  wydaje nam  się  
p o d o b n e ,  ch o ć  zd rożne  i szkod l iw e ,  do pośw ięcen ia  
dziecka , k tó re  n ie  chcąc  zadać so b ie  p racy rozw ik łan ia  
p o w ik ła n e g o  k łę b k a  szpagatu, woli k łę b e k  darować, 
i to  tak iem u ,  k tó ry  i  n iego  uży tku  z rob ić  n ie  potrafi.  
A le x a n d e r  Węzeł gordy jsk i przeciął o rężem . Z g a n i­
l ibyśm y w  nnszćm d z iec k u  p o d o b n y  pos tęp ek ,  s łab o ść  
ch a ra k te ru  lub  g w a ł to w n o ść  c e c h u ją c y ,  n ie  m o żem y  
tćż pochw alić  g o to w o śc i  do pośw ięcen ia  w tylu wa­
żnych  spraw ach , ja k o  w cale  n iezdo lnć j zastąpić  potrze­
bnej a wszechstronnej rozwagi,— w tak ić j  zwłaszcza sp ra ­
w ie ,  gdzie idzie o u rządzenie  s to su n k ó w  zgodnych ,  t rw a ­
łych, pom y ś ln o ść  k ra ju  c a łe g o  stanowiących .

W  P ru s ie c h  przyznano  k ied y ś  w ła sn o ść  w ło śc ian o m  
c iąg łym , późnić j  upom nie li  się p ies i i k o m o rn icy .  Raz  
na  tę  d ro g ę  wszedłszy n ie  m a  k re s u ;  zażądają  lasu, pie­
niędzy, wystąpią pa ro b cy ,  s łow em  inni wszyscy n ie m a -  
jący  w łasności z iem sk ie j .  Jeże l i  dam y wszystkim części 
ró w n e ,  zubożym y  d o b ry c h  gospodarzy , n ie  zbogac im y  
g n u ś n ie  s ię  p row adzących ; jeże li  każdy na  obecn ć j  po­
zostan ie  osadzie, tak wczoraj p rzy ję ty  ja k  od la t w ie lu  
na g ru n c ie  osiad ły , ob u d z im y  zazd rość  i sz em ran ie  i t. p. 
S k u tk ie m  więc nadania w łasności w łościanom , zniszczy­
m y właścicieli ,  w ło ś c ia n  n ie  zadow o ln im y , w szystk ich  
n ie  zbogac im y; w iększa  n a w e t  część zejdz ie  z g ru n tu ,  
a ztąd n iezaw odny  p au peryzm . S ło w em , zła zasada złe 
sk u tk i  z s i e b ie  wyradza, in n e  z łe  w yw ołu je ,  aż  się złe 
n a k o n ie c  tak  n ag rom adza jąc ,  s ta je  n ie z n o ś n ć m  i w o ła  
g w a łtem  o p o p ra w ę .  P am ię ta jm y ,  że spraw ied liw ość



w szechstronna jedna budować zdolna, nam ię tnośc i  bu­
rzą tylko.

P o m ijam y  n a  ten  raz  wzgląd ważny przy pod o b n y m  
u k ła d z ie  p rę d k ie g o  ro z d ro b n ie n ia  z iem i i wzrostu lu ­
dn o śc i  zbytniego, to je s t  n ie  w s to su n k u  z w zrostem  
kap ita łów , j a k o  w  pop rzed n ich  rozpraw ach  często wspo­
m n ia n y ,  ale dla odśw ieżen ia  pamięci w ypiszem y g łó ­
w nie jsze  tw ie rdzen ia  w zw iązku  i  naszym  p rzed m io tem  
zostające:

—  D zierżaw a m oże  być dw ojaka: wieczysta i cza­
so w a  (rozum ie  s ię  d ługole tn ia ) .

—  D zie rżaw a  w ieczysta  czyli w łasność  uży tkow a 
m nić j j e s t  s to sow na  i dla w łościan , bo  je s t  ze zwyczaju 
podzielną, b o  j a k  d o św iad czen ie  okazu je  m nić j p o b u ­
dza do  pracy , a z tąd  n a  n ie j m nie jsza  p ro d u k c y a ,— i dla 
w łaśc ic ie la  bo  zastawia się p rzysz ło ść  do nas n iena leżąca .

—  D z ie rżaw a  d ługo le tn ia  n ie  m a jąc  powyższej n i e ­
dogodnośc i  dla w łaśc ic ie la ,  j e s t  o raz  na js tosow nie jsza  
dla w łośc ian ,  b o  w łaśn ie  wolną j e s t  od pow yższych za­
rzu tów  i podoje  w iększą  ła tw ość  do w z ro s tu  w bogac tw ie  
i p o m y ś ln o śc i ,  a zatćm  wpływa n a  ośw ia tę  i m ora lność ,  
gdy pod w p ływ em  pierwszej często  nap o ty k am y  g n u śn o ść .

—  (*) Czynsz dz ie rżaw ny  b ło g im  je s t  b o d ź c e m  do 
pracy  dla w łościan  sk ło n n y ch  inaczej do len is tw a .  S am a

(*) S to p a  czynszu  z m o rg a  od w ło śc ian  ż ą d a ć  s ię  m a jąca , n a j­
w ażn ie jszą  byw a tru d n o śc ią , o k tó rą  s ię  n a jczęśc ie j ro zb ija  c h ę ć  
w łaśc ic ie li p rz y s tą p ie n ia  do  o czy n szo w an ia— o tem  słów  kilka. 
W  ogóle  tw ie rd zą , że ła tw ie j w  w ięk szy ch  m a ję tn o śc ia c h  p rzy jść  
do o czynszow an ia  n iż  w m a ły ch , bo  w ięk sze  m a ję tn o śc i zw ykle 
b y w a ją  źle zag o sp o d a ro w an e , że  w ięc  n izk i n a w e t czynsz ła tw o  
p o k ry w a p o p rzed n io  o trzy m y w an ą  a n iz k ą  in tra tę .  W szy scy  tak że  
m ów ią , pań szczy zn a  w ięcćj d la  m n ie  w arta  jak  czynsz, k tó ry  m i 
w ło śc ian in  z ap łac ić  p o tra fi— czćm że  p o w e tu ję  s tra tę ?  R o z b ie rzm y



chęć  zasłużenia  na  p ie rw szeńs tw o  przy  odnow ien iu  ugo­
dy, zb aw ien n ie  wpływa na p ro w ad zen ie  sig ich.

—  D arow izna  m o że  i pow inna ze s t ron  k ilku  być 
rozważony:

te n  szczegół w ed łu g  zasad  n a u k o w y c h  ek o n o m iczn y ch ; P ańszczy ­
zna  re p re z e n tu je  czynsz złoiony; sk ład a  się  o n a  1) z czynszu  
gruntowego, czyli z p ro c e n tu  od k a p ita łu  n a  k u p n o  z iem i w y ło żo ­
neg o , zw ykle n a  4 do 5%  ra c h o w a n e g o . 2 )  z czynszu  lokatorskie­
go  za c h a łu p ę  i t . p .— zw ykle na  10%  o b lic z a n e g o , je ż e li zosta je  
p rz y  w łaśc ic ie lu  obow iązek  u trz y m y w a n ia  je j  w d o b ry m  s ta n ie  
w łasn y m  m a te ry a łe m . 3 ) z czynszu  za in w e n ta rz  (za ło g ę) w ła­
sn o śc ią  w łaśc ic ie la  b ęd ący , a z k tó re g o  d z ie rżaw cy  w łasn e  in ­
w en ta rze  p o sia d a jący  do 12°/o o trzy m ać  m o g ą  i p o w in n i, o ile  n a ­
leżą  do  k a p ita łu  o b ro to w e g o ,— in w en ta rz  ro b o czy  jak o  k a p ita ł 
s ta ły  m n ie j p ro c e n tu  p rzynosi. N aw iasem  tu  w sp o m n im y , że w in ­
w e n ta rz a c h  pańszczy zn ę  u s ta n aw ia jący ch  m ian o  to na  u w a d z e .— 
W id z im y  b o w iem , że  tam  g d z ie  w ło śc ian ie  sam i so b ie  c h a łu p y  
sta w ia ją  i u trz y m u ją , w łasn e  m ają  w o ły  i n a rzęd z ia , tam  p a ń ­
szczyzny byw a po 2 i 3 d n i n a  ty d z ień , gdy  znow u  tam  gdz ie  c h a ­
łu p a  i za łoga  d w o rsk a , pańszczyzny  byw a po 5 i 6 d n i n a  ty d z ie ń ;— 
w pływ a n a  to  czasem  i liczb a  m org ó w  p rzezn aczo n a . O tóż, w y ­
p uszczając  g ru n t  w ło śc ian in o w i n a  czynsz, czy w w ie lk ich  czy 
w  m a ły ch  m a ję tn o śc ia c h , trz e b a  m ie ć  n a  p am ięc i szczegóły  z k tó ­
ry c h  się  czynsz m a sk ła d ać  i  za  to tylko  żądać na leiy  opłaty, co 
się w łościaninowi daje. Je ż e li d a jem y  ty lko  g ru n t  go ły , b ez  załogi, 
bez  ch a łu p y , n ie  m ożem y ż ą d a ć  ab y  czynsz w y ró w n y w ał pańszczy - 
z n ie  n a leżn e j za g r u n t  z c h a łu p ą  i za ło g ą . Za g ru n t go ły  m am y p r a ­
w o ty lko  do 5°/o od  k a p ita łu  cen ę  z iem i re p re z e n tu ją c e g o . Co do 
p o ró w n an ia  czynszu  z pań szczy zn ą  i tego  p o m in ą ć  n ie  god z i się , 
że  ro b o ta  kiedyś n a ło ż o n a  m n ie j w a rto śc i m ia ła , jak  w czasach  
te raźn ie jszy c h , że  po cen a c h  o b ecn y ch  j ą  szacu jąc  p o sta w ilib y ­
śm y  czynszow nika  w zu p e łn e j n iem o żn o śc i u isz c z e n ia  się , bo w ie ­
m y ja k  ła tw o  kiedyś m ó g ł się je g o  a n te n a t godzić  na  dw ie  ro b o ­
ty, k iedy  i  te raz  w ło śc ia n in  c h ę tn ie  przystaj e na  o d ro b ie n ie  d n i 
k ilk u  w ro k u  za d o d a n ie  m u  d o g o d n eg o  k aw ałk a  po la  lu b  łąk i, 
a n ie  b y łb y  m oże w s ta n ie  zawsze  zap łace n ia  pieniędzm i w a rto ­
ści ty ch  d n i; w iem y  bow iem , że pod  u p ra w ę  b io rą  się  coraz l ic h ­
sze g ru n ta , w m ia rę  w z ro s tu  lu d n o śc i, p o w ięk szo n eg o  żąd an ia  
n a  p ro d u k ta , a p rz e to  p o d n o sz en ia  s ię  o n y ch  cen y — i że  zw ykle 
z g ru n tu  św ieżo p o d  u p ra w ę  w z ię teg o , n ie  m o ż n a  p ła c ić  czynszu



N ie  zgodne  to  j e s t  z d o b rze  po ję tym  in te re s e m  
rządów  aby  się z e rw a ła  so l id a rn o ść ,  że  tak  rz e c  m o -

pienięinego, aż z ko le i lich sz e  je s z c z e  p o d  u p ra w ę  w zię te  z o s tan ą . 
C en a  b o w iem  p ro d u k tó w  sto so w ać  s ię  m u si d o  kosztów  p ro d u k cy i 
n a  n a jlich szy m  g ru n c ie  ( in acze j n ie  b y łb y  o n  u p ra w ia n y m ), a  n a d ­
m ia r  w y d a tk u  n a  tym  g ru n c ie , w p o ró w n a n iu  z w y d a tk a m i n a  le ­
pszych  g ru n ta c h , s tan o w i d o p ie ro  ź ró d ło  do  czy n szu  z ty c h  o s ta ­
tn ic h  g ru n tó w . W ło śc ia n in  zaś trz y m a ją c y  zw ykle  p a ro b k a , m a ło  
so b ie  liczy k ilka d n i w ięcej do  o d ro b ie n ia .

W y c h o d z ą c  z pow yższźj za sad y  te o re ty c z n e j o czynszu  z ziem i, 
w idzim y, że  n ie  m o żn a  d o w o ln ie  zw ięk szać  w a rsz ta tu  ro ln e g o , to ­
je s t  że n ie  m o żna d o w o ln ie  p rz y b ie ra ć  w ięcej z iem i p o d  u p ra w ę , 
b o  w p ew n y c h  d a n y ch , n ie ty lk o  czynszu n ie  w y d a  a le  n a w e t n a  
życie  n ie  d a  d o c h o d u . D aro w u jąc  w ięc  z iem ię , w y s ta w ilib y śm y  
się  n ie raz  na d a n ie  rzeczy  n ie  m ające j w a r to śc i  (une non valcur),  
a tak  d a ro w iz n a  b y ła b y  n ie m n ie j czcz ą  w sw ej is to c ie , ja k  n iepo- 
ży teczn ą  w sw y ch  sk u tk a c h . M ylne  b o w iem  je s t  w y o b ra ż e n ie , że
0 ile  w ięcej g ru n tó w  p rz y k a rc z u je m y , w ięce j b ęd z ie  p ro d u k tó w
1 ta ń sz y c h , ja k  m n ie m a  p. L o u is  B lan c  w  p ro je k c ie  o  k o lo n iach  
ro ln ic z y c h . O w szem , p ro d u k ta  n a  co ra z  lic h sz y c h  g ru n ta c h  o trz y ­
m a n e ,d ro g ie  b ę d ą  i p o d n io s ły b y  w ogó le  c e n ę k ra jo w ą ,g d y b y n ie to ,  
że z b y tn ia  do staw a  zn iża  c e n ę , i p ro d u c e n tó w  o s tra ty  p rz y p ra w ia . 
Z tą d  n a p o ty k a n e  c zęs te  p u stk i, o p u sz czo n e  w la sach  k ą ty , w zię te  
po d  u p ra w ę  ja k o  no w in y , rz u c o n o  je  w k ró tce , b o  s ię  n ie  o p ła c a ły . 
Ja k ie ż  d o b ro d z ie js tw o  z ta k ie g o  d a ru ?

O b u d z iw szy  w szak że  raz  to  z d a n ie  o p ra w ie  s łu ż ą c e m  k a ż d e ­
m u  w ło śc ia n iu o w i do  k a w a łk a  z ie m i— a n ie  m o g ą c  je j p rz y b ie ra ć  
d o w o ln ie , w y p a d a ło b y  d z iś  p o s ia d a n ą  p rz e z  w ło śc ia n  p o d z ie lić  
m ięd zy  w szystk ich ; p y ta n ie  ja k  n a  tem  w yjdą?

Ż eb y  w ięc  w a rsz ta t  ro ln y  się  n ie z w ię k sz a ł a n o rm a ln ie , żeby  
p ro d u k ta  n ie  d ro ża ły  i t. d .— ziem ia  p o w in n a  b y ć  u w a ż a n ą  jak o  
to w a r; p rz y b io rą  ją  w d z ie rż a w ę , k u p ią , g d y  czas i o k o liczn o śc i 
p o te m u  n a d e jd ą . D ając  ją  d a rm o , c z ę s to b y  się  ok aza ło , że  za ­
ch ęc iliśm y  n ie je d n e g o  do  w ła s n o śc i, n a  k tó re j  p ro d u k ta  n a  życie  
d ro ż e jb y  go kosz tow ały , n iż  k u p io n e  n a  ta rg u  za p ie n ią d z e  n a  
z a ro b k u  z e b ra n e .

P o m ijam y  ju ż  in n e  za rzu ty  k tó re  t łu m n ie  do  ro z u m u  s ię  c isn ą , 
a k tó re  w szystk ie  dow o d zą , że  m yśl o d a ro w a n iu  z iem i w ło śc ia ­
n o m , je s t  ja k im śc i p o tw o rn y m  p ło d em , k tó ry  w  b o le śc iach  i m ę ­
k ach  sp o łe c z e ń s tw a  n a  ja w  się  w y n u rzy , a  w a ru n k ó w  do  ży c ia  
m ie ć  n ie  b ę d z ie .



żna podatkow a, między  w łaśc ic ie lem  z iem i,  a w łościan i­
n e m  is tn ie jąca ;  gdyby przy zn ies ien iu  pańszczyzny  m ia­
ła być zarazem  w łasność  w łośc ianom  n a d a n a , ca łe  ztąd 
risico na  rządby  spad ło .  W  P ru s ie c h  trafiły się n ie  raz 
p rzyk łady ,  że za podatki w ło ś c ia n  ex m it tow ano .  N a d a ­
ją c  w ła sn o ś ć ,  pozbyw a się w łaśc ic ie l  obow iązków  wielu, 
tak  dalece , iż wątpić m o żn a  żeby  w łośc ian ie ,  d o k ła d n ie  
m ając  so b ie  rzecz  w yłożoną, chcie li  na nią przystać. M a­
m y tego  dow ody u n ie je d n e g o  o b y w a te la  gdzie  w ło śc ia ­
n ie ,  przy pańszczyznie  uc iem iężo n y m i n ie  b ę d ąc ,  w a h a ­
ją  się i w zbran ia ją  do czynszu n a w e t  p rzys tąp ić ,  choc iaż  
oczynszow anic  o s łab ia  tylko te  węzły, k tó re  darow izna  
rozryw a.

N a d a n ie  w ła sn o śc i  a n aw e t  dz ierżawy w ieczy s te j ,  k o ­
n ieczn ie  p o p rzed zo n em  być  m us i  b a rd zo  kosz tow ną  r e -  
g u l a e y ą , ( w  P ru s ie c h  3/4 w artośc i  z iem i poch łonę ła ) ,  
w y k ład em  sam ym  przez się, n ie p ro d u k c y jn y m .  W d z i e r -  
ż aw a c h  d ługo le tn ich  do te g o  celu dochodz ić  m ożna sto­
pniowo ,  a p rzez to sam o już  tańszym  kosz tem , i lep ie j .

O b d a ro w a n i  n a jczęśc ie j  sprzeda ją  cząs tk i ,  lub  zasta­
wiają j e  i ro z d ra b ia ją  —  a za tem  ch y b io n y  cel da ro w i­
zny, b o  ztąd ubós tw o  i u p a d e k  na  ośw iacie  i m o ra ln o ­
ści. W ła ś c ic i e le  d r o b n i , n ieo św iecen i  (jak u nas m ie ­
szczanie  i sz lachta  zagonow a) ,  w o p ła k a ń s z y m  są  s tan ie  
pod  każdym  w zględem , ch o ć  od wieków tę w ła sn o ść  p o ­
s iada ją  od zam ożnych  naszych czy n szo w n ik ó w , od  la t  
n iew ie lu  naw e t  w ysz łych  z pańszczyzny.

D a ro w iz n a  jak o  łaska  (o ja łm u ż n ie  tu  m ow y n iem a)  
je s t  zasadą n ie t r a f n ą ,  bo  s ię  ludz ie  opuszcza ją  gdy  jej 
racze j  niż pracy swojej zaw ierzają ;  n ie s to so w n ą  m iędzy  
r ó w n y m i p rzed  p r a w e m ,  pon iża jącą  p o n i e k ą d ,  b o  za ­



wsze w a ru n k o w a  w d u c h u  —  w aru n k i  zaś u k ład a  sob ie  
dow oln ie  dający , a więc n a rzuca  j e  choćby  tu  m ow a  b y ­
ła  o w dzięcznośc i .

—  K o rzy śc i  zaś dla w ło śc ia n in a  z dzierżawy w  po ­
ró w n a n iu  z w ła sn o śc ią ,  ró w n e  ja k  dla każdego  pod 
w z g lęd em  p ien iężnym  (nie puszczając  w szakże  z uwagi 
ró żn icy  m iędzy  m a łe m  a w ie lk ie m  g o sp o d a rs tw e m )  są 
n as tępu jące :  l ó d  k ap ita łu  sw ego  u ży w a  na  inw en ta rz ,  
k tó ry  d a je  7 %  i na o b ro ty ,  z k tó ry ch  1 2 %  o trzym ać  
m oże ;  n ie  m a  go zaś u w ięz io n e g o  w  z ie m i ,  sk ąd  ty lko  
4  do 5 %  m u w płynie  (w ed ług  T hae ra ) ;  2 r e  je s t  kap ita ­
listą  —  a być  n im  rz a d k o  m o że  gdy  j e s t  w łaśc ic ie lem ; 
kap i ta ły  zaś w ła ś n ie  ty lko  przynoszą  zyski, a zyski tw o­
rzą n o w e  kap ita ły .  W ł a s n o ś ć  z iem i daje  p ro c e n t  ale zy­
sk ó w  n ie  p rzynos i;  3 c ie  je s t  p o n ie k ą d  w  s tow arzysze­
n iu  z w ła śc ic ie le m  ziem i, co d łu g o  jeszcze  p rzem o żn y m  
dla w łośc ian ina  p o w in n o  być  w zględem .

—  Z sys tem atu  dz ie rżaw nego  w ypływ a podział pra­
cy, w  ro ln ic tw ie  ch o ć  przy m a łych  kap ita łach  możliwy. 
Bez pod z ia łu  p racy  n ie p o d o b n a  zysków  się  spodz ićw ać ,  
a w  k ra ju  w kapita ły  n ie  o b f i tu ją c y m ,  podz ia łu  p racy  
b y ć  n ie  m o że ,  chyba  ty lko  w  ro ln ic tw ie .

D o d a je m y  tu  n a re szc ie  k ilka a fo ry zm a tó w  z dz ie łka  
wyżej w sp o m n ian eg o  p. K oppe .

l ó d .  K to  n ie  ma zaw czasu  u zb ie ran y ch  oszczędnośc i ,  
lap a só w  i k a p i ta łu  o b ro to w e g o ,  ten  n a p ró ż n o  się po ry ­
wa do  g o sp o d a rs tw a ;  bez  tego  n a jd ro b n ie jsza  n a w e t  ro l ­
na  exp loa tacya  j e s t  n ie p o d o b n ą .

2 r e .  D o b ra  z iem sk ie  na zbyt m a łe  po s iad ło śc i  p o ­
dz ie lo n e ,  n ie  p rzynoszą poży tku  ani dla w łaściciela ,  ani 
dla kra ju .



3c ie .  M a łe  p o s i a d ło ś c i , na k tó rych  w  lecie  p rzyna j­
m nie j  para  b yd ła  poc iągow ego  m a za jęc ie ,  a do czego 
po trzeb a  5 0  do 8 0  m orgów  M a g d e b u r sk ic h ,  m ogę  wy­
dać  gospodarzow i ,  op rócz  po trzeb  życia, dochód  s to su n ­
k o w y ,  k tó ry  wystarczy n a  p rocen ta  od  k ap ita łu  w go ­
sp o d a rs tw o  w łożonego .

4 te .  D o chód  na  pokryc ie  p ro c e n tó w  tak  z g r u n t u  j a ­
ko  i z kap ita łu  w g o sp o d a r s tw o  w ło żo n eg o ,  wzrasta 
w m ia rę  zw iększającego się o b sza ru  p o s ia d ło śc i ,  jeże li 
g o sp odarz  pozosta je  przy sp o so b ie  życia w ieśn iaków .

5 te .  D o  s tosow nego  je d n a k ż e  zagospodarow an ia  w ię ­
kszych p o s iad ło śc i  po trzeb a  więcej ro z u m u  i kapitału .

Za  X ięztwa W a rs z a w s k ie g o ,  pod d n ie m  1 g ru d n ia  r. 
1 8 0 7 ,  K ró l  J .  M. C. sa sk i ,  żądając  od rady s tanu  roz­
w in ięc ia  a r ty k u łu  4 e g o  ustawy, powyżej cy tow anego ,  n a ­
s tępu jące  p rzes łać  je j  k aza ł  pismo:

„ Z n ie s ie n ie  n iew oli  w  P o lsce  b y ło b y  b e z sk u te c z n e ,  
gdyby  u rząd zen ia  dope łn ia jące  konsty tucyą  szczególniej 
n ie  m ia ły  na w idoku  zn ies ien ia  podd ań s tw a ,  k tó re  zale­
ży na  p rzyw iązaniu  do ziemi; —  to je d n o  s tanow i stan 
p o d d a ń s t w a , a n ie  s tan  n ie w o l i  w ieśn iaka  w Polsce . 
N iszcząc  osob is te  chłopa poddaństw o , zapew nia jąc  o so ­
b is tą  j e g o  w o lność ,  —  sp raw ied liw ość  i ro z t ro p n o ść  n ie  
w y m ag a ją ż  z d rug ić j  s t rony ,  aby  zabezpieczyć n iew zru ­
szone praw a w łaścicieli  t eg o  g ru n tu ,  który  od w ieków  
n ie  by ł  posiadany  przez  c h ło p ó w ,  tylko pod  obow iąz­
k iem  pew nej ro b o c izn y  nazw anćj pańszczyzną ; oraz 
z w ró c e n ia  danego  in w e n ta r z a ,  zasiew ów  i zapom ożeń?”



„ Z  jfcdnćj s t rony  zapew nia jąc  c h ło p o m  oso b is tą  w o l­
n o ś ć  i w łasność  ich p rzem y s łu  i d o ro b k u ,  z d rug ie j  w ła ­
sn o ść  g ru n tó w  dziedz iczną  ich p a n o m , zdaje  s ię  rzeczą  
n a jw iększć j  wagi u s ta n o w ić  sp o so b y  na jp rzyzw oitsze  dla 
o b u  s t ro n  do  zaw ie ran ia  d o b ro w o ln y c h  n a w z a je m  um ów , 
k tó ry c h  w ym aga  t e n  now y rzeczy  p o rz ą d e k .  Z as tanow i­
w szy s ię  n a d  tćm ,  w yda je  się że  pięć ty lko  j e s t  sposo ­
bów : l ó d .  U s ta n o w ie n ie  czynszu p ie n ię ż n e g o  stosow nie  
do roz leg ło śc i  i g a tu n k u  g ru n tu .  2 r e .  U s tan o w ien ie  t e ­
goż  w różnych  g a tu n k a c h  zboża, j a k i e  te n  g ru n t  w y d a ­
je .  3 c ie .  W  u s ta n o w ie n iu  zaciągu czyli pańszczyzny 
sp raw ied liw ie  r o z ł o ż o n e j , odpow iadającćj  tćj w artośc i ,  
j a k ą  w ypłaca łby  c h ło p  p an u  pow yższem i sp o so b am i,  to ­
je s t :  p ie n ię d z m i lub  zbożem . 4 te .  W  u s ta n o w ie n iu  
p o m ia rk o w a n e m  tych  trzech  łącz n ie  sposobów . 5 te .  
W  p rzed aży  na  w ieczn o ść .— B ez  w ą tp ien ia  n a jpożądań -  
szem by ło b y ,  gdyby  m ożna  nadać ch ło p o m  z u p e łn ą  w ła ­
sn o ść  p rzez  p rzedaż  a lbo  czynsz wieczny od  u s tą p io n e ­
g o ,  czyli też z ad z ie rż a w io n e g o  na  w ie c z n o ś ć  g ru n tu ,  
k tó ry m k o lw ie k  z pow yższych  sposobów . Z a w a r c i e  ta ­
kow ych k o n trak tó w  między p a n e m  a ch ło p e m , w ym aga 
d o zo ru  rządow ego ,  t r z e b a b y  dla zapew nien ia  z o b o p ó ln e -  
go  s t ro n  i z ap o b ieżen ia  w sz e lk ie m u  n ad w e rę ż e n iu ,  u s ta ­
now ić  p ro k u ra to ró w  do zaśw iadczen ia  ich  w ażnośc i  i do ­
zo row an ia  w za jem nych  m iędzy  k o n t r a k tu ją c y m i k o rz y ­
śc i .  K o n tra k ty  wszystkie b y łyby  z ło żo n e  w pub licznych  
ak tac h  i o b ow iązu jące  p rzed  każdym  sądem . P o w in ie n -  
b y  być p rzep isany  czas n o rm alny  do u z u p e łn ie n ia  tego  
p rz ed s ięw z ięc ia ,  po k tó ry m  ch łop  k a ż d y ,  k tóryby  nie  
d o w ió d ł  sw eg o  ak tua lnego  s t a n u ,  za w łóczęgę  zosta łby



poczytany. Z a w a r te  sądow e ko n trak ty ,  przyw ileje ,  d e -  
k re ta  najwyższych ins tancy j zachow ują  się.’’

, ,N a jjaśn ie jszy  P an  nasz m iłośc iw y p ragnąc  n iezw ło­
cznie  ludowi sw em u  Ksigztwa W a rs z a w s k ie g o  w skazać  
korzyści opieki r z ą d o w ć j ,  k tó rą  p ra g n ie  n a d  n im  ro z ­
c iągnąć; ob jaw ić  m u  p raw id ła  u w o ln ie n ia  go  z p o d d a ń ­
s twa o sob is tego ,  i w y jaśn ić  ra zem  s to su n k i  ludu ro ln i­
czego z rz ą d e m  now o w p ro w ad za jący m  się  i z dz iedz i­
cam i g r u n t ó w ,  na  k tórych  w ła sn o śc i  los tychże  ro l n i ­
ków  osied li ł ,  a  M o n a rc h a  ich  ak tua ln ie  os ied lonych  za­
sta je : rozkaza ł  w im ie n iu  sw o jem  radz ie  m in is trów  p o ­
lecić  zeb ran ie  p a n u j ą c e m u , p o trzeb n y ch  w iadom ośc i
o dz is iejszym stan ie  c h ło p ó w  w ro żnych  d e p a r ta m e n -  

< tacli —  o różności ich  losu  i kondycy i z różnych  uży­
w alnych do tąd  u m ów  i zw yczajów  w ynikłych p rzed s ta ­
w ione .  N ajjaśn ie jszy  P a n  m ić ć  sob ie  żąda p o d a n e  przez 
radę  m in is trów : sposoby  u ła tw ien ia  ro ln ik o m  ku p n a  w ła ­
sności i sp łacen ia  in w en ta rza  czyli byd ła  , k tó re b y  sig 
pokaza ło  w ła ś c iw ie  do n ich  n iena leżeć ; sposoby  u m ó w  
rozm aitych  pod  o p iek ą  rząd u  m og ący c h  się tym czasow ie  
d o b ro w o ln ie  miedzy dz iedz icam i g ru n tó w  a w łośc ianam i 
zaw rzeć; —  sj jf l& oktjla l s z e , k tó re  d łuższego  czasu p o ­
t rzebu ją  i dokładniejszej zna jom ośc i d o b ro c i  z iem i,  ku 
p o ró w n a n iu  ile m ożna  w  całym  k ra ju  takow ych um ów  
stosownie do w a r to ś c i  robocizny , z iem i i je j p ro d u k tó w ,  
do  zręcznośc i m i e j s c ,  hand lu  i wygód. D a  rada  m in i ­
s trów  N a j ja śn ie jszem u  P a n u  op in ię  s w o j e :  o dn iu  n o r ­
m a lnym  i fo rm ie  ogłoszen ia  uw oln ien ia  ludu  ro ln e g o  od 
po d d ań s tw a  , oraz w je d n y m  dn iu  i wezwania go do 
u m ó w  do b ro w o ln y ch  nadal i  dz iedz icam i. P rz y g o to w a ­
n ie  i s k u te k  przez ja s n e  i p rzek o n y w a jące  w ła śc ia n  kon -



dy rye ,  b ęd z ie  d n ie m  najm ilszym  se rcu  N ajja śn ie jszego  
P a n i . ”

„ P r z e to  rada  wskaże ś ro d k i  j a k i e m i ,  czy przez w ó j ­
tów, czy p rzez  d o b ro w o ln ie  w y b ran y ch ,  i w jak ich  m ie j ­
scach g ro m a d y  o tein  t rak tow ać  m ogą; — sposoby  j a k i e ­
mi ju r y s d y k c je  m ie jscow e ,  i k tó re ,  mają  tym u m o w o m  
dać  assys tencyą,  pow agę  i rę k o jm ię  zaw artych  u m ó w ;—- 
czyli sędziow ie  poko ju ,  tej ważnej dla k ra ju  us ług i p o d ­
jęć  s ię  n ie  pow inn i;  —  sposoby  w ypisania  na tychm ias t  
pew n eg o  i s ta łego  ludz i r o b oczych w g m in ie ,  pod rę k o j ­
m ią  g ro m ad  , d la tego  żeby z takow ego  źle z ro zu m ian e ­
go  uw oln ien ia ,  duch  p różn iac tw a  i w ęd rów k i n ie  o d r y ­
w ał  ludz i do  roli przyw iązanych  i n ie  od ryw ał  ich  od 
ro ln ic tw a; zgoła  w szystko  co tylko w dośw iad czen iu  k ra -  
jo w e m  i w  gorl iw ośc i  sw oje j  ku  d o b ru  p u b l ic zn em u ,  
rada  w tym  p rzed m io c ie  zb ie rze ,  m a  w  jak  na jkró tszym  
czasie  N a j ja śn ie jszem u  P a n u  p rzes łać .”

N a tych zasadach  d e k re t  wydany dn ia  2 1  g ru dn ia
1 8 0 7  r. a ja k o  cześć  sk ładow a  i n ie rozdz ie lna  sam ej 
us taw y, będący  p ra w e m  pierwszego rzęduMyraime przy­
znaje  w łasność  ziemi w łaśc ic ie lom , w ło ś c ia n  zaś każe 
im a ż a ć  j a k o  dzierżawców^ z w o lnośc ią  n ab yw an ia  ziemi 
na  własność. A r ty k u ł  4 ty  tego  d e k re tu  „p o lec a  o so b o m  
sądow ym  p rzy jm o w an ie  umó>v d o b ro w o ln y c h ,  czyto wie- 
c zy s to -p rzed ażn y ch ,  czy tćż  doczesnych ,  p o d ług  w a ru n ­
ków  zobopó ln ie  p rzez  s t ro n y  ugodzonych ,  pom iędzy  ro l ­
n ikam i i dz iedz icam i; —  c jy  są z a w a r te  w  tych sam y ch  
w siach ,  w k tó rych  d o tąd  zostawali,  czyli leż  ro ln icy  
w chodzą w u k ład y  z o b c y m i dz iedz icam i.  O so b a  sądo ­
wa pow inna  być  ja k o  św ia d e k  rządow y —  pod odpo ­
w iedz ia lnośc ią  osoby  b aczn o ść  dającej,  czy s trony  są



w s t a n i e  zaw ie ran ia  d o b ro w o ln y c h  u m ó w ? — czyli j e s t  
is to tn ie  sam ow olna  um ow a , czy n ie  zachodzi ja k o w a  
bo jaźń ,  p rzym us,  lub  p o d s tę p ? — K ażdy szczegó ł c z j n -  
n o śc i  w p ro to k ó le  z aw ar ty m  i oznaczonym  być  w i ­
n ie n .”

O so b am i sąd o w em i m a jącem i p rzy jm o w ać  um ow y 
i od p o w iad ać  za ich  is to tną  sam o w o ln o ść ,  m ie l i  być  
no taryusze , opa trzen i  w  in s t ru k cy ą  o zaw ie ran iu  um ów  
i w e  w zór um o w y ,  k tó ry  atoli sw o bodne j  woli s t ron  
ogran iczać  n ie  m óg ł .  T o  o k azu je  s ię  z r a p o r tu  2 3  
stycznia 1 8 0 8  r o k u ,  w k tó rym  ówczesny m in is te r  s p r a ­
w iedliwości p rzeds taw ił  królowi JM C i:  iż do w y k o n a n ia  
w jso k ie j  J e g o  w oli  p o trzeb a  na jp rzód  zanom inow ać  
w  dos ta teczn e j  l ic zb ie  no ta ry u szó w  zda lnych  i na  za­
ufan ie  zas ługu jących ;  n a  6 0  o k rę g ó w  m n ie j  w ięcej s tu  
d w u d z ie s tu  onych ż ą d a ł ;— pros ił  o u p o w a ż n ie n ie  go  do 
n o m in a c j i  k a n d jd a tó w ,  sk o ro  p rzez  sądy i w ładze  do 
k tó rych  o to  p isał p rz e d s ta w ie n i  m u  zostaną ; d o n ió s ł  
w re sz c ie ,  że  o d  chwili  og łoszen ia  d e k re tu ,  zew sząd  zg ła ­
szają s ię  i dz iedz ice  i w ło śc ian ie  w chęci zaw ićran ia  
u m ó w ; że in s t ru k cy a  do teg o  o raz  w zór do  k o n t r a k tu  
ju ż  są w d ru k u ;  że się z m in is t r e m  s k a r b u  już  p o ro z u ­
m ia ł  w zględem  p a p ie ru  s tęp lo w eg o  na t e  k o n trak ty ;  że 
kosz ta  w szelk ie  między  s trony  u m aw ia jące  się p o d z ie lo ­
n e  n ie  wyniosą n ad  złp. dwa i g roszy  dwa n a  jed n ę  
s t ro n ę ,  od g ru n tó w  zw ycza jnego  w ym iaru .

Pod datą 8  lutego 1 8 0 8  r. m in i s t e r  sp raw ied liw o­
śc i  p rzed s taw ił  w zory  do in s tukcy i  i do ko n trak tu :

Instrukcya.
W y zn a c z o n a  osoba  sądow a, no taryusz , do zaw ić ra ­

n ia  k o n tr a k tó w  pom iędzy  d z ie d z ic a m i ,  em fiteu tam i



em fiteu ta in i  i w ło śc ianam i,— przybyw szy  na miejsce do 
k tó re g o  j e s t  od  je d n ć j  ze s t ro n  w ezwany, p o w in ie n  p rze ­
czytać s t ro n o m  in s t ru k cy ę  n in i e j s z ą ,  n iżeli  przystąpi 
do u łożen ia  p ro to k ó łu .

1. O św iadczy  s t ronom  ko n trak tu jący m , że m ają  zu­
p e łn ą  w olność  um ów ien ia  się o w sze lk ie  w a ru n k i ,  p o ­
d ług  jak ich  chcą  u k ła d y  pom iędzy  sobą  zawrzćć.

2 .  Sądow a osoba je s t  ty lko św ia d k ie m  ze strony  
rz ąd u ,  ja k o  ugoda  d o b ro w o ln ie  m iędzy k o n tr a k tu ją c e m i 
zaw arta ,  — ja k o  k o n t r a k tu j ą c e  osoby  zda tne  są do czy­
n ie n ia  u m ó w ,— ja k o  żaden  pods tęp  n ie  w p ływ a ł .  O soba  
sądowa u p o w ażn ia  im ie n ie m  rządu  u m o w ę  tym  sp o ­
s o b e m  d o b ro w o ln ie  zawartą, i j e s t  w odpow iedz i  za 
uchy b ien ia  i n ied o p i ln o w an ie  o b o w ią z k ó w ,  jak ie  jćj 
w  tym w zględzie  są p o w ie rz o n e .

3 .  Dla u ła tw ien ia  i sk ró c e n ia  czynnośc i ,  są go tow e 
wzory k o n t r a k tu  z rozl icznem i szczegółam i. N o taryusz
o k ażdą  rzecz  w y raźn ie  zapytywać się b ę d z ie ,— zgodne  
s t ron  odpow iedz i w przyzw oitćm  m ie jscu  w p ro to k ó le  
zapisze, —  coko lw iek  p o t r z e b n e m  n ie  będz ie  z wzoru 
p ro to k ó łu  p rzem aże  i k rć s k i  w  próżnych  m ie jscach  p o -  
p rzec iąga ,  —  co k o lw iek  p rz ew id z ian ćm  n ie  by ło  u m ie ­
śc i  na  k o ń cu  na b ia łym  papierze ,  żeby n ic  opuszczońem  
n ie  b y ło  z d o b ro w o ln y c h  u m ó w  m ięd zy  s t ro n a m i ;—  
wolno n aw e t  w p o tr z e b ie  do d ru k o w a n e g o  wzoru p rzy ­
łączyć b ia ły  a r k u s z ,  by le  b y ł  zszyty z d ru k o w an y m  
w zo rem ;  z w yrażen iem  jak ieg o  k o lo ru  nici, i z p rzypie­
czę tow aniem  k o ń c ó w  n ic i u rzędow ą pieczęcią .

4 .  S ta rać  się będz ie  no ta ryusz  o św iad k ó w  do tej 
czynności ,  gdzie  m ićć  ich b ęd z ie  m ożna ; a jeżeli t r u ­
d n o ść  w  d o b ra n iu  przyzw oitych  św ia d k ó w  zachodzi ,  to



dostateczny b ędz ie  podp is  s t ro n ,  to jes t :  właściciela  i wło­
śc ianina, no taryusza  i p isarza  j e g o ; — a gdyby  s t rony  
kon trak tow a ły  przez p e łn o m o cn ik ó w , to w ażne  p e łn o ­
m o c n ic tw a  i szczególne  do tćj czynnośc i ,  o k azane  być 
pow inny .

5 .  K ażde  zapytan ie  w olno  i z rozum ia le  czyn ione  być  
winno; po u k o ń czen iu  p ro to k ó łu ,  jeszcze  raz w szelk ie  
je g o  szczegóły , czyli cała u m o w a  przeczytana  będz ie  
n iże l i  podp isany  p ro to k ó ł  zostan ie ,  a n a w e t  p rzed  pod­
p is a n ie m  zapytać się s t ro n  należy, czyli n ie  chcą  jeszcze  
co dodać. U w ażać  po trzeba  czyli s t rony  ro z u m ie ją  po 
po lsku ,  jeże l i  tego  ję/.yka nie u m ie ją ,  to  się o t łu m a c z a  
w k tó ry m  zaufanie  pok łada ją  i k tó ry  ja k o  ś w ia d e k  p o d ­
pisze, postarają . Je ż e l i  s t rony  żądać  będą ,  to m ożna im 
w 'jdać  kop ie  po  f rancuzku  lub  po n ie m ie c k u ,  s to so ­
wnie do ich  żądan ia ,  zeszyte  jak  je s t  pow iedz iane  w a r ­
tyku le  3 c im ,  z d o ło żen ie m , że p ro to k ó ł  w po lsk im  języ­
ku  je s t  o ry g in a łe m ,  k tó re g o  się t r zym ać  należy.

6 .  N ic  sam em i ty lko  liczbami p isanćm  n ie  będz ie ,  
a le zupe łn ie  w yrażone  l i te ram i ,  z p o w tó rzen iem  jeżeli  
p o trzeba  przez  liczby.

7 .  Szczególny wzgląd zachow ać po trzeba  na  ja sn e  
i d o k ła d n e  o p isan ie  w szelkich  w aru n k ó w  u m o w y  i po ­
w in n o śc i  p rzyjętych zwyczajnych, jak o  tćż i nadzw y­
czajnych pod  różnem i nazw iskam i i zwyczajami m ie jsco ­
w em u P y ta ć  się na leży  o każdą rzecz, chociażby  n a j­
d robnie jszą ,  i p rzy ję te  w zajem nie  ug o d y  zap isyw ać ,  j a -  
koto: jeże li  się gdzie  s trony  u łożą  o szarw ark i ,  gw ałty ,  
t łok i,  pow aby, darem szczyzny, k o p an ie  w a rzy w , w y ry ­
w an ie  lnu ,  o b ie ran ie ,  s iek an ie  kapusty , su szen ie  i t łu ­
czen ie  s i em ien ia ,  w yb ijan ie  o le ju ,  da rc ie  p ie rza ,  p rzę­



dzen ie ,  o b ra b ia n ie  p łó tna ,  dój, p aszen ie  bydła , stada, 
ś w iń ,  d ro b iu ,  p o d b ie r a n ie  pszczół, p ieńkow e  r ą b a n ie  
d re w ;  stróża nocria i dz ienna ,  mycie i s t rzyżen ie  ow iec , 
o b ra b ia n ie  kaszy, m ie len ie  m ąk ,  słodów, je ż d ż e n ie  i cho­
dzen ie  w drog i ,  w ypalanie  węgli, sm oły ,  b ic ie  byd ła ,  
w ie p rz ó w  i t. p.

8 .  W y p y ta ć  się i op isać  d o k ła d n ie  k to  m a  p o d e jm o ­
wać w szelk iego  rodza ju  poda tk i ,  c iężary rządow e ,  tak  
z g ru n tu  j a k o  tćż  z d o m u ,  z ludnośc i  i w szelk ich  ź ró ­
d e ł  w y n iknąć  m ogące .

9 .  Co do używ ania  pastw iska, lasu  na  opa ł ,  na  r e -  
paracye ,  p rzes taw ien ia  i po s taw ien ia  now e, op isać  i o b ja ­
śn ić  z u p e łn ie  w szystk ie  w ątpliwości j a k ie b y  w ypadać  
m o g ły .

1 0 .  W y sz c z e g ó ln ić  i opisać należy ja k  najdokładnie j  
cały inw en ta rz ,  tojest: dom , obory  i w szelk ie  z a b u d o ­
w ania i o g rodzen ia ,  b y d ło ,  narzędzia ,  z w y rażen iem  ta- 
xy  każdćj rzeczy.

1 1 .  T a x a to r o w ie  być  pow inni przysięgli ;  w tenczas 
m ożna s ię  bez  n ich  o b e jść ,  gdy się s trony  sam e  na ilość 
taxy  d o b ro w o ln ie  ugodzą .

1 2 .  W z g lę d e m  szkód m ogących  w yn iknąć ,  czy przez 
w inę  n iedba ls tw a ,  czyli tćż  z p rzypadku ,  a osobliw ie co 
do p o ża rów , zarazy byd ła ,  g rad ob ic ia  i t. p.,  w yszcze­
gó ln ić  należy wszelkie w arunk i .

1 3 .  W y m i e n ić  po trzeba  zwłaszcza w k o n trak tach  cza­
sowych, jak i  u k ła d  s ta n ą ł  w zględem  ugna jan ia  roli, i n ie -  
w ywożenia  za g ran icę  gnoju  na g runc ie  p rzysposob ionego .

1 4 .  T ak że  pytać s ię  tr z eb a ,  czyli j e s t  j a k i  u k ład  
w zg lęd em  zasadzania  pew nej  liczby drzew , zwłaszcza



fruk tow ych ,  w zględem  pszczół i ich p rzen ie s ien ia  przy 
uk o ń czen iu  ko n trak tu .

1 5 .  D o d ó b r  n a ro d o w y c h  lub  d u c h o w n y ch ,  nie m o ­
że zjeżdżać no ta ryusz ,  ty lko na rekw izycyą J W .  P r e f e ­
kta, u m o c o w a n e g o  od  J W .  M in istra .  W ło ś c ia n in  w tych 
d o b rach  b y łb y  do k o n tr a k tu  j e d n ą  s t ro n ą ,  a d ru g a  bez  
w yraźnćj w oli J W .  M inistra  re p re z e n to w a n ą  być  n ie  
może.

1 6 .  C hociaż  je s t  fo rm u la rz  d rukow any ,  gdyby  j e ­
dnak  s t ro n y  wcale in n e  w arunk i dobrow o lnć j  u m ow y  
p o d a w a ł y , w tenczas w ypisać j e  c a łk iem  n a l e ż y , bez 
względu na szczegóły d ru k o w a n e  p od ług  d o b row o lnego  
s t ron  uk ład u .

1 7 .  P ro to k ó ł  każdego  k o n tr a k tu ,  z każdym  w łośc ia ­
n in e m  odd z ie ln ie  zaw artego ,  na trzy rę c e  nap isany  b ę ­
dz ie ;  na każdym  egzem plarzu  b ę d ą  podpisy i p iecz ęć ,—  
j e d e n  egzem plarz  zostan ie  się przy ak tac h ,  d ru g i  u  w ła ­
śc ic ie la ,  trzeci u  w łościanina.

1 8 .  Do k ażdego  egzem plarza  k o n tr a k tu ,  przy łączony
będ z ie  pap ie r  s tęp low y p o d łu g  n a s tę p u ją c e g o  przepisu: 
N a kon trak ty  o dom  aż do p ó łw łó k i  g ru n tu  na gr.  7 y a ark .
N a  kon trak ty  od pó łw łók i  do w łók i  „  n a g r .  1 5  „
„ „  od  włóki do dw óch  w łók na  zł. 1
„  „  od dw óch  w łó k  do w ięcej na  zł. 1.

W łó k i  rachu ją  się p o d ług  m iary  C h e łm iń s k ie j— k a­
żdy notaryusz w odpow iedzi j e s t  za ta k ą  op ła tę  od s tę ­
pia skarbow i n a rodow em u . Jeże l iby  gdzie  p rzypadk iem  
b ra k o w a ło  p ap ie ru  s tęp low ego ,  w ym ien i na p ro tokó le  
no ta ryusz ,  a na leży tość  p rzypadającą  od stępia odb ie rze  
i odda  do najbliższćj kassy adm inis tracy jnej pow iatow ćj.



1 9 .  N o taryusz  co tydzień  zdaw ać  będ z ie  rap o r t  są­
dowi d e p a r ta m e n to w e m u  z czynnośc i swoich, z dok łu -  
dn ć m  w y ra ż e n ie m  ilośc i  i g a tu n k u  zaw ar tych  k o n tr a ­
któw .

2 0 .  Za każdy a rkusz  d ru k o w a n e g o  w zoru  o d b ie rze  
n o ta ryusz  groszy po lsk ich  cztery; p ien iąd ze  za to zb ie ­
r a n e  odsy łać  będzie  k a ssy e ro m  są d ó w  d e p a r ta m e n to ­
wych. N a p rzypadek  zepsuc ia ,  m ieć  będz ie  na d ru k o w a ­
nych  a rku szach  p ięć  od sta.

2 1 .  O d  k ażd eg o  k o n trak tu  na  trzy  ręce  w y g o to w a­
n e g o ,  m ieć  będz ie  od s t ro n  no taryusz  złp. d w a ,  a p i­
sarz je g o  złp. j e d e n ;  więcej n ie  je s t  m u  w olno  w ym a­
gać . K oszta  w sze lk ie  i na  op ła tę  no ta ryasza ,  i na  s tęp lo -  
w any  papićr ,  i na  wzory d ru k o w a n e ,  r a c h u ją  się p rzez 
p ó ł  na s t rony  k o n trak tu jące ;  podw ody zaś do przyjazdu 
z m ie jsca  na m ie jsce ,  daw an e  będą  n o ta ryuszom  od 
s t ro n ,  k tó re  ich do tak ic h  czynności uży w ać  będą .

Protokół j a k o  zasada  do u m o w y .
D zia ło  się... dnia . . .  m iesiąca .. .  roku . . .  przed...  w e ­

zw an y m  od  dz ied z ica— E m fi te u ty — W ło ś c ia n in a . . .  p ra ­
g n ą c e g o  w e jś ć  w u m o w ę  d o b ro w o ln ą  o g ru n t  z p o m ie ­
szkan iem  i z a b u d o w a n ie m  g o sp o d a r sk ie m ,  (lub) bez p o ­
m ieszkan ia  i z ab u d o w an ia ,  s tanę ły  s t ro n y  u m o w ę  m ię ­
dzy so b ą  czyniące i ko n trak t  z aw rzeć  p ra g n ące .  Z tych 
je d n a ,  t. j . . .  sam osob iśc ie . . .  w łaściciel (lub) p e łn o m o ­
cnik z łożył pe łn o m o cn ic tw o  szczególne . N ie  b ęd ąc  mi 
znanym  zaśw iadczonym  zos ta ł  przez... jako  rze te ln ie  j e s t  
te n  sam a n ie  inny, (lub) b ęd ąc  mi znanym , p rzys tąp i­
łe m  do u zn an ia  d rug ie j  s t rony ,  tą  jest. . .  k tó ry  j e s t  mi 
znany  —  n ie  b ęd ąc  mi znanym  zaśw iadczonym  zosta ł  
przez...  R ozpoznaw szy ,  iż s t rony  są w d o b rć m  zdrow iu



i zdolne do  zaw ieran ia  um ów , zapy ta łem  ich, czyli za­
wierają k o n t r a k t  d o b ro w o ln ie ? — O dp o w ied z ia ły : .  . . . ;  
czyli,  szczególniej w łośc ian in ,  n ie  p rzys tępu je  do k o n ­
trak tu  z bo jaźn i ,  lub  n ie w iad o m o śc i?— O d p o w ie d z ia ł . . . ,  
czyli znany je s t  s t ro n o m  g ru n t  i z ab u d o w an ia ,  o k tóre  
k o n t r a k t  zaw iera ją  i w szys tk ie  w arunki kon trak tu?  O d ­
pow iedzia ły : . . . . ;
czyli t e n  g ru n t  j e o m e tr y c z n ie  m ie rzony ,  i w iele  w  n im  
m o r g ó w ? — O d p o w ie d z ia ły : .  . . . ;
Je ś l i  n iezm ierzony  jeo m e try c z n ie ,  j a k i e  jeg o  g ran ice ,  
g a t u n e k , i w iele  m ia r  p o d ług  zwyczaju m ie jscow ego  
używ anych  zaw ierać  m o ż e ? — O d p o w ied z ia ły : .  . . . ;

Co do zabud o w an ia  i sp rzę tów  te  się w yszczególn ia­
j ą  ja k  n a s tępu je :  C h a łu p a  pod  N... s todoła .. .  śpichlerz . . .  
obory .. .  s ta jn ia . . .  ch lew y .. .  p łoty.. .  zasiewy...  woły...  k o ­
nie.. .  k row y.. .  św in ie . . .  b rona . . .  lady z kosą.. .  wóz.. .  r a -  
dło... pług...  g ra b ie . . .  s iek iera . . .  kosa.. .  rydel. . .  m otyka.. .  
widły... topór . . .  piła...

P o te m  strony  odpow iedz ia ły  naw za jem  ja k ie  będą  
z te g o  g ru n tu  p o w innośc i ,  to je s t  roczn ie :  opłata  p ien ię ­
żna złotych polskich...;  j a k ą  m onetą . . . ;  zbożem ... ;  dan iną . . ;  
czas opła ty  p ien iężnej. . . ;  czas dawania zboża . . . ;  czas da­
nin.. .; ro b o ty  u m ó w io n e  na tydz ień ,  dni c iągłych.. .  l iczbą 
sz tuk  bydła . . .  koni. . . ;  dni p ieszych .. . ;  za d z ień  c iąg ły  r a ­
ch u je  się gdy zorze pola p rę tów  na p ó łs m a  ło k c ia  w a r ­
szawskiego.. .  wzdłuż... wszerz .. . ;  wywozi gnój od  ś. W o j ­
c iecha  do ś. M icha ła  od godz iny . . .  z ra n a ,  do godziny...  
w ieczór ,  z w y trącen iem  na odpoczynek .. .  od ś. M ichała  
do  ś. W o jc i e c h a  od g o dz iny . . .  z rana  do  godziny...  w ie ­
czór,  z w y trącen iem  n a  o d p o czy n ek . . . ;  gdy rad l i  skasza 
poła wzdłuż.. .  wszerz...; gdy włóczy... w zdłuż,. ,  w szarz ;



gdy zwozi s iano  lu b  zboże  od godziny.. .  zrana, d o  go ­
dziny... w ieczór ,  z w y trącen iem  na  odpoczynek .. . ;  b rać  
pow in ien  na wóz: oziminy...  ja rzyny.. . ;  gdy w yw oz i  z b o ­
że na ta rg ,  ra c h u ją c  za d z ień  ciąg ły  mil... a  b ie r z e  na 
raz  żyta... p szen icy .. .  j ę c z m ie n ia . . .  owsa... g ro c h u . . .  t a ­
ta rk i. . .  prosa.. .  różnych  jarzyn; gd y  zwozi d rzew o  o b r a ­
ca jąc  n a  dzień  razy... z miejsca...  na  m ie jsce . . . ;  gdy  zw o ­
zi cegłę . . .  glinę...

Za dz ień  p ieszy  ra c h u je  się w jak ie jk o lw ie k  ro b oc ie  
w ypadającćj p od ług  p o trzeb  g ru n to w y c h  i dom ow ych  
od  ś. M ichała  do ś. W o jc i e c h a ,  od godziny .. .  z rana  do 
godziny...  w ieczór,  w ytrącając  na odpoczynek . . . ;  od ś. 
W o jc i e c h a  do ś. M icha ła  od godziny...  z rana  do  godziny...  
w ieczór ,  wytrącając n a  spoczynek .. . ;  u żn ie  na  d z ień  ozi­
m iny  kóp .. .  ja rzyny  kóp...  łąk i  m orgów .. .  s ieczk i ko rcy . . .  
u r ą b i e  d rzew a sążni... w ym łóci ozim iny kóp...  ja rzyny  
kóp .. . ;  prócz tego  o d b y w a n e  będą  in n e  pow inności pod  
ró ż n e m i  n a z w is k a m i ,  jak o to :  szarwarki.. .  gw ałty  czyli 
t łoki.. .  da rem szczyzny .. .  kopan ie  jarzyn...  s t rzyżenie  owiec.. 
p rzędzenie . . .  p a szen ie  za kolej przypadającą  p o d łu g  li­
czby gospodarzy . . .  s t róża  dz ienna  i n o c n a  za kolćj przy­
padającą.. . ;  jeże li  w ypadn ie  po trzeba  n a jm u ,  to  ty lko w y­
m a g an y c h  być  m o że  na tydz ień  dni c iągłych...  pieszych... 
Za każdy dz ień  ciągły ra c h u je  się od  ś. M ic h a ła  do ś. 
W o j c i e c h a ............................................................ p o ­
za dz ień  p i e s z y ......................................... po...
za dzień  ciągły od  ś. W o jc ie c h a  do ś. M icha ła  po...
za dz ień  p i e s z y ......................................... po...

N a  to  w szystko  s t ro n y  zezwoliły naw za jem ; p rzys tą­
p i ł e m  p o tć m  do szczególnych  zapytań: czyli j e s t  wol­
n e  pas tw isko  i gdzie?



odpow iedz ia ły  s t r o n y : . . . . ;
czy dozw olone b ran ie  d rz e w a  na  opa ł,  na b udow ę ,  
rep a racy ą ,  na  og rodzen ie?  —  strony  odpow iedz ia ły . . . ;  
czyli pozw o lo ne  sp ro w a d zan ie  cudzych  t ru nków ?  
czyli dozw olone łow ien ie  ryb?.. .  polowanie?...  
z b ie r a n ie  g rzybów ?.. .  żo łędzi? . . .  czyli dozw o lone  m ie le ­
n ie  w cudzych  m łynach ,  czyli tylko w m ie js co w y ch ,  ale 
z z a s t rz e ż e n ie m  w y b ie ra n ia  sprawiedliw ej m ia rk i  p o d łu g  
przep isów  od rządu  us tanow ionych?

Co do  poda tków , p row ian tów ,  p odw ód ,  stó jek  i innych  
ro b ó t  tak  ręcznych  jak  otóż b yd łem  od rządu  n a k a z a ­
nych i w sze lk ich  c iężarów  i o b o w ią z k ó w  rz ą d o w y c h  
u łoży ły  się s t ro n y ,  ż e ........................... , ............................

Co do  napraw  w budo w lach ,  p rze s taw ien iach  lub  posta ­
w ie n ia c h  na n o w o ,  ułożyły  s ię  s t ro n y ,  ż e .  . .
Co do p o trącen ia  za g rad o b ic ie ,  o g ie ń  p io runow y , p o ­
w iew n y ,  zarazę byd ła  lub  innych  zw ie rzą t  dom ow ych  
in w e n ta r z e m  danych  i co do ja k ich k o lw iek  szkód, u ło ­
żyły się s t ro n y ,  ż e .  . .

P rzys tąp i łem  do op isan ia  w szczegółach  in w en ta rza  
z o taxow an iem  ruchom ośc i  przez b i e g ły c h : ......................

In w en ta rz  podpisa ły  s t ro n y  i t a x a t o r o w i e ........................
K o n t ra k t  n in ie jszy  zaczyna się od  d n i a .  . . m ie s ią c a .  . . 
r o k u . . .  i t rw ać  będz ie  do  d n i a . . .  m i e s i ą c a . . .  
r o k u . . .

W y p o w ie d z e n ie  p rzed  ukończen iem  k o n t r a k tu  n a s tą ­
pi n a  m ie s ię c y .  . .

P rzeczy tany  by ł  ten  k o n t r a k t  powoli,  w y ra ź n ie ,  w  j e ­
żyku znanym  s t ro n o m . Z ap y tan e  s trony  czyli n ie  m ają



co do p o w ied zen ia  p rzec iw  szczegó łom  k o n t r a k t u ? — o d ­
p o w ie d z ia ły .  . .
Czyli chcą  jeszcze  co dodać ,  lub  o p u śc ić?— odpow iedz ia ły . . .  
Czyli zezwalają, ab y m  te n  k o n t r a k t  u rzęd o w n ie  p o tw ie r ­
dz i ł?— o d p o w ie d z ia ły .  . .

S porządzony  je s t  p ro to k ó ł  na  trzy  ręce  i podpisa ły  
go  s trony.. .  O św iadczy ły ,  że podp isać  n ie  um ie ją  i po łoży­
ły  zn ak i  za podpis .

Dnia 1 8  lutego 1 8 0 8  p rze s łan e  zosta ło  m in is t ro w i  
sp ra w ie d l iw o śc i  u p o w a ż n ie n ie  k ró le w s k ie  do  n o m in o ­
w an ia  n o ta ry u s z ó w ,  z u w a g ą  nad  k o n t r a k te m ,  aby  za 
re k o g n o s c e n tó w  w zyw ano  ile m ożna  J J X X .  p le b a n ó w  
m ie js co w y ch ,  so ł ty só w , w ó j tó w  lub  w ia ro g o d n y ch  są ­
s ia d ó w  n iezna jom ego ,  dia un ik n ien ia  w szelk ich  pode jść  
przy  po d o b n y ch  czynnośc iach  trafiać  się m ogących .

N ak o n ie c  d o w ia d u je m y  się z o d p isu  m in is tra  p o d  
dalą 2  marca 1 8 0 8 ,  iż po lecen ie  p o p ra w y  k o n t r a k tu  
s to sow n ie  do  woli k ró le w s k ić j  n a ty ch m ias t  p rze s łan e  
zosfa ło  do  w szys tk ich  s ą d ó w  appełlacy jnych . Co w y r a ­
źnym  je s t  d o w o d e m ,  że pow yższe  rozporządzen ia  dane 
zostały do wykonania s k o ro  n o ta ry u sz e  na m ie jsce  p rzy ­
b ę d ą ,  a ż ad n em  n a s tę p n ć m  ro zp o rząd zen iem  cofnięte  
nie zostały .

T a k  w ięc  w  tym  sam ym  czasie  kiedy w  P ru s a c h  w y d a ­
w a n o  o w ło śc ia n a c h  rozpo rząd zen ia ,  z k tó rych  p rzez  
w ie lk ie  ro z d ro b n ie n ie  g r u n t ó w  i zubożen ie  m a ły ch  p o ­
s iadaczów  ro lnych  go rzk ie  dla k ra ju  sku tk i wynikły,* 
R z ą d  K s ię s tw a  W a r s z a w s k i e g o  mający z d ro w e  p rz e k o ­
nan ie  o koniecznej p o trze b ie  u n ik an ia  p ra w  w y ją tk o w y ch  
i szanow an ia  w ła sn o ś c i ,  a Riniój w ierzący  w  n a g łe
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i g w a ł to w n e  przeksz ta łcen ia ,  jak  w  s w o b o d n e  d o b rych  
zasad rozw ijan ie  się, o p a r ł  rzecz w ło śc ia ń sk ą  na  n ie ­
w zruszone j  p ods taw ie ,  ja sno  w y ra z i ł  w za je m n e  s to s u n ­
ki, i do  ich w y k onan ia  tr a fn e  ś ro d k i  obm yś li ł .  Uznając 
i og łaszając  w łaściciela d ó b r  za w łaśc ic ie la  g r u n tó w  
w  ich o b rę b ie  leżących, a p rzez  w ło śc ian  ob rab ian y ch ,  
zn iós ł  w ą tp l iw o ś ć  rzu con ą  tak  na p ra w o  w ła sn o śc i  po­
siadacza  d ó b r ,  jak  na p ra w a  o so b is te  w ło śc ian in a ,  p rzez 
p o p rz e d n ie  a d m in is t r a c y jn e  r z ą d ó w  p ru s k ie g o  i a u s t r y -  
ack iego  p o s t a n o w i e n i a , k tó r e  tćż  c a łk o w ic ie  uchylił.  
C o  d o  w z a je m n e g o  n ad a l  s to s u n k u  i co do  sp o so b u  j e ­
g o  ro zw in ięc ia ,  n ie  p o m in ą ł  rząd  k s ię s tw a  W a r s z a w s k i e ­
go  okolicznośc i ,  za n o w e  p o m y s ły  m y ln ie  dziś p o d a w a ­
n y ch ,  j a k o to :  p rzedaży  g r u n t ó w ,  d z ie rżaw y  w ieczne j ,  
czynszów  do  zboża  p o ró w n a n y c h  i in nych  tym  p o d o ­
bnych; nie chcąc  jed n a k ż e  schodz ić  z je d y n ie  p raw n e j  
p o d s ta w y ,  k tó r ą  n o w e m u  s tan o w i rzeczy zgodn ie  z m y­
ś lą  p ra w a  zasadn iczego  naznaczył i zo s taw ia jąc  s t ro n o m , 
j a k  o te m  a r ty k u ł  p ie rw szy  ins trukcy i p rzek o n y w a ,  „ z u ­
p e łn ą  w o ln o ść  u m a w ia n ia  się o w sz e lk ie  w a ru n k i  po ­
d łu g  jak ich  ch cą  u k ła d  pom iędzy  sobą  zaw rz ć ć ” ; a za tem  
ta k  o p rzed aż  j a k o  i o czynsz wieczysty: z su p o w szech n ą  
p o s tać  n o w e g o  s to s u n k u  dla c a łe g o  k ra ju  u w a ż a ł  dzier­
żawę czasową, w  k tó re j ,  cenę  d z ie rżaw n ą  s tan o w ić  m ia ły  
albo  o p ła ta  p ien iężna , a lbo  dan ina  g o s p o d a r sk ic h  p ło ­
d ó w  i w y ro b ó w ,  a lbo  ro b o ta ,  a lbo  p o m ieszan e  z sobą  
trzy powyższe sposoby  uiszczan ia  się w ła śc ic ie lo w i  d ó b r  
za d o z w o lo n e  u ży tk o w an ie  z g r u n t ó w .  U k ła d o w i  ta k ie ­
m u  ty lko  te n  jedyny  za rzu t  m ó g łb y  być  uczynionym , żeo ile d o p u śc i ł  w p ro w a d z a n ia  w u k ła d y ,  ob o k  o b o w ią ­
zku dania, o b o w ią z k u  czynienia, o  ty le  u t ru d z i ł  z u p e łn e



w y k s z ta ł c e n ie  się prawnej dzierżawy,  o  ty le  opóźn ił  
wyjście z pańszczyzny. W s z a k ż e  ja k  z j e d n e j  s t ro n y  
w p ro w a d z e n ie  w  u k ła d y  o b o w iązk u  czynienia, m o g ło  
b y ć  w  począ tkach  ów cze sn e j  zm iany  n ie u c h r o n n ć m ;  tak  
z d rug ie j  s t ro n y  m o żn a  się b y ło  sp o d z iew ać ,  że w  n a ­
s tępnych  o k re s a c h  czasow ćj d z ie rż a w y ,  w  m ia rę  w z ra ­
s tan ia  zam ożnośc i  w ło ś c ia n ,  w  m ia rę  p o w iększan ia  się 
p lacu do  użycia na rzecz w ła sn ą  ich  p racy  i w  m ia rę  
o d p o w ie d n ie g o  p o s tę p o w i  t e m u  w y k sz ta łcen ia  się uczu ­
cia o sob is tć j  godnośc i ,  o b o w iązek  czynienia b y łb y  w y ­
szed ł  z p rzysz łych  u k ła d ó w  i b y łby  p o zo s ta ł  w  pam ięc i ,  
je d y n ie  jak o  ś r o d e k  użyty  do  prze jśc ia  z d a w n e g o  d o  
n o w e g o  s ta n u  rzeczy. I  gdy się u w aży ,  że gdyby  u m o ­
w y  z w ło śc ia n a m i zosta ły  by ły  w  la tach  p ie rw szych  
k s i ę s tw a  W a r s z a w s k i a g o  z a w ar te ,  inacze jbv  dziś po ła­
tach  blizko cz te rd z ie s tu  w y g lą d a ły  g o sp o d a r s tw a  i nasze  
i w ło śc iań sk ie :  że  w łośc ian ie  byliby  m oże  w  w iększć j  
części przeszli na op ła ty  p ien iężne ,  że  n iek tó rzy  byliby  
p o  z e b ra n iu  w ięk szy ch  z a so b ó w  p rzeksz ta łc il i  sie na  
zam ożnych  d z ie rż a w c ó w  a n a w e t  i na  w ła ś c i c ie l i ; n ie  
m o żn a  d o ść  o d ż a ło w a ć  że o w e  d o b ro c z y n n e  zam iary  
r z ą d u , u z n a n e  przez w łaśc ic ie l i  d ó b r  i w e d łu g  p o ­
św ia d c z e n ia  m in is t r a  sp raw ied liw ośc i  dnia  2 3  stycznia
1 8 0 8  r. w sp ie ran e  ich  g o r l iw o śc ią ,  pozos ta ły  w  zaw ie ­
szen iu ,  i godz i  się d o c h o d z ić  przyczyny, k tó r a  to  zaw ie­
szen ie  z rządzi ła .

W k r ó t c e  po  u ło ż e n iu  w z o ru  do  u k ła d ó w  z w ło śc ia ­
n a m i ,  w p ro w a d z o n e  zos ta ło  od  dnia  1 m aja  1 8 0 8  r o k u  
do  k ra ju  k s ię s tw a  W a r s z a w s k i e g o  p ra w o  cyw ilne , d o ­
puszcza jące  ty lko  czasowej d z ie rżaw y ,  naznacza jące  d w a  
ty lko  sposoby  uiszczan ia  sie p rzez  d z ie r ż a w c ę ,  to je s t



albo dzielenie  się p rz y c h o d a m i a lbo  cenę  p ien iężn ą—  
w ycze rp u jące  w szystk ie  szczegóły  w za jem n eg o  s to su n k u  
między zadz ie rżaw ia jącym  i puszczającym  w  dz ie rżaw ę , 
n ak o n iec  w e  w szystk ich  w zg lędach  prócz  oznaczenia  
p rzed m io tu  dz ie rżaw y  i ceny d z ie rżaw n e j ,  zas tępujące  
u m o w ę  p iś m ie n n ą  dla tych k tórzy  je j  z ja k ie g o b ą d ź  po­
w o d u  n ie  zawarli.  W  rozw in ięc iu  zaś n o w eg o  p o rząd k u  
są d o w n ic tw a ,  w esz ła  do k ra ju  in s ty tucya  n o ta ry u szó w  
ob o w iązan y ch  z p o w o ła n ia  sw e g o ,  do p i lnow an ia  i po ­
św iadczen ia ,  że przy z aw ie ran iu  u m ó w  zachodzą is to tne  
w a ru n k i  do  ich  ważności w  a r t .  1 1 0 8  w yrażone ,  m ia­
n ow ic ie  zdatnośó stron do umawiania się i zezwolenie 
strony która się zobowiązuje.

D o m y ś la ć  się m ożna, że ze s trony  rząd u  u w a ż a n o  tak 
j a k  u w a ż a ć  m iano  z a sad ę ,  że n o w e  p ra w o  cyw ilne  i in ­
s ty tucya  n o ta ry u sz ó w ,  zastąpią  d o s ta teczn ie  w  w y k o n a ­
n iu  p ra w a  dnia  2 1  g ru d n ia  1 8 0 1  r o k u ,  p o w o ła n e  po -  
w yżć j ,  fo rm ę k o n t r a k tó w  i in s t ru k cy ą  o ich zaw ie ran iu .  
I  b y łoby  u w ażan ie  to  zmieniło  się w  p ra w d ę ,  gdyby  
z jed n e j  s t ro n y ,  z daw nie jszych  p ro je k tó w  zach o w an ą  
zos ta ła  i do kon iecznego  w y k onan ia  w sk a z a n ą ,  z u p e łn y  
w a r u n e k  lepszej przyszłości w  sob ie  zaw ie ra jąca ,  myśl 
n a j ja śn ie jszego  kró la  sa sk iego  naznaczenia terminu pre- 
kluzyjnego do  zaw arc ia  u m ó w  z w ło śc ia n a m i ,  — i gdyby 
z d rug ie j  s t rony  n ow e  p r a w o  cyw ilne u z u p e łn io n e  b y ło  
zosta ło ,  n ie zb ę d n ćm  ze w zg lędu  na  okoliczności miejsco­
w e  w yrzeczen iem , że a lbo  zaraz, a lbo  po p ew n y m  us ta ­
n o w io n y m  p rzec iąg u  c z a s u , inna cena dzierżawna jak  
10 pieniądzach lub produktach, ustanawianą być nie mo­
że; tym  b o w ie m  sp o s o b e m  b y ło b y  z u k ła d ó w  między 
w łaśc ic ie lam i d ó b r  a w ło śc ia n a m i u su n ię te  raz  n a  za­



w sze  zobowiązywanie się włościan do czynienia, zobo ­
w iązyw anie  się, k tó r e  z u p e łn e m u  w yksz ta łcen iu  p raw nć j  
dz ie rżaw y  nieprzebytą tamę s taw ia ło .

O b o w ią z e k  zaw arc ia  z w ło śc ia n a m i u m ó w  w  ozn a­
czonym czasie i o b o w iąze k  u m a w ia n ia  się z n iem i o ce ­
nę  d z ie rż a w n ą  p ieniężną, by łyby  d z ia ła ły  jako  d w a  p o tę ­
żne  narzędz ia  dosta teczn ie  silne do  po ru szen ia  spo łe ­
czności na d ro d z e  p rzez  n o w e  p raw o  i p o t r z e b ę  k ra ju  
w y tkn ię tó j  i d o p ro w a d z e n ia  je j  do p o ż ą d a n e g o  celH. T e j  
popędzającej sile p r a w a  nie m o g ło  w y ró w n ać ,  a te m  sa­
m e m  nie m o g ło  je j  zastąpić ,  o sob is te ,  zw o ln a  i n ie r ó ­
w n o  b u d zące  się, m ian o w ic ie  zaś do jed n o śc i  n ie  s k u ­
p ione ,  uznanie  po jedyńczych  właścicieli d ó b r  z iem skich . 
N ie w ą tp l iw ć m  je s t ,  m im o tego ,  że po zap ro w ad zen iu  
n o w e g o  p r a w a ,  a szczególniej też po och ło d n ięc iu  z klęsk 
w o jennych ,  po w ypoczynku i n ie j a k ie m  si ł  odzyskan iu ,  
p o d  zasłoną  pokoju  p rzy w ró co n eg o  w  ro k u  1 8 1 5 ,  w y ­
rab iać  i ob jaw iać  się zaczęło  coraz  g łośn ie j  i co raz  ro z ­
ciągłej p rze k o n a n ie  o ko n iecznośc i wyjścia  z d a w n e g o  
s to su n k u  i zas tąp ien ia  go n o w y m  o p a tr z o n y m  w  zacne 
p ra w a  i sp ra w ie d l iw o śc i  znam iona :  z tąd  coraz  liczniej­
sze n a  różnych  m ie jscach  a m n ie j  w ięce j  szczęśliwemi 
u w ień czo n e  s k u tk a m i  p róby  wyjścia z pańszczyzny; ztąd 
znacznie po d  w zg lędem  s to su n k u  w łaśc ic ie l i  d ó b r  
z w ło śc ian am i p o p ra w io n a  p o s tać  n ie k tó ry c h  części k ra ­
ju  i owe coraz  w yraźn ie jsze  i pow szechn ie jsze  dążenie  
do  ogólnćj na lepsze zmiany, w ś r ó d  k tó r e g o  za s ta ł  s p o ­
łeczność  naszę  ro ln ą  najw yższy  ukaz  dnia  2 6  m aja  
(7 czerw ca) 1 8 4 6  ro k u ,  k tó ry  ja k o  w ydany  w  zam ia­
rze  zabezpieczenia  i po lepszen ia  losu w ło ś c ia n ,  u s i ło w a ­
n ie m  w łaśc ic ie l i  d ó b r  do tego  s a m e g o  ce lu  sk ie row a-



nyra, z d u ch a  i z przeznaczen ia  s w e g o , na  p rze szk o ­
dzie  s t a w a ć  n ie  może.

U kaz  ten  na jw yższy  w ychodząc  z z a sa d y ,  że g ru n ta  
w  czasie j e g o  og ło szen ia  przez w łośc ian  posiadane ,  n a -  
zawsze w  u ży tk o w an iu  w łośc ian  pozostać  m ają  i do g o ­
s p o d a r s tw  fo lw arcznych  w c ie la n e  być n ie  m ogą ,  n a s tę ­
pnie p r a w a  posiadaczów  te raźn ie jszych  tych  g r u n t ó w ,  
w  trzech  na jw ażnie jszych  okolicznośc iach  dz ie rżaw y , t o -  
je s t :  co do je j przedmiotu ,  co do jej ceny i co do jej 
trwania u s ta l i ł  w te n  sp osób ,  że  za przedmiot posiada­
nia u zna ł  to  w szystko  co w  czasie  og ło szen ia  sk ład a ło  
każdą  o sadę  w ło śc ia ń sk ą ;  za cenę to  wszystko, (po w y t r ą ­
cen iu  tylko darem szczyzn  na  ty tu le  p r a w n y m  nie  w s p a r ­
tych  i n a jm ó w  p rzy m u so w y ch ) ,  co w łośc ian in  o b o w iązan y  
b y ł  uiszczać i czynić w  chw ili  og ło szen ia  u k azu ,  o raz  
co ja k o  u iszczane i czynione  is tn ia ło  w  d n iu  2 0  g r u ­
dn ia  1 8 4 5  ro k u ,  ( l  stycznia  1 8 4 6  roku ) ;  n a k o n ie c  co 
do trwania dzierżawy uczynił  j e  dla każdego  w ło ś c i a n i ­
n a  d o p e łn ia jąceg o  sw y c h  o b ow iązków , zup e łn ie  zaw i­
s ł e m  od  j e g o  w oli.

U kaz najw yższy  p o s ta n o w i ł  w p ra w d z ie :  w  odn ie s ie ­
n iu  do  o g ó łu  g r u n t ó w  i do  o g ó łu  w ło śc ian  ta k  na te raz  
j a k  na  przyszłość, nie d o z w a la ć  g r u n t ó w  w ło śc iań sk ich  
o b ra c a ć  na uży tek  d w o rsk i ,  i z ab ro n i ł  pospoli tych  d a ­
w nie j,  a  p r a w u  p rzec iw n y ch  u m ó w  o da rem szczyzny
i na jm y  p rz y m u s o w e ;  i w  o d n ie s ien iu  do  te raźn ie jszych  
o sad  i te raźn ie jszych  ich p o s iadaczów  tabe l lam i w  r o k u  
1 8 4 6  u ło żo n em i ob ję tych ,  rozp o rząd z i ł  że  d opók i  p o ­
siadacz w y p e łn ia  tab e l lo w ą  p o w in n o ść ,  d o p ó ty  w ła śc ic ie l  
d ó b r  n ie  m a  p ra w a ,  w yraża jąc  s ię  k o d e x o w y m  ję z y k ie m ,  
im ie n ia ć  ani fo rm y i s k ł a d u  rzeczy na ję te j  ani ceny



dzie rżaw ne j .  L ecz  n ie  m ia ł  tenże  ukaz  na  w id o k u  ja k  
a r ty k u ł  5  o czynszach p rz e k o n y w a ,  u tw ie rd z e n ia  nadal 
pańszczyzny ani też  s k r ę p o w a ł  w oli te raźn ie jszych  a t e m  
ba rd z ie j  przyszłych  posiadaczów  osad tab e l low ycb ,  co 
d o  uk ład an ia  się z w łaśc ic ie lam i d ó b r  o  g r u n ta  t a b e l lo -  
w e ,  a tern bardz ie j  o g ru n ta  do tabeli n iew c ią g n ię te ,
i o w szem  z o s ta w i ł  w łośc ianom  n ie o g ran iczo n ą  w o ln o ść  
um aw ian ia  się w sposób  jak i s t rony  dla sieb ie  za korzy­
stny u z n a w a ć b y  m og ły .  T a  n ieo g ran iczo n a  sw o b o d a  
w ło śc ia n ,  w yp ływ  b e z p o ś re d n i  i kon ieczny  a r ty k u łó w  
n a jw y ższeg o  u k a z u ; pierwszego o w olności w ło śc ian  
p rzenoszen ia  się w  inne  m ie jsca  każdego  ro k u  za trzy- 
m ies ięcznem  p o p rz e d n ić m  z a w ia d o m ie n ie m ,  drugiego
o o b o w iązk u  w ła śc ic ie ló w  obsadzan ia  w c iągu  la t  dw óch  
innych  w ło śc ian  na  o sad ach  opuszczonych , i czwartego
o m ających  oznaczyć się o so bnych  fo rm ach  pos tęp o w an ia ,  
d o  rozpoznaw an ia  i roz trzygan ia  s p o r ó w  pom iędzy  w ł a ­
ścicielami d ó b r  a w ło śc ian am i ,  ob jaśn ioną  zos ta ła  w ło ­
śc ianom  w akc ie  odczy tan ym  przez  k o m m is s a rz ó w  rz ą d o ­
w ych  przy og ła szan iu  najw yższego  u k a z u ,  a m ian o w ic ie  
w  u s tę p a c h  teg o  a k tu  nas tęp u jący ch :

„ K a ż d y  z w as ,  k tó ry  u ży tk u je  n ie  m nićj jak  z trzech  
m o r g ó w  g ru n tu ,  będzie  go  o d tąd  s ta le  i bez  żadnój p rz e ­
szkody  u p ra w ia ł  i z n iego  w e d le  w ła sn e j  woli ko rzys ta ł ,  
a le  to  do czego się sam dobrowolnie zgodził po w in ien  
rze te ln ie  i poczc iw ie  w y k o n y w a ć .”

„D z ied z ic  tu te jszy  i je g o  nas tępcy  n ie  o d b io r ą  w a m  
te g o  g ru n tu ,  ani go  zam ien ią  n a  inny, ani n a łożą  w ię -  
cćj pow innośc i  i c ięża rów , ty lko ta k ie  jak ie  d o tą d  o d d a ­
w aliśc ie  lub na jakie dobrowolnie zgodzicie się".



„C hociaż  dziedzicowi tu te js z e m u  nie będz ie  w o ln o  o d e ­
b rać  g ru n tu  i oddalić  w as  ze wsi, jeże li będz iec ie  ściśle 
w y k o n y w ać  p o w innośc i  d o  g r u n t u  p rzyw iązane ,  j e d n a k ­
że każdy z w as  jeżeli będzie  chcia ł ,  m o że  p o d z ięk o w ać
i iść szukać sob ie  innej o sady  jaką gdzie sobie znajdzie
i o nią ugodzi się, a n ik t  m u  te g o  z a b ran iać  n ie  m o że .” 

M oże  w łośc ian in  nie dopuścić ,  aby  w łaśc ic ie l  d ó b r  
zm ien ia ł  formę i sk ład  je g o  osady; ale  w o ln o  m u  na t a ­
ką  zm ianę  przystać ,  o u b y tk i  a lbo  p rzybytk i u m ó w ić  się, 
jeże li  w u m o w ie  tak ie j  korzyść  dla s ieb ie  u p a t ru je .  M o ­
że w ło śc ian in  n ie  d o p u śc ić ,  aby w łaśc ic ie l  d ó b r  zm ie­
n ia ł  n a tu r ę  o b o w ią z k ó w  tab e l lą  op isanych ,  a lbo  ilość 
czy w ysokość  tychże  o b o w ią z k ó w  p o w ię k sz a ł ,  ale w o lno  
m u  j e s t  o p rzem ianę  p o w in n o śc i  np. o sob is tych  na p ie­
niężną  u m ó w ić  się, t a k  jak  w o ln o  m u  je s t  zgodzić się 
n a  w yższą  cenę  dz ie rżaw n ą ,  jeże li  to  podw yższen ie ,  
p rzydanem i do  osady  d o g o d n o śc iam i  i u lep szen iam i  u zn a ­
je  b y ć  u s p ra w ie d l iw io n ć m .  N a k o n ie c  m oże  w ło śc ia n in  
nie dopuśc ić ,  aby go, d o pók i  ta b e l lo w e  obow iązk i w y ­
pe łn ia ,  w łaściciel osady ru sza ł ;  ale gd y  w o ln o  j e s t  w ło ­
śc ian inow i ja k o  n ie p rz y w ią z a n e m u  do g r u n t u  z a p o w ie ­
dzieć opuszczen ie  osady  za rok ,  czem użby  m u  nie  m ia ło  
być  w o ln o  zapow iedzieć jej opuszczen ie  za p e w ie n  p rze ­
ciąg  czasu , to je s t  c zem użby  m u  n ie  b y ło  w olno  u k ła d a ć  
się z w łaśc ic ie lem  o d z ie rżaw ę  na  pew ny  oznaczony  t e r ­
m in ,  jeże l ib y  w za jem n ie  w  u m o w ie  tak ie j  zn a jd o w a ł  
p e w n o ść  po lepszenia  lo su  sw o jeg o ,  w szakże  zaw sze  za 
uzyskan iem  za tw ie rd z e n ia  respectwe w ła d z y  rządow ej?  
U kaz  najwyższy zapobiedz  ty lko  zam ierzy ł t e m u ,  aby  
w ło śc ia n o m  n ie  b y ło  gorzćj ,  n ie  m oże żadnych  s taw iać  
t r u d n o ś c i  w  d ążen iu  do  tego  aby im  b y ło  lepiej: d la te ­



go też  dozw olił  w ło śc ian o m  porzucać  te raźn ie jsze  osady 
a s t a ra ć  się o in n e ,  k tó rych  o t rzy m an ie  byłoby  dla n ich  
n i e p o d o b n e , gdyby  w łaśc ic ie le  d ó b r  n ie  m ieli  m ocy  
w chodzenia  z n iem i w  d o b ro w o ln e  u k łady  i u m aw ian ia  
się o w a ru n k i  pos iad an ia  czyli dz ie rżaw y .

A  zatem  n ic  pod p o w ag ą  p raw  obow iązu jących  nie p rz e ­
szkadza nam  p o s u w a ć  z a m ia r  jeszcze  za rz ądu  ks ięs tw a  
W a r s z a w s k ie g o  p o w z ię ty ,  k tó r e g o  pe łne  rozw in ięc ie  
się, z w ie lką  dla sp o łe c z e ń s tw a  szkodą, p rzyw iedz ione  
pow yżej okoliczności w s trzy m a ły  i opóźn iły .  S trac i l i śm y  
dużo  czasu, rzecz p e w n a ,  a le  s to su n ek  nie z o s ta ł  p rzy ­
na jm nie j  jeszcze z u p e łn ie  jak  w  sąs iedn ich  k ra jach  z w i­
chn ię ty .  S ta ra jm y  się w ięc  p rzed ew szy s tk ićm  przen ieść  
z naszego p ra w a  na  nasz  g r u n t  kodexową zasadę dzier­
żawy, tak  dz iw nie  zgadzającą  się z w a ru n k a m i  e k o n o -  
m icznem i podn ies ien ia  g o s p o d a r s tw ,  i, z w a ru n k am i m o -  
ra ln em i podn ie s ien ia  godnośc i  o sob is te j  w łośc ian : to je s t  
wyjdźmy‘j a k  na jrych le j  z pańszczyzny, p r z e z j e j  p o w s z e ­
c h n ą  zam ianę  na  s p r a w ie d l iw e  op ła ty  p ien iężne ,  na w ła ­
śc iw ą  cenę dzierżawną. P rzy s tęp u jm y  do  u m ó w  z niemi: 
p ie rw szy  jed y n y  to  k ro k  d o  s t a łe g o  pos tępu ,  do  p o ­
s tępu  bez  w s trz ą śn ie n ia .  M nie jsza  o rodzaj dz ie rżaw y  
w ja k ą  n iek tó rzy  w ie rzą ;  pam ięta jm y ty lko  że w ieczysta  
dz ie rżaw a  p o tę p io n ą  j e s t  d o św iad czen iem , j e s t  ona  za­
stawą przyszłości, k tó ra  do nas n ie  należy, szkod l iw ą  dla 
o g ó łu  bo m nie jsza  na nićj b y w a  p rodukcya ;  —  długo­
letnia dzierżawa tylko jest korzystną dla dzierżawcy, 
dla właściciela, dla kraju; —  a w tak im  s to s u n k u  do­
b r o  ogółu należy m ieć  n a  u w ad ze ,  aby by ło  trwałem. 
M niejsza o rodza j  d z ie rżaw y ,  m ó w im y ,  b o  k ilka  d z ie r ­
ż a w  w ieczystych  tu  i o w dz ie  nic n ie  s t a n o w ią — o je -
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dnostajność n ie  idzie, a le  o d o b ro w o ln ą  zgodę i o p r a -  
w n o ść ,  a nad  t e m  czuw ają  adm in is tracy jne ,  i s ą d o w e '  
w ładze .  C hociaż  rząd n ie  p o s ta n o w i ł  te r m in u  p rek luzy j-  
nego  do  zaw arc ia  u m ó w  z dz ie rżaw cam i naszej ziemi, 
sami dajm y sob ie  przyrzeczenie ,  że bez dalszej o d w ło k i  
szczerze  i us i ln ie  w eźm ie m y  się do  tej ro b o ty .— Nie od­
kładajmy, w  tem  będz ie  zas ługa  rzeczy w is ta ,  da lek o  
w iększa  niż w  d a ro w a n iu  z iem i nieprzygotowanemu, 
w  z rob ien iu  p rzez  to  k rzy w d y  sob ie ,  n a s tępcom  i w ie rzy ­
c ie lom  naszym , a w  koń cu  sam ym  w ło śc ia n o m ,  k tó rzy  
z m a łe m i bardzo  w y j ą t k a m i , ani na w łasnośc i,  ani na 
wieczystej dz ie rżaw ie  n ie  po tra f ią  się u t rzy m ać ,  i w k r ó t ­
ce zejść a racze j spaść  i  nie j b ę d ą  m usieli .

A. hr. Z.



JAK MIEĆ DOBRYCH I WYPŁATNYCIi
C Z Y N S Z O W N IK Ó W  (*).

— Qui distingue bien, apprend bien.
—Tant vaut l’homme, tant vaut la terre.

D aw ne przysłow ia.
Kto dobrze rozważa, dobrze się uczy.
He wart gospodarz, tyle warta jego ziemia.

D o c h o d z ą  R e d a k c y ą  R oczn ików  naszych  częs te  zażalen ia  
a raczej,  ile się zdaje , w y m ó w k i  od  n ieczyta jących: , ,że  
w  R oczn ikach  r z a d k o  s ię  o b jaw ia ją  p race  o ry g ina lne ,
i że po w iększej części są w  n ich  albo t łu m a c z e n ia  
z o bcych  dzie ł ,  a lbo  don ies ien ia  o s to su n k a c h  i rzeczach  
tyczących się obcych  k ra jó w  w cale  do  naszego  n iep rzy ­
d a tn y ch ,  an i n a w e t  za jm ujących .” Z a rz u t  to  s rog i ,  ale 
n iezas łużony .  P o m i ja m  żądan ie  p rac  o ryg ina lnych ,  bo 
n a  to  od p o w ied ź  sm u tn a :  zawcześnie; n ie  chcąc się zaś 
w  d łu g i  ro zb ió r  d ru g ie g o  z a rzu tu  zapuszczać, n ad m ie n ię  
ty lko iż przy b liższem  za s tan o w ien iu ,  sam i żalący się od  
zdan ia  sw ego  na jp ew n ie j  o d s tą p ią ,  gdy zechcą przyznać ,

(*) A rtyku ł ten  je st  w stęp em  do pop rzed n io  w ydrukow anej 
w p iśm ie  n in iejszem  przedm ow y do czw artego i szóstego  w ydania  
dziełka pod tytułem : „ Odezwa do małych dzierżawców, w dobrach 
lorda Gosford w Irlandyi przez W. Blacker" (patrz N. 1. n in ie j­
szego tom u, strona 55).



że k to  zam ie rza  w  jak ie jk o lw iek  gałęzi czy n a u k o w e j  
czy p rzem y s ło w e j  p o s t ą p i ć , — oprócz  pracy  sam odzie l-  
nćj, w in ien  s ta rann ie  poznać  p race  innych  na te j sam ćj 
d rodze  p rzed s ięw z ię te  i d o k o n a n e ,— korzystać  o raz  z n a ­
b y teg o  gdziekolwiek do św iad czen ia .  T ak ie  p ra c e ,  d o ­
św iadczen ia ,  w zory  o bce ,  g d y  je  d o k ład n ie  poznam y , 
gdy je sobie przyswoimy, i do naszych okoliczności kra­
jowych i majątkowych zastosujemy, w ie lką  już  b ęd ą  dla 
k ra jo w c ó w  p rzy s łu g ą  i pom ocą  rzeczyw is tą .

Cóżbyśm y pow iedzie li  o m e c h a n ik u ,  c o b y , s ta ra jąc  
się wymyślić  p o t r z e b n e  jak ie  na rzędz ie ,  n ie  chc ia ł  poznać 
p ró b  podobnych  gdz ie indz ie j  ro b io n y c h ,  —  nap różno  
w różne  k o sz to w n e  b łędy  w p a d a ł ,  i d łu g o  się m ozolił  
n a  w ynalazek  o d d a w n a  znany, po trzebu jący  ty lko  z a ­
s to so w a n ia  do  m ie jscow ośc i .  Z g an il ibyśm y  na jpew n ie j  
je g o  n ie ro z w a g ę  lub  zarozum ia łość .  O tóż  ro ln ic tw o  n a ­
sze w  k o leb ce ,— s to su n k i  z w ło śc ia n a m i d o p ie ro  w y ­
kszta łc ić  się m a j ą ;— o czem że tu  pisać? chyba rzeczy  
znane pow ta rzać ,  żale tk l iw e  w y le w a ć ? . . .— N ik t  ju ż  b o ­
w ie m  n ie  w ątp i o p o trzeb ie  i kon ieczności o d m ian ,  lecz 
z obaw ą  ich każdy w y g lą d a ,— bo  nie każda  od m ia n a  
p o p ra w ą ,  a s łuszna  o b a w a  o by t  m ają tkow y .

Nie  m am y  jeszcze  dos ta teczn eg o  dośw iadczen ia  w ł a ­
s n e g o ,— tć m  m nie j  w łośc ian ie .  O b c e  w zo ry ,  d la  teg o ,  
b a rd zo  są  w  tak im  raz ie  do nauki p o m ocnem i.  K tóż  
k iedy p o ż a ło w a ł  że się. poza  g ran icą  poży teczn ie  p rz e ­
je c h a ł ,  g o sp o d a r s tw a  zw iedz i ł ,  s to su n k i  p o z n a ł? — Z n a j­
du jem y  tam  niety lko w z o ry  i d o b rą  n a u k ę ,  ale  i b o ­
dziec z b a w ie n n y ,— więcój p o w iem , o tu ch ę ,  że z w iększą  
śm ia ło śc ią  m ó w im y  sobie :  „ k ied y  oni te g o  dokazali,
i my się s ta ra jm y , pop racu jm y ,  a  może się i n a m  u d a .”



Z resz tą ,  z a d a w n ia łe  b ł ę d y ,  przesądy ,  tw a rd e  są do 
pokonania  (*), „ le s  e r r e u r s  o n t  la vie d u r e ,  q u a n d  le 
te m p s  ne  les d ć ru i t  pas ,  il le s  e m b e a u m e ;” p rzec iw ko  
n im  najlepsza b roń ,  u d a n y  p rzyk ład  p rzec iw ny ;  i poda­
nie d o św ia d c z o n e g o  ś ro d k a ,  sp osobu  do  pop raw y .

B o s s u e t  często m aw ia ł :  „ l e  b o n  sens est le m a i t r e  de 
la vie”, ro z s ą d e k  p rzew o d n ik iem  je s t  życia; p o w in n iśm y ,  
g o  w ięc  w  sobie  wszechstronnie w y rab iać ;  d laczegoż-  
by śm y  oczy mieli zamykać p rzed  prawdą, choć w innych 
strefach wykrytą?

P o d a w a n e  w  R oczn ikach  z obcych  k ra jó w  w ia d o m o ­
ści,  w  śc is łym  związku b ę d ą c  z p rzed m io tam i  żywo nas 
za jm ującem i,  j ak iem i  są  ro ln ic tw o , h an d e l ,  g o sp o d a r s tw o  
k ra jo w e  czyli e k o n o m ia  poli tyczna, —  nie m ogą ,  rzecz 
p ew n a ,  w zo ram i być  d o  bezpośredniego u  nas  naślado­
wania, — nie są  to  p ro s te  recepty, że tuk p o w iem  kalen- 
d a r s k i e ;— ale zadania  do  n a m y s łu  i d y skussy i ,— nad  k tó -  
rem i p o p ra c o w a ć  p o w in n iśm y ,  aby j e  zrobić dla kraju 
naszego przydatnemi.

M am y p rzyk ład  w  w y k sz ta łc e n iu  się życia o rg a n i ­
cznego  tak  w ro ś l in ach  ja k o  i zw ie rzę tach .  P o t r z e b u ją  
o n e  pożywienia, a le  s t r a w ę  sw o ję  m u szą  strawić d o k ła ­
dnie ,  n im  się ta  s t r a w a  w  n ich  p rzek sz ta łc i  w  sok i ,  
z ia rn o ,  mięso , ko śc ie ,  k r e w  i silę.

{*) Recenzent świeżo wyszłego dzieła „Histoire des races raau- 

dites de la France et de 1’Espngne p. Francisąue M ichel”—tak 

się wyraża: „Oświata z każdym wiekiem postępuje, zgoda na to, 

chociaż gdy krok taki rozumnie mierzymy, przyznać przychodzi 

że bardzo bywa małym. Ludzie wszelako w każdej epoce przy­

kładający się do tych acz małoznaczących postępów w oświacie, 

wpadają zwykle w jeden błąd im wszystkim wspólny, że sobie 

wystawiają, iż niemal doskonałości możliwej dopięli.



R o z p ra w k i  nasze  najczęściej b y w a ją  p o p rzed zo n e  
u w a g a m i ,  i p rze to  są w ie lk iem  u ła tw ie n ie m :  d la  o só b  
chcących  się pod jąć  p racy  zastosowania n au k  p o d a ­
n y c h ,—  dla w ach a jący ch  się jeszcze w z d a n iu ,— n ie m a -  
jących  sposobnośc i  w y jech an ia  za tem ,  lub p rzeczytan ia  
dz ie ł  w  o r y g in a le ,— zetkn ięc ia  się nareszcie  z osobam i 
w  tak ich  m a te ry a c h  b ie g łe m i .  N iech  mi w o ln o  będz ie  
p ro s ty m  się wyrazić  sp o so b em : p rzeczy tan ie  R oczn ika  
d la  w ie lu  z nas ,  m oże  częs to  być  u w ażan e  za p o d ró ż  t a ­
n im  kosz tem  odby tą .

W y s tę p u ją c  t u  w  o b ro n ie  ja k b y  sw eg o  w ychow ańca ,  
w sp ó łp ra c o w n ic y  R o czn ik ó w  szczerze cieszyć się m o ż e ­
my: iż to  p ism o  nie c zy s to - l i te ra c k ie  tyle ju ż  l a t  się 
u t r z y m u je ,— coraz  liczniejszych zyskuje  p o m o c n ik ó w ,—
i te m  p rz e k o n a n ie m ,  że o n e  życie obudziw szy , do jrza łe  
zas tan o w ien ie  w y w o łu ją ,  i b a d a n ia  n a d  p o trzeb am i n a ­
szego  ro ln ic tw a  i g o s p o d a r s tw a  ogó lnego .

N akon iec ,  ja k  m ę d rzec  w  P iś m ie  S . pow iedz ia ł :  „ k a ż ­
dy w  ob ran y m  zaw odzie ,  t a k  p o w in n iśm y  p o s tę p o w a ć  
ja k  gdyby  cały sk u te k  za leża ł od  s ta rań  naszy ch ,— a tak  
zaufać O p a trzn o śc i  N a jw yższć j ,  jak  gdyby  te  s ta ran ia  by ­
ły zg o ła  n iepoży teczne .”

W  oczynszow an iu ,  n a j t ru d n ie js z e m  z ad an iem  zape­
wnienie wypłatności ze strony czynszowników, a przy­
te m  dla w łaśc ic ie l i ,  nauczen ie  się g o sp o d a ro w a n ia  bez

Dumny ten okrzyk, peryodycznie w każdym wieku wydawany, 

wiele bywa szkodliwym: zbyt górno przechwalając postęp świeżo 

otrzymany, każde pokolenie poniewiera co tylko poprzednie d o ­

konało, i pyszni sie zapamiętale z dzieł swoich. Świat postępuje 

w  oświacie, nie przeczę temu,—ale daleko wolniej aniżeli p o ­

wszechnie mniemają. Między innemi, niech na dowód tego posłu­

ży d z ie ło  „ H is t o ir e  d e r  races m a u d it e s  d e  la  F r a n c e . ”



pańszczyzny, w ła sn ą  czeladzią  (*). O k azu je  się iż ta n ie ­
um ie ję tn o ść  d o b re g o  gospo d a ro w an ia  j e s t  i d la w ło ­
śc ian  czynszow ników  zap o rą  do rzeczyw is tego  postępu  
w  d o b ry m  bycie. U k ła d  je d n a k  z nimi s to so w n y ,  z a s a ­
dą j e s t  p ie rw szą ,  kon ieczną ,  i d la te g o ,  już p rzed  kilką 
la ty ,  ró ż n e  t e g o  do tyczące ro z p ra w y  w  R oczn ikach  p o ­
d an e  zos ta ły  (**).

N ie  m o g ę  na  sob ie  p rzem ódz ,  bym  przy p o d ane j  spo­
so b n o śc i ,  n ie  p o w tó r z y ł  go rące j  a szczerej p rośby ,  a b y ­
śm y  się w ys trzega l i  o g ó ln i k ó w ,  zaw ierzan ia  dzie łkom  
w  d u c h u  n iby  i s ty lu  re l ig i jnym , o tych p rzed m io tach  
częs tokroć  p isanym i po św iec ie  k rążącym , a k tó re  przez 
m y lne  pojęc ia  n ic  p rócz  o k ro p n e g o  zam ieszan ia  w t o ­
w a rzy s tw ie  nie sp ro w ad z a ją .  W  p ra w id ła c h  sp o łe c z n o ­
ścią rz ą d z ą c y c h ,  d a lek o  j e s t  ła tw ie j  śm ia ło  niszczyć, 
aniżeli pożytecznie  rzecz  p o p ra w ić .  Ł a t w o  zresztą  p o ­
z n a ć — ja k  d rz e w o  po o w o c u — fałszyw ych  w  te j  m a te -  
ry i  p ro r o k ó w ,  po ś ro d k a c h  j a k i e  zalecają  do  p op raw y  
spo łecznośc i ;  w y c h w a la ją  on i ja k o b y  cnoty , p ra w a ,  za­
s łu g i ,  czyny w b r e w  p rz e c iw n e  p rzep isom  św ię te j  naszćj 
R e lig i i ,  a w ięc  fałszyw e, n iek iedy  zb rodn ie !

N ie  wszyscy ci co b łę d n e  t e  n auk i ro z s ićw a ją ,  z a r ó ­
w n o  są  w y s tęp n y m i;  w iększa  część, przy b r a k u  p ra w d z i ­
w e j  o św ia ty  i ro z sąd k u ,  da ją  s ię  tym  zw odniczym  u w ie ść

(*) P atr t: „O potrzebie kształcenia sobie zdatnych robotni­

ków." Rocz. G. k. VI. 2. — „Gospodarstwo postępowe pomaga 

oczynszowaniu włościan pańszczyznianych” V I I I .  I. 185.

(•) P a trz  w  Rocz. G. li. ,,0 ukończonej kolei 81etuiej na M i­

chałowie” I I I .  2. 246. ,,0 rolnictwie angielskiem” IV . I. „Wstęp 

do raportu W. Jacob. V I. I. „O własności i dzierżawie ze wzglę­

du na włościan naszych” V II.  2. „Wstęp do kodexu rolnictwa.” 

IX. 1 .189.



pojęciom , j a k  n ie w in n e  muszki w  m iodzie ,  k tó r e  n ie ­
w ied zą  iż ich ta m  śm ie rć  czeka; a le ,  co g o rs z a ,  iż po ­
d o bn ie  ja k  w z m ia n k o w a n e  m u c h y ,  dużo  jed n a jąc  sob ie  
zw olenn ików  i n a ś la d o w c ó w ,  na jw iększe  n a  spo łeczność  
n ag ro m ad za ją  n ieszczęśc ia ,  bo  z a t r u w a ją  b ezp ieczeńs tw o ,  
p ie rw s z ą  zasadę , konieczny w a r u n e k  p o s tę p u .  O  d r u ­
gich, znających  ca łą  ohydę  sw y ch  z a m ia ró w ,  cóż p o ­
w iedzieć ,  chyba ty lko ja k  P is m o  Ś. „ F a ł s z  j e s t  jego  
s t r a w ą  po w szed n ią ;  indu i t  m a led ic t io n em  sicut ves t im en- 
t u m — e t  h aec  in trav i t  s ic u t  a q u a  in in te r io r a  e jus ,  e t  
s icu t  o leum  in ossa e ju s .”

W r a c a m  do  p rzed m io tu .  P r z e k o n a n y m  będąc ,  iż w ło ­
ścian  oczynszow anych  i oczynszow ać  się m a ją c y c h — aby 
w bycie  m a te rya lnym  postąp il i  i stali się w y p ła tn y m i —  
t r z e b a  nauczyć gospodarować (*),— m a m  od  la t  kilku,

(*) Świeżo (1847) z ministerium francuzkiego wyszła odezwa 

do rad obywatelskich (conseils generaux), tycząca się zakładania 

folwarków szkolnych ( Fermes ecoles). ,,Celem takich zakładów 

ma być wykształcanie zdatnych gospodarzów, parobków i dozor­

ców rolnych, niemniej umiejętnych czynszowników, ekonomów 

i dzierżawców zabiegłych.”

„Folwarki szkolne powinny być dla rolnictwa tym szczeblem, 

jakim są szkółki elementarne dla wychowania publicznego. Będą 

one depertamentowe lub prywatne. Rząd nie chce brać na siebie 

obowiązku łożenia kosztów na ich utworzenie,—przyrzeka tylko 

opłacać nauczycieli i  stypendystów, a mianowicie na każdym 

folwarku takim: dyrektora, ekonoma zdatnego do wykonywania 

robót praktycznego, dozorcy, rachmistrza i weterynarza, razem 

5,000 franków; i każdemu stypendyście 175 fr., z dodatkiem po 

75 fr., w części na pierwsze ich zaopatrzenie przeznaczonych, 

a w części na utworzenie funduszu zasiłkowego dla nich przy 

wyjściu po ukończonej nauce.”

„Odezwa do rad obywatelskich ma na cclu zachęcanie ich do 

uchwalenia funduszów na pierwszy zakład;—a będą może wolały 

ułożyć się z prywatnym jakim gospodarzem, który folwark szkol­

ny na własne risico zechce utrzymywać. Zanim się do jakiego-



przy w łasnem  g o sp o d a r s tw ie ,  m łodych  p a ro b k ó w  w lo- 
pszem ro ln ic tw ie  ksz ta łcących  s i ę ,  którzy k ied y ś  we 
w siach  b ę d ą  ap os to łam i d o b ry ch  m e to d  w g o sp o d ars tw ie .  
W  d o b ra c h  m oich  za W arszaw ą-,  p u śc i łe m  też  w tym 
ce lu  o d d a w n a  k ilka fo lw arków  szkock im  gospodarzo m  
za wzór w okolicy  służyć m og ący m . A  że św ie ż o  d o ­
s ta ło  mi się w ty m że  d u c h u  po ję te  p is e m k o  dla panów
i d ro bnych  czy n szo w n ik ó w  w Ir landy i ,  sp ieszę  z poda­
n ie m  go do w iad o m o śc i  z ie m ia n  naszych, j a k o  d o b rą
i poży teczną  —  w łaśn ie  w  ob ecn y ch  k ra ju  oko liczn o ­
śc i a c h —  skazów kę. R o z u m ie  się sam o z s ie b ie ,  żc  każdy 
w łaściciel p rzeczy taw szy  j e ,  po w in ien  się d o b rz e  zasa­
dam i j e g o  p rze jąć  n im  do m ie js c o w o śc i  swrojćj zechce  
takow e zastosować.

Z n aczn e  b o w ie m  zachód  tą  ró żn ice  między s ta n e m
i p o ło żen iem  w łośc ian  u nas,  a ó ro b n e m i  czynszow ni-  
kam i w Ir landy i:  u  nas  p o w szechn ie  p raw ie ,  w łośc ian ie  
więcćj m a ją  g ru n tu ,  i zaczną  być  czy n szow n ikam i bez 
długu; — a w I r lan d y i ,  na d ro b n y c h  osadzen i z ag rodach  
(od 3  do 4  m o rgów  pols.), z a d łu ż en i  byw ają  sk u tk ie m  
c iem no ty  i op ieszałośc i  sw o je j ,  w p ływ em  oraz niszczą­
cych u k ładów  dz ie rżaw n y ch ;  n as i  znow u w łośc ian ie  od 
razu  n ie  przyjdą do  p lonów  p is e m k ie m  w ykazanych; r ó ­
wnież i ceny p r o d u k tó w  w Ir landy i wyższe są od na­
szych zwykłych.

kolwiek zasiłku zobowiąże, rząd wymaga aby ruch gospodarstwa 

zupełnie był zapewnionym, t. j., aby pewien folwark był na ten 

cel przeznaczony, dyrektor wybrany, i stosowny kapitał w ręku 

podejmującego gospodarza;—wymaga jeszcze aby należne zabu­

dowania już istniały na folwarku, tak do gospodarstwa, jako i na 

pomieszczenie uczniów—zaopatrzone oraz w konieczne sprzęty 

i narzędzia.’’



P is e m k o  w zm ian k o w an e ,  w r. 1 8 4 5  w  6 tć m  już. w y ­
d an iu  wyszłe, m a  na ce lu  p o b u d z e n ie  do  pracy czynszo­
w n ik ó w ; — pod a je  im ś r o d k i  do wyjścia z uciąż liw ych 
d łu g ó w ,— p an o m  zaś rady  d o p o m o ż e n ia  b e z  wielkich 
kosz tów  do tak zb a w ie n n e g o  dla n ich  sam y ch  i dla k r a ­

ju  k o ń ca .
D o b r e  sk u tk i  przez to p is e m k o  już w y w o łan e  z ach ę ­

ciły m n ie  do w sp o m n ien ia  o n ie m  w R oczn ikach  n a ­
szych, n ie  w ątp iąc ,  iż coś p o d o b n e g o  u s ieb ie  z ap ro ­
wadzając, b ło g ie  z ląd  n a s tę p n o śc i  o t rzy m ać  zdo łam y, 
tćm  rych le j ,  że, jak  n a d m ie n i ł e m ,  w ło śc ia n ie  w chodzą 
u nas w o czy n szo w an ie  bez długów z pop rzed n ie j  d z i e r ­
żawy. W i e m  że  nasz  w ło śc ian in  do przyjęcia  r a d  do ­
b ry c h ,  m n ie j  z razu  b ędz ie  sk o ry m ,  od  I r landczyka ,  bo  
tego  o s ta tn ie g o ,  o k ro p n a  nędza  i ro z p a c z — tam  gdzie  się 
z b ro d n i  n ie  d o p u ś c i ł— zrobiły  na  ra tu n e k  ze s t ro n y  p a ­
na  w ięcej pow o lnym ; —  z p e w n ą  w szakże  tr a fn o śc ią  p o ­
s tęp u jąc ,  uda  się n a m  ce lu  dop iąć  p o ż ą d a n e g o ,  t. j .  „ że  
s ię  w łośc ian in  nauczy  gospodars tw a  lepszego ,  i s tan ie  
s ię o d ra z u  w ypła tnym  czy  n s z o w n ik ie m .”

W i ę k s z e  u  naszych  w ło śc ian  g ru n ta ,  (choć s k u tk ie m  
oezynszow ania i p rzez  to  sam o ro zk lassy f ikow an ia  się g o ­
spodarzy  na  ro ln y ch  i z ag ro d n ik ó w , w ielu  n a  m nie jsze

„Tym sposobem rady są wstanie rozważenia tego projektu 

i stanowczo wyrzeczenia o nim. Nadzieję mieć należy, iż wszyst­

kie zechcą na tę odezwę okazać się powolnemi, i że odpowiedzą 

oczekiwaniom rządu, skwapliwie korzystając z ofiarowanej pomo­

cy. Gdy gospodarstwo rolne będzie w takich folwarkach szkol­

nych nauczane,—nauka ta będzie wkrótce niezbędaem dopełnie­

niem wszelkiego elementarnego wychowania.”

„W  tem ważnem zc wszech względów rozporządzeniu, w idzi­

my rękojmią wszelkich dalszych postępów tyle dla naszego ro l­

nictwa pożądanych.”—Journal des Debats, 28 sierpnia 1847-



ze jd z ie  posiad łośc i )  (*), n a  w stęp ie  zaraz  zn aczne j  wy­
m a g a ją  zm iany  w  p o d an y ch  dla I r lan d y i  zasadach; tam  
b o w ie m  radzi a u to r  c zynszow n ikom  do ło p a tk o w e j  wziąść 
s ię  upraw y. A le  na jw iększą  t r u d n o ś ć  w  ich  zas tosow a­
n iu  u nas, p rzeds taw ią  zw ykły  podz ia ł  g r u n t ó w  na  3  rg -

(*) Co do podziała gruntów włościanom na czynsz dzierża­

wny dawanych, wynurzyłem w Rozprawce „O  własności i dzier­

żawie ze względu na włościan naszych (Rocz. G. k.)” zdanie: iż 

jest rzeczą pożądaną—bo z natury tego stosunku wypadającą—aby 

między włościanami oczynszować się mającemi następowało roz- 
klassyfilcowanie zastosowane do zamożności każdego, — tak iżby 

lepsi gospodarze zostali czynszownikami rolnikami z gruntu,— 
a słabsi czynszownikami wyrobnikami czyli zagrodnikami z zarob­
ku żyjącymi. Takie rozklassyfikowanie (tam gdzieby nie istniały 

stowarzyszenia solidarne) powtarzać się zapewnie będzie ile razy 

przy wyjściu dzierżawy, odnawiane będą ugody. Na poparcie po­

wyższego zdania, przytaczam poniżej wyjątek z rozprawki w dzien­

niku Król. Tow. roln. ang. 1845. p. Nicholls „o uprawie lnu” za­

mieszczonej:

„Ludność wiejska w Ang lii jest w ogóle liczną, niekiedy aż 

do zbytku, w okolicach np. gdzie na małych osadzona czynszo­

wych zagrodach;—dla takich okolic byłaby uprawa lnu szczegól­

niej odpowiednią i korzystną. Zagrody włościańskie w Belgii są 

zazwyczaj małe, od 14 do 32 morgów polskich,—wiele zaś zale­

dwie 7 morgów zawiera;—w Irlandyi podobnież powszechnie są 

inałe zagrody—a w obu krajach ludność w stosunku do obszaru 

ziemi liczną;—w obu też krajach okazała się uprawa lnu bardzo 

korzystną, pożyteczne ludności wiejskiej podającą zajęcie. Nie 

myślę ja tu zastanawiać się nad pożytecznością małych lub w iel­

kich folwarków,—wspomnę przecież, iż żaden z tych wymiarów 

wyłącznie nie zdaje się być stosownym,—i że tylko połączenie, 
czyli raczej jednoczesne istnienie obydwóch korzystnem być mo­

że. Folwarki różnej wielkości większe przedstawiając stopniowa­

nie w potrzebnej znajomości rzeczy i kapitale, stają się oraz bodź­

cem dla rozpoczynających na małem, ciesząc ich nadzieją, że 

w miarę jak nabędą wiadomości i środki swe pomnożą, zdołają 

też stopniowo rozprzestrzenić swe działanie, z 14morgowej zagro­

dy przechodząc do folwarku o 30 i 60 morgach. Gdyby same w iel­

kie albo same małe były w kraju folwarki, brakłoby pobudki do 

wysileń. Gdzieby się tylko małe znajdowały, nie mógłby rolnik



ce, i w iara  u p o w sz e c h n io n a  w dz ik ie  pastw iska . Dla 
tych b o w ie m  przyczyn ,  w ło ś c ia n in  chę tn ie jszy ,  pojedyn­
czo od  u g o ru  o d s tą p ić  n ie  m o ż e — b o  sąs iedzi zasiewy- 
by m u  w y p a s a l i ;— wszyscy zaś wszelki inw en ta rz  na 
p as tw isko  przez ca łe  lato w ypędzając, n igdyby  do obf i t ­
szego  n ie  przyszli n a w o z u  ,  co w szakże  je s t  p ie r ­
wszym k ro k iem  i w a ru n k ie m  do  p o s tęp u  w g o sp o d a r ­
s tw ie .  Cóż d o p ie ro  w oko licach ,  gdzie  trwa je szcze  z g u ­
bny  zwyczaj puszczan ia  po żniwach, w sz e lk ie g o  rodzaju  
in w en ta rzy  tak  dw o rsk ich  ja k o  i w ło śc ia ń sk ic h  po w szys t­
kich n iw ach  w spólnie  tak  d w o rsk ich  j a k o  i w ło śc iań ­
sk ich !— D o p ó k i  w ięc  do ods tąp ien ia  od tego  n iep o ję te ­
go  n ie p o rz ą d k u  dw ory i w łośc ian ie  n a k ło n ić  się n ie  dadzą, 
n ic  się też  n ie  da z ro b ić  s tanow czego ,  — i tym czasem  
s to sow ną  o d m ia n ę  w ko le i  z a s ie w ó w  w prow adzić  w ypa­
dnie , np: przyjąć Gciopolową, dz ie ląc  na  po ło w ę  każdą 
rękę; n a m ó w ić  choć  k ilku  o b o k  s ieb ie  gospodarzy, aby 
do n o w e g o  w u p raw ie  j e d n o c z e ś n ie  przesz li p o rządku ;  
daw ać  tym t j lk o  p o m o c  którzy s tanow czo  prze jdą ,  ale 
na jp rzód  s ta rać  się należy zn ieść  w sp ó ln e  p a san ie  po 
n iw a c h .

Gdyby  w łośc ian ie  p r z y t ć m ,  na n iw a c h  dw orsk ich  
d o b r e  z p ło d o z m ia n u  sk u tk i  w idz ie l i ,  zakosz tow aliby  
w n im ,  i ła tw ie jb y  się zgodzili na  lepszy podz ia ł  g r u n -

rozprzestrzenić swych działań i polepszyć losu;—gdzieby zaś sa­

me wielkie istniały, w braku środków, pomimo zdolności i starań, 

oglądałby się bcq nadziei na zamożniejszych, gdyż brakłoby tego 

stopniowania, po którem postępując zwolna mógłby się spodzie­

wać, iż kiedyś na folwarku stu lub kilkuset morgowym osiądzie; 

a wtedy stałby się obojętnym, lub całkiemby się zaniedbał. Fol­

warki zatćm i osady różnej wielkości, odpowiedne różnej zamo­

żności i stopniom uzdolnienia rolników, najpożądańszymi dla 

wszystkich być się zdają. Ta właśnie rozm aitość panuje z małymi



t ó w ,  w  tej nadz ie i  że i oni p rzez to  dźw ignąć  się i do 
m a ją tku  przyjść po tra f ią  (*).

W  m o ich  wsiach, od  wielu ju ż  la t o czy nszow anych ,  
g run ta  podzieliły  się w n ie k tó ry c h  na  3  rę c e ,  —  w innych  
(k ilku  tylko) dali się w ło śc ia n ie  nam ó w ić  na  podzia ł  
tak zwany ko lon ia lny ,  w k tó ry m  każdy osadn ik  w szyst­
k ie  m a g ru n ta  sw oje w kup ie ,  b ez  dz ik iego  pas tw iska .  
W ó w c z a s  (r. 1 8 2 7 )  t ru dn ie j  by ło  w łośc ian ina  p rz e k o ­
nać ,  m nió j m ia łem  dośw iadczen ia ,  p ić rw sze  to  były p ró ­
by. T ra fi ło  się już ,  iż w je d n e j  z na jp ie rw szych  oczyn -  
szow anej  w io sc e ,  w ło śc ia n ie  j a k o  so l id a rn e  tw orzący  
s tow arzyszen ie ,  czu jąc  ró żne  n ie d o g o d n o ś c i  z ów cze ­
snego  podz ia łu  g ru n tó w  p o c h o d z ą c e ,— żądali p óźn ie j ,  
n a  w łasny  koszt ,  je o m e tr y ,  k tó ryby  im za w iedzą dw oru 
podz ia ł  g ru n tó w  udo g o d n i ł .  N ie k tó ry m  też g o sp o d a rzo m  
tak  się d o b rze  dzie je ,  że im  po 3  i 4  ty s iące  z ło tych 
o d  je d n e j  włóki o d s tęp n eg o  o f ia ru ją ;— j e d e n  osadn ik  
n a  2  i pó ł  w łó k ach ,  od m ó w ił  7  tys ięcy złotych.

Z d a je  mi s ię ,  iż w o b e c n y m  czasie  m oże  b ę d z ie  ła -  
twićj do d o b re g o  pod  tym  w zg lęd em  przyjść  s k u t k u ,—  
zwłaszcza iż rząd  życzy so b ie  regulacyi przy oczynszo-

wyjątkami w Anglii, i zdaje się łącznie z dobrym bytem naszej 

ludności rolniczej, szczególniej uprawie lnu sprzyjać.”

(*) Nie mogę bez szczerej myśleć radości, o błogich skutkach, ja­

kie na byt i moralność naszego ludu, samo odstąpienie od pasania 

inwentarzy na dzikich pastwiskach i ugorach, jużby sprowadziło: 

poszanowanie cudzej własności, dziś na ciągłą szkodę wystawio­

nej;— powściągnienie rozpusty i wałęsostwa, między dziećmi za 

bydłem chmarą goniącemi, za młodu często bezpoprawnie za­

korzenionych;—czynność, zapobiegłość, porządek, wywołane przez 

zabezpieczenie skutków pracy;—praca zaś sowicie wynagradzana 

bujnemi zbiorami z pól coraz lepiej uprawianych i nawożonych 

i t. p..; słowem dobry byt, moralność, gotowość do przyjmowa­

nia rad dobrych, rozwaga chroniąca od złych; — t. j- że się



w an iu ,  w ięc  pom oże .  L ecz  n ie  tajmy sob ie ,  i i  r e g u la ­
c ja ,  o ile pożądana ,  zawsze t r u d n ć m  b a rdzo  j e s t  zada­
n iem ;  1) bo  g ru n ta  n ie z a w sz e  na  całć j o sadzie  rów ne j  
są d o b ro c i ,— 2) gdy  ze c h c e m y  cały g r u n t ,  m ianow ic ie  
w iększy ,  k ażd em u  dać g ospodarzow i w  k u p i e ,— n ie k t ó ­
ry m  p rzypadn ie  g r u n t  od z a b u d o w a ń  zby t d a lek o ,  co 
b a rdzo  n ie d o g o d n e ;  - 3 )  n a k o n ie c ,  p r z e n ie s i e n ie  z ab u ­
do w ań  na g ru n ta  k a żd em u  p rzypada jące ,  bardzo j e s t  
k o s z to w n e m ,  a dla ru g o w a n e g o  osadn ika  częs to  d o -  
tk l iw em .

W  rz e c z o n ó m  p is e m k u ,  część p ie rw sza  czyli p rzed­
m ow a s to su je  s ię  do w łaśc ic ie l i ,— d ru g a  część j e s t  o d e ­
zw ą do czynszowników. P ie r w s z a  część zam ieszczona 
j e s t  w R oczn ik ach  (patrz s t ro n ica  5 5  n in ie js zeg o  tom u).

umysł i serce włościanina zarazem upraw ią, i wszelkie szlache­

tne ziarno w nich przyjmie,—a chwasty brzydkie wytępią, które 

dziś jeszcze tak boleśnie żyjącego na wsi badacza zasmucają. W e j­

rzenie zewnętrzne naszych wiosek utraci może na swej prostocie, 

poezyi, czyli raczej upoetyzowanej nędzy,—a powstaną wioski le­

piej zabudowane, bogate w sady i dobre inwentarze, oświeceń- 

szym i moralniejszym ludem zamieszkałe. Niech te postępy, krok 

w krok, popierać raczą nasi kapłani przykładem, nauką o Bogu

i obowiązkach, a On pracę pobłogosławi i postęp uchroni od 

skrzywienia.

w Klemensowie, październik 1847.

A. hr. Z.



KODEK E©LII€TWA
i zarazem uwagi dotyczące ogrodów, sadów, lasów

i plantacyj

PRZEZ

'("oliii 8utcfixii- <B awMud,

Założyciela Kom m issyi HolniczSj, z  dodatkami wyjętemi 
z  tłumaczenia DombasTa, U lg o  ivy dania.

(Ciąg dalszy).

D Z I A Ł  V.

Zdzieranie i palenie darni.

Z d z ić r a n ie  da rn i  i  p o w ie rzch n i  i p a len ie  j e j  z rozw a­
gą w y k o n an e ,  należy do  b a rd z o  k o rzys tnych  p rac  ro ln i­
c z y c h ;  lecz je ś l i  n a s tęp n a  up raw a  i o b ra n a  kolćj zas ie ­
wów n ie  b ę d ą  s to so w n em i,  rola w ypleniać s ię  m us i  i na 
w a r to ś c i  tracić .  N ie  dziw w ięc , że zaprzeczano  poży te -

Notkn do odsyłacza, w  numerze 1 ym niniejszego tomu 
Roczników, na stronicy 4 2  pod znakiem  (?) zamieszczonego.

O dsyłacz o którym mów?., p isany w roku 1819, okazuje, 
ja k  usilnie ju ż  wtedy przeczuw ano przew ażny w pływ chemii



czności pod o b n y ch  p r z e d s ię w z ię ć , chociaż  zasady, do 
k tórych w u lepszen iach  tak ich  s tosow ać się należy , z u ­
pe łn ie  ju ż  u s ta lo n em i zostały .

M ów iąc  w tym  p r z e d m io c i e , z as tanow im y  się : n ad  
g ru n ta m i  dla j a k ic h  p o d o b n e  u le p s z e n ie  je s t  s to so w n em ; 
na rzędz iam i do zdzie ran ia  d a r n i ; g ru b o ś c ią  d a r n i ; sp o ­
s o b e m  jć j  p a l e n i a ; k o s z t e m ; p o rą  w y k o n y w a n ia  ro b ó t ,  
s k ła d e m  p o p io łó w  i p o m ie sz a n e m i  z n ie m i  p ie rw ias tka ­
m i ;  sp o so b em  ich  u ż y c i a ; n a js to so w n ie jszem i zasiewa­
mi po u k o ń czen iu  r o b ó t ;  dalszą ko le ją  z b io r ó w ;  k o rz y ­
śc iam i z tak ich  u l e p s z e ń ; n ie d o g o d n o ś c ia m i  ich ,  i nad  
ogó lnym  w ypadk iem  pow yższych badań .

na rolnictwo. Późniejsza teorya Liebiga na podobnych opartą 
je s t zasadach; postępy w szelako , w najnow szych czasach 
w chemii rolniczej poczynione, nauczyły nas, iż w gospo­
darstw ie niedostatecznem  będzie nawieźć rolę kośćmi mielo- 
nemi, w raz z moczem, aby się n a  niej pszenica udała; gdyż 
chemia nie podaje rzeczyw istych w gospodarstw ie specyfików, 
również ja k  m edycyna, która lekarstw a sw oje do usposobie­
nia pojedynczych ludzi i wpływów zew nętrznych stosu je . Po­
karmowi poddaw anem u roślinom , w inniśmy zaw sze odpo­
w iednią nadaw ać formę tak ze względu na ułatw ienie przy­
sw ajania go przez rośliny, ja k  i na rodzaj g runtu  i wpływy 
klimatyczne, pod któremi to przysw ajanie ma się odbywać. 
Z resztą, pożywienie potrzebne dla roślin, w ogólności, nie je s t 
tak prostem w swym składzie; gdyż wiele tu  zależy na za­
chowaniu należytego między częściami składowemi stosunku, 
którego naruszenie, prowadzi do chorobliwego w ykształcenia 
się roślin, a ztąd niekiedy i do utraty zbiorów. W  niem także 
głównie szukać należy przyczyny, dlaczego w różnych grun­
tach, na tym isamym nawozie, niejednostajne otrzymujemy 
zbiory danego gatunku zboża. Przew ażne, na kilkoletniem do­
świadczeniu oparte tego dowody, podał nam p. Laves w sw o­
ich dwóch rozpraw ach o chemii rolniczej zam ieszczonych 
w Journal of ihe royal agricullural society, z  r. .184% ,
a. które zapewne w tłum aczeniu, Roczniki G ospodarstw a kra­
jow ego ogłoszą. P. t.



I. Grunla, które z korzyścią takiemu działaniu pod 
dac można. U lepszen ie  p o d o b n e  s to sow nem  jes t  w ogóle:
l )  dla g ru n tó w  torfiastych; 2 )  ziemi n ie u p ra w n e j  lecz 
dość  g ł ę b o k i ć j ; 3) hy lów  k redow ych ;  4 )  pól od  lat w ie­
lu e sp a rc e t tą  zaros łych; 5) w re szc ie ,  d a w n y c h ,  g ru b ą  
traw ą  p o ros łych  pastwisk.

W  g ru n ta c h  piaszczystych i sam ych  i  s ie b ie  żyznych, 
p o s tępow an ie  p o d o b n e  w w yją tkow ych ty lko w ypadkach  
b y ło b y  m oże  pożytecznym .

1. Grunla bagniste i lorfowe. Z iem i  tego  rodza ju ,  
w stan ie  je j  p rz y ro d zo n y m , n ie p o d o b n a  p ra w ie  bez p o ­
mocy o gn ia  do upraw y  s to sow ną  u c zy n ić ;  często  się n a ­
w et  zdarza ,  że  gdy  tego  zan ie d b an o  u le p s z e n ia , dalszćj 
upraw y  zan iechać  wypada. R o ś l in y  p o k ry w a ją c e  p o ­
w ierzchn ią  tak ich  g ru n tó w  w p rzy rodzonym  ich s tan ie ,  
m a łą  ba rdzo  posiadają  w artość , a w yn iszczen ie  ich m oże 
być ty lko  k o r z y s tn e m ;  zd z ić ran ie  i p a len ie  d a rn i  na js to ­
sow n ie jszym  więc je s t  ś ro d k ie m  os iągn ięc ia  tego  ce lu  
w g ru n ta c h  p o d o b n y c h .  D a rń  na n ich  ła tw o  się zdziera, 
z iem ia  b ez  t ru d n o śc i  spalić się da je ,  a o trzy m an ie  po­
piołów  z darn i ,  m a łoznaczące  za so b ą  p o c ią g a  koszta (*).

2 .  Ziemie nieuprawne. W  g ru n ta c h  p łu g ie m  n ie tk n ię ­
tych p o zos ta je  p o ży w ien ie  dla ro ś l in ,  w  stanie  n ie jako  
m a r tw y m ,  i k o n ieczn ie  dla w y w o łan ia  w n ich  czynności,  
j a k ie g o ś  po trzeb a  bodźca .  P o p io ły  po spalen iu  darni 
o t r z y m a n e ,  po łączone  z w a p n ie n ie m ,  są w ogóle  w  ta ­

(*) Dr. Hennie, który uprawą gruntów torfowych szczególniej 
się zajmował, uwiiża, iż zdzieranie i palenie darni, niestosownem  
jest w lego rodzaju gruntach, zawierających w iele olejku skalnego, 
siarczyków, lub bardzo źelazistych, żółtawego albo czerwonawego 
koloru, lecz to są tylko wyjątki zpod ogólnego prawidła.



kich w y padkach  p o t r z e b n e m i ,  a sk u teczn em i zawsze. 
U p raw ia jąc  i o bs iew a jąc  bez  p o p rzedn iego  zdarc ia  i sp a ­
len ia  darn i ,  ro lę ,  pok ry tą  gęs tym  za ro s tem  g ru b e j  t r a w y ,  
w ystaw iam y się na  t o ,  iż zdaw na w niej zako rzen io n e  
ro ś l iny ,  pokryw ając  na  now o je j  pow ie rzch n ią ,  zagłusza­
ją  wszelkie  zb io ry ,  i s łużą za sc h ro n ie n ie  dla ś l im aków  
i innego  ro b a c tw a ;  gdy p rz e c iw n ie ,  przez użyc ie  w ska­
zanego  ś ro d k a ,  łych n iep rzy jac ió ł  upraw y  pozbyć się m o ­
żna . U suw ając  przyczynę p ło n n o ś c i ,  w yw ołu je  ten  ś ro ­
d e k  si ln ie jsze  ro zw ijan ie  się roś l in ,  niż użycie  wszelkich 
innych  sposobów .

Szacow ny  j e d e n  au to r  u w aża ,  iż g ru n ta  po zdarc iu  
i spaleniu  d a rn i ,  dw a razy większą pcs iada ją  w a r to ść ,  
aniże li gdy  się j e  w pros t  ty lko zaorze  i o bs ie je ,  że  to 
u lepszen ie  b e z p o ś re d n ią  p rzynosi ko rzyść ; gdy p rz e c i ­
w nie p ro s te  zaoryw anie  z iem i wystawia nas  na  koszta, 
i często  w w ypad k ach  sw ych  zawodzi.

3 .  Hyle kredowe. Z ad n ć j  ju ż  n ićm a  wątpliwości,  że 
u lepszen ie  tego  rodza ju  b a rd zo  s tosow nem  j e s t  dla p a ­
gó rk ó w  k re d o w y c h ;  od  czasu jak  p. Boys z K e n t  o g ło ­
sił o b ra c h u n k i  z d o św iad czeń  sw oich ,  p rzed s ięb ran y ch  
na  1 7 8  m o rg a c h  w  większej części z tak ich  hylów sk ła ­
da jących  się, w przy jaznej p o rze  zawsze on  d o b re  o trzy ­
m y w a ł  w y p a d k i .  W a r t o ś ć  je d n e g o  zb io ru  ty m  otrzy­
m a n e g o  sp o s o b e m  w yrów nyw ała  w  wielu razach p ie r­
w o tne j  w a r to ś c i  z iem i.  T e  liczne, różne ,  ró w n ie  p o m yś lne  
w ypadki dow odzą  n ieza p rzeczen ie ,  iż n ie  należy  p o d o ­
bnych  g ru n tó w  pozostaw iać  w y łączn ie  na pas tw isko  dla 
ow iec ,  p rzeznaczonych  do h u r to w an ia  na ro lach  sąs ie­
dn ich  w' ce lu  ich u lepszen ia ;  lecz że korzys tn ie jszym



j e s t  zdz ie rać  d a rń  z ta k ic h  pas tw isk  i palić ją ,  poczćm  
z korzyśc ią  up raw ione  być  m o g ą .

4 .  Pola oddawna esparcettą zarosłe. P rzy  zao ry w an iu  
ro l i  w tym  s tan ie  będącó j  zd z ie ran ie  i p a len ie  darn i jes t  
ko n iecz n em  dla w yniszczenia  rob ac tw a ,  k tó r e  zw ykle  
w  p o d o b n y c h  pas tw iskach  s ie  gn ieźdz i .  S to s o w n o ś ć  te ­
go postępow an ia  w ie lu  p rzyk ładam i d o w ie ść  się daje.

5 .  Dawne pastwiska. W i e l k i e  obszary  roli daw nie jup ra -  
w iane ,  zan ie d b an o  późniój i pow ierzchn ia  ich p o k ry ła  się 
m c h e m  a lbo  b u jn y m  zaros tem  trawy g ru b e j  i n ie p o ż y te -  
cznej. W  o b u  razach  zd z ie ran ie  i p a len ie  darn i  na js toso -  
w n ie js z jm  je s t  ś ro d k ie m  wzięcia ich  na now o pod  u p ra w ę .  
O kazało  sie z po rów naw czych  dośw iadczeń ,  że  zdzie ra jąc  
i pa ląc d a rń  na  tak ich  g ru n ta c h ,  lepsze  o t r z y m a ć  m ożna  
zb io ry  niż po p ro s tem  ich z a o r a n iu ;— że n a d to ,  m n ie j  się 
znalazło na n ich  ch w as tó w  i o n e  po  zapuszczen iu  na  pa­
s tw isko ,  lepszą  zaras tały  traw ą. S ta r e  traw nik i  p rze ro s łe  
w łó k ien k am i ro ś l in n e m i  najlepiej także  p rzez  zdz ie ran ie  
i p a len ie  darn i  d o  up raw y  dadzą  się p rzygo tow ać .  N ie  
s to su je  się to  w szelako  do  g ru n tó w  od kilku  la t  d o p ić ro  
t raw ą  zaros łych , ani do  roli k tó ra  po j e d n ć j  o rc e  d o b ry  
zb ió r  z iarna  wydaje.

Grunta piaszczyste. T r u d n o  p rzypuścić ,  ażeby  w y p a ­
len ie  ja k ik o lw ie k  pożyteczny  s k u te k  w ywrzćć m ia ło  na  
p iasek  lub  jeg o  żyzność pom nożyć .  S ir  H .  D avy  uważa 
że na g ru n tach  p iaszczystych  zdz ie ran ie  i p a len ie  darn i  
n ie  m o że  b y ć  k o rzy s tn e m ; ale  p rz e c iw n ie  niszcząc t r o ­
ch ę  spó jnośc i  tak ić j  z iem i ja k im b ą d ź  innym  spo so b e m  
n a d an ć j ,  w ie lką  j e j  szkodę  przynosi.

Grunta żyzne. W  g ru n ta c h  d o b r ą  zaras ta jących  t r a ­
wą i n ieco  ju ż  dop raw io n y ch ,  n ie  na leży  te g o  rodza ju



u lep szeń  p rzed s ięb rać ;  d la tego  zdaje  się, że przyjęte 
w lihr. D evon  i Cornwall zd z ie ran ie  i p a le n i e  darn i  na 
g run tach  suchych  dla p rzygo tow an ia  ich pod pszen icę ,  
je s t  raczej nadużyc iem  tego  ś r o d k a ,  na k tó ry  osoby  za­
j ę te  z a ch o w an iem  żyzności tych  okolic  i ich bogactw a 
ro lnego  szczególn ie j  uw agę  zw rócić  p o w in n y .  Z iem ia  
w tam tych  s t ronach  zaras ta  sam a z s ieb ie  doskona ły  
t r a w ę ,  i n ie  tw a rd n ie je  do teg o  s topnia , żeby ją  tak  sil­
n e m u  poddaw ać  t r z eb a  dz ia łan iu .  Z  tych to  pow odów  
pew ien  ba rdzo  znakom ity  b a d a c z ,  radzi ł  ro ln ik o m  
tam te jszych  okolic  w ys trzeg ać  s ię  nadużycia  w tym 
względzie .  Z daw ałoby  się ,  iż w I r landy i  także  zdz ie ran ie  
i p a len ie  darn i ,  ja k o  p rz y g o to w a n ie  pod kartofle  za d a ­
leko  posun ię to ,  i że jeże li  n ie  og ran iczym y w należyty  
sposób  postępow an ia  tego ,  w ielkie ztąd dla ro ln ików  
i ogó łu  p o w s ta n ą  szkody.

I I .  Narzędzia do zdzierania darni używane, są n a ­
stępujące: p łu g  oko lic  b ag n is ty ch ,  p ług  ręczny, g raca  
ko n n a  i widły z p ła sk iem i zębam i.

P łu g  oko lic  b a g n is ty c h  o p isan o  już  w k i lku  słowach 
(w R ozd .  I I .  dziale VII.). P łu g  ręczny g łó w n ie  się tem  
odznacza ,  iż do j e g o  użycia s i ła  ludzka wystarcza, g ó rn a  
część  j e g o  j e s t  z d rz e w a ,  a p rzy tem  opatrzony  b y w a  l e ­
m ieszem  żelaznym do o dc inan ia  d a rn i ,  popycha się go  
chwyciwszy oburącz  za d o d a n ą  w  tym  ce lu  ręko jeść ,  
P raca  ta j e s t  ba rdzo  u c iąż l iw ą ,  s i lny  ro b o tn ik  zedrze 
j e d n a k  w  c iąg u  tygodnia  do  2/3 m o rg a  darn i ,  a n aw e t  
więcej,  w g ru n c ie  n ie z b y t  śc is łym , innych  n iena tra f ia jąc  
p rzeszkód . D uża  g raca  konna ,  j e s t  n a rzędz iem  t ran cu z -  
k iem , dla zdzierania  da rn i  z p o w ie rzchn i  n ie ró w n y ch ,  
gdzie  p łu g  ręczny  użyć się n ie  daje. W id ły  i  p ła sk iem i



zębam i p o d o b n e  są do zwyczajnej łupaty ,  lylko że m ie j ­
sce  szerokć j  b lachy  żelaznej, zas tępu ją  trzy lub cz tć ry  
p ła sk ie  kolce; używa się ich do p o d e jm o w a n ia  darn i w g r u n ­
tach  w k tó rych  zbytnia  ilość kam yków  i żw iru , użyciu 
zw yczajnej łopa ty  p rzeszkadza .  Ł a tw ie j  j e  j e s t  w e tk n ą ć  
w z iem ię ,  a d a rń  rów nie  na n ich  d o b rze  ja k  na ło p ac ie  
się u trzym a.

D o  zdz ie ran ia  używ ają  też  często i zw yczajnego p łu ­
ga, k tó ry  w wielu razach  na js to so w n ie jszem  staje  się 
n a rz ę d z ie m ,  zw łaszcza  g dy  się zwykły lem iesz  na leżyc ie  
do  zdz ie ran ia  u rz ą d z o n y m  le m ie s z e m  zastąpi.  U ż y w a ­
ją c  go, ro b o ta  idz ie  p ręd ze j ,  o m nie jszym  koszcie ,  c h o ­
ciaż w ydatek  na pa len ie  darn i je s t  w tym  raz ie  większy; 
lecz  n a to m ia s t  da leko  g ru b s z ą  w a rs tw ę  k ru c h ć j  ziemi 
o t rzy m u jem y ,  dla p rzygo tow an ia  k tó re j  pod  zbiory  uży­
cie rę c z n e g o  p ługa  w ystarcza . Używając p ługa  na g r u n ­
tach  to rfow ych  zachodzi często po trzeb a  przyw iązyw ania  
do k o p y t  końsk ich  rodzaju  t r z e w ik ó w  d rew n ianych ,  k tó ­
ry ch  opis  wraz z ry s u n k ie m  znaleźć m ożna w Commu­
nications of ihe Board of Agricullure V ol.  V  p. 5 .  W  o k o ­
lic ach  b a g n is ty c h  używ ają  zw ykle kon i  z sze ro k iem i k o ­
py tam i,  co im ch o d z e n ie  po m ięk k ich  g ru n ta c h  u ła tw ia , 
lep ie j  też j e s t  w cale  ich n ie  kuć.

l i t .  Grubość darni. G ru b o ść  do jak ie j  się d a rń  zdzie­
ra dochodzi  od 1 do 6  cali. W  g ru n tach  p ły tk ich  n a le ­
ży d a rń  zdzierać jak  m ożna  najc ien ić j .  W  h r .  D evon  
stara ją  się naw et z darn i w sze lką  w ytrząść z iem ię ,  i sam ą 
tylko traw ę z k o rzen iam i p a l ą ;  d la tego  porozc inaw szy  
d a ru  na  d r o b n e  k aw a łk i ,  rozdz ie ra ją  j ą  je szcze  k i lk a k ro -  
tn e m  b ro n o w a n ie m .  Z d a rc ie  d w ó c h  cali u w aża ją  p o ­
w szechn ie  za d o s t a t e c z n e : p. W i l h e s  i  M a isham  w  hr .



D c r b y  o ra ł  c zęs tok roć  n ie ró w n ą  pow ierzchn ią  pastwisk 
n a  8  i 9  cali g łę b o k o  i o t r z y m a n e  sk iby  w całości w y ­
palał;  p o p io łem  ztąd pow sta łym  nawoził n ie ty lko  g ru n t ,  
z k tó reg o  d a rń  zda r to ,  ale  da leko  większe je szcze  o bsza ­
ry;— było  to  je d n a k  raczćj w ypalenie  ziemi n ie  zaś zdzie­
r a n ie  d a rn i  z jć j  pow ie rzchn i .

IV .  Sposób palenia darni. J a k o  p rzy go tow an ie  do pa­
lenia należy  da rń  o t r z y m a n ą  pop rzed n io  w ysuszyć . Z a ­
zwyczaj zostawia się zda r tą  d a rn in ę  w ta k ić m  po ło żen iu ,  
j a k i e  jć j  n a d a ło  n a rzędz ie  do zdz ie ran ia  uży te ;  n as tę ­
p n ie  o dw raca  się ją  t r a w ą  na dó ł  i tak  p rzez  d w a  lub  
t rzy  dn i zos taw ia ;  jeże l i  dalsze o suszen ie  p o t r z e b n e m  
się okazuje ,  staw ia  się d a rn in ę  na  sz torc  o p ie r a ją c  dwa 
płaty o s ieb ie ,  wtedy ona z dw óch  s t ron  o b s y c h a ,— dzień 
je d e n  lub  dwa na to  wystarczają. P a le n ie  w czasie  dżdży­
s ty m ,  w k l im a tach  w ilgo tnych  ułatwić m ożna ,  używ ając  
do  teg o  p ieców  p rzen o śn y ch  z rob ionych  z s tarych że la ­
znych obręczy  w  kszta łc ie  tu ta j  zam ieszczonym . 

g g g g g g g g g g 
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D w ie  szyny A i B leżą na p łask  na ziem i, m a łe  o b r ę ­
cze  gg zan itow ane  są w szynach. C a łe  n a rzędz ie  m a 4  
s tóp  d ługości,  tak  pow inno  być  le k k ie ,  żeby  je  lada  dzie­
cko  n o s ić  m o g ło .  P o  k i lk o g o d z in n em  p rzeschn ięc iu  m o ­
żna już  na n ić m  d a rń  palić, gdyż op ie ra jąc  ją  na o b r ę ­
czach  traw ą na dół,  pow sta je  pod  n ią  m ie js c e  p ró żn e ,  
u ła tw ia jące  przystęp  pow ietrza,  a t e m  sa m e m  i pa len ie .

N ajczęśc ie j  wszelako palą d a rń  w  m nie jszych  lub 
w iększych  k u p kach ,  a lbo tćż  ro z rzuconą  po pow ie rzch n i .



U łatw ić  sob ie  m ożna  ro b o tę  ob ie ra jąc  d a r ń  w m ałe  
k upk i na polu  na 5  lub 6  ło k c i  od  s ie b ie  o d leg le ,  i r o z ­
pa la jąc  j e  żarzącym  się  p o p io łe m  z k u p e k  ju ż  p rzep a ­
lonych.

P .  Boys j e s t  za w iększem i k u p am i z aw ie ra jącem i  do 
2 0  w orów  i mówi że są do g o d n ie jsze ,  tw ie rdząc ,  że przy 
s to sow nym  w ykonaniu  tego  dz ia łan ia  o t rzy m u je  się więk­
szą ilość cząs tek  zw ęg lonych ,  k tó re  g łó w n ie  p o p io ło m  
w ła sn o śc i  użyźn ia jące  na d a ją .  (*).

W  jed n y m  w yp ad k u  spa lono  d a rń  b ez  zb ie ran ia  je j 
w  kupy , roz rzuconą  na p o w ie rz c h n i  (**) tak ja k  po z d a r ­
c iu  leżała: r o z u m ie  s ię ,  że  w tym  raz ie  spa len ie  nie b y ­
ło  d o k ła d n e m ;  a p rzec ież  d o sk o n a łe  o t rzy m an o  skutk i,  
b o  ro la  k tó ra  pop rzed n io  ty lko  w rzosem  za ras ta ła ,  p o ­
ros ła  d o b r ą  i trw a łą  traw ą. W  w y p ad k ach  przez spale­
n ie  pow ie rzchn i  o trzym anych ,  j e s t  p rzec ież  coś  ta jem n i­
czego , do tychczas  n ied a jąceg o  się w y tłum aczyć  (***). T o  
pew na ,  że  p rzez  n ie  g ru n t  p u lc h n ie je ,  co u ła tw ia  przy­
stęp  p o w ie tr z a  i wilgoci.

V. Koszta. Z a leżą  one  od  w ie lu  okolicznośc i ,  jak o to :
a) od  n a tu ry  g ru n tu  na k tó rym  się  tego  rodza ju  u lepsze­

(*) Na tej samej zasadzie, glina palona w piecach lepszy wyda­
je nawóz, jak palona na wolnem powietrzu.

(**) Często postępują w ten sposób w okolicach bagnistych, 
lecz takie popioły nietyle mają być skutecznemi; i w rzeczy, jestlo  
niepodobieństwem  gdy darń jest przerosła i cienko zdarta. Postę­
powaniu temu w jednym wszelako względzie nad innem i przy­
znają wyższość, a to, że dokładniej wyniszczać ma robactwo.

(***) Działanie ognia przy zdzieraniu i paleniu darni szczegól­
niejszym się być zdaje. Gdzie tylko to postępowanie jest znanem, 
okazało doświadczenie, iż popiół z spalenisk jak najdokładniej 
zbierać należy;—a choć nieklórzy rolnicy nawet i nieco niewy- 
palonej ziemi z miejsc takich zbierają, zawsze jednak odznaczają 
się  w nich zbiory ciemniejszą niż całe pole zielonością.



n ie  p rz e d s ię b ie rz e  i t r u d n o śc i  j a k i e  o n  w je g o  w y kona­
n iu  przeds taw ia  (*); b) od ceny roboc izny ; c) od  uży­
tych n a rz ę d z i ;  d) z ręcznośc i  ro b o tn ik ó w ;  e) pogody. 
W  ogóle  wszelako zdzie ran ie  i p a len ie  darn i  s tosow nie  
p ro w ad zo n e  tanim kosz tem , na jw iększe  ze w szys tk ich  
sp o s o b ó w  u lepszen ia  roli korzyści wydaje .  I  tak  np. 
w hr.  C a m b r i d g e  koszt zdzierania i pa lenia  da rn i ,  l icząc 
ju ż  w  to rozsypyw an ie  popio łów , przy użyciu p ługa ,  zale­
dw ie 3 6  do  4 5  złp. na  m o r g u  w ynosi;  lecz użycie  p łu ­
ga  w tćj r o b o c i e  trzeba  u w a ż a ć  za najw iększe je j  w y ­
dosk o n a len ie .  W  in nych  znów  o k o l ic a c h ,  gdzie  r o b o ­
tn icy  m nić j do  tej p racy są przywykli, k o sz t  w ynosi od 
6 0  do 9 0  złp. na  m o rg u ;  przy użyciu  p ługa  rę czn eg o  
podnios ły  s ię  w ydatk i ,  k tó re  n ieg d y ś  w K e n t  od 7 5  do 
9 0  złp. wynosiły, w ro k u  1 8 0 3  uż do 1 5 0  złp. na  m o r ­
gu .  P rzy  ta k  w ie lk im , a naw e t  i w ięk szy m  koszc ie ,  zbiór 
pierwszy zdolny je s t  op łac ić  w ydatk i na to  dz ia łan ie ,  j e ­
żeli g ru n ta  by ły  dla n ie g o  s lo so w n e m i;— zb ió r  ten  d o ­
starczy  m a te ry a łó w  na naw óz pod  zb iory  nas tępne ;  a ro la  
wzięta tym  s p o s o b e m  pod  u p ra w ę ,  n iew y m ag a jąc  z n ie j  
zaw iele ,  przy s tosow nej p rz e m ia n ie  z b io ró w  zielonych 
i z ia rnow ych ,  w do b ry m  u trzym a  się s ta n ie ,  i gdy po 
w ygno jen iu  zap u śc i  się j ą  na łą k ę  przez d łu g ie  lata, b ę ­
dzie  m o g ła  n ią  pozostać.

VI. Pora roku. W  la tach  przyjaznych m ożna  zdz ie ra ­
n ie  d a rn i  rozpocząć  w m ie s ią c u  lu ty m , a wtedy wiatr

(*) W niektórych okolicach hr. Devon grunt bywa tak miał­
ki, że z niego podejmują się wyrobnicy wymiarowi zdzierać płu­
giem  ręcznym darń za 27 zip. mórg jeden, a palenie i rozsypy­
wanie popiołów tylko o 19 ztp. gr. 15 koszt pomnaża. Taką rolę 
dopiero, gdy darń bardzo już dawno zarosła, pod podobne ulepsze­
nie poddawać należy,



p ó łn o c n o -w s c h o d n i  pan u jąc y  zazwyczaj z w io sn y ,  któ- 
r eg o  siła osusza jąca  lak  byw a z n a k o m i tą ,  z ca łą  m ocą  
wyschnięc ie  je j  przyspieszy. Z d z ie r a n ie  w sz e la k o  o d b y ­
wać się p o w in n o  w  porze  suchej ,  żeby d a rń  na now o 
zako rzen ić  s ię  nie m og ła .  P a le n ie  rzozpocząć  m ożna 
w  m arcu ,  i b ez  p rze rw y  za jm o w a ć  się n ie m  aż do k o ń ­
ca p a ź d z ie rn ik a .  R o le  na k tó ry ch  na jp rzó d  u k o ń czo n o  
r o b o t ę ,  m ożna zasadzić k a r to f la m i ,  późn ie jsze  obs iać  
tu rn e p se m ;  te k tó rych  up raw a  u k o ń c z o n ą  zosta ła  w li­
p n i  pod  rzepak  p rzeznaczyć,  a w re sz c ie  na jpóźnie j  u k o ń ­
czone użyć pod żyto , w  g ru n ta c h  d o b ry c h  pod p szen i­
cę oz im ą. T y m  więc sp o s o b e m  ro bo ta  t rw ać  m o że  bez 
p rze rw y  pók i  je s t  p o ra  po tem u .

V II .  Skład popiołów i pomieszane z niemi pierwiastki. 
W ia d o m o  z dośw iadczen ia ,  że  p o p io ły  po spa len iu  darni 
o t r z y m a n e  s t a n o w ią  nadzwyczaj silny nawóz, Wydać m o ­
gący zb io ry  obfi tsze  od  wszelkich innych .  S iły  je g o  
użyźnia jącej d o w o d z i ,  że zebraw szy pop io ły  s t a r a n n ie  
z po la ,  nas tęp n ie  s łab e  tylko o t rzy m u jem y  zbiory . D zia­
ła n i e  n a w o /u  tego  w n a s tę p u ją c y  sposób  w ytłum aczyć 
się da je :  ló d .  Cząsteczk i z iem i po s i lnem  jć j  o g rz a n iu ,  
u traca ją  sw ą  spó jność ,  co u ła tw ić  m us i ro z ś c ie la n ie  się 
w łókn is tych  i d ro b n y c h  k o rzo n k ó w  m łodych  ro ś l in ek ,  
a tćm  sam em  ro ś l in n o ś c i  sprzyjać. 2 r e .  D ru g im  przy ­
m io tem  tak ich  pop io łów  j e s t  poch łan ian ie  i u trzym yw a­
n ie  wilgoci w g ru n c ie  dla ro z w i ja n ia  się ro ś l in  po trz e ­
bnej;  z tego  to  pow odu  dzia ła ją  o n e  tak  silnie na g r u n ­
tach  k red o w y ch  i chudych  do wysychania sk ło n n y c h .  
N ajw ażn ie jszym  w szelako  p r o d u k te m  w ypa len ia  zdają 
się być cząstk i z w ę g l o n e ; a choc iaż  w ęg ie l  d rzew ny  
lub  k a m ie n n y  za n ie rozpuszcza lne  do tychczas  u w aża -
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n o ,  to  przecież  węgiel p o ch o d zący  ze spa len ia  w łó k ie -  
nek  ro ś l in n y c h ,  rozpuszcza  się p r ę d k o  w w o d z ie  i s ta ­
j e  się pożyw ien iem  dla roś l in .  W  pa len iu  za te m  s ta rać  
się należy  o zachow an ie  najw iększej jak  m ożna  i lości tćj 
szacow nej m a te ry i .  N a jła tw ie j  to  o s iąg n ąć  paląc da rń  
w w ielk ich  k upach  p o k ry tych  z iem ią sypką  dla sp ie sz n e ­
go w yduszenia  ogn ia ,  tak  żeby  wszystkie cząs tk i  r o ś l in ­
n e  w darn i ty lko  s ię  zwęgliły. W y p a le n ia  dalćj p o s u ­
wać n ie  na leży ,  choc iaż  to  n iek tó rzy  d o radza ją  p isarze ; 
d o ść  żeby s i ła  żywotna roś lin  i ich  k o rz o n k ó w  zosta ła  
zniszczoną, a cała g ru b o ś ć  darn i  sk ru sza ła  o ty l e ,  iżby 
n a s tę p n ie  g r u n t  żyzny z n ie j  d a ł  się w y ro b ić .

V III .  Sposób użycia popiołów, j e s t  czw oraki:  l ó d r o z r u -  
się j e  po ro l i  i n a ty c h m ia s t  z a o ru je  po spa len iu .  J e s t -  
to sposób  p o w szech n ie  u ż y w a n y  i z apew ne  najlepszy (*), 
chociaż  n iezawsze zastosow ać się daje; 2 r e ,  roz t rząść  p o ­
pioły po p o w ie rz c h n i  i w ys taw ić  j e  tak  p rzez  kilka m ie ­
sięcy na dz ia łan ie  pow ietrza  p rzed  zao ran iem . P o s t ę p o ­
w an ie  to  po leg a  m o że  na m n ie m a n iu  m y l n e m , że 
p o p io ły  p o c h ła n ia ją c  z p o w ie t r z a  j a k i e ś  p ie rw ias tk i  uży­
źn ia jące  pow iększają  swą sku teczn o ść ;  3 c ie .  P o zo s taw ia  
się p o p io ły  w  k u p ach  aż do  u p ra w y  pod  pszen icę ,  p rzed  
k tó rą  się je  ro z s y p u je ;  p o ch w a lać  tak ieg o  postępow an ia  
n ie  m ożna ,  gdyż  p ie rw ias tk i  alkaliczne rozpuszczone  p rzez  
deszcze n a g ro m a d z a ją  się w zby tku  n a  m ie jscach  p rzez  
kupy  za jm ow anych ,  gdy ty m czasem  popio ły  na re szc ie  p o ­
la p raw ie  są  b e z s k u t e c z n e m i , 4 t e  wreszcie, po zdarc iu  
i spa len iu  da rn i  w apni s ię  ro lę  5 0  k o rc a m i  w apna na 
m ó r g  mieszając  je  z p o p io łam i  p rzed  k o ń c e m  paźdz ie r­

(*) P. Ellison z Sudbrock w hr. Lincoln uważał, że rozsiewając 

popioły zaraz po ich wypaleniu najobfitsze otrzymywał zbiory.



n ika ;  ro z t rząs łszy  tę  m ieszan inę  na leży  j ą  zaraz zaorać , 
co d o b ry  z b ió r  n a  ro k  nas tępny  zapew nia  (*).

W s p o m n ę  tu  o dw óch  p raw id łach  do  te g o  śc iąg a ją ­
cych się p rz e d m io tu :  l ó d ,  żeby  z fisiów zaraz po ro z trzą -  
śn ięc iu  i z ao ran iu  popio łów  nas tąp i ł ,  bo  te dz iałając  silniej 
gdy  św ieże ,  wydają zb iory  obfi tsze ;  2 r e ,  ż eb y  popio ły  
używ ać w sp ó łcze śn ie  z w a p n e m .  O b y d w a  te  n a w o zy  
zdają  się w spom agać w za jem nie ;  a n aw e t  je ś l i  w apna  n ić -  
m asz  w g r u n c i e ,  chyb iłyby  z a p e w n e  n ie k t ó r e  zb iory ,  
szczególn ie j  ję cz m ień ,  g ro c h ,  (**) pszen ica  i kon iczyna .

IX . Najstosowniejsze zasiewy. N adzw ycza jn ie  je s t  w aż-  
n ć m ,  żeb y  z b ió r  p ić rw szy  po zdarc iu  i w ypalen iu  darn i ,  
w ycieńczającym  n ie  był.  P o w sz e c h n ie  radzą  siać t u r -  
n epsy ,  r z e p a k i ,  wyki (***) lub  k a r to f le ;  jeże li  w ypa len ie  
w c z e śn ie  u k o ń c z o n e  i n ieco  g ń o ju  dać m ożna. W y p a ­
lan ie  d a rn in  n ieo szaco w a n ćm  j e s t  dla tu rn ep só w  w g r u n ­
ta c h ,  w  k tó ry c h b y  ich b ez  n ie g o  o trzym ać n ie b y ło  po­
dob ień s tw o .  M órg  każdy te g o  z b io ru  s to sow n ie  do j e ­
go obfi tośc i  wyżywi 8  do 18  sz tuk  ow iec  w c iągu  n a j ­
c ięższych  m ies ięcy  z im o w y c h ,  a n ad to ,  n ie ty lko  że owce 
użyźnią ro lę  sw em i o d c h o d a m i ,  lecz us ta lą  j ą  p rzy tem  
w ydep tyw an iem , co d o sk o n a łe m  je s t  p rzy g o to w an ie m  
pod ow ies lub  ję c z m ie ń  w r o k u  n as tę p n y m  (****). N ic

(") W  W alii pozostawiają często darń wypalaną w czerwcu 

w kupach, rozsypując je dopiero w wrześniu lub październiku 

przed siewem żyła.

(**) Pomimo że wapnienie lub marglowanie powiększają zbiór 

grochu . lecz groch taki trudniejszym jest do gotowania.

(***) W  gruntach wilgotnych i głębokich stosowniejszym jest 

rzepak od turnepsów, chętniej go bowiem owce zjadają. W  hr. 

Derby przekładają powszechnie turneps nad rzepaki.

(****) Ściąga s ię  to w id oczn ie  tylko do gruntów  kredowych. 
Dombasle.



m ożna zanadto  w ychwalać  d o b ry c h  sk u tk ó w ,  j a k i e  na 
g ru n ta c h  k re d o w y c h  przynosi u p ra w a  lu r n e p s ó w  sianych 
w rząd k i  p rzez  wyczyszczanie  roli z chw astów .

W  S zkocy i na g ru n ta c h  to rfow ych  uw ażają  owies 
kartoflowy za na jkorzystn ie jszy  zb ió r  p ierw szy  po wy­
p a len iu  d a rn i ,  gdyż je s t  w c z e s n y m ,  n ie ła tw o  wylęga, 
i lepsze  ja k  in n e  owsy w y d a je  z ia rno ; lecz poniew aż  ta 
od m ian a  o w sa  b a rdzo  ro le  w yp len ia ,  doda ją  do p o p io ­
łó w  5 0  k o rcy  w apna na m ó rg .

X. Dalsza kolej zbiorów, zaw isła  c a łk o w ic ie  od 
n a tu ry  g ru n tu .

N a hylach k re d o w y c h  w ie lką  w nas tępu jące j  u p a t r u ­
ją  ko rzyść :  pierwszy ro k  tu rn ep sy  lub  wyki j a k e ś m y  już  
wyżej pow iedz ie l i ;  d ru g i  ro k  ję cz m ień  lub ow ies.  Jeżel i  
te  zb io ry  zas iane  b ed ą  w cześn ie  i d o b rz e  o p e ł ł a n e  
z c h w a s tó w ,  wypłód ich  w y ró w n a  zapew ne  p ie rw o tn e j  
w a r to śc i  z iem i; trzeci ro k  kon iczyna  c z e rw o n a  lub  żółta, 
a lbo  ra jg ra s ,  zasiane  w  zb ió r  p o p rz e d n i  dla spas ien ia  
o w cam i (*); czw arty  ro k  pszenica  k tó re j  w artość  w yn ie ­
sie  z a p e w n e  dwa razy  tyle co  cen a  za k u p n o  g ru n tu  
p rzed  w y p a le n ie m  da rn i :  p iąty  ro k  wyki lub  tu rn ep sy ,  
a lbo  też wyka ozim a a po n ie j  w tym sam y m  ro k u  tu r -  
n ep s ;  w y n aw o żo n e  g n o je m  p o c h o d z ą c y m  z dw óch  z b io ­
ró w  s łom y p o p rzed n io  z e b ran y ch ,  do k tó re g o  dodać  n a ­
leży n ieco  z iem i j e ś l i  ta je s t  pod rek ą :  w yki i tu rn e p s  
po w in n y  być  sp a s io n e  w m ie js cu .  T y m  sp o s o b e m  za ło ­
żymy podstaw ę now ej kole i zas iew ów  p o d o b n y ch  przy­
p ro w adza jąc  z iem ie  odrazu  po w ypa len iu  d a rn i  , do

(*) W  gruntach mniej żyznych potrzeba czasem koniczynę 

pozostawić jeszcze rok je<len na pastwisko; a są okolice, gdzie 

w miejsce pszenicy owies siać przychodzi.



najw yższego  szczebla  żyznośc i i u lepszen ia .  W i e l k a  licz­
b a  o b ecn y ch  pas tw isk  ow czych ,  m o g łab y  ty m  sposo ­
b e m  w ydawać obfi te  zb io ry  ro ś l in  p as tew nych  i wiele 
w arzywa i z ia rna ,  k tó r e to  zb io ry  przez p o m n o ż e n ie  lu ­
dn o śc i  i liczby inw entarza ,  p rzyn io s łyby  ogółow i 4 2 0  do 
7 2 0  złp. z m o rg a ,  k iedy  o b e c n ie  za ledw ie  2 1  do 3 6  
złp. w ydaję .

Z re sz tą ,  w tak ich  g ru n ta c h  po d o p ro w ad zen iu  do n a ­
leży tego  s tanu ,  na jkorzys tn ie j  j e s t  zasiewać e s p a r c e t t ę ,  
k tó ra  w p ierw szych  dw'óch la tach  d o sk o n a ły  zb ió r  s iana  
w ydaje, a późn ie j  p rzez  la t k ilka d o b rć m  je s t  pas tw i­
s k i e m  dla owiec. Z as iaw szy  zaraz po w ypa len iu  darn i  
ow ies w e d łu g  sp o so b u  szk o ck ieg o  5 m ożna  już  w  p i e r ­
w szym  ro k u  z o t rz y m a n e g o  p ło d u  n ieco  g n o ju  w yrob ić  
i na n im  w r o k u  n as tępnym  sadz ić  kartofle lub  siać t u r ­
n e p sy — pierw szym  p ra w ie  wszędzie  w y ższo ść  przyznają .  
D o b rz e  je s t  naw ozić  ro lę  zaraz w d ru g im  ro k u  po wy­
p a len iu  darn i ,  gdyż dana  ilość g n o ju  w ięcć j wtedy przy­
n ie s ie  poży tku ,  n iż  w późn ie jszych  la tach  użyta ilość 
dw a razy w iększa . P o  kartoflach lub  tu r n e p s a c h  na g n o ­
ju  m ożna  m ieć  obfity  zb ió r  z iarnowy, a późn ió j d o sk o ­
nały  zaros t  paszy, żyzne s tanow iące j  p a s tw isk o .  G łó w n ie  
tu  chodzi o to, ż eb y  m ożna  ro lę  ja k  na jw cześn ie j  na pa­
s tw isk o  z a p u ś c i ć ,  w yb ie ra jąc  s iane  ro ś l in y  pas tew ne  
n a js to so w n ie jsze  dla rodza ju  g ru n tu ;  tak  o trzy m an ą  s z t u ­
czną  łą k ę  pozos taw ia  się d o p ó k ą d  ty lko coś  wydaje. 
W  g ru n ta c h  to r fow ych  zalecają  k ło s ó w k ę  w e łn ias tą  ( / /o / -  
cus lanalus Jun d z .) ,  z d o d a tk ie m  m a łe j  i lości b a b k i  lan ­
c e to w a te j  (Planlago lanceolala Jundz.) .  W  tych g ru n ta c h  
d o b rz e  się także  u d a ją  kon iczyna p o ś r e d n ia  (Trifolium 
medium J.) ,  w yczyn iec  łąkow y (Olopccurus pralensis j . )



i ra jg ras  (Lolium perenne). K o n iczy n a  ś r e d n ia  choc iaż  do 
zw yczajnćj w ie lce  p o d o b n a ,  o d m ie n n ie  się p rzec ież  za­
c h o w u je .  Z  w sze lk iem i m ożna  ją  siać traw am i b ez  szk o ­
dy, co z k on iczyną  c z e rw o n ą  uczynić  się n ie  da. I  w tóm  
je s t  lepszą, że  spasana  z ie lono n ie  sprawia tak  ła tw o o d ę ­
cia u  byd ła ,  a dana j a k o  s iano  k o n io m  n ie  sp row adza  
dychaw icy. Na g ru n ta  su c h e  użyć m ożna  6  fun .  kon iczy ­
ny cze rw onć j ,  l 1/ 2 fun . kon iczyny  b iałćj i 1 2  g a rn cy  
ra jg ra su  na  m órg ,  a zos taw iw szy  ro lę  p rzez 6  lub  7 lat 
pas tw isk iem , m ożna  będ z ie  n ow ą  kolój zasiew ów  ro zp o ­
cząć.

W  h rab .  D e rb y  p ro b o w a n o  n ow y rodzaj pa len ia  darni: 
zb ie ra  się w tym  celu  śc ie rn ie  i pali w  m ałych  k u p k a c h  
s łom a  wraz z k o rzen iam i  i c h w as tam i  i m a łą  ilością z ie ­
mi; p om ieszaw szy  le popioły  z w apnem  ro z s iew a  się j e  
po roli; po  ta k ie m  p rzy go tow an iu  s ie ją  czę s to k ro ć  p sz e n i ­
cę po ow sie  lub  tu rn ep sa ch ,  i z n o w u  ow ies w r o k u  n a ­
stępnym . P o s tę p o w a n ie  to  wyplenia  ro lę  je ś l i  po tak ie j  
ko le i  je szcze  z e c h c e m y  z b ió r  jak iś  o trzym ać ;  lecz jeś li  
po n iem  nas tęp u je  u g ó r  w g ru n ta c h  śc is ły ch ,  m o g ło b y  
o n o  popraw ić  sk ład  m echan iczny  roli i do wyniszczenia  
c h w a s tó w  się przyłożyć.

X I. Korzyści zdzierania i palenia darni. R odza j  ten  
ulepszen ia  przynosi korzyści liczne  i w ażne: 1) wyniszcza 
o n  ś l im ak i  i inne  ro b a c tw o  k tó re  się z agn ieźdz i ło  w z ie ­
mi; 2) p o d o b n ie  wypalają się i nasiona  w ielu  c h w a s tó w ,  
k tó reby  na s tęp n y m  z b io ro m  szkodliw e być  m o g ły  (*);

(*) W rolach świeżo ogrodzonych (')> kiedy wrzos i oslrokrzew 

je zarastają, zdzieranie i palenie darni jest niezbędnem; te rośli-

( ' )  W  sys tem ie  u p raw y  ogóln ie  w Anglii p r z y j ę ty m ,  w y rażen ie  ziemia śwtt- 
io  ogrodzona je d n o zn acz n y m  j e s t  z ziemia świeżo pod wprawę wzięła.

Domhasle.



3) n ie ty lko  że za j e g o  p o m o cą  w yniszcza się łodyg i  
i l i śc ie  k rzew ów  i p a p ro c i ,  i zam ien ia jąc  j e  n a  w ęg ie l  
p rzysposab ia  na poży w ien ie  dla ro ś l in ,  lecz w yn iszcz a ­
ją c  zarazem  s tare  k o rzen ie  d o b re j  paszy, r o b i  się m ie j ­
sce dla m łodych  i s i lnych, k tó r e  s ię  późn ie j  zas iew a;
4)  g r u n t  spu lch n ia  się doskona le ;  5 )  sp o jn o ść  g r u n t ó w  
tw ardych  i śc is łych  z n a tu ry ,  a tem  sam ćm  do u p ra w y  
zboża n iezda tnych  zm nie jsza  się i o n e  do upraw y s to -  
s o w n e m i  się stają; 0 )  p rzez  d a rc ie  i spa len ie  d a rn i  
o t rzy m u jem y  z a r a i  w p o czą tku  p rzeds ięw z ię tego  u le ­
pszenia, naw óz tan i ,  w m ie js cu ,  b e z  kosztów  wywózki, 
k tó r e  czasam i więcój niż w ar to ść  s a m e g o  g n o ju  w yno­
szą; n ab y w am y  tym  s p o s o b e m  n ie ja k o  kap i ta ł  n aw o zo ­
wy, k tó ry  przy s tosuw nćrn  o b e jś c iu ,  do u trzym an ia  ziemi 
w s tan ie  żyzności w ysta rcza ,  póki n a  n ie j  na leżyta  kolej 
zas iew ów  zap ro w ad zo n ą  n ie  zos tan ie .  S ą to  korzyśc i 
nadzw yczaj w ażne i l i eh y m b y m  n azw a ł  g o sp o d a rz e m  
teg o ,  k tó ryby  ta k  w zbog aconć j  ro l i  n ie  po tra f i ł  u trzym ać  
n a  wysokićj s top ie  użyźn ien ia  (').

X II .  Niedogodności ztąd wypływające. Zarzuca l i  n ie ­
k tó rzy ,  iż g ru n ta  p ły tk ie  p rzez  zdarc ie  i sp a len ie  d a rn i ,  
s ta ją  się je szcze  p ły tszem i. N a  to o d pow iada ją  j e d n i ,  że 
części z ie m n e  g ru n tu  ani się spalić, an i o b ję to śc i  z m n ie j -

ny bowiem przy najlepszej nawet uprawie nie dają się w danym 

czasie wyniszczyć. W  świćżo ogrodzonych gruntach po siedmiu 

nawet latach uprawy, widziano rośliny te wyrastające na nowo, 

gdy taki grunt na pastwisko zapuszczono; i to w takiej obfitości, 

że trzeba byto raz jeszcze je  zaorać, bez czego przy zdarciu 

i  spaleniu darni byłoby się obeszło.

C)  Margrabia de Tu rb illy  zapewnia, że w ro li świeżo wypa­

lonej wystarcza połowa nasienia na innych gruntach używanego, 

i że zbiór zwykle przynajmniej o miesiąc bywa wcześniejszy. 

Lecz takich skutków nie uważano w Anglii,



szyć przez w ypalen ie  n ie  m o g ę ;  gdyż jeże li  zm nie jszy ła  
się  ob ję to ść  d a rn i ,  (o je d y n ie  p rzez w ypa len ie  cząstek 
ro ś l in n y ch  i ko rzen i ,  a n a d to  w g ru n ta c h  p ły tk ich  w ła ­
śn ie  sposób  te n  p o s tę p o w a n ia  na jkorzystn ie jszym  się 
okazał,  bo  be/, żadne j  s/.kody w iększą  da leko  ilość su ­
row cu  z ro lę  w y pa loną  pom ieszać  m o żn a  było . T w i e r ­
d z o n o  także ,  że  po w ypalen iu  czę s tek ro  ś l innych  i z w ie ­
rzęcych w d a rn i  zaw ar tych  rzeczyw iśc ie  p o p io ły  żadnych  
w łasnośc i  użyźn ia jących  p o s iad ać  n ie  m ogą ,  lecz obfi te  
zb iory  na takich  p o p io łach  o t rzy m an e ,  w zupe łnośc i  (en 
zarzut zbija ją .  M ó w io n o  też że zn ika ją  z ro li  d o b r e  ro ­
ś l iny  p a s te w n e  je j  w łaśc iw e; ale  za to zn ikają  ró w n ie ż  
i chw asty  co je s t  na jw ażn ie jszym . Co do d o b ry ch  ro ś l in  
pas tew n y ch  dziko ro snących ,  m n ie j  one  d a leko  i lichsze­
go p ło d u  w ydaję , niż ro ś l in y  p a s te w n e  w  c iągu  upraw y 
s ian e ;  z resz tą  w g ru n ta c h  pod  tego  rodza ju  u lepszen ie  
p rzezn aczan jch  ro s n ą  zazwyczaj zioła n i e p o ż y t e c z n e , 
a czasem  szkodliw e.

Sądzono , iż m oże  lep ić j  b y ło b y ,  zdartę  da rń  u k ła d a ć  
w ku p y  dla p rzegn ic ia  d o k ła d n e g o ,  i tak o trzym aną  
z iem ię  ro ś l in n ą  ro z sypyw ać  po roli z k tó rć j  ona  p o c h o ­
dzi; b y ło b y to  je d n a k ż e  k o sz tow nem , d łu g ie g o b y  w ym a­
ga ło  czasu ,  i w k o ń c u  n ie  d a ło b y  tak s i lnych  sk u tk ó w  
ja k  wypalenie .

Z a rz u c a n o  w  o g ó l e :  że  tym sp o s o b e m  t r w o n im y  
coby  n a leża ło  sk rzę tn ie  z a ch o w y w ać ;  że niszczymy o le ­
j e  i g u m m y ;  że w ypalam y so le ;  że  w reszcie  z a m ien iam y  
na po p ió ł  m ało  sk u teczn y  użyźnia jące cząstk i  o rg a n i ­
czne. O dpow ied z iećb y  m ożna :  że dośw iadczen ie  okazało , 
iż p o d o b n e  m n iem an ia  n ie u z a s a d n io n e m i  sę w  rzeczy ,  
lub  że w sze lk ie  n ie d o g o d n o ś c i  przypisyw ane ta k ie m u



postępow aniu ,  ty lko  i  nadużycia  jeg o  pow sta ją  i przy 
s to sow nem  obe jś c iu  znikają  ca łkow ic ie  (*).

1 3 .  Wypadki ogólne. P rzez  zdarcie  i w ypalen ie  d a r ­
ni, g ru n t  ścisły  i wilgotny, a te m  sam em  nieżyzny, z a m ie ­
n ić  m ożna n a  ro lę  k ru c h ą ,  s u c h ą  i c iep łą ,  p rzy jaźn ie j -  
szą daleko  rozw ijan iu  się roś l in .  C hoc iaż  ty m  s p o s o b e m  
p e w n a  i lość cząs tek  zw ie rzęcych  i ro ś l in n y c h  czyli n a ­
w o z u ,  k tóra  pop rzed n io  w g ru n c ie  i s tn ia ła ,  zostan ie  
zniszczoną, to p rzec ież  s tra tę  c h w i lo w ą  w ynagrodzi so­
w ic ie  w yniszczen ie  n a s ion  chw as tów ,  ko rzen i  zielska, 
i po lepszen ie  t rw a łe  sk ładu  m e c h a n ic z n e g o  roli. W  g r u n ­
tach zaw ie ra jących  n a d m ia r  m ar tw y ch  cząs tek  r o ś l in ­
n y c h ,  pozbycie  się ich m oże  być  tylko k o rz y s tn e m ,  bo  
pozosta łość  s to so w n ie js zą  będz ie  do rozw ijan ia  z b io ró w  
n a s t ę p n y c h ,  n ie ty lko  p rzez  sam  d o d a tek  w a p n a ,  ale 
i sk u tk ie m  cząs tek  zw ęglonych  w  pop io łach  zaw artych ,  
k tó re  n iem y ln ie  w iększy p rzyniosą  poży tek  ro zw ija jące j  się 
ro ś l innośc i ,  niż g ru b e  włókna ro ś l in n e  z jak ich  powstały.

W id o c z n e m  jes t ,  iż to  p o s tęp o w an ie  n ie  zdoła się w  k li­
m ac ie  w ilgo tnym , jak  w  S zk o cy i ,  ty le  u p o w szechn ić  i tak  
d o b re  wydać sku tk i ,  jak  w k r a j u ,  k tó reg o  k l im a t  je s t  
bardz ie j  suchy  i gdzie te m  sa m e m  w ięcćj do w ykonania  
ro b ó t  czasu  pozosta je .  J e s l to  wszelako ś r o d e k  szczegól­
n ie j uw agi g o d n y ,  gdzie  na j lepszych  spo so b ó w  upraw y  
roli  badają .

/ / W  V I .  Ugor letni.

O d d a w n a  już  w w iększej części E u ro p y ,  uw ażano  za 
k o rzys tne ,  pośw ięcać  co pew ien  o k re s  czasu, r o k  j e d e n

(*) Doświadczony ro ln ik p. Robert Ilob lyn  zapewnia, że wy­

palenie korzeni roślin tylko do zaczernienia popiołów, nie szkodzi; 

lecz przepalając je aż zczerwienieją, narażamy grunt na zupełną 

w przyszłości płonność. 3 2



w yłączn ie  u p raw ie  roli b ez  ob s iew u .  P rzypuszczano ,  że 
koszta  tak ieg o  pos tępow an ia  sow icie  nagradza ją  się po ­
p raw ą  m echa n iczn ą  ro l i ,  w y n iszczen iem  chw astów  i r o ­
bac tw a ,  i zw iększen iem  w y p ło d u  z b io ró w  nas tępnych .  
L e c z  od czasu  jak  czynsz z ziemi znaczn ie  się podn iós ł ,  
od czasu j a k  koszta  u p ra w y  się zw iększy ły ,  od czasu j a k  
zap row adzono  upraw y  oczyszczające tu r n e p s ó w  np., od 
czasu  w reszc ie  jak  p łody  z iem i wyższej n ab ra ły  w arto ­
ści;  m usie ii  się  ro ln icy  z a s tan o w ić :  czy ta k i e  p o św ię c e ­
nia rzec z y w iś c ie  są k o n iecz n em i,  i czyby n ie  m ożna  
w wielu razach  znaczn ie  obsza r  u g o ru  zm nie jszyć ,  a w i n ­
nych  zan ie c h a ć  go  ca łkow ic ie .  P o w s ta ł  w tym p rz e d ­
m ioc ie  spó r  żywy i żwawy między d w o m a  s t ro n n ic tw am i,  
jed n y m  po tęp ia jącym , a d ru g im  b ro n ią c y m  ugorów .

O d  ja k ie g o ś  czasu  py tan ie  to znaczn ie  się w y ja śn i ło ;  
i ju ż  dziś uzn an o  pow szech n ie ,  że g ru n ta  le k k ie ,  pod  
u p raw ę  tu r n e p s ó w  zdatne ,  ug o ró w  n ie  po trzeb u ją ;  w g r u n ­
tach  zaś g lin ias tych , przy s to so w n y m  sy s tem ie  u p raw y ,  
u g ó r  le tn i raz  tylko w  o b ie g u  r o t a c j i  p o w racać  pow in ien .

Py tan ie  k tó re  do rozw iązan ia  pozosta ło ,  w  nas tępu jący  
założyć m o żn a  sposób : czy rzeczywiście  ro ln ik  w  zie­
m iach  g l in ias tych ,  śc i s ły ch ,  z w ilgo tnym  s u r o w c e m  znaj­
d u je  ko rzyść  w pe ry o d y czn em  poddaw an iu  ich pod u g o r ( ‘j.

U ważać b ę d z ie m y  to py tan ie  ze względu na k limąta  
Szkocyi,  A n g l i i  i I r landyi.

1. Szkocya. 4

R o ln icy  n a jd o św ia d c z e ń s i  i n a j ro z sąd n ie js i  w tym  
k ra ju ,  uważają ,  że gdzie  tylko g ru n t  j e s t  na tu ry  powyżej

(’ ) W'dziale o kolejach zasiewów w skażem y okresy, w jakich 

ugor powracać powinien.



przez nas o p i s a n ó j , n ie p o d o b n a  j e s t  o b e jś ć  się bez  u g o ­
r u ,  a to  z n a s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w .

1. Je ż e l i  w g ru n c ie  g lin ias tym  i śc i s ły m  chcem y  
coroczn ie  j a k ie ś  o trzym ać  zh io ry ,  przyjdzie  riam n ie raz  
o rać  i b ro n o w ać  go p rzed  o b e sc h n ię c ie m ,  p rzez  co sw ą 
żyzność  u t raca  i s ta je  się n ie p rz e p u śc is ty m  dla p ro m ie ­
ni s ło n e c z n y c h ,  w p ły w ó w  pow ie trznych  i ko rzo n k ó w  
ro ś l in ,  k tó rć j  to wady popraw ien ie ,  k i lk ak ro tn e j  p o t r z e ­
b u je  upraw y. P rz e z  zupe łny  u g o r  letni g ru n ta  tak ie  s ta ­
ją się m ię k k ie  i pu lchne .  P rzygo tow an ie  roli j e s t  da leko  
do k ład n ie js ze  niż pod j a k im b ą d ź  zb io re m  ug o ro w y m , 
i g r u n t  staje się tak  k ru ch y  ja k  z iem ia  o g ro d o w a .

2 .  G łów nym  ce lem  zapob ieżnego  ro ln ika  być p o w in ­
no  oczyszczanie  z iem i z w szelk iego  ro d za ju  chw astów ; 
a w g ru n ta c h  g lin ias tych  uw ażano  zawsze, że s to so w n ie  
wykonany  u g o r  le tn i,  p ew n y m  do  o s iągn ięc ia  tego  ce lu  
je s t  ś r o d k ie m .  W  klim acie  tak w ilgo tnym  ja k  szkocki 
n ie p o d o b n a  j e s t  w c iągu  k ró tk o t rw a łe j  posuchy  na  
w iosnę ,  wyniszczyć wszystkie c h w as ty ,  k tó r e  s ię  na 
ro li z b io ram i  p o k ry te j  rozm noży ły ; sk o ro  przez le tn ie  
upraw y n a w e t  to  b yw a  często do  w ykonan ia  t ru d n ć m ,  
n ie u z a sa d n io n e m i  za tem  są nadz ie je  do jśc ia  w g r u n ­
tach  tak ich  do tego  ce lu  w c iągu  sam ej wiosny i po­
zbycia  s ię  p rzez to u g o ró w . U p ra w y  rzęd o w e  n ie  wystar­
czają tu ta j ,  gdyż w łaśn ie  m ies iące  lipiec i s ie rp ień ,  są 
na js to sow n ie jszą  chw ilą  do oczyszczenia  roli z ch w as tó w ,  
a w łaśn ie  g łęb o k a  ty lko u p ra w a  do n ieg o  p row adzi,  co 
przec ież  na roli zb io re m  pok ry tć j  w ykonać  się n ie  daje. 
W  końcu  przez  sam ty lko  u g o r  m ożna się pozbyć o s tó w  
zb io rom  tak  szkodliwych.



3 .  P rz e k o n a n o  s ię  że u g ó r  p rzyk łada  się w ie lce  do 
wyniszczenia  ś l im a k ó w  i in n e g o  rob ac tw a ,  g n ieżd ż ąc e ­
go  się w  g runc ie ;  n ie ty lk o  przez b e z p o ś r e d n ie  je g o  
w yniszczen ie  wraz z za rodam i ale za razem  wystawiając 
je  p tas tw u na  łup .

4 .  T ru d n o  zaprzeczyć korzyści ,  ja k i e  p rzeds taw ia  
u g o r  w sp ro szk o w an iu ’, sp u lch n ien iu  i o suszen iu  roli; 
w  zam ie n ie n iu  k o rz e n i  i in nych  cząs tek  ro ś l in n y ch  n a  
p ie rw ias tk i  rozpuszczalne ,  m o g ące  za p ożyw ien ie  dla 
nas tęp n y ch  posłużyć  zb io rów ; w d an iu  ro ln ik o w i sp o so ­
b n o ś c i  u sun ięc ia  w sze lk ich  przeszkód  d o k ład n e j  up raw y ; 
w re sz c ie  w ta k ie m  u ło ż e n iu  p o w ie rzchn i  r o l i , ja k ie  
na jw ięcćj oc iek a n iu  w ó d  sprzyja  i n as tęp n ą  upraw ę 
u ła tw ia .

5 .  W  c iągu  u g o ru  m ożna  ro lę  ze w sze lk ich  w zg lę ­
d ó w  do d o b re g o  d o p ro w a d z ić  s tanu .  Ś c iek i  p o d z ie m n e  
w po lach  p o n a p ra w ia ć ;  p rz e d s ię b ra ć  w apn ien ie  jako  
też d o d a n ie  in n y ch  n a w o z ó w  w na js to so w n ie jsze j  p o rze  
i d o k ła d n ie  pom ieszać  j e  z g ru n te m .  D o b rz e  p ro w ad zo n y  
u g o r ,  sprzyja w c z e śn ie j s z e m u  zas ian iu  pszenicy  niż p rze -  
p łód  b o b ik u ;  w  g ru n tach  g lin ias tych  i k l im a tach  p ó łn o ­
cnych n ie p o d o b n a  j e s t  n a w e t  obszern ie jsze j  oddać  się 
u p raw ie  p szen icy ,  b ez  p rzygo tow an ia  znaczniejszej czę­
ści ro l i  w  c iągu  m ies ięcy  le tn ic h ;  u w a ż a n o  n ad to  p raw ie  
zaw sze , że z ia rn a  pszenicy  zasianej na  d o b ry m  ugo rz e ,  
w  m ie s iącu  w rześn iu  lub  począ tku  paźdz ie rn ika  b y ­
w a da leko  lepsze ,  z p o w odu  zapew ne ,  że odbyw szy swe 
ro zw in ięc ie  p ie rw o tn e  pod  w pływ em  c iep ła  s ło n e c z n e ­
g o ,  ro ś l in y  rych le j  dojrzewają .

6 .  W  g ru n ta c h  g lin ias tych  n ie p o d o b n a  n a w e t  j e s t  
liczyć n a  d o b re  zb io ry  s ianych  r o ś l in  p a s tew n y ch  bez



u g o ru .  U praw ia jąc  b o b ik  podda jem y  je g o  k o rzen io m  
żyw ność ,  k tó ra  n a  pożyw ien ie  koniczyny  posłużyć  m i a ­
ła; n ad to  sprzyja on ro z m n o ż e n iu  sie ś l im aków , znanych  
n iep rzy jac ió ł  koniczyny . P rz e c iw n ie ,  po  u g o rz e  rzadko  
k on iczyna  chybia ,  a n ie  należy  żadnych  zan ie d b ać  p o ­
ś w ię c e ń  dla o trzym an ia  o b f i tego  z b io ru  tć j  paszy; gdyż 
czyto spas iona  na  z ie lo n o ,  czy tćż  wysuszona na  siano 
zyskow n ie jszą  j e s t  ona  na ka rm  dla kon i i by d ła ,  od 
wszelk ich  innych  zb io ró w  paszy w g ru n ta c h  g lin ias tych  
upraw iać  sie dających . J e j  roz łożyste  k o rz e n ie  więcej 
n iż  także  inne  zbogaca ją  ro le ,  na k tó re j  sie ją  up raw ia .

7 .  U g o r  ca łkow ity  te  jeszcze  p rzeds taw ia  korzyść, iż 
m n ie jszą  ilośc ią  n aw o zu  ró w n ie  obfi te  o trzym ać  m ożna  
zb io ry ,  jak  tam  g d i i e  go  s ie  zan iecha  lub n ied b a le  w y­
kona .  Je s t to  w zg ląd  ważny; gdyż b r a k  naw ozu  stanowi 
n a jw ię k s z ą  n ie d o g o d n o ś ć ,  p rzeciw  k tó rć j  ro ln ik  m a  do 
w alczenia; k o rzyść  w tym  względzie sow ic ie  nagradza  
s t ra tę  je d n e g o  z b i o r u ,  s t ra tę  tak  często u g o ro w a n iu  
za rzucaną .

8 .  W y s t a w i a n ie  z iem i na w pływ  pow ie trzny ,  zaliczyć 
ró w n ież  w ypada  do poży tków  u g o ro w a n ia .  N a jp ło n n ie j -  
sza, n a jn iew dz ieczn ie jsza  ziem ia, sk o ro  na  te  w p ły w y  w y ­
s taw ioną  będz ie ,  p o p ra w i  sw ą  b u d o w ę  m echan iczną  i s to ­
sow nie jszą  do ro zw ijan ia  roś lin  s ie  s t a n ie ,  b ąd ź  p rzez  to  
że g ru n t  now ych  nabyw a w łasnośc i sk u tk ie m  p o c h ło n ię ­
tych  z p o w ie t rzo k reg u  p ie rw ias tków , bądź  że szkodliw e 
j e g o  częśc i  sk ła d o w e  z o b o je tn io n e m i,  zn iszczonem i lub  
w reszc ie  s p łu k a n e m i przez dćszcze  zostały. D o w ied z io -  
n e m  jes t ,  że sam  tylko u g o r  le tn i ,  pozbyć ca łk o w ic ie  
zdoła  w ilgoci ,  g ru n t  g lin ias ty  i n izko  p o łożony ;  w ilgoc i 
k tó ra  d łu g o  za trzym ana  w  g ru n c ie  rozpuszcza w sob ie



w szelk ie  so lne i m in e ra ln e  p ie rw ias tk i .  G ru n t  o sw obodzo ­
ny  z nicli, św ieżą ,  czystą  nas iąka  w odą ,  s ta je  się k ru ­
chym i żyznym.

Z a pom ocą  w ięc  tego  ś ro d k a ,  ro la  s ta je  się pulchniej* 
szą obfi tsze  wydaje zb iory ,  i s to sunkow o  n ie ty le  chw a­
stem  zaras ta .

T w ierdz i l i  n iek tó rzy ,  że m ożna u g o r  re g u lo w a n ie m  
zastąp ić .  L e c z  ch o ćb y  n a w e t  zdo łano  zna leźć  d o s ta te ­
czną  l iczbę  rąk  do p o d o b n e g o  p rzeds ięw z ięc ia ,  to  p r z e ­
cież ścisłe  g l in ias te  g ru n ta  dla k tó rych  j e d y n ie  u g o r  j e s t  
p o t r z e b n y m ,  rzad k o  k iedy  zna jdu ją  się w s tan ie  r e g u ­
low an iu  sprzyjającym , gdyż w zimie zbytniej przez wil­
goć  n a b ie r a ją  śc is łośc i ,  w Iecie zaś tw a rd n ie ją  od po­
suchy. W  B elg i i ,  gdzie reg u lo w a n ie  tak j e s t  p o w sze -  
c h n e m ,  p o d d a ją  m u ch ę tn ie j  g ru n ta  l e k k ie  i częs tokroć  
o d b y w a  się on o  szuflą w m ie jscu  ło pa ty  (*).

Z as tanow im y się te raz  jak  dalece  u g o r  przez pew ne  
zb io ry  zastąp iony  być  m oże  i j a k i e  on  za sobą  pociąga  
koszta.

Koszta  up raw y  u g o ru  są zn ak o m ite  i zm ien ia ją  s ię  
ze s topą  czynszu g ru n to w e g o ,  j a k o  też  liczbą o re k ,  w łó ­
czek  i t. d.; n a s tę p n e  wszelako dane ,  uw ażać należy za 
ś r e d n ie :
S ześć  o re k  i w łóczek  ko sz to w a ły b y  na m o rg u  złp .  2 1 3  
Czynsz z lat d w ó c h  po  1 4 1  złp. z m o rg a  2 8 2

złp. 4 9 5
(*) Wykłady na regulowanie liczą w Belgii w sposób nastę­

pujący: w gruntach lekkich do 18 cali głębokości, złp. 78 mórg: 
w gruntach tęgich do 18 cali głębokości, 93 złp. mórg; w grun­
tach tęgich do 2 stóp głębokości, 135 złp. mórg. W  okolicach 
A nglii, gdzie robotnicy z tą pracą są obeznani, można wykonać 
regulówkę] gruntu] lekkiego za 120 złp. mórg, a nawet tęgiej roli 
mórg po złp. 150.



n ie  licząc kosztów  n a  zasiew  upraw iać  się mający i c z ę ­
ści naw ozu  jak ą  op łac ić  pow in ien .  O b ro ń c y  wszelako 
u g o r ó w  tw ie r d z ą ,  że tej up raw y  i czynszu nie  należy  
w  całośc i  zaliczać z b io ro w i  zaraz po u g o rze  o t rzy m an e ­
m u ,  lecz że w szystk ie  zb io ry  w  całe j  kolei zasiewów , 
p o w in n y  w ięk szą  lub  m n ie jszą  część tych k osz tów  po­
nos ić ,  w s to su n k u  ja k  to u lepszen ie  n a  rozw ijan ie  się 
ich wpływało.

Z n a jąc  n ie d o g o d n o ś c i  z u g o ru  le tn ieg o  w y p ły w a jące ,  
rozlicznych p ro b o w a n o  w S zkocy i spo so b ó w  zas tąp ien ia  
je g o ,  ale do tychczas  bez s k u tk u .  P ro b o b o w a n o  b o b ik ó w  
uda jących  się  w g ru n ta c h  g lin ias tych  i d o b ry  s t a n o ­
w iących  p rzed p łó d  pod  pszen icę ;  zas iane  w  rząd k i  sprzy­
ja ją  one  oczyszczaniu ro l i  z chw astów  aż do p e w n e g o  
s topnia  sw ego  rozw in ięc ia .  U p raw a  ich  w sze lak o ,  n ie -  
uw a ln ia  z u g o ró w , k tó re  po n ie jak im  p rz e c ią g u  czasu , 
gdy  p rzez  c iąg łe  zasiewy rola zakw aszona  została ,  p o ­
w rócić  muszą. K ar to f le  sadzone  w polu  u g o r o w e m ,  gdzie 
przy użyciu  w iększe j ja k  na  g o ły m  u g o rze  ilości n a w o ­
zu w ykonać  s ię  to  daje, o k aza ły  się p rzecież  w y p len ia -  
ją c e m i  do tego  s to p n ia ,  że  m nić j  obfity niż goły u g o r  
wydały  zb ió r  pszen icy ; n a s tę p n e  naw e t  zb iory  były l e ­
psze na części u g o r o w a n ć j ,  a w k o ń cu  ko le i  zas iew ów  
z iem ia  m n ić j  zachw aszczona .

P r ó b o w a n o  także  w czesny  zasiew  b ru k w i szw edzkie j ,  
żeby  ją  z b ie rać  w  m ie s ią c u  w rze śn iu  n a  p rz e d p łó d  dla 
pszenicy, lecz z b ió r  te n  tak  g ru n t  wyplenił ,  że  pszenica 
p o  n im  zasiana  b a rd zo  l ichą  by ła .

C o  do Szkocyi dodać  n a m  tu  jeszcze wypada, że o d -  
czasu w prow adzen ia  up raw y  tu rn e p só w  n a  g ru n ta c h  le k ­
k ich  n ie  tak  się ju ż  teraz  często  pow tarzają  u g o ry ;  a choć



na g ru n ta c h  g lin ias tych śc is łych , t r u d n o b y  by ło  w tej 
częśc i A ng lii  z u p e łn ie  ug o ró w  zan iechać ,  spodz iew ać  się 
p rzec ież  należy, że z czasem , n ie  będzie  ju ż  zachodzić  
po trzeba  pow tarzan ia  ro b o t  tak  k o sz to w n y ch ,  a przynaj-  
m n ić j  tak  częstego ja k  dzisiaj. W  rzeczy  sam ej b o w ie m  
z p o s tę p e m  u p ra w y ,  pow in ien  się po lepszyć  klimat; przez 
o suszan ie ,  częstsze naw ożen ie  i w ap n ie n ie ,  śc i s ło ść  n a j­
tęższych naw e t  g ru n tó w  s to p n io w o  zmniejszać się m us i ,  
i w ko ń cu  do szczerlww pszennych  (loams) j e  zbliżyć; 
sk u tk iem  c iąg łe j ,  d o b re j  upraw y, zmniejszy s ię  i lość  
c h w a s tó w ;  w yna jdą  z czasem  m oże  narzędz ia ,  oczysz­
czające  i ro z k ru sza jące  z iem ię  dok ładn ie j  od  o b e c n ie  
używ anych; m o że  n a w e t  odk ry ją  ro ś l iny  now e, s to so ­
wniejsze do u p ra w ia n ia  w ugorze ,  a lbo  lepsze  sposoby  
upraw y ju ż  znanych; n ie p o d o b n a  w reszc ie  przew idzieć  
do j a k ic h  jeszcze  u lep szeń  osuszen ie  dop ro w ad z i ,  u l e ­
pszeń , u ła tw ia jących  b e z p o ś re d n ią  u p ra w ę  g ru n tó w  gli­
n ias tych ,  lub  spasan ia  b y d łe m  n a  g ru n c ie  i z w o żen ie  
p ło d ó w  u g o ro w y c h .  L e c z  zan im  te zm iany  zajdą, t r u ­
d n o b y  zaprzeczyć ro ln ik o m  szkock im  k o r z y ś c i , ja k ie  
osiągają  przez ugor .

2 .  Anglia.

K lim a t  A nglii  p rzyjaźniejszym n ie m y ln ie  j e s t  od kli­
m a tu  Szkocyi,  a p rzec ież  w  tćj n a w e t  częśc i  k ra ju  l u ­
dzie d o b rz e  iśw iadom i rzeczy uw ażają  u g o r  w pew nej  
oko licznośc i  za n iezbędny .

P .  M arscha ll  tw ie rdz i ,  że  ro la  zarosła  chw astam i p u -  
szczającemi z ko rzen ia ,  w ja k im to  s t a n ie  pow iedz ićć  
m o ż n a ,  że p o łow a  pól A ng lii  s ię  znajdu je ,  na jsp ieszn ie j ,



na jtan ie j  i n a jd o k ład n ie j  m oże  z n ich  być  ty lko  za p o ­
m o cą  u g o ru  oczyszczona. U w nża  go  on  za razem  za naj­
lepszy sposób  zap o b ie żen ia  szkodom  przez gąs ien ice  
(elater segietis) w y rządzone .  W s z y s tk o  ro b a c tw o  b e z -  
sk rzyd lne  ro ś l in a m i  żyjące, w p ie rw s z y c h  p rzyna jm nie j  
chw ilach  sw o jego  życia zostaje w y tęp io n em  je ż e l i  ro lę  
w k tó re j  s ię  ono gn ieźd z i  p o z b a w ie m y  ro ś l in ;  w  le ­
tn ich  zwłaszcza m ie s iącach ,  k iedy  ich by t w  całej j e s t  
sile, gdzie c ią g łe g o  p o t rzeb u ją  pożyw ien ia ;  w tedy  m ó w i,  
częs te  ork i najwięcój do ich  w yniszczen ia  p o m ag a ją .

W  hr. K e n t  w prow adzono  tak  z w a n e  ugorowanie je ­
sienne, po leg a jące  na u p ra w ie  pól, k tó re  w ydały  zb iory  
u g o r o w e  przez  k i lk a k ro tn ą  o rk ę  i w łóczkę. Sierwają tam  
i ję cz m ień  późno , żeby  przez po tró jną  o rk ę  ro lę  d o b rz e  
z chw as tów  oczyśc ić ;  lecz w  k o ń c u ,  m ów i rozw ażny  
a u to r  sp raw ozdan ia  o ro ln ic tw ie  hr .  K e n t  (p. Boys), 
d o w iedz ionem  j e s t  iż są g ru n ta ,  n ieda jące  się p rzy  c a ­
ł e j  p i lnośc i  u t rzym ać  na czas d łuższy  w d o b ry m  s ta n ie  
i w o lne  od  chw as tów ,  bez  ug o ro w an ia ;  z im n e  i w ilgo­
tn e  g l iny ,  p o m im o  że m ie rn i e  już  z ch w as tó w  oczyszczo­
n e ,  tw a rd n ie ją  i tak ić j  n a b ie r a ją  śc is ło śc i ,  że dla sp u l ­
c h n ie n ia  ich u g o r  le tn i  jes t  kon ieczny .  D o b rz e  w yko­
nany  u g o r  n a j lep szćm  s ta je  się p rzy g o to w an iem  pod  
obfity  z b ió r  koniczyn, a  w reszc ie ,  że  na w ysp ie  T h e n e t  
n a s tępu jącą  kolćj z a s iew ów  u w aża ją  za p o d s ta w ę  w sze l-  
k ić j  d o b rć j  up raw y  g run tów .  1) U g o r ,  2 )  ję c z m ie ń ,
3 )  kon iczyna  lub  b o b ik ,  4 )  pszen ica . W  h r .  E s s e x  u w a ­
żają u g o r  za n iezbędn ie  po trzebny  zwłaszcza dla j ę c z m io n o 
W  n iek tó rych  teg o  h rabs tw a  o k o l i c a c h ,  p o ło w a  ro l i  
o rnć j  zos ta je  zw yk le  p o d  u g o re m ,  w in n y c h  część czw ar­
ta, piąta ,  ulbo szósta ty lk o ;  ale  to  p o s tęp o w an ie  j e s t  po-

3 3



w s z e c h n ó m ,  wyjąwszy w ro lach  su chych  po d  tu rn ep s  
s to sow nych  (*). P .  C h e e re  z h r .  C a m b r id g e  p rzek o n a ł  
s ię  d łu g o le tn ie m  d o ś w ia d c z e n ie m ,  że d o k ła d n y  ugor,  
co lat 4 ,  5 ,  6 ,  j e s t  n ie z b ę d n y m ;  i że u p ra w y  u g o ro w e  
w suche j po rze  p rz e d s ię b ra ć  należy.

S ła w n y  g o sp o d a rz  h r .  N orfo lk  p. O v e rm a n n  d o b i tn ie  
d o w ió d ł  iż p o d o b n e g o  j e s t  zdania ; ob jąw szy  b o w ie m  fol­
w a rk ,  n a  k tó ry m  pól k ilka  b a rd z o  z a ra s ta ło  c h w a s ta m i ,  
zap łac i ł  w y c h o d z ą c e m u  dz ie rżaw cy  3 3 0  złp. w y n a g ro ­
dzenia z m o rg a  za t o ,  żeby m u  je  d o k ła d n ie  u g o ro w a ć  
pozw olił ;  a nas tęp n ie  oczyścił t e  g r u n ta  z c h w a s tó w  
p rzez  cztery  razy  p o w ta rz a n ą  orkę .  G r u n t  b y ł  piaszczy­
sty, a u p a ł  c z e rw c o w e g o  s ło ń ca  zup e łn ie  ko rzen ie  c h w a ­
s tó w  w yniszczył t a k , że n ie  by ło  po trzeb y  je  zbierać 
i palić. O to ż  sk u tk i  k lim atu .

Zda jąc  s p r a w ę  o g o s p o d a r s tw ie  h ra b ie g o  S ta ffo rd ,  
t łu m a c z y  zręcznie  p. W i l l i a m  P i t t  korzyści u g o r u  le tn iego ,  
w yzna jąc  zarazem  iż m ocno  ż a ło w a ł ,  że zbyt zaufa ł  p rz e ­
c iw n e m u  zdan iu .  W  g ru n ta c h  z im nych w ilgo tnych  lub  
tęg ich  , d a ją  zazwyczaj najlepsi g o sp o d a rze  u g o r  p rzed  
pszenicą, a k to b y k o lw ie k  ośm ie l i ł  się w p ro w a d z ić  na  t a ­
k iej ziemi kolej z a s iew ó w  b e z u g o ro w ą ,  om yliłby  się za ­
p ew n e  w  sw oich  nadz ie jach ; u g ó r  na tak ich  ziemiach j e s t  
p o t r z e b n y m ,  gdyż inaczćj n ie p o d o b n a  wyniszczyć d o ­
k ła d n ie  ko rzen i  ro ś l in  t r w a ły c h  jak o to :  p e rzu  i t.  d. i że 
to  w y k o rzen ian ie  c h w a s tu ,  ty lko  przez g łę b o k ą  kilka­
k r o t n ie  p o w ta rz a n ą  o rkę ,  w  czasie  miesięcy le tn ich  j e s t  
m ożliw e .  W e d ł u g  sp raw o zd an ia  o g o sp o d a rs tw ie  hr. 
D e rb y  zd aw a ło b y  s ię ,  że znaczna liczba dośw iad czeń -

(*) W E sses orzą czasem do 8 razy.



szych gospodarzy  tć j  okolicy , uw aża  u g o r  po trzeb n y m  
w  g ru n ta c h  g lin ias tych  , śc is łych  i w ilgo tnych .  U d e rz a ­
ją c ą  j e s t  zgodność  tych  rozlicznych u w a g ,  z p rzy ję tem i 
p rzez  gospodarzy  szkockich  zasadam i,  k tó re śm y  pow yżej 
w  szczegó łach  podali,  p o m im o ,  że g o sp o d a rze  o b u  k r a ­
j ó w ,  nie po rozum iew ali  się zap ew n e  dla w p ro w a d z e n ia  
u g o ró w ,  i dla w p ro w a d z e n ia  ich z tych sam ych  pow o d ó w .

P .  C u rv e n  tw ierdz i  w  s w e m  dz ie łku ,  iż z n iechęc ią  
zgodził się na  u g o ro w a n ie  odleglejszych części sw ego  
fo lw arku ;  u w a ż a  on  j e  k o rzy s tn em , a n a w e t  p o tr z e b n e m  
w  klim acie  w ilgo tnym  h r .  C u m b e r la n d ,  gdzie  n ie p o d o ­
bn a  j e s t  zb iory  w a rz y w n e  oczyścić  z p e rzu  i innych  
ch w a s tó w  tak  dok ład n ie ,  ja k  teg o  u d an ie  się zb io ró w  
n a s tę p n y c h ,  zw łaszcza  koniczyn w ym aga .  Lecz  p o n ie ­
w aż  ludzie  znakom ici części p o łu d n io w e j  pań s tw a ,  p o tę ­
p iają  u g o ry  i ich przyjęcie  w  g r u n ta c h  n a w e t  g lin ia ­
s tych ; w y t łu m a c z e m y  p o k ró tc e  zasady  ich w tym  w zg lę ­
dzie.

P .  Y o u n g  godzi się na  u g o r  je d y n ie  w p ie rw szym  
b ie g u  k o le i  z a s iew ó w , u w a ż a ją c  iż w  d rug ie j  i n a s t ę ­
p n y ch  opuśc ić  go  należy. P .  M archall m n iem a ,  że ziemia 
raz  d o k ład n ie  oczyszczona z ch w a s tó w ,  m o ż e  być przez 
zb iory  u g o ro w e ,  przy należytej u w a d z e ,  u t r z y m a n ą  n a d a l  
przez d łu g ie  lata w  czystości; i że k iedy  ro ln icy  uw ażn i  
są co do  czasu o rk i ,  d a jąc  j ą  w  chw ilach  n a jw iększego  
rozw in ięc ia  c h w a s tó w  p rzed  do jrzen iem  ich n a s ien ia ,  jak 
to  w  dolin ie  G la u c e s te r  w idz iem y ,  u g o r  z u p e łn y  w y ­
sta rcza  na  u trzym an ie  roli w  czystości i d o b ry m  stan ie  
p rzez  lat 1 0 ,  1 5 ,  a n a w e t  i 2 0 .  W  innem  znów  dz ie ­
le tw ie r d z i ,  że 18m ies ięcznym  u g o re m  ta k  d o k ład n ie  
g r u n t  się oczyszcza, iż p rzez  la t  5 0  p o w tó rz y ć  go  n ie



po trzeba .  Najzaciętszym p rz e c iw n ik ie m  u g o ró w  j e s t  p. Mid- 
le ton  sp ra w o z d a w c a  o g o sp o d a r s tw ie  hr .  M id lesex . 
W  miejsce g o łeg o  n g o ru  zaleca on  w ykę ozim ą p rzed  
k o ń c e m  cze rw ca  zeb rać  się da jącą; n adm ien ia jąc ,  że zb ió r  
te n  w ięcej spu lchn ia  ro lę  niż sam  u g o r ,  n a d to  użyźn ia  
j ą  i s to so w n y m  je s t  na paszę i do tuczen ia  b yd ła  fol­
w arcznego .  W y k ę  d a w a ć  m ożna  n a  zielono b y d łu  r o g a ­
te m u  i o w c o m  w  d ra b in k a c h ,  jeś li  po te m u  po ra  na po ­
lu  s a m e m  ro zs ta w io n y c h ,  a lbo  w zag ro d ach  pobliskich*, 
w  jed n y m  i w  d ru g im  raz ie  mocz i odchody  byd lą t  znacznie 
z iem ię użyźniają. Z ap o b ieg a  się tym  sp o so b em  w w ię k ­
szej części , n ied o g o d n o ś c io m  g o łe g o  u g o r u  w  g ru nc ie  
g lin ias tym  i k l im a c ie  w i lg o tn y m ,  lecz ty lko  w  okolicach 
gdzie  się w yka  z im o w ać  da je  i n ie w y m a rz a  (*). P o n ie ­
w aż k l im a t  w ilgo tny  roś l in ie  te j sprzyja ,  a ona  w  A nglii  
w  m iesiącu c z e rw c u  do do jrza ło śc i  d ochodz i ,  nas tępu je  
zb iór  w  c iągu na jw iększych  p osuch  le tnich, i ro ln ik  m a 
cały lipiec, s ie rp ie ń  i w rz e s ie ń  do u p ra w ie n ia  sw ej ro l i  
tak  j a k  o g ró d  i użyźnienia  je j  o ile ty lko  życzy (**).

3 .  Irlandya.

U g o ro w a n ie  pod  pszenicę przyjęte  j e s t  pow szech n ie  
w  Ir landy i ,  w  oko licach  z ia rno  w y da jących ,  zw łaszcza  
w g ru n ta c h  g lin ias tych .  G o sp o d a rze  przecież za jm ują  się 
n iem i raczej i  kon iecznośc i,  ja k  dla rzeczyw is tych  z n ie ­
go  zysków . Z am ożnie js i ,  rozsądn ie js i  dz ie rżaw cy, zas tę -

(') Nieszczęściem  zające króliki, bardzo łakome wyki ozimej, 
wielkie w niej wyrządzają szkody; w miejscach zatem gdzie jest 
dużo tego rodzaju zwierząt, zbiór ten staje się  niepewnym.

(*') W dodatku zamieszczamy szczegóły systematu p. Mid- 
lelon.



p u ją  u g o r  zb io ram i u g o ro w e m i ,  w yjąw szy w  jaz ie  kiedy 
ro la  w y m ag a  zap row adzen ia  ś c iek ó w  p odz iem nych ,  lub  
in nego  jak ieg o  u lepszen ia ,  n ieda jącego  się gdy  p o k ry ta  
je s t  zb io rem  w ykonać. U g o r  przecież m a w  g ru n ta c h  
g lin ia s tych  sw o ich  o b ro ń c ó w ,  pom im o że p o w szechn ie  
uw aża ją ,  iż z iem ie w y da jące  sam e  tylko zb io ry  z ia rnow e , 
przy u g o rach  peryodyczn ie  pow raca jących  (*), więcój 
da leko  się w yplen ia ją ,  niż ro le  na k tó rych  zb iory  z ia rnow e, 
p r z e p la ta n e  są  zb io ram i z ie lonem i.  P o da liśm y  d o w o d y  
p rzy taczane  w  o b ro n ie  u g o r u ,  w  trzech  g łów nych  częściach 
W .  Bry tan i i ;  zdaje się, iż różn ica  k l im a tu  w ie lce  d o  o d ­
m ie n n e g o  w  tym  w zg lędz ie  zdania  się p rzy k ład a  (**).

T rz e b a  się naoczn ie  p rzekonać  o obfitości zb io ró w  
w  h r .  B e rw ic k  i t r z ech  L o th ia n ,  aby  d o k ła d n ie  pojąć, 
do jak ie j  d o sk o n a ło śc i  u g o ro w a n ie  w  tych  okolicach  
p rz y p ro w a d z ić  zdo łano ,  i j a k ą  korzyść w szystk ie  zbiory  
ko le i  z a s iew ów  w ydają . Z n akom ity  g o sp o d a rz  Je rzy  R en -  
n ie ,  nazyw a  u g o r  głownem źródłem bogactwa rolnego 
Szkocyi w  g r u n t a c h  śc is łych  i w i lgo tnych ,  a p o d łu g  
p. C u rv en  zn ak o m i teg o  cz ło w ie k a  i znaw cy  w' tych p rz e d ­
m io tach ,  k tó ry  d o k ła d n ie  z b a d a ł  g o s p o d a r s tw o  w  hr .  
L o th ia n ,  zdaje się, że g ru n ta  g l in ias te  u g o ro w a n e ,  obfit­
sze w ydają  zb io ry  i w yższe op łaca ją  czynsze, aniżeli 
w szys tk ie  inne  w  całe j A nglii  (***).

O  Jestto najniestosowniejszy sposób postępowania, i wszelkie- 
mi silam i starać sięgnależy o jego zniesienie.

('* )  Przekonano się  w Jamajce, że wystawiając ziem ię na upal 
słoneczny stopniowo ją wypleniano, dlatego też zarzucono w zu­
pełności ugory. Ugór co kilka lat powracający dostatecznym był 
do zupełnego wyplenienia roli w krótkim bardzo czasie.

(*"*) Stosując powyższe zasady do klimatu Francyi, widocznem  
jest, ze część północna tego państwa daleko mniej doznająca w il­
goci niż Anglia, w niewielu tylko_wypadkach .zaprowadzenia ugo-



I. Oczyszczanie roli z  chwastów.

O czyszczanie  ziemi czyli w yniszczen ie  ch w a s tó w  w a ­
żniejszym j e s t  z a t ru d n ie n ie m  ro ln iczem  niż pow szechn ie  
uw aża ją .  N ie ty lko  pola zboże w ydać  m ające  na leża łoby  
z c h w a s tó w  oczyszczać, a le  i łąk i ,  ró w n ć j  p ra w ie  co 
one  w ty m  względzie  po trzeb u ją  pilności .  P o w ie d z ia ł ­
bym n a w e t  że wszędzie, gdzie  tych n iep rzy jac ió ł  poży­
tecznych  p ło d ó w  na traf iam y, w yniszczać je  należy; gdyż 
jeże li w  j a k im  zak ą tk u  w y rosną ,  to się ich  nasienie  z n ie­
po ję tą  szybkośc ią  i w o d leg ło ść  o k tó re j  nie m am y  w y ­
o b rażen ia  po po lach  ro zn ies ie  (*}.

P rzeg ląd a jąc  sp ra w o z d a n ia  o ro ln ic tw ie  różny ch  
h r a b s tw  p rzek o n y w am y  się, iż w yniszczan ie  ch w a s tó w  
zby teczn ie  zo s ta ło  z a n ie d b an em  w A nglii  i Szkocyi. 
W  n iek tó ry c h  w sze lak o  okolicach, od  czasu  z a p ro w a ­
dzen ia  u p ra w y  rzędow ej tu rn e p s ó w  i innych  roś lin  oczy­
szczających, j a k o  tóż po lepszone j u p ra w y  u g o ru ,  pola 
da leko  d o k ład n ie j  oczyszczone b y w a ją .  Lecz  w idz iem y

ru wymaga, a to, dla oczyszczenia roli z chwastów. W  miarg jak 
postępujemy ku południowi, kosztowna ta uprawa, co raz mniej 
potrzebną się staje. Dombasle.

(*) W Japonii tak dalece znienawidzono chwasty, że jak poda­
ją botanicy, trudno jest w calem cesarstwie znaleźć choć jednę  
roślinkę, którejby ręka ludzka nie sadziła: rolnicy zaś tego kraju 
dlatego przyznają wyższość odchodom ludzkim na nawóz, że przy 
ich użyciu, nie narażają się na zachwaszczenie pola. Sławny na- 
turalista p. Mirbell w tych słowach uskarża się na wyniszczenie 
chwastów i zwycięztwo przez uprawę odniesione „Kraj dziki po­
siada piękności znikające za zbliżeniem  się cywilizacyi. Na po­
lach Europy znajdziesz tylko prawie same rośliny człowiekowi 
pożyteczne; rośliny gospodarskie pod opieką rolników do tego 
zdołały stopnia zająć dziedzinę przyrody, iż mało pozostało m iej­
sca dla roślin człowiekowi obojętnych4*.



jeszcze w  w ie lu  fo lw arkach  po la ,  z k tó rych  dzie rżaw ca  
czynsz i poda tk i  op łaca ,  za ro śn ię te  po większćj części c h w a ­
s ta m i  zm niejszającem i b u jnym  sw ym  w z ro s te m  o w ie le  
w y d a tek  ro ś l in  pożytecznych.

Z  tem  p iln ie jszą  u w a g ą  na leż a ło b y  się zająć rzeczo­
n y m  p rz e d m io te m ,  że n a tu r a  szczególniej zda je  się s t a ­
r a n n ą  w  zachow an iu  tego  ro d za ju  roś lin .  Z n a jd u ją  się 
między  n iem i rozm naża jące  się n ie ty lko  przez n a s ien ie ,  
a le  i k rzew iące  z korzen i;  czasam i zapuszczają  one  sw e  
ko rzen ie  tak  g ł ę b o k o ,  iż p ra w ie  j e s t  n iep o d o b n a  w ca­
łośc i  j e  w ydobyć ; i to  się n a w e t  zdarza  że każde  k o la n ­
ko korzenia  św ieżą  w yd ać  m oże  roś linę .  W y n is z c z a n ie  
c h w as tó w  rozliczne za tem  p rz e d s ta w ia ć  m usi t ru d n o śc i ;  
w idocznem  je s t ,  że co do ro ś l in  w yda jących  nas ien ie  ł a ­
t w o  przez w ia t r  u n ie ść  się dające, p rzeds ięw z ię te  ś rod k i  
w te d y  się tylko p o w io d ą ,  jeś l i  na ca łym  k ra ju  z ró w n ą  
w yk o n an e  b ę d ą  pilnością .

Z as ta n a w ia ją c  się n ad  ty m  p rzed m io tem , rozw ażym y: 
ró żn e  rodza je  ch w a s tó w ;  g a tu n e k  ziemi każd em u  z n ich  
w ła śc iw y  i sposób  ich  w ytęp ien ia ;  narzędzia  do tego  
uży w an e ;  kosz ta  robo ty ;  sposoby  zap o b ie g a jące  ro z m n a ­
żaniu się c h w a s t ó w ; przepisy policyjne w yniszczenie  
c h w a s tó w  przyspieszyć m ogące ;  korzyści w reszc ie  j a k i e -  
by  z ich  z u p e łn e g o  w ytęp ien ia  pow sta ły .

I. O chwastach w ogólności. Dzielą zazwyczaj c h w a ­
s ty  na trzy klassy: R oś l iny  roczne ,  trw a jące  ty lko  rok
je d e n  i o b u m ie ra j ą c e  zaraz za d o jrz e n ie m  nasienia; 
roś liny  dw u le tn ie ,  k tó re  ro zw ija ją  się przez  d w a  lata 
i g iną  po do jrzen iu  nas ien ia  w  k o ń c u  d ru g ie g o  ro k u ;  r o ­
śliny t r w a łe  nareszcie ,  k tó rych  życie t r w a  lat kilka. Mię­
dzy  os ta tn iem i w ła ś n i e  na tra f iam y  n a  ta k i e ,  k tó r e  z a ró ­
w n o  z nas ien ia  ja k  i z k o rzen ia  się rozm naża ją .



R óżne  t e  ch w as ty  zna jdu jem y  na roli o rn ć j ,  na ł ą ­
k ach ,  w  ż y w o p ło ta c h ,  w  ro li n ie u p ra w n e j  i nakon iee  
sam orodnych  i sadzonych lasach ; o g rody  n a w e t  pom im o  
s ta ran n e j  u p ra w y  od nich w o ln em i n ie  są.

1) Role orne. Z n a k o m i ty  j e d e n  a u to r  poda jąc  spis 
ch w as tó w  w  ro lach  naszych na tra f ianych ,  naliczył ich 5 5  
g a tu n k ó w  (*); szczęśc iem  w ie lka  ich liczba da je  się w y­
tęp ić  przez użycie  je d n y c h  i tych sam ych  ś ro d k ó w .

Sposoby wyniszczenia rocznych i dwuletnich chwastów 
(**). N ajskuteczn ie jszy  ś r o d e k  w ytęp ien ia  ich na  ro lach  
g lin ias tych ,  s tan o w i z u p e łn y  le tn i u g o r ;  na  ro lach  lżej­
szych zaś u p r a w a  r z ę d o w a  tu r n e p s ó w ,  k a r to f l i ' lu b  w y ­
ki, przy d o k ła d n e m  oczyszczaniu  tych zb io ró w ;  dla os ią ­
gnięcia ce lu  w sze lako  s ta rać  się t rz eb a :  a) o w y d o b y c ie  
n as ion  c h w a s tó w  na pow ie rzchn ią  r o l i ,  żeby się ro z w i­
nąć  m o g ły ;  6) o n a s tęp n e  w yniszczenie  w szelk ich  roś lin ,  
k tó r e  z iem ię  pokryły .

a) N as iona  ro ś l in  o le jnych ,  gorczyczki polnćj (Syna- 
pis a rvensis)  i k ilku innych c h w a s tó w  rocznych  przez 
czas d ług i  p o zo s taw ać  m ogą  w  g ru n c ie ,  nie u t raca jąc  s i ły  
k ie łk o w a n ia  za w ydobyciem  n a  pow ie rzch n ią .  C hcąc  je  
w y tęp ić ,  t r z eb a  w ięc  kon ieczn ie  rozw in ięc ie  się ich przy­
spieszyć. W  ty m  ce lu  k i lk ak ro tn ie  p o w ta rz a n e  ork i ,  
w łóczki i p rzechodzen ie  ro li  w a lcem , rozpu lchn ia jąc  z ie­
m ię ,  w ydo b y w a ją  w ie lką  liczbę tych n as ion  d o ść  b lisko  
p o w ie rz c h n i  żeby się one  ro zw in ąć  m og ły .  W  u p r a w ie

(*) Essay on the extirpation of Wceds przez W illiam Pilt i M- 
Mshall wylicza 77 gatunków chwastów.

C*l Pomieszczono te ostatnie razem z roślinami rocznenii, a to 
z powodu że nie mają korzeni trwałych, z którychby po dojrzeniu 
nasienia, roślina rozmnażać się mogła.



u g o ró w  tylko przez w czesne  w y k o nan ie  tych ro b ó t*  
w  chwili k iedy ro ś l in n o ść  najs ilnićj się rozw ija ,  i gdy n a j ­
spieszniej w zrośn ięc ia  tych nasion  spodz iew ać  się m ożna ,  
da się t e n  cel os iągnąć .

b) J a k  sko ro  chw as ty  na pow ie rzchn i  ro l i  się o k a ­
żą, o rze  się ją po raz d ru g i ,  co w z ro s łe  ch w a s ty  w yn isz ­
czy i p o w t ó r n e  ich w ze jśc ie  za s o b ą  p o c ią g n ie ;g d y  z ie ­
mia zbija się w  b ry ły ,  należy ją  po każdej o rce  z b ro n o -  
w ać  i p rze jść  w a lc e m , a tym  sp o s o b e m  wyniszczyć k o ­
lejno w ie lką  ilość c h w a s t ó w , — jeśli po ra  j e s t  c iep ła  i w i l ­
g o tna ,  p rzed  zas ian iem  w  rządk i n a s tęp n eg o  zb ioru . 
W  c iąg u  rozw ijan ia  się zb io ró w  w rzędy  zasianych, n a ­
leży g ra c e  k o n n e  i ręczne  w c iąg łym  u t rzy m y w ać  ru c h u ,  
żeby przy w ie lk iem  s ta ra n iu  żad en  c h w a s t  n as ien ia  r o z ­
w in ą ć  nie zdoła ł .

Po n iew aż  przez k i lk a k ro tn e  o g ra c o w y w a n ie  z b io ru ,  
oczyszczając go  w yniszczam y w szys tk ie  ch w as ty ,  w  m ia ­
r ę  ja k  się na p o w ie rzchn i  okazują ,  więc, jeżeli ja k  to być 
p o w in n o ,  o rzem y pod zbiór nas tępny  nie g łęb ie j  j a k  pod 
rz ę d o w ą  u p ra w ę  o rano ,  m a ło  w  ty m  zb iorze  z ia r n o w y m  
okaże  się c h w a s tó w ;  lecz kon iczyna p o te m  w zrosła ,  gdy 
ją  n ieco g łę b ie j  aniżeli p o p rzed n io  p o d  zas ićw  o ra ć  w y ­
padn ie ,  s tan ie  się p o w o d e m  now eg o  ukazan ia  się ich. 
D la  pozbycia  s ię  tych  n iep rzy jac ió ł ,  o p e ł ł a ją  n ie k tó rz y  
g o sp o d a rze  zb ió r  z ia rn o w y  po koniczyn ie  n a s tąp iony  r ę ­
k ą ,  co od 3 0  do 6 0  złp . na m ó rg  ko sz tu je ;  inn i zas ie ­
w a ją  to  zboże s ie w n ik ie m  w r z ą d k i , żeby  m ieć  l e ­
pszą  sp o so b n o ść  d o k ła d n e g o  w ytęp ien ia  c h w a s tó w .  S ta ­
r a n n ie  la k o w e g o  p o s tę p o w a n ia  s t r z e g ą c ,  zm nie jszam y 
s to p n io w o  ilość c h w a s tó w  w  ro lach  fo lw arcznych ,  i li­
czne w skuzaćby  m ożna  fo lw a rk i ,  p rzed  4 0  laty b a rd z o
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z a c h w a s z c z o n e , k tó re  o b ecn ie  do t e g o  ju ż  s topnia  
z c h w a s tó w  oczyszczono, iż one  nadol zb io rom  ba rdzo  
s zkod l iw em i być n ie  m ogą .

Sposoby wytępienia chwastów trwałych. Są  one  n ie o ­
mylnie  da lek o  trudn ie jsze re i  do wyniszczenia  zu p e łn e g o ,  
gdyż  n ie k tó re  z n ich  m nożą  się ró w n ie  z korzeni jak  
z nas ien ia .  T u ta j  należy  perz  i kilka innych  r o ś l in ' j e m u  
podobnych ,  zazwyczaj przez ro ln ik ó w  za je d n o  z n im  
u w ażan y ch ;  ro ś l in y  te  są n iem yln ie  n a jw ięk szą  p lagą  ro l­
n ic tw a .  W  g ru n ta c h  p rzez  czas d łuższy n ied b a le  
u p ra w ia n y c h  do  tego  czasem  s to p n ia  perz  ro lę  p rzeras ta ,  
że z n ią  jed n ę  tw o rzy  m assę .  T y lko  d o k ła d n e  u p r a w ie ­
nie u g o ru  do z u p e łn e g o  w y tęp ien ia  perzu  p row adz i ,  lecz 
trz eb a  je  w cześn ie  z w iosny  rozpocząć: p rzez  k i lk a k ro ­
tn ą  o rk ę  i p o w ta rz a n e  po każdój o rce  b ro n o w a n ie ,  w y­
dz ie ra  się k o rz e n ie  p e rz u  z ziemi i w y d o b y w a  n a  p o ­
w ie rzch n ią .  W  d o b rz e  rozpu lchn ione j roli e x ty r p a to r  czyli 
g rzebacz ,  j e s t  także  pożytecznćm  b a rdzo  do  je g o  w y d o ­
bycia  n a rzędz iem . Z a  s to so w n e  ró w n ież  u w a ż a m ,  uży­
w a n ie  dzieci do zb ie ran ia  p e rzu  zaraz za p łu g iem , w  m ia ­
r ę  j a k  t e n ,  je g o  k o rzen ie  na p o w ie rz c h n ią  w y d o b y w a .  
N a g ro m a d z o n e  k o rzen ie  m ożna  a lbo  spalić ,  a lbo  u ło ­
żywszy w  duże  k u p y ,  p rzesypując  w a p n e m  doskona ły  
m ióć z n ich  kom pos t.

P a m ię ta ć  należy, że w y tęp ien ie  c h w a s tó w  ro z m n a ż a ­
jących  się z korzen ia  j a k  perz  i inne  t r a w y ,  i w y tęp ien ie  
c h w a s tó w  z nas ien ia  ro sn ący ch  j a k  gorczvczka  i t.  p., na 
o d m ie n n y c h  zup e łn ie  po lega ją  zasad ach ;  p ie rw s z e  w yn i­
szcza się przez  u p r a w ę  w czasie  posuchy  ty lk o ,  o s ta tn ie ,  
rozpu lchn ia jąe  z iem ię  po d e sz c z u ,  dla rozw inięcia  w z r o ­
s tu  ch w a s tó w  i zaoran ia  ich  nas tęp n eg o .



Z  pom iędzy  ro ś l in  t r w a ły c h  w  roli  o rn e j  n a t ra f ian y ch  
zas łu g u ją  szczególniej na  u w a g ę :  osty, szczaw ie ,  ow sik  
i p odb ia ł .

O s e t  zwyczajny (S e r ra tu la  a rvens is)  nadzw ycza j szko­
d l iw ym  je s t  dla z b io ró w .  D o k ła d n ie  w yk o n an y  u g o r  
le tn i  w s tr z y m u je  raczć j je g o  p o s t ę p ,  ale go  nie w ytęp ia ;  
je s t to  ś ro d e k  ty lko  m ie jscow y , sk rz y d la te  b o w ie m  jeg o  
liczne nas ionka  n an o szo n e  b y w a ją  czę s tok roć  z m iejsc  
od leg ły ch  n a  pola ja k  n a js ta ra n n ie j  oczyszczone. N ie k ie ­
dy przycinają  go  tu ż  n a d  ziem ią  p ro s tym  n o żem ; d o k ła -  
dnić j j e d n a k  w y tęp ić  go  m ożna  w y ry w a ją c  go z k o rz e ­
n iem  r ę k ą  a lbo o b cęg am i w  d łu g ie  o p a t r z o n e m i  r ę k o -  
je śc ie ,  za pom ocą  k tó ry c h  cały a p rzyna jm nić j  w iększa 
część k o rzen ia  się w y d o b y w a ,  przez co ro ś l ina  się c a łk o ­
w ic ie  w y tęp ia  lub  znaczn ie  o s łab ia  (*). W  h r .  D e r b y  
uży w a ją  w  ty m  celu  o b c ę g ó w ,  szczękam i ro w k o w a n e r o i  
opa trzonych ,  co znacznie  ich sku teczn o ść  p om naża  (*').

Szczaw ie  ( R u m e x  acu tu s  i ob tus ifo l ius )  są to  rośliny  
t r w a ł e ,  t r u d n e  b a rd zo  do w y tę p ie n i a ,  c iągle  b o w ie m  
z korzen i w ypuszcza ją  na n o w o  i w ie lk ą  b a rdzo  ilość n a -  
s ionek  w ydają . Na po lach  należy  podczas  ork i w y d o b y ­
w a ć  s t a ra n n ie  ich k o rzen ie  r ę k ą ,  gdyż inaczej, w y ro sn ą

(’ ) Utrzymują powszechnie, że najlepszemi do tego obcęgam i 
są ręce odziane w rękawiczkę; dawniej wyrywano w Szkocyi osty 
n ie ja k o  roślinę szkodliwą, ale przeciwnie jako pożyteczną; przy 
skąpej paszy dawali je gospodarze koniom na danie wieczorne. Mó­
wią, że w Niemczech uzbierane osty wymłacają w workach dla 
obłamania ich kolców, a wtedy konie mają je zjadać łakomo. K ie­
dy się  brak paszy okaże, używają czasem i perzu dobrze w ypłu­
kanego na karm’ dla bydła.

(**) W zbożu pomiotem zasianem obcęgi do pielenia jedynćm  
są narzędziem, za pomocą którego pozbyć się można ostów i szcza­
wiów, zwłaszcza kiedy zbiór raz tylko ma być pielony.



i  n ich  silne roś liny  c iągnące  d u żo  w ilgoci i pożyw ien ia  
z g ru n tu ,  ze szkodą  zas ianego  zb io ru .  P o  deszczach , gdy 
ziem ia  d o b rze  p rzem o k ła ,  m ożna  w y ry w a ć  szczawie bez  
p rz e rw a n ia  d łu g ie g o  ich korzen ia ;  lecz zaw sze  należy się 
lo  s ta ra ć  uczynić p rzed  d o jrz e n ie m  nas ion ,  a n a w e t  
p rzed  zak w itn ięc iem  roś l in .  Jeże l i  posucha  p rzeszkadza ,  
należy  je  p rzynajm nie j  pod c iąć  tuż  przy ziemi i z pola 
zebrać .

O w s ik  (A vena fa tua)  b a rd zo  w ro ln ic tw ie  p rzeszkadza ,  
i d o  w ytęp ien ia  jes t  t ru d n y m . D aw n ie j  b y w a ły  oko lice  
n ie k t ó r e  ta k  n im  zanieczyszczone, iż p o ło w ę  z b io ró w  
s tan o w i ł .  P e w ie n  gospodarz  p o zb y ł  się te g o  c h w a s tu  
szczególn ie jszym  ś rodk iem : u p ra w i ł  on  i n a w ió z ł  w zu­
p e łn o ś c i  swe pole ,  n ic  w szelako  na  n im  n ie  zasiał,  l i ­
cząc  na po ro s t  ow siku ,  k tóry  w rzeczy  sam ej p u śc i ł  się 
gęs to ;  z e b ra ł  go n a  s iano  p rzed  d o j r z e n ie m  n a s ie n ia  
i p rzez  to  ca łk o w ic ie  sw e  po le  z c h w a s tu  oczyścił.  I r r i -  
gacya  w y tęp ia  także  ow sik .

P o d b ia ł  (T u ss i lago  fa r fa ra j  d łu g o  za niedający  się w y tę ­
pić u w ażan o ;  m ó w io n o  n a w e t  że u g o r  n ie  j e s t  w  tym  
względzie  sk u teczn y m , gdyż nas iona  te j  roś liny  zby t 
w cześn ie  na w io sn ę  do jrzew ają  i o p ad a ją  przed  d ru g ą  
jeszcze o rką .  P rz e k o n a n o  się dziś p r z e c ie ż ,  że nie tak  
t r u d n o  tego  szkod l iw ego  ch w a s tu  się pozbyć ,  by leby  w y­
tęp ian ie  je g o  p rzeds ięb rać  po żn iw ach  w  s ie rpn iu ,  w r z e ­
śniu lub  p a ź d z ie rn ik u ,  kiedy w  ca łe j  sile w z ro s tu  będąc  
b a rdzo  jes t  w idoczny .  Należy go  w tedy  w y ry w ać ,  s t a r a n ­
nie w y b ie ra ją c  k o rzen ie ,  gdyż na  j e d e n  cal pod  p o w ie rz ­
chn ią  roli w y ras ta  na k o rzen iu  m n ó s tw o  p ą czk ó w  
w w ielkości g r o c h u , k tó r e  p o z o s ta w io n e  w  g ru n c ie  do 
nas tęp n e j  w iosny ,  p o m im o  w sze lk ich  o s t ro żn o śc i  zakw i­



tną ,  i nasien ie  po ca łe m  rozs ie ją  polu. P o s tęp o w an ia  
ta k ie g o  pilnie przez la t  k ilka p rzes trzegać  t r z e b a  (*).

T em i to  ś ro d k am i,  gdy im zw łaszcza  tow arzyszy  u p ra w a  
rząd k o w a  z b io r ó w ,  za pom ocą  s iew n ik a  s ianych  , m ożna 
ro lę  z ch w a s tó w  oczyśc ić ;  a p o m im o ,  że różne  w y m ie ­
n io n e  p o s tę p o w a n ia  w ie le  p o t rzeb u ją  czasu  i k o sz tó w ,  
z an ie d b y w a ć  ich przecież n ie  n a l e ż y , gdyż są jed y n e m i 
ś ro d k a m i p e w n e g o  c h w a s tó w  w y tę p ie n i a ;  k iedy  p ro s te  

, g łę b o k ie  z a o ra n ie ,  k tó r e  i tak  na g łębok ie j  tylko roli 
u d a ć b y  się m o g ło ,  d o s ta teczn em  n ie  je s t .

N ie  od rzeczy będz ie  w sp o m n ieć  tu ta j  sposoby  uży­
w an e  w Belgii p rzez gospodarzy  dla w y tęp ien ia  c h w a ­
s tó w  w  roli,  p o n ie w a ż  ta m  n ie  zna ją  s i e w n ik ó w  do rz ę ­
d o w e j  u p ra w y  zboża i rę c z n e m  ob ch o d zą  się p le w id łe m .  
W  okolicach  lepićj u p ra w n y c h ,  p le w id io  t r w a  bez  p r z e r ­
w y ,  i często  w idzieć  m ożna po 2 0  lub  3 0  k o b ie t  w j e ­
d n em  polu ,  pracu jących  n a  k lęczkach, dla ła tw ie jszego  
dos t rzeżen ia  ch w a s tu .  W  P ay s  de  W o e s  w  g ru n ta c h  
lekk ich ,  u żyw ają  po  żn iw ach  w id e ł  o t r z e c h  zębach dla 
w y d o b y c ia  korzen i;  to  sam o narzędz ie  s łuży  do  rozb i ja ­
nia b r y ł  w  g ru n ta c h  tęg ich  d la  te m  d o k ła d n ie js z e g o  roz- 
p ro s z k o w a n ia  z iem i i ła tw ie js zeg o  w y d obyc ia  ja k o  tćż 

• zb io ru  ko rzen i  c h w a s tó w .
W  ogóle  czyścić m ożna  ro lę  z ch w a s tó w ,  l ó d  s t a r a n ­

nym  i d o b rze  p ro w a d z o n y m  u g o r e m , sk o ro  się ten  po ­
t r z e b n y m  o k a z u je ;  2 r e  bacząc  żeby gnój,  k tó ry  się w p o ­
le w yw ozi ,  nasion  c h w a s tó w  nie  z a w ie r a ł ;  gnój p rzegn i ły

(*) Gospodarze irlandcy nie obawiają się w uprawie ugorów  
dojrzenia nasion chwastów, utrzymując iż je późniejsza orka 
wytępi. Je s t to  jedna z przyczyn, dla których grunta w tym kraju 
co ra z  mniej żyzne m i i  w ięcej zachwaszczonemi się  stają.



j e s t  z teg o  w zg lęd u  na j lepszym ; 3 c ie  d o b ie r a ją c  czyste­
go  ziarna do  s iew u; 4 t e  p rzez  n iezby t  d łu g ą  kolej zasie­
w ó w  i u n ik an ie  zas iew u  d w ó c h  zbóż po sob ie ;  5 t e  u ż y ­
w ając  s iew ników  w  g ru n ta c h ,  gdzie  u p r a w a  rz ą d k o w a  
zboża j e s t  m ożliw ą; 0 t e  p rzez p ilne  o p e ł ła n ie  r ęk ą  i czę­
s te  użycie g racy  konnej; 7 m e ,  pilne p rz e b ie ra n ie  nasion  
do z a s ie w u  łąk  sz tucznych ,  żeby w  n ie  c h w a s tó w  nie za ­
s iew ać;  8 m e ,  w yniszczan ie  pilne w sze lk iego  c h w a s tu  na 
łą k a c h  sz tucznych  dla p r z e s z k o d z e n ia , żeby się n as ien ie  
je g o  n ie  rozs iew ało ; 9 t e  w reszc ie ,  gdy  ro le  na n o w o  pod  
u p ra w ę  b ie r z e m y ,  ta k ą  kolej z a s ie w ó w  przy jm ując  ja k a  
n a jm n ie j  rozm n ażan iu  się ch w a s tó w  sprzyja ,  s ta ra jąc  się 
zw łaszcza ,  żeby zbiory z ie lone  częs to  w  niej p o w ra c a ły .

Z w r a c a m  tu ta j  uw agę ,  że nas iona  n iek tó ry ch  c h w a ­
s tó w  m iesza ją  się n iekiedy ze z b o ż e m ,  i z n iem  ra z e m  
zm ielone  sp raw ia ją ,  że ch leb  b y w a  n iesm aczny  i n ie z d ro ­
wy. R oś l iny  posiada jące  te  w łasnośc i ,  należy  za szkodli­
w e  dla o g ó łu  u w a ż a ć ; n ik t  b o w ie m  u ch ro n ić  się ich 
złych s k u tk ó w  n ie  j e s t  z d o ln y ,  i p ow innośc ią  a n a w e t  
p o ży tk iem  w szys tk ich  j e s t  s t a ra n ie  o w y tę p ie n ie  ta k o ­
w ych  (*).

2 )  Łąki. N a łą k a c h  i p a s tw isk a c h  t r u d n o  je s t  n iek iedy  
rozróżn ić  ro ś liny  pożyteczne  i szkod l iw e; pom iędzy  j e ­
dn ak  m n ó s tw e m  o d m ia n  ja k ie  n a tu ra  na  tak  użytćj zie­
mi w ydaje , zna jdu je  się p rzecież k i l k a ,  n ie s to so w n y c h  
na  paszę dla b y d ł a ,  k tó rych  się pozbyć  n a le ż y ,  ażeby

(*) Rodzaj rajgrasu życica durnica (Lolium lemulentuni Jun.) np. 
ze zbożem na mąkę zmielona szkodliwy na zdrowie ludzi wpływ  
wywiera, zwłaszcza jedząc chleb z lej mąki jeszcze gorący; z jęcz­
m ieniem  na słód przerobiona, nadaje piwu z niego otrzym ane­
mu własność prędkiego upajania. Roślina ta jest u nas dosyć 
rzadką.



zrob ić  m iejsce  dla w z ro s tu  ro ś l in  pożyteczniejszych. N a j ­
pros tszy  n a w e t  c z łow iek  n ie  dozwoli paść  się na sw oich  
łą k a c h  b y d łu  s ą s i a d a ;  zby t  w idoczn ą  b o w ie m  b y łaby  
w te d y  s t r a t a ,  jakąby  p o n o s i ł  w  paszy dla w ła sn e g o  by ­
d ła .  N ieco  pilnćj uw agi p rzecież  każdegoby  p rz e k o n a ło  
r o l n ik a ,  że w ie lka  ilość c h w a s tó w  ro snących  pom iędzy 
p oży tecznem i roś l inam i na je g o  ł ą k a c h , r ó w n ie  w ie lk ą  
przynos i m u s t r a t ę ,  jak  gdyby  obce  b y d ło  na n ich  się 
pas ło .  O k a z u je  się je d n a k  ze s p ra w o z d a n ia  o g o s p o d a r ­
s tw ie  h r .  C h e s t e r ,  że na najlepszych  pas tw isk ach  t a m ­
tych okolic, szczawie, osty i inne  n iep o ży teczn e  rośliny  
p o ło w ę  p ra w ie  za jm ują  m ie jsca ,  d o b re  w yk lucza jąc  z io ła .

Z e  d w ad z ie śc ia  ro dza jów  ch w a s tó w  łą k o w y c h  naliczyć- 
by m ożna; a ze 3 0  m nićj w a ż n y c h ,  k tó ry c h  p rz y m io tó w  
d o k ła d n ie  n ie  znam y lub  n ie  w iem y  p rzyna jm n ie j  czy s ą  
pożytecznem i.  O su sz a n ie  w ytęp ia  na łą k a c h  n ie k tó re  
c h w a s tv ,  zw łaszcza  odm ian  S i tu  i S itow ia  Jumus Sur-
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pus; inne  np . m c h y  dadzą  się p rzez  u p r a w ę  i naw o zy  wy­
niszczyć; k ilka przecież  o d m ia n  c h w a s tó w  szczególniejszej 
w y m a g a  pilności w  w y tę p ia n iu ,  a do tych  na leżą  szczaw ie, 
osty i s ta rzec  p o d b a ld a szk o w y  (S ene tio  ja c o b o c a  Ju n d .) .

O  szczawiach ju żeśm y  m ów il i  ja k o  o chw aśc ie  ro l i  
o rnć j  sz k o d l iw y m ;  rów nie  szk o d l iw em i są one  i na ł ą ­
k ach .  W y d a ją c  m n ó s tw o  nas ien ia  choć  c iężk iego ,  r o z ­
s iew a ją  j e  do  n ie jak ić j  o d leg ło śc i  za si lnem  u d e rz e n ie m  
w ia tru  o g ię tk ą  s w ą  ło d y g ę .  W s c h o d z ą  one  r ó w n ie  d o ­
b rze  na zada rn ionym  t r a w n i k u  jak  na g o łć j  z iem i, a  każ­
dy k a w a łe k  k o rzen ia  św ie ż ą  w y d a je  ro ś l in ę .  D la  w y tę ­
p ien ia  ich w łą k a c h ,  t r z e b a  je  u m y ś ln ie  na  to  sporządzo-  
r e m i  narzędz iam i d o k ła d n ie  p rzed  z a k w itn ie n ie m  z k o ­
rz e n ie m  w y ry w ać  i z łąk i  zb ie rać .  N ajczęściej p rzeds ię ­



bierze  się tę r o b o tę  po u lew nych  deszczach. B y d ło  ro ­
ga te  ich nie ja d a ,  za to  lubią je  dan ie le ,  co ro zm n ażan iu  
się tej roś l iny  w zw ie rzy ńcach  przeszkadza (*). G dy r o ­
lę zapuści się na  p a s tw isk o  ła t w o  j e s t  je  w y tę p ić ;  p o ­
w ia d a ją ,  że skos iw szy  szczawie w  cze rw cu  i kosząc je  
na ty ch m ias t  j a k  d ru g i  raz  w ypuszczą k o r z e ń , już  o n e  
trzec iego  pęd u  nie w yda ją  i g iną.

M ó w il iśm y  także  i o o s t a c h , ja k o  c h w a ś c ie  na roli 
o rnćj .  P o w sz e c h n ie  w y ry w a ją  je  w  zb io rach  z ia rnow ych , 
lecz zbyt częs to  zapom ina ją  w y tęp ian ia  ich n a  łą k a c h ,  
co w ie lu  szkód  b y w a  p o w o d e m ;  n ic  p rzecież  ł a tw ie j ­
s zego  n a d  ich pozbycie  się na p a s t w i s k u ,  gdzie  s to jąc  
po jedynczo  żadnych  w  w y tęp ien iu  nie p rzed s taw ia ją  t r u ­
dności.

N a le ż a ło b y  os ty  p rzycinać c o ro c z n ie ,  rozdz ie ra jąc  
w ie rzch n ią  część korzenia  w  c h w i l i ,  gdy  roś l iny  n a jb u j ­
n iej się ro zw inę ły ;  w te d y  korzeń  c i e r p i ,  n iszczeje po ­
woli i g in ie  w  k o ń cu .  U d a ło  się raz  w y tęp ić  o se t  na 
p a s tw isk u  b y d lęce m  kosząc je  w  c iągu  t r z e c h  la t  po so­
b ie  nas tęp u jący ch  (**), co n ieom ylnie  dow odz i ,  iż ta  r o ­
ślina przez skoszen ie  w c iągu  lat k ilku  g in ie ;  na leża łoby  
je  kosić, gdy  już k w ia ty  okazyw ać  się zaczną— podcina­
jąc  j e  z a w c z e ś n ie ,  n o w y ch  silnych p ęd ó w  spodziewać 
się m ożna .  G d y  j e  kos im y w  sam ym  kw iec ie ,  łodyg a  
j e s t  w y d r ą ż o n ą ,  za d o s ta n ie m  się w ięc  deszczu  w sa m e  
ją d r o  ro ś l in y ,  k o rzen ie  zgnić  m u s z ą ,  lecz pon iew aż

(*) P; Bertcer z Roville utrzymywał, że szczaw należałoby za 
szacowną na karm dla bydła uważać roślinę, z powodu wczesnego 
jej rozwijania się; siał ją nawet w tym wyłącznie celu . Dombasle.

(*) Równie skutecznem byćby powinno koszenie dwukrotne 
ostów, w jednym roku na łąkach i pastwiskach.



kw ia t  w  tym s tan ie  ła tw o  nas ien ie  do do jrzen ia  d o p r o ­
w adzić  j e s t  zd o ln y m , rozsądn ie j  będz ie  kosić  os ty  zaraz 
za o k azan iem  się kw ia tu .

S ta rzec  podba ldaszkow y  (Jund .  D . S en e t io  jacoboc a)  
w ięcć j w  n iek tó rych  łąk ac h  w yrządza  szkody, niż same 
n a w e t  osty, zw łaszcza  też  w g ru n ta c h  osuszonych luh s u ­
chych; w  w ilgo tnćj bow iem ziemi rzadko  kiedy tę roś l inę  
napotykam y. W id z ą c  jak ie  m nó s tw o  tego  chw astu , n ie ­
k tó r e  choć  b a rdzo  d o b re  p o k ry w a  pas tw iska ,  i n ie  da je  
żadnćj p ra w ie  innej ro ś l in ie  się rozw inąć ,  z d a w a ło b y  s ię ,  
że  ro ln icy  w ytęp ien ie  jego  uznali n ie p o d o b n y m .  O w c e  
lub ią  ba rdzo  m ło d e  je g o  liście; przygryzając  j e  tuż przy 
w ie rz c h o łk u  korzen ia ,  do p o m ag a ją  w iele  do w y tęp ien ia  
rzeczonego  ch w a s tu .  A le  n ie  na  każdem  p a s tw isk u  o w ce  
t r zy m ać  można, b y d ło  zaś i konie  ch w as tu  teg o  się nie 
tk n ą .  J e d y n y m  ś ro d k ie m  jeg o  w ytęp ien ia  j e s t  w y rw a n ie  
p rzed  ro zw in ięc iem  się k w ia tu ,  co w  ogóle  j e s t  ł a tw ć m ,  
gdyż k o rzeń  w łó k n is ty  n ieg łęboko  w  ziemi zapuszczony, 
n ie t ru d n o  się  w y d o b y ć  daje, zwłaszcza gdy g ru n t  m o .  
cnym  zw ilżony je s t  dćszczem  (*).

B u jny  p o ro s t  i wielka liczba c h w a s tó w  n a  łą k a c h  n a ­
po tykanych ,  w ie lk ich  s t r a t  byw ają  p o w o d e m .  B ydło  
nie j e s t  w  s tan ie  d o s ię g n ą ć  pożyw nych  ziół n iem i  zak ry ­
ty c h ,  a ch w as ty  w y c iąg a ją  z ziemi ca łą  żyzność  i p o k ry ­
w a ją  n iekiedy ca łe  okolice  nas ionkam i sw e m i ,  unoszo- 
nem i przez w ia t r  za pom ocą  sk rzy d e łek  sob ie  w ła ś c i ­
w ych . W y tę p ia n ie  za tćm  c h w a s tó w  n ie ty lko po jedyń- 
czych obchodzi ro ln ik ó w , lecz w a ż n e m  je s t  dla o g ó -

(*) Inni utrzymują, że dobrze jest ścinać łodygi nim rośliny w y­
strzeliły w ziarno; twierdzą, że używając tego środka przez czas 
jakiś on najpewniej do celu prowadzi.



ł u  (*). N a  tej to  zasadzie  u t r z y m y w a n o ,  iżby n a le ż a ­
ło  w szystk ich  gosp o d a rzy ,  pod p ra w n e m i k a ram i zo ­
bow iązać  do  w ycinan ia  w  m iesiącu  lipcu w sze lk ich  c h w a ­
s tó w  zna jdu jących  się na ich p a s tw isk a c h  i ponad  d r o ­
gam i fo lw arcznem i.  S k u tk i  tak ich  p rzep isów  b a rdzo  b y ­
łyby  b ło g ie ,  zwłaszcza kiedy te raz  czasami zła w o la  
ro zp ow szechn ien iu  się o s tu  i innego  rodzaju  ch w a s tu  
sprzyja  (**).

3 )  Chwasty w żywopłotach. T a k  m ło d y m  ja k  i s ta ­
ry m  ż y w o p ło to m  szkodzą  ch w as ty  n a  w a le  ro sn ące ,  
w z ro s t  ich w strzym ując .  T y lko  przez op ie lan ie  zapew nić  
sobie m ożna ,  u d an ie  się św ieżo  zasadzonego  ży w o p ło ta .  
K ażda  n aw e t  roś l ina  w  żyw opłocie  ro sn ąca  j e s t  szkod l i­
w ą ,  te m  bardz ić j  zaś gdy  nas iona  jej do jrze ją  i u n o sz o ­

n e  przez w ia try ,  ro z s ie w a ć  się m ogą  po polach, a lbo  p o r ­
w a n e  przez  w ody n an ies io ne  na łąki z a le w n e  zostaną. 
N ie k tó r e  n a w e t  rodza je  roś lin  w ży w o p ło tac h  ro sn ący ch  
są byd łu  szkod l iw e;  z tych w ięc  p o w o d ó w  w ytęp iać  n a ­
leży w szelk ie  obce  żyw o p ło tow i roś l iny ,  jako  b ezpoży te -  
czne przez się, a sąs iednim  po lom  lub  pa sącem u  się by­
d łu  na n ich  szkod l iw e .

4 )  Rośliny szkodzące roli nieuprawnej. G ru n ta  te ­
go  rodza ju  n iem ające  być  w z ię tem i p o d  u p r a w ę ,  poży-

(*) Nie zgodzono się jeszcze na to, czy niektóre odmiany jaskra 
(Ranunculus bulbosus, repens i acris) za pożyteczne, czyli też szko­
dliwe uznać należy. To pewno, że konie ich niejadają, natomiast 
krowy nie odrzucają listków jaskru, pomieszanego z innemi zio­
łami.

(**) Prawo takie wielkiem byłoby dobrodziejstwem, a dwa razy 
jeszcze pożyteczniejszem w Irlandyi. Podcinanie chwastów po­
nad drogami tak się rzadko u gospodarzy tego kraju wydarza, iż 
ktoby zechciał utrzymać swą rolę w czystości, potrzebuje nietyl­
ko wytępić chwasty na własnym folwarku, ale i te które się przez 
niedbalstwo sąsiadów rozsiewają.



te cz n ćm  byłoby ,  jeżeli są w ła sn o śc ią  gm iny ,  na kosz t  
w spó lny  oczyszczać z roś lin  szk od l iw ych ,  rozw ijan iu  się 
pożyteczniejszych w  ich m ie jscu  dopom agając .  G s to -  
k rz e w  n a leża łoby  ta k ż e  w y ry w a ć ,  a w  czasie w ilgo tnym  
o b s ie w a ć  ro le  tak ie  n a to m ia s t  s iennem i p ro c h a m i .  P a ­
p roc ie  ró w n ie ż  trzeba  w ykosić  i zb ie rać ,  w a r to ś ć  ich  b o ­
w ie m  na  śc ió łkę  pew n o  te  ro b o tę  nagrodz i .  W  h r .  
N orfo lk  zb ie ra ją  je  w yrobn icy  na opa ł .  T em i w ła śn ie  
sp o so b am i m ożnaby  g ru n ta  w sp ó ln ą  w ła sn o śc ią  gm iny  
b ę d ą c e  do w yższego  żyzności s tan u  d o p r o w  adzić, tak  
iżby w iększą  liczbę b y d ła  w yżyw ić  mogły .

P rzy  zan ie d b a n iu  p ra w ie  zup e łn e rn  osuszan ia  tego  
rodza ju  roli,  n a p o ty k am y  na  niej często  w ody  sto jące  
i roś liny  b a g n o m  w łaśc iw e. P rzez  o suszen ie  zajęłyby ich 
m ie jsce  d o b re  t r a w y ,  a p rzeds ięw zięc ia  tak ie  w y k o n a ć b y  
m o żn a  k o sz te m  w spó lnym  wszystk ich  mających p ra w o  
paszenia w  tak ich  m ie jscach ,  i n a leż a ło b y  u s ta n o w ić  
p r a w o ,  że w ięk szo ść  w  tym  względzie  zdolną j e s t  n a ło ­
żyć o d p o w ied n ią  sk ład k ę .  N a  tć j to  d rodze  da łyby  się 
polepszyć  p o d o b n e  pas tw iska  i z d ro w ie  b y d lą t  na  nich 
się paszących.

5) Lasy samorodne i sadzone. W  g ru n ta c h  na t a ­
ki ob ró co n y ch  uży tek  w ie lką  natraf iam y liczbę roś l in ,  k tó ­
r e  za szkod liw e  uw ażaćb y  na leża ło .  P o n iew aż  zazw y­
czaj p rzed  d o s ta teczn em  w yrośn ięc iem  sadzonego  lasu, 
n ie  d o zw ala  się w n im  pasać  b y d ła  ani ow iec, m niej 
n a s  w  n im  ro d z a je  w zras ta jących  ro ś l in  obchodzą  — za 
uk azan iem  się w szelako  ja rzy n  i dzik ich  róży, w y tęp iać  
j e  należy, bo  one  p rzeszkadzają  n a w e t  sa m e m u  w ła śc i ­
c ielowi w zw iedzan iu  sadzonego  lasku .  Bluszcz ró w n ież



przed zbytecznym jeg o  rozw in ięc iem  w y c ię tym  być p o ­
w in ien ,  szkodzi b o w ie m  w z ro s to w i  drzew ; a j e ż e l f z b y t  
d łu g o  z j e g o  w y tęp ien iem  się oc iągn iem y, m og l ibyśm y  
także przez je g o  w y rw a n ie  d rz e w o m  zaszkodzić ,  bo  już  
w te d y  s tanow i pew ien  rodzaj ich okryc ia  od zimna, do 
k tó re g o  się one  przyzwyczaiły .

6) Chwasty ogrodowe. Naliczono do  2 2 c h  roś lin ,  
k tó r e  w z ro s te m  sw o im  szkody  w  o g ro d a c h  w yrządzają; 
pomiędzy n iem i zna jdą  się i ro s n ą c e  po polach , jak o  też 
w  żyw op ło tach  perz, osty i t .  d. Czasami w ia t r  nanosi 
ich nasiona, a lbo  też z g no jem  je  się tam  zwozi; d la tego  
d o b rze  je s t  używ ać  p rz e g n i łe g o  gno ju ,  w  k tó ry m  n a s io ­
na  ch w a s tó w  ju ż  s i łę  ży w o tn ią  u t ra c i ły .  P rzy  pilnej 
w sze lako  uw adze  na  u p ra w ę  o g ro d u ,  rz adko  się zdarza, 
żeby się w  nim n ag rom adz iły  chw as ty  w  ilości szkodzić 
m ogące j.

II. Narzędzia do oczyszczania ról z chwastów uży­
wane. U żyw a  się w  tym  celu narzędzi in nego  rodza ju ,  
a m ianow ic ie  p rzeznaczonych  do  podc in an ia  ro ś l in ,  do 
ich w y ry w an ia ,  g rac  ręcznych , g r a c  konnych ,  b ro n ,  w r e ­
szcie ex ty rp a to ró w .

l ó d .  O s ty  w ycina  się c zę s tok roć  s ie rpem  razem  ze 
zbożem , lub  kosą  razem  z t r a w ą  n a  łąkach; n a jp o w sz e ­
chn ie j  przecież używ a się w  tym  celu szczególniejszego 
rodza ju  tiopa , um yśln ie  na  to  p rzeznaczonego ,  wycinając 
chw asty  podczas w z ro s tu  zb io ró w .

2 r e .  N iek iedy  w y ry w a  się o se t  r ę k ą  z pom iędzy zbo­
ża, a w  tak im  razie ,  w dz iew a  ro b o tn ik  g ru b ą  rękaw icę ,  
żeby  tem  silniej m ó g ł  uchw yc ić  za ose t  i w y rw a ć  go 
z k o rzen iem .



3cie .  Często w y ry w a  się chw as ty  z k o rzen iem  za p o ­
m o c ą  o so b n eg o  narzędzia  zakończonego  koń cem  żela­
znym grabczas tym  o s a d z o n y m  na d rew n ian e j  ręko jeśc i ,  
w e w n ę t r z n e  strony  k o ń c ó w  w id e łk o w a ty c h  są zęba te ;  
zapuszczając to  narzędz ie  w  z iem ię po deszczu obok  k o ­
rzen ia  szczaw iu, lub  ro s łe g o  os tu  ł a tw o  je  w yd o b y ć  m o ­
żna. W  hr .  B u ck in g h am  używ ają  w  tym  celu m ałe j  
ło p a tk i ,  za pom ocą  k tó re j  pilniejsi g o sp o d arze  podrzyna ją  
pod ziem ią  osty d w a  razy do ro k u  w  sw o ic h  p a s tw i­
sk a c h  (*).

4 te .  G race  rę c z n e  m iew a ją  k sz ta ł t  różny , s to so w n ie  do 
rodza ju  r o b ó t  w y k o n ać  się m ających . W  n iek tó rych  
częściach h r .  E s s e x  op ie la ją  pszenice  po trzyk roć  g ra cą  
r ę c z n ą ,  i u p a t r u ją  w e  w czesn ćm  w y k o n a n iu  tego  dzia­
łan ia  n ie za w o d n ą  korzyść , zw łaszcza  gdy  pszenica rz a d k o  
w eszła ,  unikając  w sze lako  tak  zn ak o m iteg o  k o s z t u ,  d a ­
leko będzie  lepiej siać w  rządki. W  hr .  G lo u ces te r  
o p ie lan ie  ręczne  je szcze  j e s t  pow szech n ie jszem . Z a po­
m o cą  ręczne j g racy  p rze ry w a ją  ta m  krzaczki pszenicy do 
o d leg łośc i  6  cali j e d e n  od d ru g ie g o  i m ie w a ją  b a rd zo  
d łu g ie  i p lenne  k łosy . Jeśli po op ie len iu  g r a c ą  ręczną ,  
jeszcze  się o k aże  zielsko w y ry w a  się g o  rę k ą  (**).

W  p ie leniu  g ra c ą  ręczn ą  tu r n e p s ó w  w  g rząd k i  za­
sianych p o w in ien  ro b o tn ik  pchać  ją  z gó ry  na d ó ł ,  chy­
b a  że chce  tu rn e p s y  p rzeryw ać;  w tedy  za jm u je  nią r o ­
b o tn ik  rz ę d k i  ro ś l in  w p e w n j c h  o d s tę p a c h  pociąga jąc  
ją k u  sob ie ,  pozos taw ia  roś linki,  k tó r e  m u  się podoba ły .

(*) Tymto sposobem wytępił p. W estcar w zupełności osty ze 
swych ogromnych pastewników.

(**) Podobnie postępują w hr. W orcester; powiadają, że w roku 
1817 tak srę zagnieździł oset w jęczm ionach, pom iędzy Witney 
i Cheltenham, że zasiane ziarno wzrostem przesięgnął.



5 te .  G race  k o n n e .  S ą to  tak  z w an e  a lbo  g race  h o le n ­
d e r s k i e ,  a lbo  tćż m a łe  p łu żk i  zw yczajnego ksz ta łtu ;  
w  o b u  razach  zap rzęga  się je d n e g o  konia  do narzędzia ;  
do  tej ro b o ty  należy zręcznych d o b ie rać  ro b o tn ik ó w .

6 te .  B ro n a  ciężka sku teczn ie j  i p ręd zś j  w w yn iszcze ­
n iu  ko rzen i  i c h w a s tó w  działa ,  aniżeli o rka ; zęby p o ­
w in n y  być na  1 5  cali d ług ie ,  tęp e  i ku  p rzodow i w y­
g ię te .  S u c h ą  ro lę  należy n ap rzem ian  b r o n o w a ć  i w alcem  
przechodzić .

7 m e .  E x ty r p a t o r  je d n a k ż e  j e s t  z a p e w n e  na jsku tecz-  
n ie jszem  dotychczas  w yn a lez ionym  narzędz iem , do w y­
tęp ien ia  c h w a s tó w  z ko rzen ia  puszczających  (patrz  Roz.
II ,  D z ia ł  I, N r.  I). N arzędz ie  ta k  pożyteczne n ie  m oże  
być  d o ść  u p o w szech n io n e .

III .  Koszta oczyszczenia roli z chwastów. W  s to ­
s u n k u  do w ażnych  o s iągnąć  się m ogących  w y p ad k ó w , nie 
są  o n e  tak  znaczne, i w y n ag rad za ją  się so w ic ie  byleby ro ­
b o ty  z ro zw ag ą  w ykonano .

K osz t  przycinania  c h w a s t ó w ,  lub  też  w yry w an ie  ich 
r ę k ą  z pom iędzy  zb io ró w  z ia rn o w y ch ,  zm ien ia  się s to ­
so w n ie  do  okoliczności.  R o b o tn icy  w y m ia ro w i  godzą 
się zazwyczaj s to so w n ie  do  większój lub  mniejszej liczby 
o s tó w ,  k tó r e  w zrosły , po 1 V2 do  3  złp. z m o rg a  od  ich 
wycięc ia .  D o k ła d n e  o p ie len ie  zb io ru  r ę k ą ,  kosz tu je  zw y ­
k le  na jm n ie j  3 0  z łp . m ó rg ,  w  n iek tó rych  w szakże  w y ­
p ad k ach  d a leko  więcój.  Rozpocząć  m ożna  tę  ro b o tę  za 
dos ta tecznym  ro zw in ięc iem  się z iół j e d n o r o c z n y c h ; by j e  
r ę k ą  d o b rze  w y ry w a ć  by ło ,  ro b o tn icy  ro b i ą  na  k lę ­
czkach  p o d o b n ie  j a k  przy op ie lan iu  lnu  a lbo  m a r c h w i  
i wszelkie  w y ry w a ją  ch w as ty  bez różn icy .  Z b ió r  obfitszy



sk u tk iem  w ytęp ien ia  w sze lk ich  n ieprzyjació ł z a s iew u  za­
n im  jeszcze szkodzić  m o g ą ,  sow icie  w y n ag rad za  koszta .  
W  h r .  E s s e x  koszt t r z ec h  ró żn y ch  opieleri zbożu z w y ­
k le  d a w a n y c h ,  w ynosi 9 3  z łp . n a  m o rg u .

W y d a tk i  na  o p ie lan ie  t u r n e p s ó w  ręczn ą  g ra c ą  w  n a ­
s tępu jący  m nićj w iącćj obliczyć m ożna  sposób : p ić rw sze  
o g raco w an ie  jako  n a j t ru dn ie jsze  k osz tu je  1 2  do 1 5  złp. 
na m o rg u ,  d rug ie  o k o ło  p o ło w y  tej kw o ty ,  n iek iedy  zaś 
t r z e b a  jeszcze  raz  trzeci zb ió r  g racą  p rzechodz ić ,  ale 
w y d a tek  ju ż  j e s t  m ałoznaczący  i rz adko  w ięcćj ja k  3  zł. 
n a  m o rg u  w ynosi,  o g ó łe m  w ięc  kosz tu je  o g raco w an ie  
m o rg a  2 4  złp.; przy  oczyszczaniu kartofli łu b  b o b ik ó w  
g racą  ręczną ,  p o n iew aż  ro la  n ie  ta k  d o k ła d n ie  jak  pod 
tu r n e p s  j e s t  spulchnioną , podnoszą  się kosz ta  n iezu p e ł­
n ie  o V3 i d o ch o d zą  z m o rg a  2 7  do 3 6  złp.

P rz e jśc ie  j e d n e g o  m o rg a  g ra c ą  k o n n ą  kosz tu je  5  do 
6  złp . P rzy  użyciu  m a łe g o  p łużka  koszt  o k o ło  1 0  złp. 
1 5  g r .  na m o r g u  tu r n e p s ó w  dochodzi,  m ó r g  zaś  b o b i ­
k ó w  lub  kartofli ,  do  1 3  złp. 1 5  g r .  kosztuje.

L ecz  p a m i ę t a j m y ,  że prócz w y tęp ien ia  c h w a s tó w ,  
w sze lk ie  o g ra c o w a n ie  zb io ró w  inne  jeszcze korzyści 
przynosi (*). Z io ła  i ch w as ty ,  zna jdu ją  się w  m ies iącu  
cze rw cu  w  stnnie  na jbu jn ie jszego  w ła ś n ie  rezw in ięc ia ,  
a zbić ra jąc  j e  i p rzesuszając  na s łońcu  przez kilka g o ­
dzin, p rzy g o to w u jem y  z nich b y d łu  n ie ro zg ry m aszo n em u

(*) W Belgii zbierają z wiosny starannie wszelki chwast ręką 
i gotują go na paszę dla krów dojnych, co w tej porze gdzie tak 
trudno o zieloną paszę dla bydta bardzo jest pożytecznem. Bywa 
nawet, że wyrobnicy podejmują się bezpłatnie opełłania pól, do­
stateczne znajdując wynagrodzenie, w karmi tym sposobem dla 
bydła zebranej.



jeszcze w  tćj porze co do karm i,  sm aczną  paszę. O w ce  
chę tn ie  b a rdzo  gorczyczkę po lną  jedzą ,  a gdy  ona za­
ch w aśc i  rzepak i ,  puszczają  na  n ie  n iek iedy  jag n ię ta ,  by 
kw itn iący  c h w a s t  w y jad ły .  N ićm asz  w  te j  p o rze  p ło ta ,  
ani ż ad n eg o  ogrodzen ia  przy po lu ,  k tó re b y  nie  m og ło  
obfitój dla b y d ła  w ydaw ać  paszy. L ecz  gdy  czas przej­
d z ie ,  te  sam e  roś link i szkod l iw em i się b a rdzo  s ta ją  
w  kilka tygodni później. W s p o m n ie l i ś m y  już. (w Dzia­
le V) o sposob ie  z am ien ian ia  c h w a s tó w  na naw óz, przez 
u k ła d a n ie  ich w  kupy  z z iem ią ;  a jeżeli taka  ro bo ta  
zbyt j e s t  u t ru d za jąca ,  m ożna j e  z w a p n e m  n iegaszonem  
przem ieszać ,  lu b  w reszc ie  spa l ić ,  przez co szacow ne 
o t rzym am y  popio ły .

IV . Środki zapobiegające rozmnażaniu się chwastów. 
J e s t to  w zgląd  wielk iej ze s t ro n y  ro ln ika  w ym agający  
przezornośc i :  1) w yw ożąc  w  pole g n o je  n ie p rz e g n i łe  
w ys taw iam y  je  na  zachw aszczenie ;  2 )  przy m ły n k o ­
w an iu  i p o d s iew an iu  zboża, pow sta jące  o d p a d k i ,  k tó ­
re  w ie le  ziarna c h w a s tó w  z a w ie ra ją ,  n ie  należy  na g n o ­
jo w is k a  w yrzucać ; 3 )  trz eb a  ziarno do  s i e w u  oczysz­
czać dok ład n ie ;  4 )  nie p o w in ie n  pilny g o sp o d a rz  zaku ­
pyw ać  nasien ia  n ieoczyszczonego  d o k ła d n ie  i w  n ie n a j­
lepszym g a tu n k u .  T ra f ia ło  się, że pola oczyszczone d o ­
k ład n ie  l c h w a s tó w  przez  u g o r ,  później zasiane ro ś l in a ­
mi p a s te w n e m i na  sz tuczną  łą k ę ,  za ras ta ją  m n ó s tw e m  
ch w as tó w  ró ż n e g o  rodza ju  w  zb iorze  u g o ro w y m  po za ­
o ran iu  sztucznej łą k i  zas ianym ; a to  z a p ew n e  z p o w o d u ,  
że ziarna c h w a s tó w  pom ieszane  by ły  z nas ien iem  łąk i  
sztucznćj; n a s iona  szczawiu to w arzy szą  często siem ien iu  
k o n o p n e m u ,  gdy in n e  chw as ty  b y w a ją  z r a jg ra s e m  z m i e ­
szane .  N iek iedy  po tok i  w  czasie u le w  z g ó r  spadające ,



unoszą  z so b ą  nas iona  c h w a s tó w  i sk łada ją  j e  razem  
z sz lam em  na  p e w n y ch  miejscach  w w ielk ie j b a rdzo  i lo ­
ści, a w tedy  należy  j e  zb ie rać  i niszczyć.

V. Przepisy dotyczące wytępiania chwastów. P r a -  
w o d a s tw o  n iek tó rych  k r a j ó w ,  w y s tąp i ło  w  całe j  sw ej 
pow ad ze  za w y tęp ian iem  c h w a s tó w .  W e  F rancy i ,  o so ­
b n a  u s ta w a  za s t rzega  ro ln ikom  m o c  zm uszen ia  sąs ia­
da do w ytęp ien ia  o s tó w  na roli znajdu jących  s i ę ,  a jeś li­
b y  te g o  w  na leży tym  czasie z a n i e d b a ł ,  dozw a la  m u za­
jąć  się tą  ro b o tą  na koszt sąs iada. W  D an ii  o so b n e  p r a ­
w o  zobo w iązu je  ro ln ik ó w  do  w y tę p ia n ia  ro ś l in y  z łocień  
zbożow y  (C h r is a n th e m u m  seg e lu m ) (*). N a jdaw n ie jsze  p rze ­
cież w ty m  w zg lędz ie  p raw o  je s t  z a p ew n e  w y d a n e  w  S zk o ­
cyi przez A le k sa n d ra  II , w  1 2 2 0  r. nakazu jące  w y tęp ia ­
nie c h w a s tu ,  k tó ry  za szczególniej szkodliw y zb iorom  z ia r­
n o w y m  u w ażan o  (**). N a  p o w ad ze  tego  to  p ra w a ,  o d p r a ­
w ia ł  zw yk le  S ir  W il l ia m  G r i e r s o n ,  b a ro n  szkocki sądy 
z jazdow e  (asizes) w y łączn ie  w  celu  w y ro k o w a n ia  o ro ln i ­
k a c h ,  u  k tó ry ch  w zb io rach  trzy lub  w ięce j k rz a k ó w  tej 
ro ś liny  znaleziono. U rządzen ie  ta k ie  za p o w szechnem  
przy jęc iem  dop ro w ad z iło b y  w k ró tc e  do  w ytęp ien ia  w szel­
kich c h w as tó w .  P o z a p ro w a d z a n o  n a w e t  w  k o n tr a k ta c h  
dz ie rżaw czych  z a s t rz e ż e n ie ,  m o cą  k tó r e g o  w o ln o  dzie­
dzicow i zająć się w y tę p ia n ie m  ch w a s tó w  n a  koszt dz ie r -

(*) Zapewniają, że z pomiędzy wszystkich chwastów Złocień  
zbożowy (Chrisanthem um segetum  Jund.) najtrudniejszem m ahyć  
do wytępienia. Jeżeli się puści gęsto, przeszkadza obeschnięciu  
zbioru po żniwie i szkodzi słom ie jako też ziarnu.

(**) Prawo to jest krótkie i wyraża się dobitnie nazywając 
niedbałego w tym względzie rolnika zdrajcą, „który zatruwa 
chwastami ziem ie królewskie, i wprowadza na nie wojsko nie­
przyjacielskie;” poddani w których zbiorach chwast ten znaleziono 
m usieli za karę, za każden krzaczek dać jednego barana.
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żawcy, gdyby  się ten  z a n ie d b y w a ł  w ty m  w zg lęd z ie ;  za ­
s t r z e le n ie  to  p o w in n o b y  być  p o w sz e c h n e m ,  a n a w e t  
przez p raw o  dziedzicom nakazanym .

M ów iono  już  często o ś ro d k a c h  p ra w o d aw czy ch ,  p ro ­
p o n o w an y ch  w ty m  ce lu .  U s ta w a  obow iązu jąca  do  w y ­
tęp ian ia  c h w a s tó w  w  ż y w o p ło tac h  i ponad  d ro g a m i,  
p rzesz ła  n a w e t  przez  izbę d e p u to w a n y c h ,  lecz w izbie 
p a ró w  o d rz u c o n ą  z o s t a ł a ; sp o d z ie w a ć  się należy, że tak  
p o ż j teczny  p rzep is ,  n ab ę d z ie  w k ró tc e  mocy p ra w a  i roz -  
c iąglejszej n a w e t  w ładzy .  N iek tó rzy  życzyliby, żeby 
ch w as ty  ponad  d ro g a m i  w y tę p ia n o  k o sz tem  gm iny ,  
inn i m n ie m a ją ,  iżby to  m o żn a  oddać  in s p e k to ro m  d ró g ,  
p rzy jm ując  n a  to łożo n e  koszta  przy o b ra c h u n k a c h  
z n im i.

V I .  Korzyści z wytępienia chwastów. W sz e lk ie  r o ­
śliny w  za s ianym  zb io rze  r o s n ą c e ,  na leża łoby  u w a ­
żać za szk o d l iw e  i w is toc ie  szkodzą  o n e  za s iew o w i 
ro ln ika .  W y tę p i a n i e  takich  r o ś l in  w in n iśm y  n ieo ­
m yln ie  u w a ż a ć  za je d n ę  z najw ażnie jszych  gałęz i sz tuk i 
ro ln icze j ;  p rzez  zan ie d b an ie  b o w ie m  lub  n ie d o k ła d n e  
w y k o n an ie  ro b ó t  w  ty m  w zględzie ,  zb ió r  choć  w  n a j le p ­
szych g ru n ta c h  o ł/ 4 a m oże  i 1/3 n iek iedy  się zm n ie j­
sza. I  n a  to  u w a ż a jm y ,  że w  g ru n c ie  zach w aszczo n y m  
n ie p o d o b n a  j e s t  o s iągnąć  ca łkow ic ie  ko rzyśc i  z n a w o z u  
i innych  u lepszeń .  L ecz  n a d to  zas łan ia ją  ch w a s ty  zb ió r  
p rzed  p oży tecznem  w p ły w e m  p o w ie t r z o k r ę g u ;—  p o c h ła ­
n ia ją  w ilgoć dla w z ro s tu  z b io ró w  tyle p o t r z e b n ą  (*);

(*) Niedość baczni jesteśm y w ogóle na powód tak znakomi­
tego zmniejszania się. zbioru. W iadomo przecież, że żadna rośli­
na bez wilgoci utrzymać się nie jest zdolną, a tem samem chwasty 
wielką pochłaniające ilość wilgoci, szkodliwemi być muszą.



— przysp ieszają  zniszczenie zb io ru  gdy  te n  s k u tk ie m  sil­
n e g o  w ia t ru  a lbo u le w y  w y le g ł ;  —  zw iększa ją  n ie p e ­
w n o ść  żn iw a  ; gdyż zb ió r  o d  ch w a s tó w  w olny , p rędzć j 
do  zwózki p rzeschn ie  niż zb ió r  zachw aszczo n y — w reszc ie  
n a s io n a  ch w a s tó w  psu ją  g a tu n e k  o trzy m an eg o  zboża. 
P o m im o  je d n a k  w sze lk ich  s z k ó d ,  jak ie  z p o w o d u  c h w a ­
s tó w  ponoszą  rolnicy, j ak że  m a ła  ich liczba s ta ra  się
0  z u p e łn e  o d d a le n ie  tć j  plagi (*)? N ie d b a ls tw o  to , tć m  
więcćj j e s t  n a g a n n e ,  że  k o sz t  i p raca  zb ie ran ia  w sze l­
k ich  c h w a s tó w  p rzed  w y s trze len iem  ich w  n as ien ie
1 mieszan ia  ich z z iem ią ,  w a p n e m  lub  gno jem , sow ic ie  
s ię  w y n ag rad za ją  przez  n a w ó z  tym  o trzy m an y  sposo ­
b e m  (**).

K i lk a k ro tn ie  p rz e d s ię b ra n o  d o św iadczen ia  p o r ó w n a w ­
cze, dla w ykazan ia  korzyści o trzym anych  na  d o b rz e  op ie -  
lanóm  p o lu ,  w  p o ró w n a n iu  z n ieo p ie lanem . P rzy toczem y 
tu  n ie k tó re  z nich ja k o  z szczególniejszym p rz e d s ię b ra n e  
s t a ra n ie m .

1 °  Pszen ica . 4  i 2/ 3 m o rg ó w  g r u n t u  lekkiego  ż w i r o w a ­
te g o  u g o ro w a n o ,  a n a s tępn ie  obs iano  po m io to w o ;  z teg o

(*) Jeżeli brona ręczna i konna do wytępienia chwastów nie  
wystarczają, uważatem, iż potrzeba je ścinać dwukrotnie w zbio­
rach ziarnowych: pierwszy raz w połowie maja, drugi w początku 
lipca. Niektórzy gospodarze przez mylną oszczędność raz tylko 
ścinają i to, gdy już dobrze wyrosną; a wtedy niepodobna jest ich 
wytępić, bez szkody dla zasianego zbioru. Dwukrotne pielenie 
szczególniej ostów, oczyszcza zasiew w zupełności z chwastów(
i przeszkadza rozsianiu się po ziem i nasion, któreby one były 
wydały.

Edward Burroughs.

(*) W sprawozdaniu o gospodarstwie II. Cornwall obliczono,
że często straty w zbiorach przez zachwaszczenie, a tem samem  
straty gospodarza wyrównywają czynszowi który opłaca.



od m ie rzo n o  2/ 3 m o rg a ,  k tó rych  n ieop ie lano  w cale ,  resz tę  
to je s t  4  m o rg i  jak  n a js ta ra n n ie j  p ie ląc . N ieop ie lane  2/:? 
m o r g a  w y d a ły  5  korcy 3 ^ 2  g a rn ca ,  czyli 7 korcy  2 1  V4 
g a rncy  z m o r g a ; —  p rzec iw n ie  o p ie lan e  4  m org i  w y d a ły  
o gó łem  3 8  korcy  5  g a rncy  czyli 9  korcy 1 6 3/ 4 g a rn ca  
z m o rg a ,  to je s t  w ięce j niż 1/ 4 na k o rzyść  części opie- 
lanej (*)•

2 d o  Ję c z m ie ń .  4  m org i  d o b rz e  d o p ra w n e j  i n a w ie ­
z ionej ziemi zas iano  ję cz m ien iem . P ie le n ie  k o sz to w a ło
3 6  z łp .  na m o rg u ,  dla w ielk ićj ilości gorczyczki; %  m o r ­
ga  z te g o  pola n ieopie lono  w ca le .  W y d a ły  one  3  k o rce  
2 2  g a rn c e ,  czyli na m o rg u  5  korcy 1 7  g a rn cy ,  gdy  resz ta  
pola d o b rze  op ie lana ,  11 k o rcy  2 9  g a rn cy  z m o rg a  
w y d a w a ła ;  różn ica  za tem  n a  korzyść  p ie len ia  w ynosiła  
6  kor.  1 2  ga rn cy ,  a n a d to  oczyszczen ie  roli z c h w a s tó w  
pod  zbiory  nas tęp n e .

3 t i o  O w ie s .  4  m org i zasiano o w se m : z tych %  raz 
ty lko  o ra n e  i n ie n aw o żo n e  w ca le ,  w y d a ły  4  k o rce  2 6  
g a rn c y ,  to je s t  na  m ó rg  7 korcy 7 garncy ;  pozo s ta łe  3 y 3 
m o rg a  o ra n o  po trzyk ro ć ,  naw iez iono  i op ie lano ,  w y d a ­
ły one  1 5  korcy 2 4  g a rn c e  z m o rg a .  D o św iadczen ie  
to d o w o d z i ,  Ze o w ie s  tak że  d o b re j  u p ra w y  w ym aga  
i ró w n ie  ją  d o b rze  jak  każdy inny zbiór op łac i ;  p o ło w ę  
zw ięk szo n eg o  w y p a d k u  przypisaćby tu  m ożna z ca łą  
s łusznośc ią  o p i e l a n i u , d ru g ą  zaś p o ło w ę  naw o zo w i 
i u p ra w ie .

W y n iszczen ie  c h w a s tó w  tak  j e s t  w a ż n e m  dla p o ­
jedynczych ludzi i o g ó łu ,  że p ra w a  do n iego  zm uszaćby

(*) P. Calvert z H. Nottingham m iał pewnego razu bardzo 
zachwaszczony zbiór pszenicy, kazał go opleć ręką w miesiącu 
kwietniu i otrzymał do 13 korcy i  morga doskonałego ziarna.



pow inny . W  każdym  zaś razie ,  na  s łusznośc iby  się 
o p ie r a ł  p rzep is  policyjny, skazujący na k a r?  o so b y  sprzy­
ja jące  rozm n ażan iu  się c h w a s tó w ,  k tó rych  n a s io n a  po  
sąs iedn ich  po lach  ro z s ie w a ć  się m ogą.

G dyby  sk u tk iem  tak ich  p rzep isów  m ożna  o trzym ać  
na m o r g u  p ó ł to ra  lub  2  k o rc e  pszenicy  więcćj,  al­
bo  tóż  ko ło  6  korcy  jęczm ien ia  , lub  5  ko rcy  ow sa  
w ięcó j,  na  w szystk ich  polach  W ie l k ić j  B ry tan i i  c h w a ­
s tam i za ros łych ,  u jrze liby  w k ró tc e  ro ln icy ,  że a czk o l­
w ie k  p o ż ąd an em  j e s t  zw o ln ien ie  ich z dziesięcin, le c i  
p o ż ą d a ń sz ś m  jeszcze  oczyszczenie  pól z c h w a s tó w  (#).

S ło w e m ,  u t rzy m an ie  roli oczyszczonej z c h w a s tó w ,  
g łó w n y m  po w in n o  być p rz e d m io te m  s ta ra ń  gospodarza ;  
a jeże li  w  tym  w zg lędz ie  d o ść  b acznym  n ie  je s t ,  p ew nym  
być  m oże .  iż bez  p rze rw y  n ie d b a l s tw o  sw o je  s t r a ta m i  
op łaca .  Lecz  ponoszone  przez  n iego  s t ra ty  nie w y n a ­
g ro d z ą  szko dy , ja k ie  s w o jć m  le n i s tw e m  o g ó ło w i  w y ­
rządza . Z a le c o n e  więc przep isy , za s to so w n e  i p o t r z e ­

b n e  u w a ż a ć b y  na leż a ło ;  przyjęcie ich b o w ie m ,  za ra d z i­
ło b y  z w ie lu  w zg lęd ó w  z ł e m u , o k tó r e m  m yśm y  mówili,  
a zam ożność  i b o g a c tw o  k r a j u , znaczn ieby  się p o ­
m nożyły .

(*) Zastanawiając się  nad siłą żywotną chwastów, nie od rze­
czy będzie zauważać, że w przeciwnym razie małahy zachodziła 
różnica między gospodarzem pilnym a leniwym . S ilne ich życie, 
właśnie ciągłych wymaga starań, których wynagrodzenie znaj­
duje rolnik w szacunku jaki posiada, i w otrzymanych przez nie 
korzyściach.

(Dalszy ciąg nastąpi).
A. hr. Z .



O TOWARZYSTWIE GOSPODARSKIEJ!

(Ciąg dalszy).

W z w y c z a j n y m  te r m in ie  na  dn iu  3  czerw ca 1 8 4 7  ro k u  
o d b y ło  sig p o s iedzen ie  z pó łro cza  le tn iego  w e L w o w ie ;  
aczkolw iek  s tan  T o w a r z y s tw a  w y n o s i ł  c z ło n k ó w  czyn­
nych  1 3 5 ,  tylko 5 2 c h  zna jdu jem y ob ecn y ch .  P re z e s  za­
g a i ł  pos iedzen ie  i w e z w a ł  p e łn iącego  obo w iązk i  s e k r e ­
ta rza  do  zdania  sp raw y  z czynności k o m i te tu .  R e lacya  
ta oznajm ia, że w s k u tk u  u c h w a ły  zg ro m ad zen ia  z dnia  
3 0  cze rw ca  184-5  r o k u ,  k tó ra  u p o w a ż n i ła  do  ro z p o c z ę ­
cia u k ł a d ó w  z p a n e m  L u d w ik ie m  N a d h e rn y m  o b y w a te ­
lem  c z e s k i m ,  o sp ro w a d z e n ie  nauczycie li  do  u p r a w y ,  
o bchodzen ia  s i e ,  przędzenia  i w y rab ian ia  przędzy  z r o ­
ślin w łó k n i s ty c h ;  z in s ty tu tu  w A d e o sb a c h u  p rzyby ło  
d w ó c h  nauczycieli.  J e d n e g o  z nich um ieśc i ł  na czele 
szkoły  w  K ras iczyn ie  w  P rz e m y sk ió m  ks. L e o n  S a p ie ­
ha ;  d ru g ie g o  p. W in c e n ty  S krzyńsk i  w  H a rc ie ,  w  S a n o ­
c k i m ;  o tw o rz y ła  się w ięc  m ożność  k sz ta łcen ia  ludzi k ra ­
jo w y c h  w  tych  szk ó łk ach ,  m ogących  u p o w szech n ić  u le ­
p sz e n ie  w  p rz e m y ś le  p rzędza lnym , o ile te n  w yso k o  s ta ł



w  C zechach .  J a k  zaś  n ienazw yczajen ie  do  w iększych  
o b s t a lu n k ó w ,  n ie u m ie ję tn o ś ć  o cen ien ia  p racy  Da s ł u ­
szności opa r te j  d a lek o  idzie u  naszych rz e m ie ś ln ik ó w ,  
w ys ta rczy  przytoczyć, że za k o ło w ro tk i ,  k tó r e  s p r o w a ­
dzony to k a rz  z C zech  w y rab ia  po zł. r e n .  2 m . k., m i e j ­
scow i po  zr. 6  m . k. żądali.  S k o ro  idzie o  p o p ra w ę  
i zmiany w  jak ie jk o lw iek  gałęz i  ro ln iczej ,  postępv są zw y­
czajnie dosyć  p o w o ln e ;  o tw a r t e  d w ie  szkoły  w ro k  od 
da ty  p rz y ję teg o  p o m ys łu ,  są n iezaprzeczonym  d o w o d e m  
gor l iw ośc i  i w y trw a ło śc i  w sp o m n io n y c h  o b y w a te l i ;  d o ­
w iem y  się  z apew ne  później o rozw in ięc iu  tych  szkó ł  
i o rozsze rzen iu  się ich po p ro w in cy i  g a l icy jsk ie j ,  n ie -  
p rzypuszczam y b o w ie m ,  aby  ta k  p iękny  p rz y k ła d  m ó g ł  
prze jść  bez  n a ś lad o w an ia  i sk u tk ó w .

In n e  szczegóły  sp raw o zd an ia  s t a n o w ią  sum m ary u sz  
p rz e d m io tó w ,  k tó r e  się z poniższego ro z b io ru  i p rz y ­
toczen ia  p rzed s taw ią ;  n ad m ie n ić  ty lko należy , że  dary  
w  ks iążkach ,  w  ex e m p la rz a c h  m inera log icznych  c iąg le  
w z r a s t a j ą ,  a  b ib l io te k a  T o w a rz y s tw a  liczyła ju ż  dz ie ł  
1 1 9 1 .

P o  sk o n czo n em  odczy tan iu  s p ra w o z d a n ia ,  p rezes  w e ­
z w a ł  w ła śc iw e g o  r e f e r e n ta  do p rzed ło żen ia  zg ro m a d z e ­
n iu  w n io sk ó w ,  o m a ją c e m  się z ak ła d a ć  g o s p o d a r s tw ie  
w z o r o w e m ,  w  po łączen iu  z w n io sk iem  o zas tępcach  cz łon ­
k ó w  k o m ite tu  i o w y b o rach  n o w y c h  cz ło n k ó w .

Co do  za k ła d u  g o sp o d a r sk ie g o  k o m i te t  m ia ł  sob ie  
po lecone :

a) W y s z u k a ć  s to s o w n ą  m a ję tn o ść  n a  d z ie rżaw ę  d ł u ­
go le tn ią ,  k tó r ą b y  w  raz ie  d os ta tecznych  funduszów  za­
k u p ić  można.



b) P o s ta ra ć  się o pożyczkę za pom ocą  akcyj p rzyna j­
mniej na 1 5 , 0 0 0  zł. m. k.

c) S ta rać  się o uzyskan ie  od w ysok ich  s t a n ó w  do ta -  
cyi 2 0 0 0  z łr .  m. k. rocznie .

P rz e k o n a w sz y  się, że  z eb ran ie  fun d u szó w  przez akcye 
n ie n a p o tk a  t ru d n o śc i ,  k o m i te t  u ra d z i ł ,  ażeby  o tw o rzy ć  
listę akcy o n a ry u szó w : od w ie lkośc i  kap i ta łu  za leżałoby  
czy od  dz ie rżaw y  zacząć, czyli od razu  do  kupna  m a ję ­
tności  p rzys tąp ić .  S k o ro b y  zapisy dosz ły  do  w ysokośc i  
zam ie rzone j  su m m y , p rz e d s ta w ia n o b y  p ro jek t  do  p o ­
tw ie rd z e n ia  rz ądow i pod  n as tęp u jącem i w a r u n k a m i :

1) B ęd ą  w y s taw io n e  akcye  na okazic ie la  w a r to ś c i  
1 0 0  złr . m. k. z nap is em  „ a k c y a  na z ak ła d  w z o ro w e g o  
g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego .”

2 )  Czysty roczny  zysk z z ak ła d u  rozdzieli się na 
akcye  w  o b iegu  b ę d ą c e  i będz ie  w yp łacany  a k c y o n a -  
ry u szo m  z d o łu ,  w  czasie ogó ln eg o  zg ro m ad zen ia  tychże ,  
k tó r e  s ię  o d b ęd z ie  każd ego  ro k u  w ra z  z le tn ić m  zg ro ­
m adzen iem  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  g o sp o d a r sk ie g o ,  je ­
d n a k  na o so b n e m  po s ied zen iu .

3 )  S k o ro  czysty  zysk roczny  prze jdz ie  4 %  k ap ita łu ,  
w tedy  p o ło w a  te j  p rzew yżk i  w yp łac i  się a k c y o n a ry u -  
szom  ja k o  d y w id e n d a ,  d ru g a  zaś p o ło w a  przeznaczy  się 
na fundusz  re z e r w o w y ,  do  k tó re g o  b ę d ą  także  należćć 
m o ż l iw e  d a ry ,  o k tó ry ch  znana h o jn o ś ć  naszych p a n ó w  
i ich czu łość  o d o b ro  k ra ju  p o w ą tp ie w a ć  n ie  dozw ala .

4 )  F u n d u s z  r e z e r w o w y  p rzeznaczony:
a )  na zabezp ieczen ie  się od szkód  n iep rzew idz ianych ;
b) n a  w e w n ę t r z n e  u lepszen ie  zak ładu ;
c) na  s to p n io w e  w y k u p y w a n ie  akcyj na rzecz to w arz y ­

s tw a  g o sp o d a rsk ieg o ,  je d n a k  w  te rm in a c h  n ieoznaczonych .



5) P rze to  w y s ta w io n e  akcye są przez to w arzy s tw o  
g o sp o d a rsk ie  w y p o w ied z ia ln e  i będą  w  sk u tek  u chw ały  
ogó ln eg o  zg rom adzen ia  to w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o ,  na 
posiedzen iu  akcy o n ary u szó w  zw ykłym  sp o so b em  lo sow a­
n e  i w raz  z d y w id en d ą  w yp łacane ,  k tó ra  to  d y w idenda  
aż do o s ta tn iego  dnia  cze rw ca ,  ro k u  w k tó ry m  się lo so ­
w an ie  od b y w a ,  w y ra c h o w a n a  będzie .

6 )  D y rek cy ę  zak ła d u  b ęd ą  sk ła d a ć  pod p rz e w o d n i ­
c tw e m  prezesa  to w a rz y s tw a ,  d w ó c h  cz łonków  ko m ite tu
i cz te rech  a k c y o n a ry u s z ó w  z p ośród  sieb ie  w y b ran y c h .  . 
P o  w y k u p ie n iu  w szystk ich  akcyj n a  rzecz to w arzy s tw a  
g o s p o d a r s k ie g o ,  dyrekcya  zak ładu  przejdzie  do  k o m i te ­
tu  tegoż  to w a rz y s tw a .

T) D y rek cy a  k ie ru je  z ak ła d em  i je g o  fun d u szam i,  
i w in n a  będzie  p rze d k ła d a ć  sp raw o zd an ie  z czynności 
sw o ich ,  na ro cznćm  pos iedzen iu  ak cy o n a ry u szó w  (jak 
pod  2), do k tó r e g o  m ają  p r a w o  w szyscy ak cy onaryusze  
i tylu cz ło n k ó w  to w arzy s tw a  g o sp o d a r sk ie g o  na  ogó lnóm  
zg rom adzen iu  w y b ran y c h ,  ab y  p rócz  p reze sa  (który  i tu  
n a ra d o m  przew odn iczy)  i d y rekcy i ,  b y ła  jeszcze  s to so ­
w n a  liczba zas iada jących .  P o  u m o rzen iu  w szystk ich  akcyj 
n a d z ó r  sp ra w  z a k ła d u  będzie  należćć  do  o g ó ln eg o  z g ro ­
m ad z e n ia  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o .

8)  G dy  się uzyska  pozw o len ie  do  tć j  o p e r a c j i ,  p r e ­
zes to w arzy s tw a  g o sp o d a r sk ie g o  w e z w ie  s u b s k ry b e n tó w  
n a  ogó lne  posiedzen ie ,  na k tó r e m  n a ra d z ą  się o s ta te ­
cznie nad  p rzeds ięw z ię tym  d z ie łe m ,  oznaczą  zak re s  d z ia ­
ła n ia  z a k ła d u ,  aby  o d p o w ie d z ia ł  ce low i,  to jes t ,  aby się 
ja k  najlepiej r e n t o w a ł ,  oraz w y d a w a ł  p o trzeb ie  i s t a n o ­
wi g o s p o d a r s tw a  k ra jo w eg o  o d p o w ied n ie  in d y w id u a ;  
w y b io rą  za razem  dyrekcyę ,  k tó re j  polecą wziąć się b e i -
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/.w łócznie  do dz ie ła ,  do w y p ra c o w a n ia  d o k ład n y ch  ustaw

i in s t ru k c j i .
O dczy tany  w niosek  n ie  sp o w o d o w a ł  wielkiój miedzy 

obecnym i dyskussy i;  j e d e n  z p rzy tom nych  ch c ia ł  tylko 
mióć ja śn ió j  w y łuszczone ,  jak i  będzie zak res  zak ładu ;  
czyto będzie  fo lw ark  w zorowy, w  k tó ry m  m echaniczn ie  
ksz ta łc ić  się b ę d ą  podrzędn i  pom ocnicy  ro ln ic tw a ;  czy 
tćż  ma to  być zak ład  'g o sp o d a rs k i ,  k tó r e g o  "zadaniem  
będz ie  teo re ty czn ie  i p rak tyczn ie  u sposab iać  do  ro ln i­
c tw a  przyszłych zarządzców  gospodarsk ich?  O d p o w ie d ź  
r e f e r e n ta  i p rezesa  b y ły  tć j  o snow y, że n ie  m ożna  z po ­
czątku  m yś lćć  o za łożen iu  form alnć j s z k o ły ,  boby się 
rzecz  na  d łu g o  o d w lek ła  i zaraz zgodzono  się, aby  p o ­
przes tać  na fo lw arku  w z o ro w y m  i na ogó lnym  zarysie 
p ro je k tu  dop ie ro  co odczytanego .

W  is tocie, w  k ra ju  naszym  więcćj n a t ć m  zależy, i p ie r ­
w ej p rzep ro w ad z ić  p o trzeb a  ozw ycza jen ie  z użyciem 
narzędzi g o sp o darsk ich  pop raw n y ch ,  d o b rą  o rk ę ,  za ­
przęg ,  p o rząd n e  u t rzy m an ie  ro b o c z e g o  zaprzężaju, d o ­
b ry  posiew , po rządny  zbiór ,  niżeli zak łady  te o r e ty ­
czn o -p rak tyczne :  z ak łady  w z o ro w y c h  m ałych  fo lw a rk ó w  
m nie jszego  p o t rzeb u ją  kosztu  i każda p ro w in cy a  w m ia rę  
sw ojej obsze rnośc i  zeb rać  m o że  fundusze  na ilość p o ­
t r z e b n ą  i o d p o w ied n ią  okolicom . Szkoły  te o re ty c z n o -  
p rak tyczne  są już  a lbo zadaniem  r z ą d u  albo s p e k u la c j i  
p ry w a tn e j .  Z a k ła d  w z o ro w e g o  g o s p o d a r s tw a  w y k sz ta ł ­
cać m oże  ńie ty lko  p a ro b k a ,  k a rb o w e g o ,  ale i ch ę tn e g o  
m ło d e g o  m ającego  zam ia r  być e k o n o m e m .

W  P o lsce  sami panow ie  m a ją  s te r  g o sp o d a rs tw ;  je s t to  
w ięce j  ich indy w id u a ln o śc ią  jak  coko lw iek  innego ;  zna j­
dzie się w  n ich  i n a u k a  i zd ro w y  rozsądek  do ocenia­



nia , jak i  u k ła d  g o sp o d a rsk i  w ła śc iw y  k ażdem u ,  i co 
w d a n e m  m ie jscu  najw ięcej p rzynos i;  z resz tą  p o trze b a  
z n o w ych  s to s u n k ó w  w ynikająca ,  n a m ó w i  do  g o r l iw e g o  
zajęcia się; o cóż w ięc chodzi, jeżeli n ie  o tych dzien­
nych wyręczycieli ,  oznajm ionych  z d o k ła d n ą  m echan iczną  
p racą ,  a tak ich  zak łady  w z o ro w e  na jp rędze j i w  k r ó t ­
kim czasie pokształcą.

Cieszymy się p rze to ,  że na tę  d ro g ę  w esz ło  to w a rz y ­
s tw o  galicyjskie, cieszymy się z po jęc ia  po trzeby  is to tn e j ,  
po dz iw iam y  o w ą  g o to w o ś ć  do w yp e łn ian ia  pow zięte j 
myśli,  znajdu jąc , że przy o tw a r te j  liście na posiedzeniu  
obecn i ro zeb ra l i  akcye  na 9 , 0 0 0  złr . m. k., i tak  p ięknie  
zaczętą  rozes ła l i  do n ieobecnych  cz ło n k ó w , ażeby się
o w iększą  liczbę akcy o n a ry u szó w  s ta rano .

P o s ta n o w io n o  n a s tępn ie  u lżen ie  cz ło n k o m  k o m i te tu  
p racy ,  p rzez p rzy b ran ie  1 2 s t u  cz ło n k ó w ,  k tó rzy b y  ta k  
byli pom ocą ,  j a k  i w yręczen iem  z b y t  m ałe j  liczbie d o tą d  
ko m ite t  sk ładającej .  N iem n ie j  z a p ro w ad zo n o  m a łozna -  
czną od m ian ę  w sposob ie  p rz y jm o w an ia  n o w y ch  cz ło n k ó w .

C iek aw ą  j e s t  ba rdzo  ro z p ra w a  D r .  A u g u s ta  K u n zek a ,  
czytana  w  tym  sam ym  dniu  „ o  kon iecznośc i w y w o łu ją ­
cej og ran iczen ie  sadzenia  z iem n iaków , używ an ie  takow y ch  
za podrzędny  ty lko  ś ro d e k  pożyw ien ia ,  i p rzysposob ien ie  
n a to m ia s t  u p ra w y  k u k u ru d z y  i s t rączkow ych  roś lin .” J e s t  
o n  w ogó le  tego  m n iem an ia ,  że kar to f le  p lennośc ią  s w o ­
ją i ł a tw o śc ią  w u p r a w i e ,  roz l icznem i uży tkam i na  ja k ie  
obrócić  się dają ,  zyskały  n ie le d w ie  w y łączn o ść  w p r o ­
dukcyi;  że ziemniaki u najw iększej części ludzi s tan o w ią  
g łó w n y  ś ro d e k  pożyw ienia ,  że najuboższa  k lassa  żywi się 
w y łączn ie  z iem n iak am i,  a p r z e t o ,  że w te n  sposób  cena  
ch leb a  i s to su n k o w a  jeg o  tan io ść  zaw is ła  o d  zb ioru  zie~



m n iak ó w ;  u w a ż a ,  że  okoliczność  ta z a s ługu je  na u w a g ę  
lak g o sp o d a rzy  ja k  i m ężó w  s t a n u ,  i gdyby  się da ło  
d o w ie ś ć ,  że zaraza  ka rto f lana  j e s t  p r z e m i j a j ą c ą , to  
przy teraźn ie jszym  s topn iu  w p ro w ad zen ia  kartoll i  w  sy­
s tem  g o sp o d a rsk i ,  n a leża łoby  j e  u trzym ać .  Lecz  gdy  zie­
m niaki n ie  zas łu g u ją  pod  w z g lęd em  w ew n ę t rzn ć j  w a r to ­
śc i ,  ab y  konieczn ie  na n ie  zw racać  w y t r w a ł o ś ć ,  gdy  
p rzy k ład  zarazy doznane j w  A m ery ce ,  p r z e k o n y w a  , że 
tam  zaraza raz  po jaw iw szy  się, s ta ła  się tak  ja k  c h o ro b ą  
p rzyw iązaną  do roś liny ,  i n ie jako k lęską  m ie jscow ą ,  w y­
pada  ogran iczyć  się w up raw ie  z iem n iak ó w  i wyszukać 
ro ś linę  j a k ą , k tó ra b y  z ró w n y m  poży tk iem  zastąp ić  j ą  
m og ła .

P rz e d  roz t rzy g n ien iem  p y t a n i a ,  j a k a  roś lina  m og łaby  
zas tąp ić  z ie m n ia k i ,  a u to r  ro z p ra w y  p rzechodzi ch em i­
cznie  w a r to ść  tych r o ś l i n ,  k tó r e  ludz iom  i zw ie rzę to m  
sfużą  do pożyw ien ia ,  a to  w e d łu g  ilości p ożyw nych  czą­
s tek  w po k a rm ie"d o s ta rczan y ch .

T e  poży w n e  cząstki są d w o ja k ie g o  r o d z a j u , je d n e  
przyk łada ją  się w p r o s t  do pow ięk szen ia  m assy  zw ie rzę ­
cego o rg a n iz m u ,  d ru g ie  dz ia ła ją  w p ro s t  ku p rz y w ró c e ­
n iu  zużytych części o rg a n ó w ,  i po k ró tk ie m  prze jrzen iu  
w a r to śc i  pożyw nych  substancyj.  rob i  sob ie  py tan ie ,  k tó r a  
to roś lina  może zastąpić  z iem niaki.

Z roś lin  ja ry c h  r o z u m ić ,  że je d n a  k u k u ru d z a  może 
w ażn e  s ta n o w isk o  za jąć  w g o s p o d a r s tw ie ;  co do  jć j w e ­
w n ę trz n e j  w artości,  na s to  części z aw ie ra  7 5  p ro ce n t  
k ro c h m a lu ,  9  p ro c e n t  t łu s te g o  oleju ,  1-2 3/ t0  g lu te n u
i a lhu in inu  , k iedy karto f le  na s to  części mają  7 5  p ro ­
cen t  w o d y ,  1 9  części k r o c h m a lu ,  a j e d e n  p ro c e n t  tylko 
ro ś l innego  b ia łka ;  p rz e to  chociaż  ilość z eb ran eg o  z ia rna



z iem n iak ó w  pięć razy m oże  być  w iększą  od ilości z e b ra ­
nej kuk u ru d zy ,  to  jed n ak  ze w zg lędu  na sk ła d o w e  części, 
k u k u ru d z a  w y ró w n y w a  w mniejszym zbiorze  m a s są  siły  
p o ż y w n e j ,  przew yższa  obecnośc ią  znacznego  p ro c e n tu  
b ia łk a  ro ś l in n e g o ,  k tó r e  w  pożyw ien iu  ludzk iem  na p o ­
w iększen ie  ilości k rw i służy, a w  d o s ta rczen iu  za sobu  
do  o d d y c h a n ia  p o t r z e b n e g o ,  ma go t e m  sa m ć m  pięć 
razy w iększą  ilość n iżeli  kartofle .

J a k o  korzyści d o d a tk o w e  doliczają  się liście n a  paszę
i g łęb y  na o p a l ;  n a d to  między  rzędam i m ożnaby  zasa ­
dzać b ó b  lub  rzepę .

T ru d n o śc i  w  u p raw ie  u s u w a  a u to r o w i  u w a g a  B o u s -  
s i n g a u l t a ,  że k u k u ru d z a  d o j r z e w a  w  p rzec iąg u  sześciu  
miesięcy pod  w p ły w e m  ś r e d n ie j  t e m p e ra tu ry  1 2 ° R e a u -  
m u r a ;  tw ierdz i,  że k u k u ru d za  u da je  się n a  każdym  g r u n ­
cie  by le  ty lko  w m iarę  b y ł  naw iez iony ,  a sz ron ,  k tó ry  
n a  w io sn ę  szkod liw ym  je s t  dla roś liny ,  radzi odda lać  
przez zak ła d an ie  s to só w  d rz e w a  i palenia  ognisk  po p ó ł ­
nocy, aby dym  rozw lek łszy  się nad p o w ie rzch n ią  k u k u ­
ru d z y  nie dozw olił  u lo tn ić  się c iep łu  roś liny  i w  tym  
sp o so b ie  o c h ro n i ł  o d  za rażen ia .

T e  u w ag i  d o p ro w a d z i ły  do  r e z u l ta tu ,  że u p ra w a  k u ­
k u ru d z y  na w iększą  ska lę  j e s t  m ożliw ą  i by łaby  dla G a ­
licyi d o b ro d z ie js tw e m .

T o  co a u to r  ro zp raw y  w y rzek ł  o k u k u ru d z y ,  od jąw szy  
bezw zg lędność  p lan tow an ia  na każdym g ru n c ie ,  s to su je  
się g łó w n ie  do  g r u n t ó w  p ie rw sze j  kł,assy, do p ro w in c j i  
w ięcej na  po łudn ie  po łożonej j a k ą  j e s t  Galicy a, i to j e ­
szcze do ow y ch  po łożeń ,  k tó r e  są w y s ta w io n e  na p o łu ­
dn ie  a os łon ię te  od pó łnocy .



R a d a  je g o  będz ie  d o b rą  rec e p tą ,  ale  w zg lęd n ą  tak  ja k  
w szystk ie  r a d y ;  k ró le s tw o  P o lsk ie  m ając  w ięcć j żytnie­
go  g ru n tu  i to  klassy I lg ić j ,  na k tó ry m  k u k u ru d z a  nie d a ­
rzy łab y  p lonem , więcćj na p ó łn o c  w y s taw io n e ,  z ra d y  tć j 
korzystać  w m a łć j  liczbieby m o g ło ,  u nas p rze to  szu ­
kać  po trzeba  innćj rośliny  do  zas tąp ien ia  z iem n iakó w - 
Z w ró c iw szy  się d a  ogólnych u w a g  a u to ra  tw ie rd z ą c e g o ,  
że w  E u r o p ie  kartofle  s ta ły  się m ia rą  ceny zboża, i p rzy ­
znając  m u  część s łu s z n o ś c i , zw ró c iw szy  się do o w eg o  
tw ie rd z e n ia ,  że zaraza karto f lana  ju ż  j e s t  n iew y korzen io -  
ną i s ta ła  się m ie jscow ą  p lagą ,  że b r a k  kartofli  s p o w o ­
d o w a ł  p rzypadki g ło d u ,  zas tan o w ić  się w in n iśm y ,  czy 
sam a  p lan tacya  te j roś l iny  ta k  w ażne  pociąga  za sobą  
sku tk i .

P o ło żen ie  I r landy i  i n iek tó rych  m ie jscow ośc i  ś r o d k o ­
w ej E u ro p y ,  nas t ręczy ło  a u to ro w i  zap e w n ie  te  g łó w n e  
u w a g i ;  a le  czyżto w  sa m e m  sadzeniu  roś liny  spoczyw a 
przyczyna? Czy w  p ra w a c h  zbożow ych ,  w  s to su n k a c h  
h a n d lo w y ch  miedzy  p a ń s tw a m i i w  n a tu rze  h a n d lu  z b o ­
żow eg o  p o szu k ać  je j  n ie  należy? D ośw iad czen ie  okaza ło ,  
że n ie  zboża  z a b ra k ło ,  a le  że zapóźno  w zię to  się do  za ­
k up ien ia  i sp ro w ad zen ia ;  że speku lacya  na w yższe ceny 
z rob i ła  na jw yższą d rożyznę ,  i że ta  speku lacya  zaw iod ła  
się, b o  doczek a ła  n o w ych  zbiorów i z zapasam i została .  
K arto f le  p rzym naża ły  p rodukcy i ,  ale n ie  o d e jm o w a ły  zbo- 
żow ćj,  bo  przypuszczając ,  że je d n e g o  ro k u  pole zasadzo­
ne  ka rto f lam i,  um nie jsza  ilość mającego się w ysiać zboża, 
to  w  d ru g im  ro k u  po zb io rze  kartofli pole to  w  d w ó jn a ­
sób  p ro d u k u je  z i a r n a : ta  sam a przyczyna będz ie  służyć 
dla b u ra k ó w ,  rzepy  i każdej o k o p o w ć j  rośliny. Bardzić j 
m o że  sy s te m  p as tw isk o w o -zb o żo w y ,  w p ro w a d z e n ie  n a d -



fniernój ilości koniczyn w  p łodozm iany ,  umniejszył p r o ­
dukcy i zboża; nie tam  gdzie '  p ropo rcyona ln ie  by ł  zasto­
sow any , ale tam  gdzie  dla w id o k ó w  szczególnych m ie j­
sco w y ch ,  zap ro w ad zo n o  go , aby  s łuży ł  do w y c h o w u  
i w y k a rm u  zw ie rzą t  na mięso przeznaczonych ,  tam  m ó ­
w ię  ró w n o w a g a  m ie jscow a  m o g ła  się n ad w erężyć ;  i g d y ­
by n ie  p ra w a  zbożow e , n ie  t r u d n o śc i  h a n d lo w e ,  by łaby  
d o p ro w a d z e n ie m  zkądinąd  p o p raw io n a .  Sądzim y p r z e ­
to , że s to su n k i  h a n d lo w e  n ie n a tu ra ln e  n a d a ły  to  s t a n o ­
w isko  karto f lom , że to  co im przyznaje  a u to r  spad ło  jako  
s k u te k ,  a le  n ie  j a k o  przyczyna. Czy zaraza  j e s t  już n ie ­
o dw o ła ln ie  p lagą  miejscową, jeszcze  nie m am y  d o s ta te ­
cznego  d o w o d u ,  przy w a ru n k a c h  a tm osfery  sprzy ja jących  
gniciu  kartofli ,  op iesza łe  o b ch o d zen ie  się z tą  ro ś l iną ,  po ­
w iększa  jój zepsuc ie ;  n ie s ta ra n n o ś ć  w d o b o rz e  nasien ia ,  
n ieo d m ien ien ie  ta k o w e g o ,  n ie s to so w n o ść  uży tego  naw o­
zu, n ie s to so w n o ść  czasu sadzen ia ,  sp o so b u  p rz e c h o w a ­
n ia ,  m o że  d o p o m a g a ją  * rozw in ięc iu  się m iazm ów , jak ie  
się w  pow ie trzu  znajdują .  Lecz  czy te  m iazm a m ają  być 
w a ru n k ie m  n o rm a ln y m  atm osfery?  W s z a k  i cho le ra  j e s t  
m iazm em  a tm osfe ry ,  k tó r a  i c a łe g o  ro d u  ludzk iego  nie 
w y g u b i  i n ie  ro k  po  r o k u  p rzeb iega  E u ro p ę .  Z aczem  
te  pytania  zos taną  rozw iązane , na leża łoby  się s t a rać  l u ­
dz iom  to  usunąć  i p o p ra w ić  w  obcho d zen iu  się z ro ś l i ­
ną , co d o tąd  n a d to  pobieżn ie  i bez z w ro tu  u w ag i  w y k o ­
nyw ali ;  zmniejszyć p lan tacyą ,  a le  jeszcze  o niej nie ro z ­
paczać. S ą  rośliny , k tó r e  n ie  m o g ą  często  być  p o w ta rz a ­
n e  n a  j e d n ć m  p o lu :— koniczynę należy  co 8  la t  ods tępu  
zas iew ać; g ro ch y  często  w raca jące  na  jed n o  miejsce nie 
u d a ją  się zu p e łn ie ;  m o że  też  i kartofle  często na  te  sam e  
n ie  p ow inny  w ra c a ć  m iejsca , a na to  do tąd  n ie  zw rócono



u w ag i ,  a przecież w ia d o m o  nam , że w  o g rodach  częściej 
ja k  na  polu  zepsuciu  u legają .

Z g a d z a m y  się z a u to r e m  z tą  koniecznością  zm n ie jsze ­
nia p lan taey i,  z tą  p o t r z e b ą  ozna jom ien ia  się z inną ro ­
ś l iną  m ającą  z iem niaki zastąp ić ;  w p raw iam y  ty lko w  w ą t ­
p liw ość  pow odzen ie  się przez zap row adzen ie  kuk u ru d zy ,  
w ą tp l iw ość ,  k tó rą  sam  a u t o r  n iechcący  na su w a  u b o le ­
w a jąc  nad  w ykluczen iem  g ro c h ó w  i b o b u  z u p raw y .  K u ­
k u ru d za ,  g ro ch y  i boby ,  do czego  dodam y  u p r a w ę  rzepy , 
b ru k w i ,  to  b ę d ą  pom ocn ik i;  k uku ry d za  w  z iem iach  o g ro ­
d o w y c h ,  to  będz ie  iako w e ty  zwyczajnego p o k a rm u .

L ecz  jeszcze  po w ta rzam y  to  sam o py tan ie ,  czyto k a r ­
tofle są  m ia rą  ceny  zboża ,  czy na ich  p ro d u k cy i  op ić ra  
się w y ży w ien ie  ludnośc i  E u ro p y ,  „ c z y  czasem  nie zie­
mia zan ad to  m a ło  p ro d u k u ją c  w znacznej części E u ro p y  
nie  zachęca , aby  jć j dos ta rczyć  w a r u n k ó w  do  w iększej 
p ro d u k cy i .  N a  te  w a ru n k i  na tra f ia ją  ju ż  ta k  ro z sąd ek  
pub liczny ,  ja k  i życzenia tych ,  co o k o ło  ziemi p racu ją” 
w yzw olić  p racę  cz łow ieka ,  tam  gdz ie  ona  j e s t  p rzy m u ­
sow ą, je s t t o  m u  zos taw ić  w ięcćj czasu do  zajęcia się 
p ro d u k cy ą  w ła sn ą ;  d o p ro w a d z ić  do  w ła sn o śc i  bez  w s trzą -  
śn ien ia  s to s u n k ó w  między m ie szkańcam i,  z z a c h o w a ­
n iem  w z g lę d ó w  na pytania  p raw n e  i ekon o m iczn o -p o ł i -  
tyczne , j e s t t o  z a in te re s o w a ć  każdą  w ła sn o ś ć  tak  większą, 
ja k  i mnie jszą , aby w ięcć j  p ro d u k o w a ła ;  jeże li  w ięc na 
tój d ro d ze  z rob ią  się postępy  i u rz ą d z e n ia ,— postępy, k tó ­
ry c h  i m a te ry a ln e  p o trz eb y  E u r o p y  w ym agają ,  p r o d u ­
kcya zboża szybcie j  pójdzie niżeli pow iększen ie  się lu ­
dności,  i n ie  b ęd z ie  przyczyny o b a w ia ć  się g ło d u  z po­
w o d u  zarazy ka rto f lane j ,  bo  ożywcza myśl cz łow ieka  
w skrzes i  to  co m a r tw e m  leża ło ,  i u d o w o d n i ,  że n a  ca łe j



ziemi je d n i  dla d ru g ic h  p ra c u ją ,  jedn i  d ru g im  e x y s te n -  
cyą u ła tw ia ją ,  za pom ocą  czynnika , k tó ry  po  p ro s tu  n a ­
zywać się będzie  w o lnośc ią  h a n d lo w ą ,  za zrządzen iem  
w yższej m ądrośc i,  k tó r a  zaw sze  na czas n a sun ie  m yś l 
ludz iom  i n a p ro w a d z i  na ś ro d ek .

J e d e n  z cz ło n k ó w  przed łoży ł  z g ro m a d z e n iu ,  że p an  
L u d w i k  Z e jszn e r  znakom ity  geo log ,  m a  na  sprzedaż zbiór 
geologiczny i pa leo n to lo g iczn y ,  o d n o szący  się w y łączn ie  
do  formacyi k ra jow ych , za k tó ry  żąda  9 , 0 0 0  z łr .  m. k., 
z w n io sk iem  aby  w  m yśl p a ra g ra fu  8 g o  u s t a w y  T o w a ­
rzys tw a  G o sp odarsk iego ,  na m ocy  k tó r e g o  to w a rz y s tw o  
je s t  ob o w iązan e  u rządz ić  g a b in e t  n a tu ra ln y  odnoszący  
się do  rzeczy k ra jo w y c h ,  o tw o rzy ć  subsk ry p cy ą  dla ze ­
b ra n ia  w sp om nionć j  kw o ty  i nabyc ia  na  w ła sn o ś ć  to ­
w arzy s tw a .  W n io s e k  te n  znalazł p o pa rc ie ,  p ro je k to w a ­
na subskrypcyą zos ta ła  o tw a r t ą  i zaraz  na t ć m  p o s ie d z e ­
n iu  bądź  w  subsk rypęy i ,  bądź  w  g o tó w c e  z łożono  1 1 9 0  
z ł r .  m . k.

P a n  E d w a r d  D ulsk i z ro b i ł  p o w tó rn y  w n io sek  d o  p o ­
p ra w y  p ługa  k ra jo w e g o ;  je s t to  za razem  o d p o w ie d ź  na 
py tan ie  „ ja k ie  g a tu n k i  p łu g ó w  są  w  ró żnych  częściach 
k ra ju  najbardzie j  u ż y w a n e ,  zw łaszcza  między  ludem , 
czóm się od s iebie  różn ią ,  k tó r e  p ług i  k ra jo w e  za najle­
psze poczy tyw ać  m ożna  i do  ja k i e g o  g r u n t u . ”

U trzym yw ał ,  że d w a  rod za je  p łu g ó w , polski zw yczaj­
ny  i n iem ieck i  p rzez  ko lon is tów  N iem có w  u p o w s z e c h n io ­
ny, na jba rdz ió j  są w  Galicyi u ż y w a n e ;  n ied o k ła d n o śc i  
ich  o p ie ra ją  się na  tćm  ,  że  t e  narzędzia  przez r u ty n i -  
s tów  ro b io n e ,  n i e  o d p o w ia d a ją  zasadom  m e c h a n ik i ,  opó r  
i ta rc ie  n a d to  w ie lk ie  s p o t rz e b o w u ją  siły  zaprzężaju  b ez -  
po trzeb n ie ;  radz i  w ię c ,  ab y  w ezw ać  św ia t ły c h  p ra k ty -
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ków , t e o r e ty k ó w  i n acze ln ik ó w  zakładów  m echan icznych ,  
do zajęcia  się popraw ą p ługa  k ra jow ego :  w myśli b o w iem  
je g o ,  d z ia łan ie  to ,  pow inno  poprzedz ić  u p o w szech n ien ie  
p łu g ó w  zagran icznych , d laczego  czyni w n io s e k ,  ażeby  
wyznaczyć n a g ro d ę  za z ro b ie n ie  p łu g a ,  k tó ryby :

l ó d  od  zw yczajnych p ługów  k ra jo w y ch  o je d n ę  t r z e ­
c ią  część m nie j  siły p o trzeb o w a ł ;

2 r e  o j e d n ę  t rzec ią  część  g łę b ie j  m ó g ł  o ra ć ,  i 
3 c i e  ażeby  nad  j e d n ę  tr z e c ią  część  p łu g ó w  k r a ­

jo w y c h  n ie  ważył; n ao s ta tek ,
4 t e  ażeby  od zw y k ły ch  p łu g ó w  k ra jo w y c h  n ad  j e ­

dnę  t rzec ią  część  n ie  b y ł  droższy. S a m  w niosek  czynią­
cy o f ia ro w a ł  1 0 0  złr. m . k. oraz  dw óch  in nych  obecnych  
obyw ate li  t ak że  po 1 0 0  z łr .  ro. k. na n a g r o d ę ,  k tó r ą  
to w a rz y s tw o  wyzuaczy t e m u ,  k to  p łu g  dzisiejszy k ra jo ­
wy p o p ra w i  w e d łu g  w a ru n k ó w ,  ja k ie  to w arzy s tw o  o g ło ­
si n ie b a w e m  w  gaze tach .

Z gad zam y  się z u p e łn ie  z m yś lą  powyższą, że  zan im  za­
g ran iczn e  p ług i  u p o w sz e c h n io n e  b ę d ą ,  i zan im  do ow ych  
dosyć  k o sz to w n y ch  narzędz i rz u c im y  s ię ,  na leży  w przód  
n a rzędz ia  w k ra ju  d o tąd  u ż j w a n e  w y e x a m in o w a ć  i s ta rać  
się popraw ić . Z n am y  więcej narzędzi w k ró le s tw ie ,  j a k  ow e 
cy to w an e  p ług i po lskie  i n ie m ie c k ie :  socha  j e s t  na rzędz iem  
w i/a części k ra ju  u ż y w a n ć m ,  p łużyca  m azow iecka  b e z k o -  
le jna  w o ko licach  między W i s ł ą  i W a r t ą ;  obadw a  n a rz ę ­
dzia u ży tec zn e  w w ła śc iw y ch  g ru n ta c h  i p o ło żen iach ,  wy­
c iąga ją  n ie le d w ie  rę c e  p rzez  osoby ch o d zący ch  za n ie m i  
p raco w n ik ó w , aby  się ich  pop raw ą  zaję to , ho  w n ieb  ta g łó ­
w n a  n ie d o g o d n o ś ć  spoczyw a, że zależą od  siły i d o b rć j  
woli o racza ,— in n y m  w a ru n k o m , że c iężą na rę k ach  oracza  

snad n ić j  o d pow iada ją  i t e m  też  ła twiejsza p o p raw a .  I  ów



p łu g  n ie m ie c k i ,  z re d u k o w a n y  do m nie jszych  p ro p o rcy j  
lem ie sza ,  osi ,  o d k ła d n ic y ,  p rzypadkow o  d o b rz e  z łożony , 
w rę k a c h  d o b re g o  oracza, n ie  raz n a m  g ła d k ą  i r ó w n ą  
o rk ę  p rz e d s ta w i;  a jeże li  to  p rzy p ad ek  zdziałać m o ż e ,  
c z em u żb y  teo ryą  m e c h a n ik i  n ie  m og ła  przyjść  w  po m o c  
i po łożyć  t a m ę  przypadkow i raz p o p ra w iw sz y  zasadę 
i rozm iary .

My tak że  m ieszkańcy  kró les tw a ,  w k tó rego  o k ręg ach  
fab rycznych  ty le  je s t  w a rsz ta tó w ,  na k tó rego  przes trzen i 
ty le  je s t  zak ładów  m ech a n icznych ,  wywoływać życzen iem  
n a s z e m  p o w in n iś m y  p o p ra w ę  narzędzi k ra jo w y ch .  Na 
t r u d n o ś ć  n ab yc ia  narzędzi za g ra n ic ą  uży w an y ch  skarżyć 
s ię  n ie  m ożem y, ow szem  zakłady fab ry czn e  uska rża ją  się 
na  b r a k  odby tu ; j e s t  ich dużo i tak rozm aitych ,  a le  wszyst­
k ie  kosz tow ne ,  p rze to  n ie  dla w ielk iej liczby d o s tęp n e ,  
ale w szystk ie  t r u d n e  do  n a p ra w y ,  a w k ra ju  d o b ry c h  
rz e m ie ś ln ik ó w  m ie jscow ych  tak  m a ło ,  że n ie  p rzesąd ,  n ie  
n ied b a ło ść  o sk a rżać  p o t r z e b a ,  że  się obyw am y daw n e m i 
na rzędz iam i ,  ale w m ie jscu  tych w ym ien ić  in s ty n k t  ogó l­
ny ,  k tóry  s ię  c h ro n i  od  rzeczy n a rzu co n ć j ,  w yglądając  
m ie jscow ćj tańszćj i dos tępn ie jsze j .

N ie  chcę  b y n a jm n ie j  przeczyć p rzy m io tó w  p łu g o m  
h o h e n h e jm s k im ,  a n g ie l sk im ,  be lg i jsk im ; w yznaję ,  że 
t a m  nas w yprzedzono  w d o k ład n o śc i  ro b o ty ,  w p o m yś le  
i u zn an iu  po trzeby  p o p raw y ; życzę i k ra jow i i so b ie ,  aby 
j a k  na jw iększa  liczba m o żn y ch  w łaścicieli ,  zap row adza ła ,  
z m ien ia ła ,  zak u p o w ała  na rzędz ia ;  bo  tylko z p rzy k ład ó w  
k tó re  m o żn em u  n ie  z rob ią  różn icy , o g ó ł  m n ie j  m ożny , dla 
s ieb ie  w niosek  w yprow adzić  może; ale gdy do u p o w s z e ­
c h n ien ia  ow ych  zagran icznych  wzorów tak  jeszcze  w  k ra ­
j u  da lek o ,  dopók i  n asze  b y d ło  n ie  będ z ie  lep ie j  h o d o ­



w a n e ,  i  woły ro b o c z e  lu b  k o n ie  s i ln ie jsze ;  dopók i rze ­
m ie ś ln ik ó w  liczba n ie  zw iększy  s ię ,  w zyw ać  b ę d ę  o p o ­
p raw ę  narzędz i k ra jo w y c h  d o tą d  u ż y w a n y c h ,  b o  ta p o ­
praw a je s t  możliwą i d o s t ę p n ą , tak  dla m a łeg o  p o s iada ­
cza, dla dz ie rżaw cy, j a k o  i dla w ieśn iaka .

N a  t ć m  sam óm  z e b ra n iu  d ru g ie g o  dn ia  o d b y tć m  przy­
s tąp iono  w części do ro z b io ru  py tań ,  k tó re  k o m i te t  o g ło ­
si ł  b y ł  jako  m a jące  się o b ja ś n ić  i dysku tow ać .

P y tan ia  te  były  nas tęp u jące :
l ó d .  J a k i e  ga tunk i  p łu g ó w  są w ró ż n y c h  częściach 

k ra ju  na jba rdz ić j  u ż y w a n e ,  zwłaszcza m iędzy  ludem ; 
czem  się od  s i e b ie  różn ią ,  i k tó re  p ługi k ra jow e za na j­
lepsze  poczy tyw ać m o żn a  i do ja k ie g o  g ru n tu ?

L e c z  gdy  nie  było  p rzygo tow anych  odpow iedz i,  p reze s  
dla w ażności p rzed m io tu  od łoży ł  go  n a  d ru g ie  z e b ra n i e .

2 r e .  W  k tó rych  s t ro n a c h  k ra ju  używają zagonów  
p łask ich  lub  w yn ios łych ,  w ą ik i c h  lub  s z e ro k ich  ś dla j a ­
k ich  przyczyn?

K ilka g ło só w  o św iad czy ło  s ię  p rzec iw k o  używ an iu  za­
g o n ó w ,  u t r z y m u ją c ,  że  p rzez g łę b s z e  o ran ie  i z g łę b ia n ie  
spo d n ie j  w ars tw y , ro b ią c  j ą  przepuszczalną; u n ik a  się w il­
goc i ,  a tak  w n iek tó ry ch  m ie js co w o śc iach  ty lko , zagony  
m og łyby  być  p o t r z e b n e ,  gdz ie  sam o  d o św iadczen ie  w ska­
zu je ,  że  b ez  n ich  o b e jść  s ię  n ie  m ożna ;  o d c z y ta n o  ro z ­
p raw ę  śc iąga jącą  się do  tego  p rz e d m io tu  X .  T rzaszcza -  
k o w sk ie g o  m a jącą  w ykazyw ać ,  gdz ie  zagonów  p ła s k ic h ,  
a g dz ie  w ypukłych  używ ać p o t r z e b a ,  lecz tć j rozpraw y 
n ie  zn a jd u jem y  je szcze  w to m ie  IH c im  d ru k o w a n ć j .

3 c ie .  Z  ra s s  b yd ła  k ra jo w eg o ,  k tó ra  najużyteczniejsza 
je s t ,  i i le  k ro w a  k ra jo w a  na m lćk o  najzda tn ie jsza , ś red n ia



lub  zła, m lek a  w ro c z n ć m  p rzec ięc iu  daje, m ając  w zgląd  
na  i lość  i g a tu n e k  pożyw ienia .

K w es ty a  ta rów n ież  do  d ru g ie g o  pos ied zen ia  od ło żo n ą  
została.

4 t e .  J a k im  p rzyczynom  przypisać  należy  u p a d e k  
pszczelnictwa k ra jow ego ,  i ja k i e  ś ro d k i  b y ły b y  na js to so ­
w n ie js ze  do  p o d n ie s ie n ia  tegoż?

R o zm a i te  by ły  uw agi dysku tu jących :  u trzym yw ano , żc 
u p a d e k  pszczeln ic tw a przypisać na leży  je d y n ie  w ykarczo -  
w an iu  zaroś li i p rze is to c zen iu  łąk  na  pola  o rne ;  były  
i zdania ,  że  sadzen ie  z ie m n ia k ó w  i bu rak ó w  um nie jsza  
do  w ys iew u  h r e c z k i , na  k tó re j  g łó w n e  p o ży w ien ie  
pszczoła  zn a jd o w a ła ;  in n i  dz ies ięc inę  p rzez  w łośc ian  
w pn iach  na rzecz  dw o ru  daw aną ,  za ta m ę  rozw in ięc ia  
się tej ga łęz i  uważali,  n a k o n ie c  o ska rżan o  b ra k  u m ie ję t ­
n o śc i  i n iegodz iw e  o b ch o d zen ie  się z pszczołam i.

Z da je  się n a m ,  że przyczyny  u p a d k u  pszczeln ic tw a 
w żadnój z p o w o łan y ch  d o p ie r o  n ie  leżą. Jeże l i  daw - 
n ić j  m ia ło  być  więcćj ł ą k  i więcćj z a ro ś l i ,  k tó re  te raz  
na  pole  o b ró c o n o ,  to  n a to m ias t  o w e  łąk i  b ło tn e ,  ż ad n e ­
g o  k w ia tka  daw nić j  n ie ro dzące ,  p o u su w a n e ,  s k o m p e n s o ­
w ały  i p rzen io s ły  liczbę z o ra n y c h ;  jeże li  w  k rzakach  
i z a ro ś lach  pszczoła  m ia ła  c iągną ć  pożytek , to go dzisiaj 
m a  n ie  m nie jszy  w p o rę b a c h  św ićżo  w y c ię t jch  i zaga jo ­
nych ,  a le  p o rę b y  i gęstą  r ę k ą  idą  i często w racają  na 
to  sam o m ie jsce ,  bo  p o k o len ie  dzis ie jsze  ty le  p ro d u k tó w  
su row ych  na o g n iu  p rz e r a b ia  i ty le  m a te ry a łu  pa lnego  
zużyw a. J e ż e l i  z iem n iak i ,  b u ra k i  um nie jszyć  m iały  s iew  
h r e c z k i ,  a h re c z k a  w e d łu g  tych panów  to g łów na  
ży w ic ie lka  pszczoły, to  p rzysz ły  n a to m ia s t  rzepak i ,  na  
k tó ry ch  kw iec ie  ro zkoszu je  p sz c z o ła ,  k o n ic z y n y ,  w yk i ,



k tó rych  k w ia tem  t a k i e  n ie  pogardza . D zies ięc iny  z pa­
s iek i,  zapew nie ,  że chę tn ie  w ło śc ian in  n ie  odda je ,  alo 
dla sam ej n ie c h ę c i  n ie  zan ied byw ałby  gosp o d a rs tw a  
p szcze lnego .  Indz ić j  w ięc spoczywać m usi przyczyna, b o  te  
w szystk ie  je szcze  n ied o s ta teczn ie  usp raw ied liw ione .  N a ­
w e t  i b r a k  u m i e j ę t n o ś c i ,  ow o n ie g o d z iw e  o b c h o d z e n ie  
się, to  je szcze  n ie  p rz y c z y n a ,  bo  zkądże  daw nić j  m ie l i  
być  u m ie ję tn ie j s i ,  a p rzec ież  m ó w im y  o u p a d k u  pszczel-  
n ic tw a?  N ie ,  n ie  k o rczo w an ie  krzaków’, n ie  z ap ro w ad ze ­
n ie  kartofli  i b u r a k ó w ,  n ie  zm nie jszona  ilość wysiewu 
h re c z k i  w płynęły  na up ad ek  pszczeln ic tw a,  ale dw ie  wy­
da tn ie jsze  da leko  przyczyny, na jp rzó d  zm iana  w k l im ac ie  
og ó ln y m  kra ju ,  pow tóre  zm iana  w  obyczajach i w sk ładzie  
m ieszkańców  wiejskich. Z m ian a  k l im a tu  a z tą d  m n ie j ­
sze ro je n ie ,  w pływ y ro c z n e  zm iany  k l im a tu ,  a ztąd m n ie j ­
szy p o ż y te k  przez pszczoły na  zasób z im ow y z e b ra n y ,  z tąd  
wątłe i s łab e  pszczół z zimy p r z e c h o w a n ie ,— z m ia n a  zaś 
w  obycza jach ,  w sk ład z ie  o sa d n ik ó w , je s t  rów n ież  w a ż ­
n ą  u p a d k u  pszczeln ic tw a przyczyną; gdz ież  są  dzis iaj ,  
a jeże li  są, to  w ja k  m ałe j  l iczbie ,  ow e  osady zagonow ej 
b ra c i  sz lach ty ,  z k tó rych  każdy  h o d o w a ł  p a s i e k ę ,  raz  
j a k o  z a t r u d n ie n ie ,  p o w tó re  ja k o  d o m o w y  poży tek?  gdz ież  
są dzisiaj re zy d en c i ,  p rzy jac ie le  m ożn ie jszych  panów, w ła ­
śc ic ie le  n a w e t  j e d n ć j  wsi, z k tó rych  każdy  ja k ą ś  g a ł ę ­
zią k tó rą  lub i ł ,  lub  u m ia ł)  t r u d n i ł  s ię  na  m ie jscu?  ów 
g o sp o d a rs tw o  p r o w a d z i ł ,  d ru g i  ry b o ło s tw o ,  trzec i  ło ­
w iec tw o , czw arty  p a s ieczn ic tw o ;  gdzież są dzisiaj dzier­
żawcy z b ra c i  szlachty, za u m ia rk o w a n y m  czynszem  trzy­
m ający  i je s zcze  uboższego  przy sob ie  m ieszczący , a licz­
ba  so ł tysów  ja k  z czasem  z m a la ła ,  a  to  wszystko byli 
p ro d u c e n c i  m io d u  i u p ra w ic ie le  pas iek .  W ła ś c i c i e l e  pa*



s iek i  s to ją  w jednó j  z apew ne  cyfrze; u  n ich  p a s ieka  j e s t  
um ie ję tn o śc ią  sp a d k o w ą ,  s e k r e te m ,  i d la tego  n o w a  n ie  
pow sta je .

S k o ro  w ięc zm ien i ła  się na tu ra  o sad n ik ó w , zm ien iły  
s ię obycza je ,  to dzisiaj przy  s k o n c e n t ro w a n y m  p o s iad a ­
n iu ,  przy s k o n c e n t ro w a n e j  a d m in is t r a c j i ,  n ie p o d o b n a  o d ­
daw ać  się gałęz i,  k tó ra  po trzeb u je  i w ie le  czasu i w ie ­
le p rak tyczne j o b se rw acy i .

K lim a t  w ięc na jp ić rw ,  a zm ian a  obycza jów  p o m o c n i ­
czo, to  są dw ie  przyczyny u p a d k u  p sz c z e ln ic tw a ,  u p a d ­
ku  d o tąd  t r w a ją c e g o ,  dopók i  kraj n ie  b ęd z ie  pokry tym  
znaczną l iczbą  d ro b n y c h  w łaśc ic ie l i ,  co b ę d ą  m ieli  rzas ,  
sw o b o d ę  i z a sm akow an ie  w  pszczeln ic tw ie .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Fr. Węgleński.



O GŁÓWNYCH WARUNKACH 

nOBKEOO OOSPODIBSfWl.

Vi<leo meliora, deteriora seąnor.

W y r a z  gospodarstwo dwojakie ma znaczenie: oznacza 

raz ogół inwentarza ruchom ego i n ie ruchom ego ,  tw o ­

rzącego jednę całość czyli jednę posiadłość, powtóre 

oznacza zbiór czynności dążących do pomnażania, zacho­

wania i roztropnego używania przedmiotów tworzących 

całość gospodarstwa w  pićrwszćm znaczeniu przy­

jętego (*).

Kiedy kto komu swoje gospodarstwo pokazuje w  kil­

ku godzinach, używa tego wyrazu w  pićrwszćm  znacze­

niu. Kiedy kto kom u tok całego swego gospodarstwa 

pokazuje w kilku miesiącach lub la tach, używa tego 

wyrazu w drugiem  znaczeniu. Kiedy m ów iem y o szkole 

g o sp o d a rs tw a , używamy go podobnież w  d rugiem  zna­

czen iu ,  i o tóm to jego znaczeniu poniżćj mówić zamy­

ślamy.

G ospodarstwo może być rozmaitćj rozciągłości,  za­

cząwszy od gospodarstwa k ra jow ego ,  tojest od tego,

(*) Zob. słownik Lindego T. I, część II, str. 760.



co w obcych w yrazach  nazyw am y a d m in is t r a c ją  i e k o n o ­
m ią  po li tyczną ,  a skończyw szy na g o s p o d a r s tw ie  d o m o ­
w y m  b ied n eg o  w y r o b n ik a ,  s topnie  rozciąg łośc i  są  bez 
liku.

P o n ie w a ż  dążność  tych g o sp o d a r s tw  jest jed n o ro d n a ,  
p o m im o  tak w ielkiej różnicy  ich rozciąg łośc i ,  są j e d n a k ­
i e  ogólniki ich się d o ty c z ą c e ,  k tó ry c h  zachow an ie  r ó ­
w nie  w a ż n e ,  tak dla rządcy boga te j  k ra iny ,  jak o  i dla 
gospodyni ubog ie j  chaty  w yrobn icze j .

L u b o  poniżej do tkn iem y  n ie k tó ry c h  z tych ogó ln ików , 
uczyn iem y to ty lko o ty le ,  o  ile m a ją  zw iązek z g o sp o ­
d a r s tw e m  w ie jsk ićm , o k tó ró m  m ó w ić  zam ierzy l iśm y.

C e lem  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego  je s t  za tem  p o m n a ż a ­
nie, z ach o w an ie  i ro z t ro p n e  u ż y w a n ie  p rz e d m io tó w  ogół 
j e g o  tw orzących .

G o sp o d a rz ,  k tó ry  żadnej z tych trzech  częśc i ,  na k tó ­
r e  się g łó w n ie  g o s p o d a r s tw o  r o z p a d a ,  nie spuszcza 
z o k a ,  i o ile możności,  baczy na  o g ó ł  p rz e d m io tó w  j e ­
go  g o sp o d as tw o  sk łada jących ,  zas łu g u je  na im ię  d o ­
b re g o  gospodarza .  T e n  zaś ,  k tó ry  nie poją ł i n ie  zacho­
w u je  jak tylko je d n ę  lub  dw'ie z tych d ą ż n o ś c i ,  a lbo  j e  
ty lko  s tosu je  do m ałe j  liczby p rzed m io tó w  sw eg o  g o ­
s p o d a r s t w a ,  do b ry m  go sp o d a rzem  nazw anym  być nie 
m oże.

M ożna czasam i być d o b ry m  ro ln ik ie m ,  b ieg łym  o w ­
c z a rz e m ,  d o sk o n a ły m  g o rze lan y m  n ie  z a s łu g u ją c  w cale  
n a  im ię  d o b re g o  g o spo darza .  M ogą czasam i n iek tó re  
gałęz ie  g o sp o d a r s tw a  iść w y śm ien ic ie ,  a m oże  p rzy tem  
g o sp o d a rz  dążyć do b a n k ru c tw a .  G ospodarz  zaś  dobry  
s to so w n ie  d o p ió rw s z e g o  okrćś len ia ,  j ed y n ie  ty lko w  s k u ­
tk u  nadzw ycza jnych  i n iepodobnych  do przewidzeniu
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i odwróceniai w yp ad k ó w , m a ją tek  strac ić  może. T a m  
b o w iem  gdzie  g o sp odarz  ty lko  na n iek tó ry ch  szczegó­
łach  z y sk u je ,  na w ie lu  zaś innych t r a c i ,  ł a tw o  s t ra ty  
zyski p rzew ażyć  m o g ą ;  tam  zaś gdzie g o sp o d a rz  chociaż 
n iew ie le ,  j e d n a k ż e  na w szystk ićm  zyskuje, lub przyna j-  
m nić j  m a ło  gdzie  co t r a c i ,  t r u d n o  przypuścić ,  iżby s t r a ­
ty  zyski p rzew aży ć  mogły .

W  d o b re m  g o sp odars tw ie  ogó ł  p ro w ad zo n y ch  gałęzi 
go sp o d arsk ich ,  pow in ien  i ś ć  dob rze ,  i tak ie  ty lko  g o sp o ­
d a r s tw o  p e w n e  zyski zabezp iecza . Z w y k le  te  g o s p o d a r ­
s tw a  zw raca ją  naszą u w a g ę ,  k tó r e  w y d o skona len iem  lub  
zap ro w ad zen iem  jak ić j  now e j  gałęzi g o spodarsk ie j  sie 
odznaczają ;  jed n ak ż e  te  p o w in n y b y  na  najbaczniejszą 
u w a g ę  z a s łu g iw a ć ,  k tó r e  w  o g ó ln y m  po rządku  i d o -  
b rć m  p ro w a d z e n iu  w szystk ich  sw ych  sz c z e g ó łó w  celują .

O d znaczen ie  sie w  jak ić j  gałęzi g o s p o d a r s k ie j ,  m oże  
być  często ow ocem  u ży tego  k a p i t a łu ,  n a w e t  zkądinąd  
ja k  z w łasnego  za robku  pochodzącego .  O dznaczen ie  sie 
ogólnym  po rządk iem  i ła d e m ,  jes t  zawsze o w ocem  p r a ­
cow itośc i  i oszczędności.

G odnie jsze  są u w a g i  o w o c e  p racy  i oszczędności, 
gdyż  te  są is to tn ie  w y p ły w e m  siły tw ó rcze j ,  aniżeli p ło ­
dy odziedziczonych lub  chw ilow ym  k re d y te m  nabytych 
kap ita łów . G o sp o d a rs tw o  w yda jące  p ie rw sze  ow oce ,  j e s t  
jak  dom  w y b u d o w a n y  na s k a l e ;  w ydające  d r u g i e ,  j a k o  
dom  w y m u ro w a n y  na piasku.

Przyczyny  pom yślnośc i i n iepom yślnośc i  g o sp o d a r s tw  
są rozliczne; d a ły b y  sie j e d n a k  rozdzielić  na  d w a  g ł ó ­
w ne  oddzia ły ,  to jest na przyczyny poza o b rę b e m  g o ­
spodarza  leżące  czyli z ew n ę trz n e ,  i na  przyczyny w sa ­
m ym  gospodarzu  tk w ią c e ,  czyli w e w n ę t rz n e .  P o m ie -



dzy tem i o s ta tn ie m i ,  o k tó ry ch  w yłączn ie  m ów ić  poniżćj 
zam ie rzam y , jak o  oprzyczynach  po większej części od g o ­
spodarza  zależących, trzy  g łów n ie  z a s łu g u ją  na naszą 
u w a g ę ,  tojest:  p ra c o w i to ść ,  oszczędność i zna jom ość  
sz tuk i gospodarsk ie j .

C z łow iek  rzucony  n a  tę  z iem ię bez żadnych zaso „ 
b ó w  m a te rya lnych ,  bez  żadnego  sz tucznego  uksz ta łcen ia  
u m y s ło w e g o  i m o ra ln e g o ,  znajduje  w  p racy  je d y n e  
ź ród ło  do zaspoko jen ia  sw ych  po trzeb ;  im bardzie j jego  
p ra c o w i to ś ć  się zw iększa ,  t e m  też obficiej przy tychże 
sam ych okolicznościach po trzeby  s w e  zaspokoić  zdoła. 
P ra c a ,  to  p ie rw sze  ź ród ło  nabycia  przy p o w s tan iu  r o ­
dzaju  ludzkiego , pozo s ta ła  d o tąd  g łó w n y m  ź ró d łem  sp ra ­
w ied liw ie  naby te j  w łasnośc i.

A  lubo  o d tą d  rozliczne in n e  ź ró d ła  p o w s ta ły ,  n ie -  
p rze s ta ła  je d n a k  i n ie  p rzes tan ie  n igdy  p r a c a , być  g łó ­
w n ą  siłą  tw ó r c z ą ,  k tó ra  p rz y s p o s a b ia ,  ro z m n a ż a ,  a za- 
tć m  sp ra w ie d l iw ie  n ab y w a .

S p ra w ie d l iw o ść  i m ą d ro ść  bożka  tak  św ia t  u rządz i ły ,  
iż każda przyczyna m a  so b ie  o d p o w ie d n i  sk u te k  ; bez 
tć j zasady żadne  log iczne  p r a w o , n a w e t  p r a w o  n a tu ry  
m a te ry a ln e j ,  n ie j e s t  m o ż l iw e!

S k u te k  czyli w y p a d e k  nabycia  w ła s n o ś c i ,  aby b y ł  
w  jednozgodz ie  z p raw am i B o ż e m i ,  w in ien  m ićć  także  
o d p o w ie d n ią  sob ie  przyczynę; lecz pon iew aż  korzyści 
z n ab yc ia  na cz łow ie ka  sp ły w a ją ,  i p rzed m io t  naby ty  
w ę z łe m  p ra w n y m  z n im  w ią ż ą ,  dla zadosyć uczynienia  
te m u  p ra w u  o g ó ln e m u :  gdy przyczyna nie m oże  pocho ­
dzić  i  p r z e d m io t u ,  m us i pochodzić w ięc  z cz łow ieka ,  
k tó ry  t e n  p rzed m io t  n a b y w a ; m us i w ięc  te n  cz łow iek



dope łn ić  c z y n , k tó rym by  na nabyc ie  tego  p rzedm io tu  
zasłużył.

W  p ić rw szych  chw ilach  lu d zk o śc i ,  k iedy  ś w ia t  by ł 
bez w ła ś c ic ie l i ,  czyn w yszukan ia  p rzed m io tu  ja k ieg o  
g o d n eg o  nabycia  i p rzyw łaszczen ia  go  sob ie ,  b y ł  p ie r ­
wszą  p o d s ta w ą  w ła sn o ś c i ;  w y szu k an ie  b o w ie m  i u p a ­
trzen ie  tego  p rzed m io tu  by ło  p r a c o w i t e , p rzy w ła szcz e ­
nie często t r u d n e  i n iebezpieczne . P rzysz ła  w k ró tc e  j e ­
dnak  c h w i la , w  k tó re j  p ra w ie  w szys tk ie  p rzedm io ty ,  
k tó rych  nabycie  by ło  m ożl iw e ,  p rzeszły  na w ła sn o ś ć  
pojedynczych  osób  lub  o g ó ł u ;  p rzyw łaszczen ie  przez sa ­
mo zajęcie nie by ło  ju ż  p o d o b n e ,  jak  ty lko  z n a ru sze ­
niem  p ra w  trzeciego .

A by  ogó lnych  zasad sp raw ied liw o śc i  n ie  naruszyć ,  po ­
w s ta ła  p o t r z e b a  tw o r z e n ia  now ych w ar to śc i .  J e d n ą  
z g łów nych  sił tw ó rczy ch  b y ła  p r a c a ; ona w y w o ły w a ła  
n o w e  w a r to ś c i ;  b ędąc  zaś przyczyną g łó w n ą  p o w stan ia  
tychże  w a r to ś c i ,  przyczyną j e d y n ą ,  k fó ra  m ia ła  zas ługę ,  
bo by ła  w o lną ,  w iązała w a r to ś ć  u tw o rz o n ą  w ę z łem  p r a ­
w n y m  w łasnośc i  z tą  osobą ,  k tó ra  pod ję ła  w celu  je j  
u tw o rzen ia  pracę . P ra c a  j e s t  w ięc  o w ą  przyczyną p o w s ta ­
n ia  now y ch  w a r to ś c i ; pon iew aż  j e s t  w o ln ą ,  n a b y w a  
przeto  po trzebnć j  zasługi d o  w iązan ia  w ęz łem  p ra w n y m  
w łasnośc i ,  w a r to ś ć  u tw o rz o n ą  z ty m , w k tó r y m  leży ta 
z as ługa ,  czyli p rzyczyna. D o  te g o  s topn ia  j e s t  p raca  sil-  
nćm  ź ró d łe m  poW stańia  w łasnośc i ,  iż n o w o czesn e  w y ­
o b rażen ia  sócyalne, k tó re  nie w a h a ły  się t a r g n ą ć  na in­
ne d o tąd  is tn iejące pow ody  p r a w n e  nabycia  w łasnośc i ,  
nie śm iały  tego  j e d n e g o  n a ru szy ć  i ca łą  s w ą  n ow ą  b u ­
d ow ę  na  n im  chcia łyby  oprzeć .



P ra c a  j e s t  w ięc tw ó rc z ą  s i łą ,  j e s t  zas ługą ,  o w ą  m o ­
ne tą ,  k tó re j  szafowania n a tu ra  w y m a g a ,  w  zam ian  za no ­
w e  w a r to ś c i ,  k tó re  m a w y d a ć .  Bez pracy gospodarz  
n ic  nie rozm noży ,  nic n ie  z a c h o w a ; p raco w ito ść  g o sp o ­
darza j e s t  w ięc p ić rw szym  w a ru n k ie m  d o b re g o  g o sp o ­
d a rs tw a .

Siły n a sze  fizyczne, ja k o  o g ra n ic z o n e ,  naznaczają  tć m  
sam em  g ran ice  kon ieczne  naszćj p racow ito śc i .  W a r t o ­
ści u tw o rz o n e  zużyw ają  , się rozlicznem i sp o so b am i i dla 
różnych  ce lów .  W a r t o ś c i  u t w o r z o n e ,  z a c h o w a n e  w  za­
p a s i e ,  s tan o w ią  m a ją tek  nabyw cy; w a r to śc i  zużyte p rz e ­
sta ją  na leżćć  do j e g o  m a ją tk u .  K to  w ięc  p rag n ie  p o ­
w ię k sz a ć  sw o je  zasoby ,  n iecha j baczy na kon ieczność  
u s to su n k o w a n ia  zużycia z p ro d u k ry ą .  J e s t to  ogó ln ik  
n iez m ie n n y ,  iż k to  w ięcej zużywa j a k  p ro d u k u je ,  
zmniejsza sw ó j s tan  m a ją tk o w y ;  t e n  zaś go  pow iększa ,  
k to  w ięcej p r o d u k u je  jak  zużywa. D ru g im  w ięc  w a r u n ­
k iem  d o b re g o  rząd u  i d o b re g o  g o sp o d a r s tw a  je s t  oszczę- 
d n b ś ć ;  bez nićj w zros t  m a ją tku  j e s t  n iepodobny  przy 
zwyczajnym b ieg u  rzeczy, a b ia d a  t e m u , k tó ry  na w y­
ją tk o w y c h  w y padkach  przyszłość sw ą  bud u je .

K to  w ięcćj w ydaje  ja k  m a  p rzy ch o d u ,  chociażby to 
w ięcć j by ło  jak  n a jm n ie jsze ,  wciąż pow oli zmniejsza 
sw ój m a j ą t e k ,  a podzieliw szy w a r to ś ć  j e g o  m a ją tk u  
przez obliczoną na kap ita ł  p rz ew y żk ę  dz ien n ą  lub  r o ­
czną  ro zchodu  nad  p rzychód ,  o t rzym am y  w  ilorazie  liczbę 
dni lub  la t ,  po k tó rych  je g o  m a ją tek  zup e łn ie  zn iknie .

W rz e c z y w is to ś c i ,  u t r a ta  m a ją tk u  n a w e t  szybszym k r o ­
k iem  pójdzie ,  gdyż in t ra ty  ro k roczn ie  przez zm nie jszen ie  
się m a ją tk u  b ę d ą  u p ad ać ,  a p o trzeb y  pozostaną  te  sarhe, 
je ś l i  n ie  większe.



Jeś l i  j e s t  b o w ie m  t r u d n o  w y da tk i  z as to sow ać  do 
przychodu  zaraz z początku  w ejśc ia  w  g o sp o d a r s tw o ,  
t e m  t rudn ić j  je s t  p o tćm , przy w z ro śc ie  familii, a z tąd  
w zrośc ie  kon iecznych  po trzeb ,  zmniejszać te w yda tk i  
w s to su n k u  do  zmniejszenia  się d o ch o d u .  N ie  z m n ie j ­
szając zaś w y d a tk ó w  w s to s u n k u  zm nie jszan ia  się d o c h o ­
dó w ,  różn ica  pom iędzy n iem i będzie  co ro k  większa, 
a zarazem  i k ro k  uczyniony  ku u t ra c ie  m a ją tku  co ro k  
większy. O szaco w an ie  d o k ła d n e  m a ją tk u  i d o c h o d u  czy­
s tego ,  j e s t  n a d e r  t r u d n e  i m ozolne; prócz tego  do ch ó d  
j e s t  wciąż zm ienny , K to  w ięc  p rag n ie  być bezpieczny 
w  za c h o w a n iu  m a ją tku ,  p o w in ie n  pom iędzy  p rzy ch o d em  
a ro z ch o d em  n a  korzyść  p ie rw szego  znaczną różnicę  
us ta lić ;  tó m  bardzić j  p o w in ien  to  m ieć  na baczności, 
je ś l i  p rag n ie  m a ją tek  pow iększyć .

P o d o b n ie  j a k  p raca  je s t  s i łą  tw ó rc z ą ,  w y w ołu jącą  
z nicości n o w e  w a rto śc i ,  p o d o b n ie  o szczędność  j e s t  siłą  
tw o rz ą c ą  n o w e  k a p i t a ł y , zw iększa jącą  lub  tw o rzącą  
n o w e  majątki .  O n a  to  po św ięcen iam i  w  teraźnie jszości 
zbogaca  p rzyszłość , ona  to  oszczędziła ró żn o ro d n e  k a ­
pitały , k tó re  nam  przesz łość  p o d a ła  w  sp a d k u .  K to  
oszczędza z p rzychodu  n a  k a p i t a ł ,  żąda  tćm  sam ćm  
m nie j p rzy s łu g  od  to w a rz y s tw a  ja k  m u  w y św iad cz y ł  
i zbogaca  s iebie  i to w a rz y s tw o  o g ó łe m  oszczędzonych 
w ar to śc i .  R ozrzu tny  b ie rze  wciąż więcój od  to w a rz y ­
s tw a  aniżeli sam  w ar to śc i  sp ro d u k o w ’ać zd o ła ł ,  uboży  
s ieb ie  i krój ,  k tó r e g o  j e s t  cz łonk iem .

K ra j ,  w  k tó r y m  o g ó ł  cz łonków  oszczędza ro k - ro czn ie  
część p rzychodów  na kap ita ł ,  p o s tęp u je  ku coraz w ięk -  
szój zamożności; k ra j  zaś ,  w  k tó ry m  ro z rzu tn o ść  s ta ła  
sig złem ogólnćm, dąży do u b ó s tw a .



K ra j  w  k tó ry m  o g ó ł  oszczędza, n ie  m a po trzeby  o b a ­
wiać się n iek o rzy s tn e g o  bil lansu h a n d lo w e g o  z in n e m i  k r a ­
jam i pogran icznem i.  K ra j  b o w ie m  tak i ,  w  k tó ry m  wię- 
cćj się tw o rz y  w ar tośc i  ja k  zużyw a, p o d łu g  w sze lk iego  
p o d o b ie ń s tw a  d o p r a w d y ,  w ięcćj w a r to śc i  będzie  w y p r o ­
w a d z a ł  jak  w p ro w a d z a ł ,  a gdyby  n a w e t  is tn ia ł  p rz e c iw ­
ny p rzy p ad ek ,  n ie  ma żadnćj obaw y , iżby m ó g ł  s p o w o ­
dow ać  je g o  zubożenie .

P ra c a  tw orzy  w a r to ś ć ,  a o szczędność  tw orzy  kap ita ły ,  
a za tćm  je d y n ie  ty lko  oszczędność zbogaca.

G łó w n ą  dźw ign ią  p rzem ysłu  j e s t  k ap i ta ł ,  ten  ow oc  
oszczędności. A .  S m ith  m ó w i (R e c h e rc h e s  su r  la n a ­
tu r ę  e t  les causes  d e  la r ichesse  des na t ions .  T .  I I ,  
s tr .  3 2 5 ) :  „ S to s u n e k  is tn ie jący  pom iędzy  o g ó łe m  k ap i­
t a ł ó w  a o g ó łem  d o c h o d ó w ,  oznacza w szędzie  s to sunek  
is tn ie jącego  p rzem y s łu  do p różn iac tw a; wszędzie  gdzie  
k ap ita ły  p rzew aża ją ,  p rzew aża  i p rzem y s ł ,  gdzie  zaś d o ­
chody  p rzew aża ją  p rzew aża  p ró żn iac tw o .  T a k  każde 
p o w ięk szen ie  się lu b  zm nie jszen ie  o g ó łu  k a p i ta łó w ,  
dąży sam o  przez się do p o w ię k sz e n ia  lub  zm nie jszen ia  
o g ó łu  p r z e m y s łu ,  liczby ludzi p ro d u k u ją c y c h ,  a za tćm  
i w a r to śc i  zam iennćj z o w o có w  rocznych  ziemi i pracy 
kra ju ;  i w p ły w a  na b o g a c tw a  i d ochód  rzeczyw is ty  w szyst­
k ich  jego  m ieszkańców . K ap i ta ły  w zra s ta ją  przez oszczę­
d n o ść ,  zm nie jsza ją  się przez  złe p ro w a d z e n ie  i roz-  
rz u tn o ś ć .44

Granice siły fizycznćj naznaczają zarazem granice 

naszćj p rac o w ito śc i ; konieczność rozmaitych potrzeb, 

k tó re  ciągle wzrastają w miarę naszej zamożności, n a ­

znaczają granice naszćj oszczędności; trzeci zaś współ­

czynnik dobrego gospodarstw a, tojest znajomość sztuki



gospodarsk ie j ,  bez  p o ró w n a n ia  rozciągleisze m a  k rań ce ,  
wiedzy ludzkiej b o w ie m  g ran ice  są j e g o  g ran icam i.  A  jak  
Bóg j e s t  bez g ran ic ,  tak  i duch nasz  na j e g o  p o d o b ie ń ­
s tw o  s tw o rzo n y ,  ta  s iedz iba  naszej w iedzy ,  w  dążności 
ku  p ra w d z ie  odw ieczne j nie ma g ran ic  sob ie  n azn aczo ­
nych.

Po trzeby  w y w o ła ły  sz tukę  zaspokojenia  tych p o trze b ;  
a sz tuka  w k ró tc e  p o te m  w y w o ła ła  n a u k ę  tćj sztuki, 
gdyż gdy p ie rw szy  ojciec d a w a ł  r ęk ę  p ie rw szem u  syno ­
w i co do  s p o s o b ó w  zaspoka jan ia  tych  po trzeb ,  p o w s ta ­
w a ła  jed n ocz eśn ie  nauka  tej sz tuk i,  ró w n ie  n ied o k ład n a  
i n ieo k rze san a  ja k  ś ro d k i  k tó re  p o d a w a ła .

N au k a  j e s t  w y rażen iem  s ło w am i te g o  co is tnieje  lub 
m a  is tn ieć  w  rzeczyw is to śc i ;  sz tuka  zależy n a  nadan iu  
c iała  s ło w o m  czyli m yś lom .

N au k a  sk ła d a  się ze  sp o s t r z e ż e ń ,  dośw iad czeń  i myśli 
p e w n e g o  p rz e d m io tu  s ię  do ty czą cy ch ,  w y rażonych  s ło ­
w a m i  i w p e w n y m  p o rz ą d k u  u łożonych ;  im większa ilość 
zasad na tej d ro d z e  z e b ra n ą  zosta ła ,  i im  bardz ie j  wy- 
ro z u m o w a n y  p o rząd ek  w u k ła d z ie  tych  po jedynczych  za­
sad przy ję tym  zosta ł,  t e m  też ta n a u k a  do wyższćj d o ­
sk o n a ło śc i  doszła .

N a jsam przód  s t a ra ł  się cz łow iek  rozw iązać  zadania 
n a jba rdz ie j  go o b ch o d z ą c e ;  z w ró c i ł  uw agę  na  przyczynę 
po w s tan ia  tego  w szy s tk ieg o  co go  o tacza  i na m ie jsce  
ja k ie  o n  w n a tu rz e  za jm uje ;  d la tego  n a jp ie rw szą  pow sta ­
jącą  n a u k ą  b y ła  n a u k a  o B o g u ,  o s to su n k ach  cz ło w ie k a  
z B og iem  i c z ło w ie k a  z c z ło w ie k iem ; w  tym  k ie ru n k u  
były p ić rw sze  u s i łow an ia  każdego  n a ro d u ,  k tó re  w  ro z ­
m ai tym  s to p n iu  do p ray w d  te  n a ro d y  zbliżyły. D a le k o  
późn ie j  zw róc ił  cz łow iek  uw ag ę  na  p ra w a  k tó rym  m a te -



rya  o taczająca  go  u l e g a ;  z tych ogó lne  s ta ra ł  się 
na jsa rap rzód  rozw iązać ,  zos taw ia jąc  szczegóły na  póź­
n e j -

J a k  poezya d łu g o  była  p ra w ie  sam ą sztuką, nim  H o- 
racyusz  w sw ej poelica n a u k ę  tćj sztuki s ta ra ł  się 
u tw orzyć ;  ta k  ró w n ie  d łu g o  g o s p o d a r s tw o  by ło  praw ie  
samą sz tuką , n iem ającą  odpow iedn ie j  sob ie  nauki.

D o p ie ro  gd y  ważniejsze dla ludzkości i na jp ić rw sze  
pytania  bliżej i dok ład n ie j  zosta ły  rozw iązanem i,  rozum  
ludzki zaczął się n a s tępnem i za jm ow ać ,  a z p o rząd k u ,  
po zg łęb ien iu  d o k ładn ie jszym  p ra w  n a tu ry  m a te ry a ln e j ,  
i na  zasady ogó lne  g o sp o d a rs tw a  zw rócił baczniejsze oko. 
W  osta tn ich  czasach  zaczął zg łęb iać  o g ó ln e  zasady go­
sp o d a rs tw a  k ra jó w  i g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego .

G o sp o d a rs tw o  w iejsk ie ,  m a jące  całą p o w ie rzchn ię  n a ­
szej ziemi za p ra c o w n ią ,  a za w s p ó łp r a c o w n ik ó w  w szyst­
kie siły  na tu ry ,  n a d e r  o b sz e rn e  m a zadanie .

Z ad an iem  gosp o d a rs tw a  w ie jsk iego  j e s t  p rzerob ien ie  
pow ie rzchn i  naszej planety  tak ,  iżby t e  p łody  k tó re  od 
niój zażąda w ydała .  Z ad an iem  g o s p o d a r s tw a  j e s t  r o z ­
t ro p n e  i m ąd re  używ an ie  tych o g ro m n y ch  w sp ó łp raco ­
w n ik ó w , tych sił n a tu ry ,  k tó re  n iedorzecznych  rozkazów  
nie  s łu cha ją ,  lecz tylko tak ich , k tó re  z p ra w a m i im n a -  
d an em i są w  zgodzie .  K to  chce  p ra w n e  rozkazy w y d a ­
w ać ,  m u s i  na jsam przód  p ra w o ,  k tó r e  m u będz ie  służyć 
za podstaw ę, poznać. W sz e lk ie  w ięc  nauki za jm ujące  się 
n a tu rą  m a te ry a ln ą ,  mają n a d e r  śc is ły  zw iązek  z g o sp o ­
d a r s tw e m  w ie jsk iem , k tó r e  tylko w  m iarę  ich w z ro s tu  
w zras tać  może. N auk i  wszystkie tw o rz ą  j e d n ę  ca łość  
k tó r ą  cz łow iek  na części dzieli ,  gdyż og ran iczo n e  siły 
jego  u m y s ło w e  o g ó łu  zgłębić  nie m ogą; n a u k a  gospo-
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da rs tw a  w ie jsk iego  do  tego o g ó łu  należy. C zerp ie  on z nich 
w szystk ich , by u tw orzyć  z b ió r  zasad p rak tycznych  co do 
s to sow an ia  tych nauk  w p rodukcy i  g o spodarsk ie j .  P rz y lć m  
n a u k a  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego  g rom adz i  w  u k ła d  sy s te ­
matyczny zb ió r  dośw iadczeń ,  r o z u m o w a ń  i w n io sk ó w  
w w ła śc iw y m  sob ie  zakres ie  poczynionych. T ak  jak  c h e ­
mia, gdy nosiła jeszcze  nazw ę a l c h e m i i , ty lko  n a .e m p i ­
rycznym  k ie ru n k u  p o p rz e s ta w a ła ,  ta k  i g o sp o d a r s tw o  
w iejskie  n a d e r  d łu g o  by ło  zb io re m  m a ło  w y ro z u m o w a *  
nych i w  jed n o ść  w ca le  n ieu p o rząd k o w an y ch  d o św iad ­
czeń. D ążn o ść  os ta tn ich  w ieków  w y ro z u m o w a n ia  i up o ­
rz ą d k o w a n ia  w szystk iego  co j e s t  p rzed m io tem  naszego 
m yślen ia ,  i na naukę  g o sp o d a r s tw a  z .kolei w p ływ  zna­
czny w y w a r ła .

Z te g o  cośm y już  wyżćj pow iedzie li ,  te  d w a  w y raże ­
nia: zna jom ość  nauk i  i zna jom ość  sz tuk i gospodarsk ie j ,  
roz różn ia ją  się i t łu m a c z ą  b a rd z o  ła tw o .  Z n a jo m o ść  n a ­
uki g o spodarsk ie j  zależy na  pojęc iu , sp am ię tan iu  i z ro ­
zum ien iu  całej te j nau k i;  znajom ość zaś sz tuk i g o sp o d a r ­
skiej zależy n a  u m ie ję tn e m  te jż e  nauki s to so w an iu .  M o ­
żna znać naukę  g o s p o d a r s tw a  d o k ła d n ie ,  a nie u m ić ć  jć j  
s to so w a ć ,  lub  być za len iw y m  by ją  czynnie  zas to sow ać .  
Można być  z d ru g ie j  s t rony  czynnym, p ra c o w ity m  i t r a ­
fnym g o sp o d a rzem , nie posiada jąc  g łęb o k ić j  n au k i  go­
sp o d a rs tw a .

R ozdz ie len ie  w ięc d o k ład n e  znaczenia  tych  d w ó c h  w y­
rażeń  j e s t  ijiader p o t r z e b n e  by odznaczyć d w a  ró żn e  s to­
su nk i  znajom ości ,  k tó r e  w  rzeczyw is tośc i istnieją.

Za p o ś r e d n ic tw e m  dw óch  g łów nych  zmysłów naby w am y  
w iadom ości,  to je s t  za p o ś r e d n ic tw e m  s łuchu  i w zroku .  
Szczęśl iw ie  od n a tu ry  w y k sz ta łcony  słuch , ze sw ym



w ie rn y m  tow arzyszem  pam ięcią  s łó w ,  u ła tw ia  bardzo  
nabyc ie  każdej nauki; r ó w n ie  jak  z d rug ie j  s t rony ,  oko  
d o b re ,  z to w a rz y s z e m  sw y m  pamięcią  p rz e d m io tó w ,  u ła ­
tw ia  n a d e r  zna jom ość  d o k ła d n ą  sztuki.  T e  zmysły  w  roz­
m aitych  s topn iach  doskona łośc i  w yksz ta łco n e  przez n a ­
tu r ę  w  c z ło w ie k u ,  n ad a ją  m u  ro z m a i tą  ła tw ość  nabycia  
nauki lub  sztuki, alboli tćż  p rzy  r ó w n ć m  w y k sz ta łcen iu ,  
ł a tw o ś ć  tak  zg łęb ien ia  nauk i ,  j ak o  i posiadania  sztuki.

O k o  p ań sk ie  kon ia  tuczy ,  to  a x io m a  tak znane w n a ­
szej przeszłości g o sp o d a rsk ie j ,  da je  dos ta teczną  sk azó -  
wkę, iż d o b re  oko ,  i p i lne  o k o  w sz tuce  g o spodarsk ie j  
j e s t  na jp o t rzeb n ie jszy m  z m y s łe m ,  gdyż sztuka gospo ­
d a rsk a  leży po części w zna jom ośc i  g o spodas rk ić j  nab y ­
tej oczam i. D la te g o to  u nas g o sp o d a ro w a n ie  z książki 
p o p ad ło  w  n ie s ław ę ;  gdyż n ie jed en ,  nabyw szy w iad o m o ­
ści o ja k ie j k o rzys tnć j  now ój czynnośc i g o sp o d a rsk ie j ,  
chc ia ł  ją  z op isu  u s i e b ie  zaprow adzić , a nie  m ając  tej 
w iadom ośc i  w oku ,  to jest :  nie znając  sztuki te jże  czyn­
n o ś c i ,  rozliczne b łędy  p o pe łn i ł ,  k tó r e  sp o d z iew an e  sp ra ­
w ied liw ie  korzyści ,  w s t ra ty  zam ien iły .  J ak żeż  b o w ie m  
d łu g ieg o  m ozo łu  i czasu p o t r z e b a ,  aby  dać w s ło w ach  
w yo b rażen ie  ja k i e  tak ie  te g o ,  co jed n y m  rz u te m  oka ,  
w jed n ó j  chwili o b e jm u je m y .  K tóż  będzie  pos iada ł  d o ­
k ład n ie js zą  zn a jom ość  rass  sz lachetnych  i doskona ły ch  
in d y w id u ó w  w  tychże rassach , czy te n  k to  n a jd o k ład n ie j ­
sze  opisy ich  i ro zu m o w an ia  nad  n iem i przeczy ta ł  i sp a ­
m ięta ł ,  czy ten ,  k tó ry  te  sz lache tne  rassy  i w zorowe 
indywidua naocznie  poznał? P ie rw szy  b ędz ie  o n ich  
b a rdzo  p ięk n ie  m ó w i ł  i ro zu m o w a ł ,  drugi m o że  n ie ­
w ie le  o n ich  potrafi powiedzieć, j e d n a k  gdyby  przyszło



do w y b o ru ,  trafn ie jszy  by p e w n ie  od  p ie rw szego  wy­
b ó r  uczynił .

Z n a jo m o ść  d o b rć j  u p raw y ,  chwili s tosow nej do jć j  
p rzeds ięw z ięc ia ,  chw ili  s to so w n e j  do s i e w u ,  do  zb io ru ,  
w y b o ru  z ia rna ,  r o z ró ż n ia n ie  d o b re g o  od z łego  w y k o n a ­
nia każdćj czynnośc i g o sp o d a rsk ie j ,  leży w oku .  D o k ła ­
dność  oka  i w y k sz ta łcen ie  tego  oka w czynnośc iach  g o ­
spodarsk ich  j e s t  za tem  g łó w n ą  podstaw ą zna jom ośc i  
sztuki g o sp o d a rsk ie j .  J a k  w yższosć  pojęć o k ie m  cze r­
panych  j e s t  w  ich o b sze rn o śc i ,  szybkośc i  i d o k ła d n o ś c i ,  
tak znow u w iadom ości u c h e m  n a b y te  i w s łowo w cie lo ­
ne , p rzech o w u ją  nam  w ie rn ie  dośw iadczen ia  i m ą d ro ść  
od leg łych  w ieków , k tó re  bez  tego  ś ro d k a  b y łyby  dla nas 
zag rzebanym  sk a rb c e m .  N au k a  każda j e s t  g ro b o w c e m  
przesz łośc i ,  z k tó r e g o  zna jom a te jże  n auk i  sz tuka  s to ­
sow ne  dla te raźn ie jszośc i  p rzed m io ty  do p o w tó rn e g o  
życia p rzyw o łu je .  Z n a jo m o ść  n au k i  w zm acn ia  całą m ą ­
d ro śc ią  p rzesz ło śc i  te raźn ie jszo ść ,  r o z u m e m  m ilionów  
je d n e g o .  J a k  za p o ś re d n ic tw e m  oka zm ys łow ego  w y ­
o b ra ż e n ie  ca łe j  p rzes trzen i  skup iam y w punkc ie ,  tak  za 
po ś red n ic tw em  n au k i  w y o b rażen ie  całe j p rzesz łośc i  s k u ­
piamy w te raźn ie jszośc i .  T e n  ty lko  w ięc  do najwyż­
szych w ypadków  w g o sp odars tw ie  do jść  zdo ła ,  kto zna­
jo m o ść  n auk i  gosp o d a rsk ie j  ze zna jo m o śc ią  sztuki g o ­
spodarsk ie j  połączy, gdyż uży tk o w ać  będzie ,  by do jść  
do tego  ce ju , ze w szystk ich  w sob ie  leżących  m ożli­
wych sił.

P ie rw sze  dw a  w arunki d o b re g o  gosp o d a rs tw a ,  to je s t  
p racow ito ść  i o szczędność  m oże  nabyć  każdy przez s i l­
ną wolę; gdyż p ró ż n ia k ,  gdyby  tylko teg o  szczerze chcia ł,  
mógłby  zostać p racow itym , a ro z rzu tn ik  oszczędnym .



T rzec i  w a runek ,  to jesl zna jom ość  n a u k i  i sztuki go ­
spodarsk ie j ,  j e s t  ju ż  tw o r e m  p ra co w ito śc i ,  n ie jako  k a ­
p i ta łem  um ys łow ym , u tw o rzo n y m  i oszczędzonym  w p rze ­
szłości.

P ra c o w ito ść  i o szczęd n o ść  przy n a d e r  m ałe j  znajo­
m o ś c i  sztuki gospodarsk ie j  pom naża ją  sam e  przez się 
zam ożność  gospodarza .

Z n a jo m o ść  zaś sz tuk i i n au k i  g o sp o d a rsk ie j  n a w e t  
g łęb o k a ,  bez  pracow itośc i i o szczędnośc i ,  a naw et bez  
j e d n e g o  z tych  d w ó ch  w spó łczynn ików , nie zbogaca .

P o m y ś ln o ść  wypadków g o sp o darsk ich  wzrasta w  m ia­
rę  w zrostu  tych trzech  w spó łczynn ików , i p rzec iw nie  
z u m n ie js z e n ie m  się j e d n e g o  i  tych w spó łczynn ików , 
lub z u m n ie js zen iem  się wszystkich, p o m y ś ln o ść  w y­
p ad k ó w  się zmniejsza.

P ie rw sze  dw a w spółczynnik i w y p a d k ó w  g o sp o d a r ­
skich są ogran iczone w  sw ć j  rozc iąg łośc i ,  jak e śm y  już  
to  wyżej pow iedzie li .  G ran ice  sił fizycznych cz łow ieka  
naznacza ją  n a tu ra ln e  g ran ice  je g o  p raco w ito śc i .  N ie ­
zbędność  p o trzeb  naszych, w zras ta jących  w m iarę  naszćj 
zam ożności,  zakreś la  g ran icę  naszej oszczędności. T r z e ­
ci w spó łczynn ik ,  znajom ość nauki i sztuki gospodarsk ie j ,  
w zras tać  m oże  p ra w ie  bez gran ic .  G dybyśm y s to s u n k o ­
w ą  naszą p ra c o w ito ść  i o szczędność  w  liczbach wyrazil i ,  
s to su n k o w a  zna jom ość  nauk i i sz tuki g o spodarsk ie j  n a ­
d a w a ła b y  tym że liczbom w artości,  że tak rzekę ,  groszy 
lu b  d u k a tó w .  Im  b o w ie m  b y łab y  w iększa zn a jo m o ść  
nauki i sz tuki,  tć m b y  też  bardzie j w a r to ś ć  p raco w ito śc i  
i oszczędności g ospodarza  w z ra s ta ła ,  a ten  w z ro s t  b y ł ­
by  o d p o w ie d n i  w z ro s to w i  tych znajom ości .  N au k a  g o ­
s p o d a r s tw a ,  o p a r ta  będąc  na  n au k ach  ścis łych, to jest :



na nau k ach  o p ar ty ch  na o b ra c h o w a n ia c h  m a te m a ty ­
cznych, po w in n a  być ró w n ie  śc is łą  ja k  i one; to  d ąże ­
nie ku ścisłości m a tem atyczne j  coraz bardz ić j  w  n a u c e  
g o spodarsk ie j  czuć się da je ,  a jeś li  d o tąd  w ie le  pod  tym  
w zg lęd em  do  życzenia pozostaw ia ,  pochodzi to  po czę­
ści z tąd, iż nauk i na  k tó rych  się o p ie ra ,  je szcze  sam e ,  
w e  w szystk ich  zasadach  ich o b rę b u  się do tyczących ,  n ie  
po trafi ły  d o k ład n ie  tć j  ścis łości m a tem atyczne j  p r z e p r o ­
w adzić ; po części zaś z tego ,  iż g o sp o d a r s tw o  pracu jąc  
tak  w ie lką  m ach iną  jak  j e s t  nasza p lane ta ,  ma do czynienia 
z og ó łem  i ze w szystk iem i częściami na tu ry ,  w  k tó rć j  kó ­
łe k  i części sk ładow ych ,  różne  w p ły w y  w y w ie ra jący c h ,  
j e s t  nieco więcćj ja k  w  n a jba rdz ie j  zaw ik łane j  m ach in ie ,  
będącć j  tw o re m  cz łow ieka ,  a k tó rć j  śc is łe  o b ra e h o w a n ie  
i tak  n iem ało  m ozo łu  k o sz to w a ło ,  i s iły  u m y s ło w e  
nie j e d n e g o  cz ło w ie k a  zużyło . O g r o m n e  zadan ie  m a te ­
m atyczne stoi p rzed  nam i do rozw iązan ia ,  tys iące  są 
p rzeznaczone do  p o św ięcen ia  o w o c ó w  sw ćj p racy  k u  
tem u  celow i;  w idz im y  t ru d n o śc i  ja k ie  p rzed  n am i leżą, 
ale za razem  nabyliśm y w ia ry  w  m o ż l iw o ść  rozw iązan ia  
tego  zadania; w ie rzym y b o w ie m  silnie, iż każdy w y p a ­
d ek  m a sob ie  odpow iedn ią  przyczynę, i że n ie  ślepy traf, 
a le m ą d re  i n iezm ienne  p ra w a  B osk ie  rządzą m ia rą  i w a ­
gą  tym  św ia tem .

D otychczas  n au k a  g o sp o d a r sk a  z w ie lu  p ra w d  i w ie lu  
w ą tp l iw y ch  lu b  zup e łn ie  fa łszyw ych  m n ie m a ń  się s k ł a ­
da . O  tyle ty lko j e s t  w s t a n i e  k ie ro w a n ia  sk u teczn ie  
p racow itośc ią  i o szczędnośc ią ,  o ile j e s t  p raw d z iw ą .

B rak  je d n ak  p rzek o n a ń  silnych o a x io m a ta c h  gospo ­
d a rsk ich  j e s t  czasam i szkodliwszy jak  fa łszyw e pod  pe­
w nym  w zg lędem , a s i lne m n ie m a n ia ;  g d y ż  te  p o d n ieca ­



jąc  nadzie ję  są  często  bodźcem  do p ra c o w i to ś c i ,  a p r o ­
w ad ząc  nas  w b iedy coraz w idocznie jsze , p ro s tu ją  nasze  
m n iem an ia ,  p o tw ie rd za jąc  to  tak  d a w n e  p r z y s ło w ie : er- 
rando discimus. K tóż  w re szc ie  j e s t  p e w ie n ,  że sie nie 
myli? a gdyby  czeka ł c h w i l i , w  k tó re j  tćj p ew n o śc i  n a ­
b ę d z ie ,  n igdyby  po d o b n o  dz ia łać  nie zaczął.

D o św ia d c z e n ia ,  k tó re  czynimy p rzeprow adza jąc  w czyn 
n asze  myśli i m n ie m a n ia ,  są k a m ie n ie m  p rob ie rczym  
ich p r a w d z iw o ś c i , a p rzeznaczen iem  pojedynczego czło> 
w ieka  n ie  j e s t  poznan ie  c a łk o w i te  p ra w d y ,  ale o ile m o ­
żności zb liżenie  się ku  niej.

L ecz  z d ru g ie j  s t rony  fałszyw e m niem an ia  są n ieraz 
przyczyną zguby g o s p o d a r s tw ,  n aw e t  przy p racow itośc i  
i oszczędności.  Jed y n y m  ś ro d k ie m  p rzec iw ko  te g o  r o ­
dzaju  n ieszczęśc iom  j e s t ,  o ile m ożnośc i g ru n t o w n e  
ośw iecen ie  sie, tak  w  nauce  jak o  i sz tuce  g o spodarsk ić j ,  
i r o z t r o p n e ,  a za razem  i bez u s ta n k u  baczne  na naukę  
cze rpaną  z w y p a d k ó w  dzia łan ie .

M łodz ien iec  wychodzący ze szkoły g o sp o d a r s tw a  m o ­
że znać n a u k ę '■> sz tuk i  g o spodarsk ie j  d o p ie ro  sie uczy 
przez d ośw iadczen ie .  J e g o  u m y s ł  w yksz ta łco n y  zosta ł  
w te j nauce  po w ięk s ić j  części s ło w e m  nauczycieli,  oko  
je g o  m ało  zw ykle  m ia ło  sposobnośc i  w yksz ta łcen ia  sie; 
naoczne ,  a p o p rzed n ią  n a u k ą  o św ie c o n e  p rzy p a t ry w an ie  
się w y p ad k o m  g o s p o d a r s k im ,  d o p ie ro  w yksz ta łc ić  go 
zdoła  w tym  względzie . T o  co m u  przypada  pod  oczy, 
je s t  często w y p ad k iem  sztuki g o s p o d a r s k ie j , k tó re j  nie 
tow arzyszy ła  n a u k a ;  p rzes iąk ły  czystemi t e o r y a m i ,  po ­
chopny j e s t  do pogardzen ia  lub po tęp ien ia  t e g o ,  co na 
teo ry i  nie zdaje się być o p a r t e m ,  i co p ięk n em  ro z u m o ­
w an iem  g ospodarza  n ie  m oże  być w y tłum aczonym .



Niechaj je d n a k  będzie  baczny w sw ym  sądz ie ;  ty s ią ­
czne b o w iem  wypadki do w io d ły ,  iż n a u k a  g o sp o d a rsk a  
często ze sz tuką  w parze  nie chodzi; b y w a ją  one  często 
od rębnem i za le tam i d w ó c h  pojedynczych ludzi. A n ie ­
ma jednak  n a jm n ie jsze j  w ątp l iw ośc i ,  że zna jom ość  s z tu ­
ki g o spodarsk ić j  d a lek o  pom yś ln ie jsze  i pew nie jsze  za 
sobą  w ypadki g o sp o d a rsk ie  p r o w a d z i ,  j a k  sam a  zna jo ­
m ość  nauki.

K to  ze zn a jom ośc ią  sz tuk i p row adzi sw e  g o s p o d a r ­
s tw o, h o du je  na n ióm  d rz e w o ,  k tó re  się ro z ro s ło ,  i r o k ­
rocznie  o w o c e  od w ie lu  la t  w ydaje .  K to  ze zna jom ością  
n au k i  bez  znajom ości sztuki rozpoczyna  sw e  g o s p o d a r ­
s tw o ,  sadzi na n iem  d rzew o  k tó re g o  przyjęcie, pom yślne  
rozw ijan ie  się i w ydan ie  o w o c ó w  w ie lu  n iep ew n o śc io m  
podpada .

K to  ze zn a jom ośc ią  sztuki na s w ć m  g o s p o d a r s tw ie  
n o w e  d rz e w o  zasadza ,  w y p ro w a d z a  go  zw ykle  z n a s i e ­
n ia ,  i od m a leń k ieg o  h o d u je .  K to  z sam ą  tylko zn a jo ­
mością  n au k i  ja k ie  d rz e w o  g o sp o d a r sk ie  z a p ro w ad za ,  
s ta ra  się p rzesadz ić  d rzew o  n a  innym  g ru n c ie  w span ia le  
w y r o s ł e ,  i l icznem i o w o c a m i  s ł y n n e ;  k tó re m u ż  z tych  
d w ó c h  pew nie jsze  przyjęcie się r o k o w a ć  m ożna?

Sztuka  j e s t  d r z e w e m ,  k tó re  się p r z y ję ło ,  n a u k a  zaś 
d r z e w e m , k tó r e  się d o p ie ro  przyjąć m oże .  S z tu k a  j e s t  
is to tn ie  n a u k ą  tk w iącą  w  m u te ry i ,  n ie  zaś w  s ło w a c h  
zaw artą .  N au k a  j e s t  zb io rem  s ł ó w ,  k tó ry ch  p ra w d z iw o ­
ści osta teczn ie  i n iezaprzecza ln ie  s z tu k a  dow odz i .  P rz e ­
znaczen iem  j e s t  b o w ie m  p ra w d z iw ć j  teo ry i ,  być p o p a r tą  
m ate rya lnym  w y p a d k ie m ;  t e o r y ą  bez  tak ieg o  w czasie 
dope łn ien ia  j e s t  czczćm  i b ez s i ln em  s ł o w e m , albo ra -  
czćj fa łszyw ą teoryą .



N au k a  g o sp o d a rsk a  nie sk łada  się z w ie lk ie j  ilości 
p raw d  bez w zg lędnych ,  m ów i bo w iem  po większej części
o s to so w a n iu  korzys tnym  p ra w  i użyciu s i ł  n a tu ry ,  po ­
d łu g  m iejscow ości i okoliczności ,  w  jak ich  gospodarz  się 
zn a jd u je ;  zaraz w ięc  w  sam em  sw<5m założen iu ,  w szel­
k ie  p raw d y  bezw zg lędne  że tak  r z e k ę ,  uw zględnia ,  
gdyż j e  c iągle w  s to su n k u  z ró ż n o ro d n e m i względam i 
uw aża .  Z tąd to  pochodzi po części t rudność  u tw orzen ia  
nauki g o s p o d a r s k ie j , k tó raby  za s ta lą  p o d s ta w ę  sztuce 
s łu ż y ła ;  gdyż nauka g o s p o d a r s tw a  n ie  j e s t  s am y m  w y ­
k ła d e m  p ra w d  za sad n iczych ,  pod a je  o n a  za razem  p rz e ­
pisy co do  s to so w an ia  tychże  p r a w d  przy rozm aitych  
okolicznościach , k tó re  się nadarzają .

R ozm ai to ść  tych okoliczności j e s t  n a d e r  w ie lka ,  a ztąd 
kon ieczność  u rozm aicen ia  s to so w ań ,  z k tó rych  tylko g łó ­
w nie jsze  j e s t  w s t a n i e  objąć n a u k a ,  p o zo s taw u jąc  n ie­
rozw iązane ,  jak o  zadan ie  s z t u k i , s to so w a n ie  tych  zasad 
w  p e w n y c h ,  śc iś le  rz eczyw is to śc ią  o k r e ś lo n y c h , okoli­
cznościach .

W  dalszym  ciągu s ta rać  się będz iem y  u p o rz ą d k o w a ć  
g łó w n e  zasady  p o d a w a n e  przez  n a u k ę  g o sp o d a r s tw a  w ie j­
sk ieg o ,  p o d łu g  s topnia  ważności i p ić rw s z « ń s tw a  jak ie  
im nauka  o św ieco n a  sz tu k ą  przyznaje.

A. O.

«ł<3>



CO NAZYWAMY

OKUPEM PAŃSZCZYZNYI JAKIE S 4  JEGO KORZYŚCI?

O k u p  pańszczyzny j e s t  p ro s tą  jćj z am ianą  na  p ien iądze  na 
p rzec iąg  czasu ściśle u m ó w io n y ,  z z achow an iem  w szelk ich  
p raw  i o b o w iązk ó w  w za jem n ie  s t ro n o m  do tychczas  s łu ­
żących; j a k o to  np . p ra w a  prop inacy i dla dziedzica, p r a ­
w a  zb io rk i,  p a s tw iska ,  u t r zy m y w an ia  bu d o w li ,  zap o m ó g  
dla w ło śc ian .  O k u p  w ięc  nie j e s t  s to su n k ie m  stałym ale 
‘przechodnim. O d  parisczyzny do czynszu , to  ja k  od  g o ­
s p o d a r s tw a  o p a r te g o  na w zajem nćj zależności i s łu że -  
b n o śc ia c h ,  do  g o s p o d a r s tw a  sam o is tn eg o  k ie r o w a n e g o  
g r u n t o w n ą  zna jom ośc ią  p rzed m io tu ,  a po ru szan eg o  siłą 
k ap ita łu ,  k tó r e  przemysłowem n azyw am y ,  przejście je s t  
n a g łe ,  r a p to w n e .  N ie  w szyscy  w łaśc ic ie le ,  nie wszyscy 
tć ż  w łośc ian ie ,  przejście  to  je d n y m  sk o k iem , bez s t r a t  
znacznych  i z p ra w d z iw ą  ko rzyśc ią ,  w y k o n a ć  są zdolni. 
O k u p  dla nich j e s t  k ła d k ą  z j e d n e g o  b rz e g u  na d ru g i ;  
znosi on n ie d o g o d n o ś ć  pańszczyzny, lecz zm niejsza t r u ­
dnośc i  o ezy nszow an iu  to w arzyszące ,  a za razem  usp o sa ­
b ia  i p ro w ad z i  do s t a łe g o  czynszow nego  s to su n k u ;  s ło ­
w e m ,  ła tw ie j  niż czynsz zap ro w ad z ić  się da je  i zapew n ia



lepsze oczynszow ania  sku tk i.  S ta r a ć  się b ęd ę  to  d o w ie ść  
p rzechodząc  kolejno t r u d n o śc i  i przeszkody, jak ich  w ł a ­
ściciele i w ło śc ian ie  zw yk le  przy oczynszow aniu  dozna ją ,  
i w ykazując w  jaki sposób  ok u p  je d n e  z tych  tru d n o śc i  
u s u w a ,  in n e  łagodz i lub  zmniejsza.

G łó w n y m  w a ru n k ie m  ja k ieg o  oczynszow anie  w ym aga  
od  w łaśc ic ie la  do  tój czynności p rzys tępu jącego ,  j e s t  p o ­
s iadan ie  znacznego  k ap i ta łu .  K a p i ta ł  t e n  s to so w n ie  do 
ce lu  na  k tó ry  m a by ć  użyty , ro z różn ić  m ożna n a  obie­
gowy i nakładowy. K ap ita ł  o b ie g o w y  służy do zas tą ­
pienia u traco n e j  pańszczyzny za po m o cą  na jm u , zap ła ty  
p a ro b k ó w ,  u trzym an ia  in w e n ta r z a  robo czeg o .  K a p i ta ł  
n a k ład o w y  w yw o łan y  je s t  p o trzeb ą  s e p e racy i .  S e p e ra -  
cya j e s t  kon iecznym  s k u tk ie m  w sze lk iego  s tan o w czeg o  
oczynszow ania . P rz e z  ten  w yraz  n ie  ro zu m iem  tu  p r o ­
s tego  oddzie len ia  g r u n tó w  fo lw arcznych  od w ło ś c ia ń ­
skich, k tó r e  w k a żd y m  uk ładz ie  j e s t  n iezbędnym  w a r u n ­
k ie m  po rząd n eg o  g o s p o d a r s tw a  i jak  m n ie m a m  w zna­
cznej części m a ją tk ó w  z iem sk ich  już  u sku teczn io n e .  K a ż ­
d e  oczynszow an ie  jako u k ła d ,  czyto w ieczysty  czy d łu ­
go le tn i ,  s tanow czo  u rządzać  m us i p rzyszłe  warsztaty rol­
ne w łaściciela  i w ło śc ian .  W  tym  celu w yb ie ra ją  oni 
g ru n ta  na jod p o w ied n ie js ze  od leg ły m  g o s p o d a r s k im  w i­
dokom . W t e d y  w sie  p rzechodzą  na  fo lw ark i;  na o d d a ­
lonych  g ru n ta c h  lub  najm nie j  fo lw a rczn em u  g o s p o d a r ­
s tw u  o d p o w ied n ich ,  osiedlają  się czynszow nicy .  T a k ą  
sep e racy ą  usku teczn iono  w P ru s a c h .  W  k s ię s tw ie  P o -  
zn ańsk ićm  rzadko  c h a ta  w ło śc iańska ,  na  d aw n em  pozo­
s ta ła  m iejscu . O czynszo w an ie  dz ie rżaw ne  d ługo le tn ie  
podobnej  seperacyi także  po m in ąć  nie m oże  bez  n a ra ż e ­
nia przyszłości na n ieobliczone s t ra ty  i koszta ; bo  jeże li



zgadzamy się wszyscy, ze oczynszow an ie  faczyna epokę  
lepszego i um ie ję tn ie jszego  g o s p o d a r o w a n ia , k tó r e  bez  
n a k ła d ó w  obe jść  się nie może, przyznać m us im y  także  
że seperacya  na czas późniejszy o d łożona ,  sku tk i  pow y ż ­
sze n ieochybn ie  sp row adz i .

W  P ru sach ,  gdz ie  zasady i p rzep isy  seperacyi z n a j­
większą ścis łością  i g ru n to w n o ś c ią  ocen iono  i p o dan o ,  
w łaściciel ob o w iązan y  b y ł  na w szystk ie  b u d y n k i  tak  fo l­
w a rczn e  jak  i w łośc iańsk ie  w  sk u tk u  seperacy i p rze ­
nieść się mające, m a te ry a ł  dos ta rczyć ,  m a js t ra  i ro b o tn i ­
ków  zapłacić. W ło ś c ia n ie  o bow iązan i  byli do  zw ózki 
rm iteryału. S k u tk ie m  także  s e p a r a c j i ,  ze w z g lę d u  na z a ­
m ianę  pól o rnych ,  j e s t  znaczna s t ra ta  przez l a t  p rzyna j­
mniej kilka w dochodzie ,  k tó r ą  do k ap i ta łu  n a k ła d o w e ­
go koniecznie doliczyć wypada. Z o s taw iam  w ięc  o c e ­
nien iu  gospodarzy ,  jak  w ie lk ieg o  k ap i ta łu  n a k ła d o w e g o  
w ym aga  usku teczn ien ie  p o d o b n e j  o p e ra c j i ,  pociąga jącej  
za so b ą  tak  w ie lk ie  zmiany.

O k u p  p o trzeb ę  k ap ita łu  n a k ła d o w e g o  n ieskończen ie  
zmniejsza. S e p a r a c j a  n ie ty lko  nie j e s t  w a ru n k ie m  o k u ­
pu  ale  n a w e t  je s t  m u w p ro s t  p rzec iw ną .  O k u p  z o s ta ­
wia w łaśc ic ie l i  i w ło śc ian  przy g ru n ta c h  k tó re  posiadali ,  
zapew nia jąc  im z n ich  dochód ,  na jaki p o p rzedn ią  p racą  
i n a k ła d e m  zarobili .  J e d y n y m  n a k ła d e m  są koszta  o sa ­
dzenia ,  w  m ia rę  p rzybyw ających  o k u p n ik ó w ,  n o w e j lu ­
dności w yrobniczej ,  k tó re j  z a b u d o w an ia  w y s ta w ić  i o g ro ­
dy wyznaczyć p o tr z e b a ,  oraz  zakup ien ia  p o trzeb n eg o  in ­
w en ta rza  roboczego  i narzędzi ro ln iczych. N a k ła d  ten  
w re szc ie  w spó lny  j e s t  oczynszow an iu .

K a p i ta łu  ob iegow ego  do zastąpienia  pańszczyzny p o ­
t r z e b u je  z a ró w n o  o k u p  j a k  oczynszow anie .  I  tu  j e d n a k



p ew n e  u ła tw ien ie  miejsce m ieć może. Oczynszo w an ie  od 
razu przez w szystkich w ło śc ian  jed n ć j  wsi p rzy ję te  i w y ­
k onane  być p o w inno ;  nie c ie rp i ono  b o w ie m  czę śc io w e­
go u rządzen ia .  P rzec iw n ie  ok u p  s to p n io w o  z a p ro w a d z o ­
ny być  m oże; śmielsi i zamożniejs i w ło śc ian ie  p rzy jm ują  
go  n a p rzó d ,  inni później w s tę p u ją  w ich ślady; tym  sp o ­
so b em  właściciel nie od razu  pozbaw iony  pańszczyzny, nie 
tak znacznego  k a p i t a łu  o b ie g o w e g o  w  począ tku  p o ­
tr zebu je .

Lecz  u ła tw ie n ia  i dogodnośc i ja k ie  okup  do wyjścia  
z pańszczyzny podaje ,  w iększe  i korzys tn ie jsze  są jeszcze  
dla w łościan , n ie  w szędz ie  do g o s p o d a r s tw a  c z y n s z o w e ­
go d os ta teczn ie  u sposob ionych .

Jeżel i  b o w ie m  w łaśc ic ie l  do czynszow ania  p rz y s tę p u ­
jący, po trzeb u je  znacznego  k ap ita łu ,  dla w ło śc ian  w a ru ­
n ek  ten  j e s t  ró w n ie  ważny, ale n ie r ó w n ie  trudnie jszy  do 
nabyc ia ;  nad to ,  oprócz  k ap i ta łu ,  g o sp o d a r s tw o  czynszowe 
w ym aga  jeszcze u sposob ien ia ,  czyli nauki rolniczej;  tej 
zaś w łośc ian ie  a lbo w cale  nie mają, lub  ją  w b a rdzo  niz- 
k im  posiadają  s topn iu .  Z tąd  w o rz y n s z o w a n iu  do tk l i­
w e  spo tykać  ich m ogą  trudnośc i .

Sam a  sepe racya  j e s t  ju ż  dla w ło śc ia n in a  n a d e r  u c ią ­
żliwa. W sp o m n ie l iśm y  poprzedn io ,  że p o d łu g  p rzep isów  
p ru sk ich  w łośc ian ie  ponoszą także  część k o sz tó w  p rz e ­
b u d o w a n ia ,  pon iew aż  w szystek  m a te ry a ł  na b u dynk i  
fo lwarczne  i w łośc iańsk ie ,  w sku tek  seperacy i przen ieść  
się m a jące ,  zwieść są obow iązan i .  O puszczają  p rzy tćm  
d a w n e  s iedz iby ,  sady, o g ro d y  u m ie rz w io n e  i u p ra w n e  
s ta n o w ią c e  znak o m ite  dla n ich  b o g a c tw o ;  a p rzenoszą 
się najczęściej na p us te  i j a ł o w e  pola ,  k tó rych  d o p r o w a ­
dzenie  do po trzebnć j u rodza jnośc i ,  je s t  zadan iem  czasu,



n a k ła d u  i um ie ję tnośc i .  R ów nocześn ie  z tak s tanow czą  
zm ianą ,  u s ta ją  dla w łośc ian ina  przyw ile je  i pom oce,  k tó ­
ry c h  o d d aw n a  u ży w a ł ,  na  k tó re  w  nieszczęściu  i n ie ­
przew idz ianym  u p a d k u  ra c h o w a ł .  U staje  w zg lędem  n ie ­
go  b e zp o ś red n ia  op ieka  d w o r u , s tan  b u d y n k ó w  i in­
w e n ta r z a  roboczego  j e g o  w yłączn ie  s ta ran iom  zo s ta w io ­
ny, zb ió rka  w  lesie a m ianow ic ie  p a s tw isk o  w zb ron ion e .  
U tra ta  p a s tw isk a  j e s t  m u  najdo tk liw szą .  D o b re  u t rzy ­
m an ie  dos ta teczn eg o  in w e n ta r z a  zasobam i w łasnego  po­
la, bez  pomocy p as tw isk  leśnych lub  sam orodnych ,  j e s t  
ca łem  zad a n ie m  g o s p o d a r s tw a  p łodozm iennego :  z tem  
więc zad an iem  czynszow nik  o d razu  spo tkać  się i je g o  t r u ­
dności przezwyciężyć ma.

T a k  w ła sn y m  s i łom  zos taw iony  w łośc ian in ,  jeżeli n ie  
m a  zam ożności i p e w n e g o  p o tr z e b n e g o  usposobien ia ,  
losu  sw eg o  nie p o dźw ign ie ,  by tu  nie polepszy.

D la  w łośc ian  w tćm  p o łożen iu  będących ,  okup ,  jest 
jed y n ą  d ro g ą  w yjśc ia  z pańszczyzny  i u sposob ien ia .P o -  
zostaw ia  on  to  w szystko  co w  ważnćj zm ian ie  ich losu 
m o że  im  być u lgą  i p o m o c ą ;  używ alność  p as tw iska  (*) 
i zb ió rk i ,  d a w n ą  s t rzechę ,  sad , o g ró d  i ro lę ,  s ło w e m  
w szystko  p rócz  pańszczyzny. O p iek a  n a w e t  dziedzica 

z sam ój n a tu ry  s to su n k u  zachow u je  s i ę ;  sk o ro  b o w ie m  
w łaściciel g ru n tu  przez o k u p n ik a  pos iadanego ,  na  zaspo­
ko jen ie  należytości swojej, sp rzedać  g o  n ie  m oże, w  w i­
d o k ach  w łasnego  d o b ra ,  w sp ie rać  go  będzie  w  nieszczę­
ściu i u p a d k u  n ie p r z e w id z ia n y m , d la  zap ew n ien ia  jego  
w yp łaca lnośc i  na przyszłość.

(*) U ż y w a ln o ść  p as tw isk a T ro z u m ie  s ię  zawsze z og ran icze ­
n iem  ja k ie g o  g o sp o d a rs tw o  le ś n e  w ym aga .



D r u g ą  korzyścią  o k u p u  k tó ró j dow ieść  zam ierzy łem  
je s t ,  że o b ied w ie  s trony  u sp o sab ia  i prow adzi do s tan o ­
w czego  czynszow ego s to su n k u .  T a  korzyść  ró w n ie  w a ­
żną  j e s t  jak  p ić rw sza  ; b e z  nićj tam ta  by łaby  d a re m n ą .

Miedzy pańszczyzną a czynszem nie m oże  być żadne­
go t r w a łe g o  s to su n k u .  O k u p  być n im  n ie  p o w in ien ,  
i p r z e k o n a m y  sie ,  że nim nie je s t .  Z b y t  w iele  kw esty j  
n ie roz trzygn ie tych  zos taw ia  i k repu je  s w o b o d n e  ro z w i­
nięc ie  p rz e m y s łu  ro ln iczego .

J a k  więc za le tą  j e s t  o k u p u , że p ro w a d z i  i u sposab ia  
do czynszu, tak  b y łoby  na jw ięk szą  w a d ą  gdyby  m u  się 
u trw a l ić  p o z w o lo n o .  N ie  sądzę je d n a k  aby  to  nastąp ić  
m o g ło .

O k u p  nie  p rzed s taw ia  dla w łaśc ic ie la  tak  znakom itych  
korzyści, aby  m ia ł  zapragnąć  jeg o  u t r w a le n ia ;  dogodny 
j ak o  s to s u n e k  p rz e c h o d n i ,  b y łby  dla n iego  zgu b n y m  ja ­
ko s to s u n e k  s ta ły .  U ży w alność  zb ió rk i ,  p as tw isk a ,  o b o ­
w iązek  opieki ,  r e s ta u ra c y i  b u d y n k ó w ,  n iem o żn o ść  s t a ­
now czego  u rządzen ia  g o sp o d a r s tw a  ro ln eg o ;  wszystko to  
w n io sk o w a ć  pozw ala ,  żc- w łaśc ic ie l  n a  d łu g o  okupu  
u trzym ać  n ie  zechce. P os iada jąc  ju ż  k a p i ta ł  o b iegow y  
i g o sp o d a r s tw o  bezpańszczyzniane , pos ta ra  się ła tw ić j
o n a k ła d o w y  i pode jm ie  koszta seperacyi, k tó ra  m u p rze­
m ysł rolniczy sw o b o d n ić j  ro z w in ą ć  pozwoli.

O k u p n ik a  do p rze jśc ia  n a  czynsz, zachęcać  będzie  
t r w a ło ś ć  d łu g o le tn ić j  lu b  w ieczystej u m o w y ,  i t o  t ć m  
p e w n i ć j , że okup  w yksz ta łc i  go  i u sp osob i  na  czynszo- 
w n ik a ,  a te m  sam em  do d a  m u  sil i o tu c h y  do  sa m o ­
is tnego  g o sp o darow an ia .  W y k s z t a łc e n i e  to  i u sp o so b ie ­
n ie  nas tąp i,  przez w y sw o b o d z e n ie  p racy  w ło śc ian in a  
w  sk u tk u  zn ies ien ia  pańszczyzny, i przez zas tąp ien ie  onćj



w ar to śc ią  śc is łą  r a c h u n k o w ą ,  k tó rć j  pańszczyźniany w ło ­
ścianin rz a d k o  użyć i cen ić  u m ić ,  to je s t  pieniędzmi.

.Pańszczyzna łączy w  sob ie  d w ie  najw iększe  sp rz e ­
czności ; czyni ona w łośc ian ina  w p o ło w ie  g o sp o d a rzem  
dla siebie, w p o ło w ie  p a ro b k iem  w łaśc ic ie la  g ru n tu .  Z tąd  
ani c z a s e m ,  ani w ła sn ą  p racą  sw o b o d n ie  on nie roz rzą ­
dza. W s z y s tk ie  n iedogodnośc i pańszczyzny z tego  ź ró ­
d ła  p łyną . O k u p  znosi tak  rażącą  sprzeczność-,  o k u p n ik  
j e s t  g o sp o d a rzem  w y łącz n ie  dla siebie ,  pan em  s w ć j  p r a ­
cy, tej n a jśw ię tszć j  cz łow ieka  w ła sn o ś c i ;  w  n ie p o w o ­
dzeniu ,  w'iny na n ikogo  złożyć nie m oże, pomyślności j e s t  
jed y n y m  na tć j  ziemi sp r a w c ą .  P o ło ż e n ie  je g o  zyskało 
na s a m o d z ie ln o ś c i , w ś lad  za n iem  pójdzie  u sposob ien ie .

C echą  jeszcze  g o s p o d a r s tw  pańszczyznianych  w ło ­
ściańskich j e s t  b ra k  o b ro tu  p ien iężnego .  K a p i ta ł  jako  
czynnik gosp o d a rsk i  jes t  tam  zupe łn ie  n ieznany .  Za u ż y t­
ko w an ie  z g ru n tu  p łac i  w ło śc ian in  pańszczyzną; p a ­
ro b k a  i dz ićw kę  płaci p rzys iew k iem : za po m o c  przy 
ż n iw ie ,  k o m orn icy  da je  pa rę  z ag o n ó w  na k a r to f le ;  
w szystko  p łac i  i w y n ag radza  w  n a tu rze .  Na p ien iądze  
m a ło  co oblicza, użyć ich n ie  um ie ,  oszczędności z e b r a ­
n e  zakopu je  pod d r z e w e m ,  lub  u k ry w a  po(4 s t rzechą  na 
w ieczne  z a p o m n ie n ie  lub  u t r a tę .  O k u p  cechę tę  znosi; 
p ien iądze  i r a c h u n e k  w m echan izm  g o s p o d a r s tw a  w ło ­
śc iańsk iego  w p ro w a d z a ,  uczy zarazem  obliczenia  w a r to ­
ści p racy ,  a przez to  czyni w  j e g o  u ksz ta łcen iu  k rok  
wielk i,  u sp o sab ia jący  go do  p ro w ad zen ia  na  p rzysz ło ść  
g o s p o d a r s tw a  czynszow ego, k tó re g o  kap i ta ł  zn ak o m i­
tym  je s t  dz ia łaczem .

P rz e d s ta w ia ją c  pow yższe korzyści o k u p u  n ie  podaję  
go  b y na jm n ie j  za s to su n ek  koniecznie m iędzy  pańszczy­



zną a czynszem pośredn iczyć  mający. W sz ę d z ie  gdzie  
w łaśc ic ie l  i w ło śc ian ie  zamożni: handel ożyw iony, o d b y t  
na p ro d u k ta  ła tw y ,  w łośc ian ie  z p rzem y s łe m  rolniczym 
o s w o je n i ; tam  od razu  do u k ła d u  na  czynsz przystąpić 
m ożna. Gdzie je d n a k  b rak  pow yższych  lub  tym  p o d o ­
bnych  w a ru n k ó w ,  m ożność  oczynszow ania  w s t r z y m u je ,  
ła tw ie j  je s t  i korzystn iej użyć p ro s te g o  o k u p u  p a ń ­
szczyzny.

O d  ro k u  1 8 4 6  zyskaliśm y p e w n ą  i p ra w n ą  p o d s taw ę  
do u k ła d ó w  o okup . T ru d n o śc i  jak ie  p o p rzed n io  z a c h o ­
dzić m og ły ,  zos ta ły  u su n ię te .  Z a p e w n io n e  zos ta ło  w ł o ­
śc ianom  posiadan ie  g r u n tó w ,  darem szczyzny  zn ies ione ,  
a tabe l le  p res tacy jne  przez  w ładzę rząd o w ą  p o tw ie r ­
dzone, ściśle oznaczyły w za jem n e  dz iedz iców  i w łośc ian  
obow iązki.  N a n ich  o p a r t a  u m o w a  o o k u p  będz ie  p r o ­
s ta ,  j a s n a  i w  niczem  praw nych  s to su n k ó w  n ie  zmieni.

Pozos ta je  ty lko  ocenić  w a r to ś ć  dni pańszczyźnianych. 
W i a d o m o  że ogólnej ta x y  w  tym  p rzed m io c ie  u s t a n o ­
wić  nie m ożna .  P o d  w zg lędem  zasady  jakiej w  o c e n ia ­
niu  t rzym ać się w ypada, w sp o m n ę  ty lko , iż n ie p o d o b n a  
żądać  za pańszczyznę tć j  zapła ty ,  za j a k ą  na jem nika  
dz ien n ie  g o d zo n eg o  na jąć  p rzychodzi.  P ańszczyzna  za­
s tę p u je  się u g o d zo n em i rocznie  pa ro b k am i i w łasnym  
sprzęża jem . K oszta  w ięc u trzym an ia  p a ro b k ó w  i sp rzę-  
ża ju ,  p o ró w n a n e  do  ilości dni pańszczyznianych przez  
w ło ś c ia n  od ro b io n y ch ,  d ad zą  ich p rzyb l iżoną  w a r to ś ć .  
T u  z n o w u  p om inąć  z u w ag i  nie m o ż n a ,  że pańszczyzną 
w y k o n y w a  się ro b o ta  źle i p o w o l i ,  p a ro b k a m i i w ła ­
snym  sprzężajem  lepiej i p rędze j .  Z tych  zasad  w ycho­
dząc, taxa  pańszczyzny do  regu lacy i  w  ks ię s tw ie  P o zn ań -  
sk iem  s łużąca ,  oznaczy ła  w a r to ś ć  dni pańszczyznianych
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pieszych , o d b y w a n y c h  zimą i la tem , na  1 V2 do  2  m ac  
żyta (1 5  garncy  polskich  dają 1 7 5/g m ac  berl ińsk ich).  
P rzy jm u jąc  ja k o  c en ę  żyta, za korzec  po lsk i złp. 1 0 ,  dzień 
pańszczyzny pieszćj w yp ad a  na 1 3  do  17  groszy. 
N a d m ien ić  tu  je d n a k  p o t r z e b a , że w  ks. Poznańsk ióm , 
do  zas tąp ien ia  pańszczyzny p ieszej ,  używ ają  tak  zw anych  
rę c z n ia k ó w  czyli m łodych  bezżennych  p a ro b k ó w ,  k tó ­
rych u trzy m an ie  d a leko  m niej kosz tu je  niż p a ro b k ó w  
naszych pospolicie żona tych ;  p rzy tćm  zap ła ta  każdego  
rob o tn ik a  j e s t  ta m  znaczn ie  m nie jsza  n iż  u nas, m ia n o ­
w ic ie  w oko lic ach  bliższych W a r s z a w y .

D la  o b ra c h o w a n ia  w a r to śc i  dn i sp rzęża jnych ,  po trze-  
b a b y  obliczyć kosz ta  u trzym an ia  fo rna la  lub  ra ta ja ;  
p ro c e n t  od  w artośc i  koni lub  w o łó w  w raz  p ro cen tem  
am ortyzacy jnym ; p ro c e n t  od  w artośc i w o zó w , płużyc, 
zaprzęgi i t .  d. w ra z  z p ro c e n te m  na  am or tyzacyę  i na 
r e p a r a c y ę ;  na re szc ie  koszta  ży w ien ia  koni lub  w o łó w  
(s to sow n ie  do  tego  czyli się dochodzi w a r to śc i  dni k o ń ­
mi lub  w o ła m i  o d r a b i a n y c h ) ;  su m m ę  z tąd  p o w s ta łą  
dzieląc ' przez liczbę d n i , k tó r e  fo rnalka  lub  ra ta jk a  
w  ciągu ro k n  pracu je ,  dochodz i  się w a r to ś ć  dn ia  j e d n e ­
go  przez tę  lub  ta m tę  o d ra b ia n e g o ;  n a s tęp n ie  w a r to ś ć  
tę  p o ró w n a w s z y  z liczbą dni p ań szczy zn ian y ch , k tó r e  
fo rn a lk a  lu b  ra ta jk a  zastąpić je s t  w  s t a n i e ,  w y p a d n ie  
przybliżona w a r to ś ć  dnia sp rzęża jnego  końm i lub  w o łm i ,  
o d ra b ia n e g o  (*) .  Z a p e w n e ,  że m a tem a ty czn e j  ścisłości 
w  ta k ie m  o b ra c h o w a n iu  t r u d n o  w y m a g a ć ;  lecz chodzi 
tu  g łó w n ie  o w y ro b ie n ie  sob ie  p e w n e g o  po jęc ia  w a r to -

( ’) Ja k o  p rz y k ła d  j e d y n i e  do  o b j a ś n ie n ia  s łu ż y ć  m ogący ,  p rzy  
taczam  p rz y b l iż o n e  w y ra c h o w a n ie  w ar tośc i  d n i  sp rz ę ż a jn y c h  je -  

gdnyra k o n iem  i p a r ą  wołów  o d ro b io n y ch ,  w okolicy W arszaw y.



ści dni pańszczyzn ianych , k tó reb y  za zasadę do  żądania  
służyć m o g ł o ; d o b ro w o ln a  b o w ie m  o b u s t ro n n a  u m o w a ,  
je d y n ą  j e s t  p o d s ta w ą  u k ład u .

1° D nie  o d ra b ia n e  k o n ie m  :
U trzym an ie  fornala  do 4ch k o n i ........................................Złp. 300
U trz y m a n ie  ch łopaka  do pom ocy  k iedy ro b o ta  p a ­

rą  koni s ię  o d b y w a ....................................................................................  „  100
W a r to ś ć  4ch koni z ip .  1,200; p ro c e n t  od  tej  su m m y

4 %  i 10%  a m o r ty z a c y i ..................... ................................................  „  168
O w ies ,  po  g a rc y  2 z im ą  po 3 ' I a tem  n a  k on ia ,  c e n ę

korca  ztp . s z e ś ć ..................................................................................  „  684
Siano, po  10 fu n tó w  n a  konia  d z ie n n ie ,  c e n tn a r  po

złp .  d w a ............................................................ ............................................... „  288
Kucie ,  sześć  p a r  podków  n a  konia  złp. 1 gr. 20 za

p a r ę .......................... ............. ...................................................... „  40
Z ap rzę g a ,  w a r to ś ć  je d n e j  złp. 30, p r o c e n t  4 %  i 10%

na  a rm ortyz ;  i 10°/o na  r e p e r a c y ę ..............................................  „  29
Dwa wozy, w a r to ść  złp. 300, p ro c e n t  4 % ,  10%  n a

a m o r ty z ,  i 10%  na  r e p e r ............ ..........................................................  72
P r o c e n t  4 %  od kosz tu  p os ta w ien ia  sta jn i  i asseku-

r a c y ą .........................................................................................................  „  40
S u m m a  z łp .  1721

P o n iew aż  zaś fo rna lka  ro b i  w ro k u  dni  300 ( re s z tę  po t rąca  się 
n a  n ie d z ie lę  i św ię ta ) ;  kosz t  w ięc  d n ia  j e d n e g o  ja k  1,M/jqo czyli  
z łp .  5 g r .  22; źe  zaś fo rn a lk a  4o k o n n a  w  t e n  sposób  u t r z y m a n a  
z rob i  p rzy n a jm n ie j  tyle  d z ien n ie  , co sześć  j e d n o k o n n y c h  fu r  
ch ło p sk ic h ;  w a r to ść  w ięc  d n i a  sp rz ę ż a jn e g o  je d n o k o n n e g o  w y p a ­
d a  na  g roszy  2 8 2/3.

D n ie  o d r a b ia n e  p a r ą  wołów p rz y  u p ra w ie  roli:
R a ta j  kosz tu je  złp. 300 roczn ie ,  w tym  o rze  dn i  200 w ięc

Z tp .  200
C z te ry  w oły  p r z y p rz ę ż n e  kosz tu je  zip. 720, p ro c e n t

4 %  i a m o r t .  10%  . v........................................................................... „  101
Ż y w n o ść  4 w ołów  ob l iczona z p o ró w n a n ia  d o ch o d u

ja k i  k ro w y  w ich m ie jscu  p r z y n ie ś ć  m o g ą ........................ „  4 0 0
U trz y m a n ie  p ł u g a ............................................................... .. ■ 20

S u m m a  złp. 721 
P o n ie w a ż  r a ta jk a  rob i  dn i  200 w ro ku ,  koszt w ięc  dn ia  j e d n e ­

go je s t  u '/m  czyli z łp . 3 g r .  18. Ze zaś o rze  dw a  m o rg i ,  w ięc  na  
m ó rg  w yp ad a  złp .  1 gr. 24., tam  w ięc  gdzie  w łośc ian ie  na  d z ień  
m o rg  j e d e n  zo rać  są obow iązan i ,  w a r to ś ć  d n i  b y ła b y  taż sama. 
W y p a d a  j e d n a k  tu  znaczny  p ro c e n t  o d t rą c ić  n a  lepszość  o rk i  a - r  
t a jką  odb y w an e j ,  z k tó rą  p ań s z c z y z n ia n a  r ó w n a ć  się n ie  może.

Ludwik Górski.



Rozmaitości i Korrespondencye.

S łó w  k ilk a  o to rf ie  i  u życ iu  g o  w  ro ln ic tw ie .

,,Bells W eehly M essenger 9go sierpnia 1847.”

T o r f  j e s t  zw ykle  p rzesycony  w o d ą  zaw ie ra ją c ą  nieco 
b ru n a tn e g o  w yciągu  ro ś l in n eg o  i c z e rw o n e g o  n ie d o k w a -  
su żelaza,- jeżeli zaś w  w a r s tw a c h  sąs iedn ich  zna jdu je  się 
siarczyk żelaza, to  p o w i t a ł y  przez j e g o  ro z k ła d  w  ze t­
kn ięc iu  z w o d ą  i p o w ie t r z e m  s iu rkan  żelaza także  się 
w  w odz ie  p rzes iąkającej to r f  rozpuszcza . W  ze tkn ięc iu  
w sze lako  z k r e d ą  lub  innem i cząs tkam i w ap ie n n e m i n o ­
w y n a s tę p u je  rozk ład :  n i e d o k w a s  żelaza w ydzie lony z tej 
soli zosta je  a g ips  się tw orzy ;  te j to  z a p e w n e  okoliczno­
ści przypisać  należy o b e c n o ś ć  g ip su  w  popio łach  z torfu 
w  dolin ie  K e n t  i innych  o ko licach  w ap iennych  w y d o b y ­
w anego .

D a w n y  i n ied o k ład n y  sp o s ó b  zap ro w ad zan ia  u p ra w y  
na tak ich  g ru n ta c h  przez zdz ie ran ie  i p a len ie  darn i  u s t ą ­
pił ju ż  te raz  p ra w ie  p o w szechn ie ,  p rzed  now szym  s k u t e ­
czniejszym i t rw a lsz y m  spo so b em  ich p o p raw y  przez 
obfite  n aw o żen ie  g liną  a n as tęp n e  w a p n ie n ie  ro li ,  k tó re  
to  w szakże  działania  poprzedzić  musi d o k ła d n e  o su sz e ­
nie. P .  M o r to n  (*) ta k  w  k ró tkośc i op isu je  p o s tę p o w a -

(*) W  The Journal of the Royal Agricult. society vol. II, p. 407.



nie  uży w an e  w  najrozleglejszych okolicach to rfow ych  
A nglii  „n iz iny  b ra b .  L inco ln  pom nożyły  sw ą  żyzność
o 100^  przynajm nie j ,  a to  przez n aw o żen ie  pow ie rzch ­
n i  to rfu  g liną ,  znajdu jącą  się na 2 — 5  s tóp  g łęb ie j  
w  sposób  nas tępu jący  w y k onane :

W  od leg łośc iach  3 3 s t c p o w y c h  kopie się ro w y  na 3  
stopy szerok ie  aż do sam ćj g liny , p o tem  k op ie  się g linę 
na  d w ie  s tóp  g łę b o k o  i ro z ruca  po pow ierzchni to rfu  
w  r ó w n e j  ilości z każdego  bo k u  ro w u .  S k u tk iem  t a ­
kiej posypki żyzność g r u n t ó w  znacznie się p om naża ,  n ie ­
k iedy podw aja .  S p o só b  taki polepszenia g r u n tó w  to r fo ­
w ych  na roz leg łym  b a rdzo  u p o w sz e c h n i ł  się obsza rze ,  
ró w n ie  p ra w ie  w ie lk im  jak  ca łe  niziny; a choć nie w szyst­
kie niziny w  h r a b s tw a c h  L in co ln ,  N o r th a m p to n ,  H u t-  
t in gdon  i C a m b r id g e  w  te n  sposób  w y d o b y te  zosta ły , 
p r a w ie  k ażd en  je d n a k  gospodarz  a lbo już w y k o n a ł ,  albo 
j e s t  w  c iągu  w ykonan ia  p o d o b n e g o  p rzeds ięw zięc ia .  Zna- 
nem  mi je s t  to  p o s tę p o w a n ie  od la t  p ię tnas tu ,  a jak  sądzę 
da leko  w cześn ie j  już  w p ro w a d z o n e m  zosta ło .  D o b ra  L e -  
a k e  należące  do p. W in g a t e  co 6 lat w  ten  sp o só b  gliną 
naw o żą  sk u tk iem  czego ich żyzność coraz się zw iększa .” 

P rzy p o m n ien ie  tak ie  poży tecznem  być może dla wielu 
czy te ln ików  naszych; o so b o m  zaś t r u d n ią c y m  się ro ln ic ­
tw e m  w okolicach gdzie  ła tw y  je s t  p rzys tęp  do m nie j­
szych p o k ła d ó w  to rfu ,  radzi l ibyśm y w y rab iać  z tego  m ate-  
ry a łu  n ieczysty węgiel, szacow nym  będący  d o d a tk iem  bądź 
w p ro s t  dla ro l i ,  bądź  w p rzy g o to w y w an iu  n a w o zu  z o k ó l­
n ika .  L o rd  M ead o w b an k  p o d a ł  przys tępnie jszy  jeszcze  spo ­
sób  upoży teczn ien ia  teg o  m a te ry a łu ,  k tó reg o  z w ie lk im  
sk u tk iem  używ ają  g o s p o d a r z e  w  h rab .  L a n c a s t e r ;  radz i 
on  m ieszać t o r f  p rzesuszony  z p e w n ą  ilośc ią  n a w o zu  z okó l­



n ika ;  w  tak  p rzy g o tow ane j  m ieszan in ie  w y w iązu je  się 
w k ró tc e  szczególnejszy rodzaj gnicia i to r f  w ra z  z in n e -  
mi m a te ry a ła m i  się rozk ład a .  S ku teczność  tak iego  spo ­
sobu  p rzygo tow an ia  n a w o z ó w  opisał ju ż  p rzed  kilku la­
ty  p. D ix o n  z H a th e r s b a w  prak tyczny  g o sp o d a rz  w h ra b .  
L a n c a s te r  (w  T h e  J o u r .  o f  the  Roy. agri .  S o c ie ty  vol. 1 ,  
p, 1 3 5 ) .  Z  ile m ożnośc i p rzesuszonego  to rfu  usypu je  
on  spodn ią  w a r s tw ę  sw o ich  k u p  k o m p o s to w y ch  na  3  
stopy g r u b o ,  na tę n ie ty lko  że codziennie  zwozi gnój 
z o b ó r ,  lecz n a w e t  g n o jó w k ę  sp ro w a d z a  ry n sz to k am i do 
z b io rn ik ó w  ko ło  kupy um ieszczonych  i w y lew a  co d ru g i  
dzień na kupę, a n a s tępn ie  co tydzień  posypuje k u p ę  n o ­
w ą  w a r s tw ą  torfu  i trocin  na  9  cali g ru b ą .  „ M a te ry a ły  
te  doda je  p. D ix o n  b e z u s tan n ie  w  c iągu zimy pow ię ­
kszające  ilości naw’ozu, pom n aża m  jeszcze  p ra w ie  co ty ­
dzień dod a tk iem  2 5  lu b  5 0  c e n tn a ró w  ludzkich o d c h o ­
d ów  p łynnych  i c iekłych” . W r e s z c ie ,  t ę  jeszcze ro b i  
u w a g ę  k tó ra  także  na  wzgląd zas ługuje :  „ t o r f  do tego 
s topn ia  za trzym uje  i p rzyciąga w ilgoć ,  że w w ielk ić j 
użyty ilości na  p ło n n y m  i piaszczystym g ru nc ie  zapobiega  
w yp a lan iu  takiej roli przez posuchy; u lepsza  s tan  m e c h a ­
n icznego  skup ien ia  i pow iększa  w y p łó d  g r u n tó w  ścisłych 
g lin ias tych ,  by leby  je  p rzy tćm  dob rze  u p ra w io n o ,  o czćm  
do św iadczen ie  p rzek o n y w a .” N ie  w y o b rażam y  sob ie  ja k  
w ie lk ą  w łaśc iw ie  ilość wody to r f  p och łan iać  j e s t  zdo l­
nym . P. I l o n g h  R a y n b ird  (w J o u r n  o f  th e  Roy. Agri. 
vol. V II  p. 5 4 3 ) ,  p rzek o n a ł  się, że p ró b k a  torfu , w yjęta  
na 2 s tóp  niżćj poziom u, w czasie p ogodnym  i w  zwy* 
k łć j  porze  je g o  palenia  na w ęgie l,  ważąc g r a n  5 0 0 ,  przez 
p ro s te  w ysuszen ie  w  t e m p e ra tu rz e  8 0 °  R . 4 1 1  g ra n



u trac i ła ;  pozosta łe  zaś g ra n  8 9 ,  przez ogrzan ie  do czer­
w onośc i,  w yda ły  3 5  g ran  p o p io łu  co 7 na 1 0 0  wynosi. 

P o d łu g  t e g o  ro zb io ru  1 0 0  g ra n  zaw iera :

W  u lepszen iu  w sze lako  pól w ysoko  po łożonych  i o d ­
leg łych ,  pom im o  że t o r f  w  obfitości m am y  pod ręk ą ,  
m oże  być t ru d n o  dos tać  odchodów ’ ludzk ich  lub bydlęcych; 
idzie nam  w te d y  o w ynalez ien ie  innych  tan ich  d o d a tk ó w  
do  to r fu ,  k tó re b y  jego  ro zk ład  przyspieszyć były  zdolne. 
N as tępu jącą  m ieszan inę  teg o  rodza ju  u ż y w a ł  z do b ry m  
sk u tk ie m  p. F le m ra in g  z B a r ro c h a n ,  k tó r ą  zdaje się z k o ­
rzyścią  ro ln ików ' chem icy  nasi up rośc ić  potrafią .

T o rfu  lub  t r o c i n ............... ..................... k o rcy  4 0 .
S m o ły  z w ęg li  k a m i e n n y c h ................. g a rncv 1 6 0 .
Mączki k o ś c i a n ć j ............................... g a rn cy  7 .
S ia rk an u  sody (soli g laube rsk ić j)  c e n tn a r .  4 .
S ia rkam i m agnezyi (soli ang ie lsk ić j)cen tnar .  6 .
Soli k u c h e n n ć j ..................................cen tna r .  6 .
W a p n a  p a lo n eg o ................................... korcy. 2 0 .

M a te ry a ły  te  d ro b n e  w ym ieszaw szy  u k ła d a  się w  k u ­
p ę ,  w  k tó rć j  się one  zagrzeją  i gniją  przez trzy tygodnie ;  
w tedy  znów  kupę  p rzew róc iw szy  pozos taw ia  się j ą  dla 
dalszego przegnic ia ,  a po n ie jak im  czasie m ieszan ina  do 
użycia  już  j e s t  go tow a .

W  liście p. B. M ayr ick ,  do  gazety  H e r e lo r d - T im e s  
p isanym , n a s tępu jącą  c iek a w ą  zna jdu jem y  w iadom ość :

W o d y ....................
C ząs tek  roś l innych  
P o p i o ł ó w ...............

8 2 , 2 .  
10,8. 

. 7 ,0 .

Elektryczność i choroba karto/li.



„ G d y  p rzed  kilku dn iam i o św iadcza łem , iż n ie  m ogę 
dać w iary ,  żeby c h o ro b a  kartoili od jak ieg o b ąd ź  po ch o ­
dzić m ia ła  ro b a c tw a ,  p o tw ie rd z o n o  zdan ie  moje,  przy­
taczając, iż ró ż n e  to w a rz y s tw a  uczonych za g ran icą ,  przy­
szły o s ta teczn ie  do te g o  w n io sk u ,  że my w  Anglii  nie 
w iem y  nic d o k ład n eg o  w  tym przedm ioc ie ,  i że cala 
ch o ro b a  zap ew n e  ze szczegó lnego  s t a n u  p o w ie trzok ręgu  
pochodzi. T o  zn iew o li ło  p rzys łuchu jącego  się rozm ow ie  
naszej u c z o n e g o , z am ieszka łego  w  K iss in g to n ,  do za­
jęcia się p o szuk iw an iem  coby taki s tan  a tm osfe ry  m og ło  
było w  Anglii  sp row adz ić .  B a d a ją c  sw oje  no ta tk i  m e ­
teoro log iczne ,  p rz e k o n a ł  się, że w  d w ó ch  o s ta tn ich  la ­
lach  w ięce j  da leko  niż zw ykle  by ło  u nas b ły skaw ic .  
Z tąd  w yw iąza ło  się py tan ie ,  w  jak iby  sposób  błyska 
w ice  szkodzić  m ia ły  k a r to f lo m ?  Z w ażyw szy ,  że b ły s k a ­
w ice  są e lek trycznośc ią ,  z am k n ą ł  p e w n ą  ilość p o w ie t rza  
a tm osfe rycznego  w s to so w n y m  d z w o n ie ,  w p ro w a d z i ł  
pod dzw on  k rzak  kartoflany, a odosobn iw szy  w szystko  
należycie, połączył z m a c h in ą  e lek tryczną; po k ilku  o b ro ­
tach  m ach iny  u le g ł  k rzak  kartof lany  ty m  sam ym  zm ia ­
n o m ,  jak  kartof le  do tk n ię te  ch o ro b ą  w  ro k u  przesz łym . 
Późnie j  w yjąw szy  k a r to f le ,  p o d d a w a n o  ró żn e  zboża, b u ­
rak i i inn e  ro ś l iny  p o d o b n e m u  d z ia ła n iu ,  lecz żadnego  
n ie  doznały  w p ły w u ;  w sadziw szy  z n o w u  k rzak  ka r to f la ­
ny, ten  sam  o tr z y m a n o  sk u te k ,  oparłszy  na tćm  d o m n ie ­
m anie , że ch o roba  kartofli  przez b ły sk aw ice  sp ro w a d z o ­
n ą  była, szło o w ynalez ien ie  ś r o d k ó w  zapobiegających, 
w  tym  zaś ce lu  należało  się p rzekonać  jak  b łyskaw ice  
dz ia ła ją .  P .  A d a m s  w iedzia ł ,  że p o w ie trze  sk ła d a  się 
z k w aso ro d u ,  w o d o ro d u  i s a le t ro ro d u :  p ie rw szy  niezbę­
dny  d!a zw ie rzą t ,  osta tn i  dla roś lin ;  lecz n ie  koniec na



tć m ,  b łyskaw ice  szkodzą  karto f lom  łącząc  te  gazy z so ­
b ą  i tw o rz ą c  kwas saletrowy. W ie d z ą c  zaś, że w a p n o  
gryzące  kw as  s a le t ro w y  z o b o ję tn ia ,  w z ią ł  p. A d am s  
św ićży  k rzak  kartoflany, p o p ru szy ł  go  w a p n e m  g ry z ą ­
cym, w p ro w a d z i ł  w  p o w ie t rz e  a tm o sfe ry czn e  n a e le k t ry -  
z o w a n e  ja k  pop rzedn io ,  a k rzak  k a r to ł lo w y  w te d y  już  
nie zosta ł  u szkodzonym .

Sadzenie rzadkie pszenicy. P a n  C ordy , g o sp o d a rz  z B ox- 
ford zasadzi ł  w  sw o im  o g ro d z ie  5 0  z ia rnek  pszen icy ; 
pochodziły  one  z k ło s a ,  k tó ry  w  ro k u  zesz łym  p rzy p a d ­
k o w o  w po lu  z e rw a ł .  P ilnego  do ło ży ł  s ta ran ia ,  żeby 
w  k ażd en  d o łek  ty lko  po je d n e m  zasadzić  z ia rn k u ,  z w y ­
sadzonych  zaś 5 0  z ia rnek  z e b ra ł  668 k ło s ó w  po 5 0  
przynajm nie j  ziarn każdy  zaw iera jących .  N a jed n y m  k rz e ­
w ie  znalaz ło  się 2 5  k ło sów .

Nadzwyczajny zbiór pszenicy. P .  P h il ip s  o g ro d n ik  
z H as t in g s ,  zasiał zeszłćj jes ien i  4 1 0  z ia rn ek  czerw onój 
pszenicy, na pręc ie  k w a d ra to w y m  ziem i, w  rzęd k ach  na 
1 2  cali od siebie  od ległych, sadząc po z ia rn k u  o 8 cali 
je d n o  od  d ru g ieg o .  Z as iew  ten  w y d a ł  p rzed  k i lku  d n ia ­
m i  5  g a rn c y  pszenicy, co p rzesz ło  4 6  korcy  na m ó rg  
w ynosi;  g a tu n e k  ziarna  j e s t  d o b ry ,  ko rzec  w ażył 2 1 4  
funt.  ang., s łom a  o t rzy m an a  z p ró b y  w ażyła  68 funt. 
ang .  P o p rz e d n io  by ły  na tym  g ru n c ie  kartofle ,  k tó re  
ja k o  zarażone  zakopano . N aliczono , że  z je d n e g o  z ia r­
na pszenicy w yros ły  6 2  źdźbła  i 1 7 4 4  z ia rnek .  W  r o ­
ku 1 8 45/ 40 n a w o żo n o  tę  ro lę  m a łą  fu rką  g n o ju ,  a m ło ­
dą pszenicę przysypano  jednym  g a rn c e m  sadzy.

Działanie soli na roślinność. W  paryzkiej akadem ii 
n a u k ,  czytał p rzed  k ilku  m ies iącam i p .B e q u e r e l l e  o b s z e r ­



n ą  w  ty m  p rzed m io c ie  ro z p ra w ę  i n a s tęp u jące  z niój 
w y p ro w ad z i ł  w niosk i .

Só l rozpuszczona  w w odz ie ,  zda je  się b y ć  w  o g ó ­
le k ie łk o w a n iu  szkodliwą, a s to s o w n ie  do ilości użyte j ,  
a lbo  o s ła b ia ,  a lbo  ca łkow ic ie  niszczy zarody  nas ienne .  
Gdy ro ś l in a  raz  ju ż  przez ten  ś r o d e k  w  ro zw in ięc iu  
sw o jem  w s trzy m an ą  zo s tan ie ,  n igdy  późnićj do należytej 
n ie  p rzychodzi siły.

S k o ro  k ie łk o w an ie  o d b y ło  się n ie  p o d  w p ły w e m  ro z ­
tw o r u  soli, i m ło d e  roś linki nad  ziemię się w ydobyły ,  
m ożna  je  ju ż  p o lew ać  ro z tw o ra m i  so lnem i,  w  wielkiej 
n a w e t  ilości, bez o b aw y  n a d w erężen ia  tk a n e k ,  a tć m  
sam ćm  ja k ie jk o lw ie k  szkody w  rozw ijan iu  się roś lin .  P o d  
w p ły w e m  tak ich  ro zczynów  n a b ie r a ją  zw ykle  roś liny  
w y k sz ta łc o n e  w ięcć j siły i m o g ą  zn ieść  do 8 %  soli,  
w a g i  sw o jć j  w  s tan ie  suchym .

R a d a  na  unikn ien ie  w ie lk ich  s tra t % p suc ia  się 
k a r to f li .

W  gazecie  b e r l iń sk ie j  S p e n e r a ,  nr. 2 0 0 ,  j e d e n  z jćj 
k o r r e s p o n d e n tó w ,  n ie jaki R u n g e  z O ra n ie n b u r g a ,  og ło s i ł  
co nas tępu je :  „Z  p o w o d u  w ilg o tn eg o  pow ie trza  lękać  się 
należy o p ręd k ie  pognicie  teg o ro czn y ch  kartofli ,  a n a d e -  
w szystko  ta k  nazw an y c h  parszyw ych .  D la  n iek tó rych  
oko lic  by łaby  to  n a d e r  d o tk l iw a  s t r a ta  i poc iąga łaby  
w ielk i n iedos ta tek .  A le  ja k im  sp o s o b e m  karto fle  te  od 
zepsuc ia  ocalić i ich m a te ry ą  p o ży w n ą  u t r z y m a ć ?  D a m  
n a  to  o d p ow iedź  n a  d o k ła d n ć m  d o św ia d c z e n iu  opartą .



T rz e b a  w y p łó k a ć  karto f le  i oddzie l ić  d o b re ,  k tó r e  pójdą 
na zach o w an ie ,  od złych. T e  o s ta tn ie  o sk ro b ią  się i jak  
zw yk le  u g o tu ją  aż do  rozgo tow an ia  na rodzaj polewki,  
k tó r ą  się z suchą  m ąk ą  na tęg ie  c ias to  zagniec ie .  Z c ias ta  
te g o  p o rob ią  się ko łaczyki,  k tó r e  p o trzeb a  w  p iecu u s u ­
szyć. Je szcze  lepiej j e s t  ro z w a łk o w a ć  ciasto , pok ra jać  
j e  n a  w ązk ie  paski jak  m ak a ro n ,  i u su szy ć  n a  roszcie. 
O trzy m a  się tym sp o so b e m  w y b o rn ą  m a te ryą  pożyw ną, 
da jącą  się d łu g ie  lata zach o w ać  i w e  w szelk ich  spoży ­
w a ć  ksz ta ł tach .  U g o to w a n y  z m lek iem  m a k a r o n  ten  d a ­
j e  n ie ró w n ie  sm aczn ie jszą  p o t r a w ę  aniżeli m ączna  zupa  
W j b o r n y  j e s t  do  k rp n  iku .  M ożna go  także  z p iw e m ,  
a lbo  w in e m  g o to w ać .  G o tow any  w  w odzie ,  o so łony  
i z m a s łe m  i s e r e m  dany, j e s t  p o t r a w ą  ró w n ie  d o b rą  ja k  
w ło s k i  m ak a ro n .  Z ró b m y  d o św iadczen ie  w  tej m ierze :  
codzień  w  d o m u  nas t ręcza  się sp o so b n o ść  d o ' t e g o .  K a r ­
tofle k tó re  czasem  od  dan ia  na s tó ł  zosta ją ,  m o g ą  się 
w y b o rn ie  na podobny  m a k a ro n  zam ien ić ,  bo  także  szyb ­
ko i bez pieca wysychają, je ś l i  się ty lko  nie z am a ło  mąki 
przybie rze .  N a 1 6  fu n tó w  kartof lanć j po lew k i,  dosyć  
j e s t  3  —  4  fu n tó w  m ąki ,  a to  do 1 0  fu n tó w  su chego  
m ak a ro n u  w yda. J e ś l ib y  k to  chcia ł ,  co pożądaną  b y ło ­
by rzeczą, taką  fab rykę  m a k a r o n u  na w ie lką  skalę  z a ło ­
żyć, m óg łb y  z nią połączyć i rękodz ie ln ię  m ąk i  ka r to f la ­
nej, bo  m a k a ro n  dozw ala  się b a rdzo  ła tw o  zem lćć  i d a ­
j e  w p ra w d z ie  ż ó ł taw ą ,  ale b a rdzo  uży teczną  m ąkę. J e s t ­
to  na jdogodn ie jszy  sposób tan iego  ro b ien ia  posilnej mąki 
z kartofli .”



G ospodarstw o Ir la n d z k ie .
(Bell’s Weekly Messenger 2 Sierpnia 1847 r.).

Z ajm iem y  się tą  razą  g o sp o d a r s tw e m  ir landzk ićm  
z w iększą  ja k  w latach przesz łych n adz ie ją  po lepszen ia  
j e g o  stanu . Z a m k n ię te  n ie d a w n o  izby p ra w o d a w c z e  wię- 
cćj z ro b i ły  w ysileń  n a  po lepszen ie  b y tu  tego  k r a j u , niż 
k ied y k o lw iek  je g o  dzieje p a m ię ta ją ,  i m y ś lem y  że s ta le  
w p ro w a d z i ły  do  n iego  p r a w o  o u b o g ich  na w zó r  is tn ie ­
ją c e g o  w  A ng l i i ;  ś ro d ek  to  w ażn y ,  k tó re m u  A nglia  z a ­
w dzięcza  n iem yln ie  w w ysok im  s topn iu  sw oje  p o w o d z e ­
n ie ,  porządek  w e w n ę t rz n y  i b o g a c tw o .  Z  ko rzen ie m , 
j a k  się zdaje, w yc ię to  up o rczy w y  p a u p e ry z m  tw o rzą cy  
len is tw o ,  zg u b n e  p rzys iew k i o ra z  inne  n iez l iczone o d ­
m iany  p o d d z ie r ż a w ia n ia , k tó r e  s to p n io w o  dop ro w ad z iły  
I r lan d y ą  do o b ecn eg o  o p ła k a n e g o  s ta n u .  N ieszczęściem , 
n ieby ło  do tychczas  w tym  k ra ju  p ra w  o o s ied len iu  ( l a w  
o f  s e t t l e m e n t )  i o w sp ie r a n iu  u b og ich  w  d o m a c h  p rzy ­
t u ł k u ,  k tó r e b y  w s trzy m y w a ły  dz iedz iców  ir landzk ich  od 
przyjęcia  ty le  dla nich k o rzy s tn eg o  s y s t e m u , a g łó w n ć m  
b ę d ą c e g o  ź ró d łe m  u b ó s tw a .  Z ł e ,  k tó r e g o  począ tk iem  
b y ły  po d o b n e  zuboża jące  podzie lan ia  i poddz ie rżaw ian ia ,  
n ie d a ło  się jeszcze  uczuć  w iększości dz iedz iców , p o p rze ­
s ta w a l i  na tćm ,  że s to p n io w e  podz ie lan ie  z ag ród  z w ię k ­
szało ciągle ich przychód . U k ła d  tak i ,  zachęcający do 
pow iększen ia  liczby u b o g ich  w  pokolen iach  dalszych, 
k tó r e  przy  m n ie jsze j  jeszcze  roz leg ło śc i  swych osad  zbli­
ża ły  się bardz ie j  do  s t ro m e j p rzepaści śm ierc i  g ło d o w e j  
niż p o p r z e d n i e , by ł  z łem  zby t o d leg łem , żeby na  n ie  
jsważano, zbyt pow szec lm em , by m ia ł  ods tręczać  po je ­



dynczego  dziedzica od  tak  ła tw e g o  ś ro d k a  pom nożen ia  
p rzychodu .  D o p o m a g a ła  w  tć m  jeszcze przy rodzona  w il­
g o tn o ść  w yspy  w y s taw io n e j  na  c iep łe  m gły  m o rza  A t la n ­
tyck iego ,  w ilgo tność  ł a g o d n a , ta k  przyjazna w z ro s to w i  
kartofli .  D la  p o r ó w n a n ia ,  w eźm y  ilość spad a jąceg o  r o ­
cznie deszczu  w  kilku m ie jscach  I r landyi,  wiedząc, że ona 
w L o n d y n ie  2 4  cale na deszczom ierzu  w ynosi,  kiedy 
deszczom ierz p o k azy w a ł  w  ró ż n y c h  latach .

w L o n d o n d e r y  od  2 6  do 3 5  cali
w  B e lfa s t .  . . .  od 2 0  do 3 5  ,,
w  D ub lin ie .  . .  od 2 0  do  3 1  ,,
w  C o r k ........... o d  3 0  do 5 4  y 2 , ,

W i l g o ć  k l im a tu  n iebacząc  ju ż  na ilość spada jącego  
dćszczu j e s t  także  znakom itą .  W p ł y w y  te  m u s ia ły  ko ­
n ieczn ie  zachęcić do u p ra w y  kartofli n a  lekkich  a przy- 
t ć m  p łonnych  g r u n t a c h ; gdy znow u  n ićm asz  zb io ru  
k tó ryby  tyle jak  to  w a rzy w o  zachęcał do  m n o żen ia  się 
u b o g ic h ,  m ałych  i źle u p ra w n y c h  z a g r ó d ,  zwłaszcza 
w  klim acie  j e g o  w z ro s to w i sprzyjającym . R a p o r t  podany  
w  ro k u  1 8 4 1  przez kom isarzy  k a d as t ra ln y ch  o k ro p n y  
n a m  w  tym  w zględzie  p rzed s taw ia  o b ra z ,  w ykazując  
w  całej I r lan d y i  osad  m nie jszych n iż :

2/3 m o rg .  pols. 6 8 5 , 3 0 0 .
3 V 2 m o rg .  pols. 3 0 6 , 9 1 5 .

10 m o rg .  pols. 2 5 1 , 1 2 8 .
2 0  m org .  pols. 7 8 , 9 5 4 .

U p ra w a  tych m ałych  zag ród  w sze lako ,  pom im o  s k u ­
tecznośc i u p ra w y  ło p a tk o w ć j ,  n iezdołała  w yd o b y ć  wszyst­
k ic h  w rzosow isk  i p u s tk o w ió w  n a  tak  roz leg łym  obsza­
r z e ;  z całej b o w ie m  Ir lan d y i  obe jm u jącć j  9 , 2 5 4 , 5 2 1  
m orgów , p o zos taw a ło  jeszcze  w  r .  1 8 4 1  jak o  w zgórza



i p a s tw isk a  4 , 1 9 7 , 1 5 7  m o rg .  pols. P o  s łu sz n ć m  zm niej­
szen iu  o g ó ln eg o  o b sza ru  roli za u p r a w n ą  w  ty m  k ra ju  
p o d a w a n ć j ,  u w a ż a  P .  M. C u l l o c h , że ro la  u p ra w n a  w y ­
nosi w  I r landy i  3 , 8 4 3 , 3 3 3  m org .  pols. w  ten  sposób  
ro zd z ie lonych :  pod  pszen icę  . 3 0 0 , 0 0 0  m o rg .  poi.

„  ję c z m ie ń .  2 6 6 , 6 6 6 1/ 3 , ,  „
„  o w i d s . . .  1,666 ,6 661/3 „  „
„  kartofle .  . l , 3 3 3 , 3 3 3 2/3 , ,  „
„  u g o r .  . . . 200,000  „  „
„  le n  . . .  . 66 ,6662/3 „  „
„  o g r o d y . .  10,000 „  „

W  k ra ju  tak  u p ra w ia n y m  , na k tó re g o  roli o s iad ło  
p rzeszło  8 ,000,000  g o spodarzy ,  k tó re g o  u p ra w n e j  zie­
mi część trzec ia  pozos ta je  pod  u p r a w ą  k a r to f l i , a d r u g a  
trzecia  część pod  o w s e m ,  gdzie  z łe  g o sp o d a r s tw o  ro lne  
i n ie rząd  ta k  już  się u p o w szech n i ły ;  w  k ra ju  tak im , m ó ­
wię, o tw ie ra  się pole dzia łan ia ,  pole o b s z e r n e  w p ra w d z ie  
lecz cel pow in ien b y  i da się os iągnąć  n iem y ln ie  środka* 
mi p raw o d aw czem i s t a le ,  z mocą w y k onan ia  i og lędn ie  
o b r a n y m i ; n a s tę p n ie  zaś  przez  w p ro w a d z e n ie  lep szego  
s p o s o b u  u p raw y ,  i o d m ie n n e g o  p l e m i e n i a  ro ln ików . 
N iena leży  w s z a k ż e , naś ladu jąc  in n y ch ,  czas t r a c ić  na 
u p a t ry w a n iu  w  każdym  w niosku  Ir landy i  do tyczącym  
now ych  p rz e d m io tó w  śc ićran ia  się s t ro n n ic tw ,  ro z p r a w  
i opo ru .

S tan  włościan  ir landzk ich  n iew ie le  lepszym je s t  o b e ­
cnie  jak  p rzed  t r z em a  w ie k a m i ,  k iedy  S p e n c e r  w  dz ie ł ­
k u :  „The Faery Queen." p rzy toczonem  przez p. M ’C u l -  
loch ,  tak  o p isy w a ł  s tan  I r landy i  i korzyści zobopó lne  dla 
dziedzica i czynszo w n ik ó w , w yw iązać  się mających z s to ­
sow nie jszych  k o n t r a k tó w  d z ie r ż a w n y c h ,  lepszych  m i e ­



szkań i porządnie jsze j u p ra w y :  , .T ak ie  b u d o w le  i o g ro ­
d zen ia ,  m ów i S p e n c e r ,  w ie lo rak ie  czynszow nikow i przy­
niosą korzyści. W  sch lu d n y m  m ieszka jąc  d o m k u  przy- 
jem n ie jszem  będzie  m u  życie, pew n ie js ze  znajdzie s c h r o ­
n ie n i e ,  i m ilszych  dozna w ra ż e ń  w  u trzy m an e j  w p o ­
rządku  i czystości c h a c ie ,  k tó ra  o b e c n ie ,  pow szechn ie  
p r a w i e ,  j e s t  raczej ch lew k iem  a nie m ieszkan iem  iudz-  
k iem ; i to  o s ta tn ie  w ła śn ie  za g łó w n ą  n a leż a ło b y  u w a ­
żać przyczynę zw ierzęcego  i zdziczałego  s tan u  w ło śc ia n ,  
śp iących i żyjących razem  z b y d łe m  w jedne j c h a łu p ie ,  
w jed n e j  izbie, i na j e d n e m  n iem al łożu  z sam ej s łom y , 
a raczej p rzegn i łe j  m ierzw y  z łożonem . D o  w spom nio -  
r y c h  dogodnośc i  przyłączą się w k ró tc e  znakom itsze  d a ­
leko  a m ianow ic ie  zw iększenie  z am o ż n o śc i ;  pow iększy 
b o w ie m  iz b ę ,  t rzym ając  b yd ło  n a  zag rodach  w  polu , 
gdzie  ono  zaw sze  św ieże  zna jdu je  p a s tw isko ,  k tó re  o b e ­
cn ie  każdy s w e m  b y d łe m  w y d e p tu je  i s p a s a ;  znajdzie 
c iep łą  o s ło n ę ,  g d y  te raz  ciągle  na  szkodliw y w p ły w  po­
gody  j e s t  w y s t a w io n y m ; znajdzie bezp ieczeńs tw o  gdy  
dziś w  każdej chwili ok radz ionym  być m o że .” —  ,,G dyby ,  
doda je  p. M ’C ulloch, ja k iś  S p e n c e r  zechc ia ł  p rze jrzeć  
i w ydać  na  n o w o  książkę  p isaną  za królow-ćj E lżb ie ty ,  
u s tęp  niniejszy w ie lk ie j  nie p o t r z e b o w a łb y  zmiany. Mie­
szkania  Ir lan d czy k ó w  są w  większej części rówmie liche 
ja k  przed  t r z e m a  w i e k a m i ,  i te raz  podobn ie  jak  w ó w ­
czas p e łno  w  nich b y d ła ,  n ierogacizny  i ludzi. N iepo- 
t r z e b n e m  z a p e w n e  tu  j e s t  w spom inać ,  iż powyższy op is  
s tanu  ro ln ic tw a  i r landzk iego ,  o g ó łu  jedyn ie  dotyczę  i że 
na  w y ją tkac h  nie zbywra. W  na jgorze j  n a w e t  u p ra w n y m  
k ra ju  t ra f iam y w  pojedynczych  w łośc iach  na d o b re  g o ­
s p o d a r s tw a  : gdy zn ó w  in n e  choć w najprzy jaźn ie jszćm



p o ło ż e n iu ,  sam i tylko za ludn ia ją  żebracy. Gdzie d o b ra  
za czasow em i k o n tra k ta m i  iub  na  s łu szn e  okresy  czasu 
w ypuszczone  są w  dz ie rżaw ę ,  b y t  ich m ie sz k a ń c ó w  g łó ­
w n ie  od p o s tęp o w an ia  dziedzica zależy. Jeżeli  on  tylko 
stale op ie rać  się będz ie  w sze lk iem u poddzie lan iu ;  poczci­
w ych  u ż y w ać  r z ą d c ó w  ; a zrzek łszy  się sam  , nak łon i  
ich także  do  z rzeczenia  się poniża jącego , lecz n ieszczę­
śc iem  zby teczn ie  w  Ir landyi u p o w szech n io n eg o  zwyczaju, 
p rzy jm o w an ia  a raczćj w y m ag an ia  od  czynszow ników  
p o d a r u n k ó w  przy o d ś w ie ż a n iu  k o n t r a k tó w  dzierżaw nych; 
jeże li  wreszcie w s p o m a g a ć  będz ie  p racow itych ,  i przy 
w ypuszczan iu  roli zw ażać  bardz ić j  na poczciwość  i za­
m o żn o ść  ja k  n a  w y so k o ść  o f ia ro w y w a n e g o  c z y n sz u ; to 
n iem yln ie  w ie le  m o że  s p ra w ić  d o b re g o .  P ić rw szy m  k ro ­
kiem  do  p o s tęp u  m usi być  sp ieszne  i z u p e łn e  znie­
sien ie  sys tem u  p rzy s ie w k o w e g o ,  na jzgubn ie jszego  r o ­
dzaju  dz ie rżaw y , o k tó rym  w iększość  czy te ln ik ó w  n a ­
szych s łab e  ty lko z a p ew n e  ma w yobrażen ie .  P .  M ’C u l-  
loch w  szaco w n ćm  sw ćm  dz ie le :  The British Empi­
re, tak op isu je  ten  sy s tem , gdy  m ó w i o h r a b s tw ie  T ip- 
pe ra ry : „ S y s te m  przys iew kow y  pow szech n y m  je s t  ba rdzo  
w  n iek tó ry ch  oko licach  tego  h r a b s tw a ,  podobn ie  jak  
w  całćj p r a w ie  I r landyi,  chociaż na jpow szechn ie jszym  
je s t  w  C o n n au g h t .  P rzy s iew k iem  nazyw ają  w ypuszczan ie  
w ło śc ia n o m  iub  ch a łu p n ik o m , przez dziedzica lu b  w ię­
kszego  d z ie rż a w c ę ,  k a w a łk a  roli, w y n o szącego  najw ięcej 
1/3 mo^-ga poi. a to  na  ro k  j e d e n  tylko, dla zasadzen ia  go 
karto f lam i lub  obsian ia  zbożem . Najczęścićj w ypuszcza­
j ą  w  te n  sposób  d a w n o  z a d a rn io n e  pas tw isk a ,  a  w tedy  
w olno  j e s t  dz ie rżaw cy  z n ich  d a r ń  zdzie rać  i palić. R o la  
w  te n  sposób  przynosi nadzw yczaj w y sok ie  czynsze: 4 2 0 ,



34/ 2-

> 4 2

7 2 0  a  n a w e t  9 0 0  złp. z m orga .  P rzys iew k i zasadzają 
zw ykle  karto f lam i,  gdy  są zd a r tem  pas tw isk iem , a n a ­
stępnie  sieją przez lat kilka n a  n ich  zboże. P o n ie w a ż  
w w ielu  okolicach  ca łe  u trzy m an ie  w łośc ian ina  od t a ­
kich p rzy s iew k ó w  zaw is ło ,  w ięc  też  w raz ie  chybien ia  
zb io rów ,  do  os ta tn ie j  on przychód  ći n iedo li  i pozostaje  
m u tylko w ybór między śm ie rc ią  g ło d o w ą  a ż e b rac tw em . 
D z ie rżaw cy  p rzy s iew k o w em u  n ie w o ln o  nic zb ierać  z ro ­
li bez pozw olen ia ,  k tó r e  zw ykle  d o p ie ro  po op łacen iu  
czynszu o t rzy m u je .  P o w szech n ie  p rzyjm ują im zbiór 
w  m iejscu  czynszu, lecz dla un ikn ien ia  te j o s ta te czn o ­
ści, po św ięcen ie  ich żadnych  nie zna g ran ic ,  gdyż w ted y  
strac il iby  n ie ty lko  ow oc  sw e j  pracy, ale  i jedyny  ś ro d e k  
u trzym an ia  w ro k u  n a s tę p n y m .“  D o  tak  o bsze rnego  
opisu  ob ecn eg o  s tanu  ludnośc i ir landzkiej, aczkolw iek  
on  je s t  bolesnym  w  szczegółach, zachęciła  nas  ty lko 
myśl, że jedyn ie  do k ład n a  zna jom ość  i śm ia łe  ro zw aża ­
n ie  cho ro b y ,  s tać  się m oże g ru n to w n ą  p o d s ta w ą  s k u ­
teczności jak iegoko lw iek  ś ro d k a .  W id z im y  w i ę c ,  że 
zuboża ły  s tan  Ir landyi nie w y p ły w a  z przyczyn p rzy ­
rod zo n y ch ,  bo  je j  ro le  są ż y z n e ,  m ieszkańcy  po ję tn i  
a k l im a t  przyjazny, lecz je d y n ie  i  do tych cz aso w eg o  b r a ­
k u  w ty m  k ra ju  p ra w a ,  k tó reby  p o d o b n ie  ja k  p ra w o
o u b o g ic h  w Anglii ,  p rzed s taw ia ło  dziedzicom i r landzk im  
korzyśc i w  n ie d o z w a la n iu  b u d o w y  większej liczby cha t,  
j a k  pom ieszczenie  w y ro b n ik ó w  tego  wymaga. Z tego 
b o w ie m  pow odu  pow sta ło  w I r l a n d y i ,  w miejscu tygo ­
d n io w o  p łaconych  w A ng li i  i gdzieindziej w y ro b n ik ó w ,  
n ie sk o ń czo n e  m nó s tw o  ch a łupn ik ów , u trzym ujących  się 
je d y n ie  z kartofli i p raw ie  b e zu s tan n ie  zagrożonych  ś m ie r ­
c ią  g łodow ą .  P ró ż n ć m  by łoby  ro zb ie rać  tu  ś rodk i  przez
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Ir landczyków  zalecane , są o n e  w ięcej niż dz iec in n em i ,
i m ożnaby j e  tylko przeds taw ić  lu d o w i,  m a ło  co wyżćj 
w y k sz ta łco n em u  od dzieci. W  m ie jsce  ś ro d k ó w  p ra ­
ktycznych, jnkoto : lepszego sposobu  g o spodaraw 'an ia ,  wię­
kszych ,  w ygodn ie jszych  i korzystn iejszych zagród ,  baw ią  
tacy doradzcy  lud  ir landzki rozpraw am i poli tycznem i
i z w ie lką  m ów ią  m u  pow agą,  że jeże li zm uszonym  je s t  
up ra w ia ć  sw oję  ro le  w  sposób  tak lichy ja k  p o w ie d z ie l i ­
śm y ,  to  to n ieszczęście  j e d y n ie  z jak ichśc i w ym yślonych  
po li tycznych  przyczyn pochodzi.

N ie c h  rozsądn i  i o św iecen i  dz iedzice ir landzcy w yko­
rzen ią  z sw ych  um y s łó w  tak  zw odnicze m am id ła ;  n ie c h  
s ta le  i u s i ln ie ,  n ieza p o m in a jąc  p rzec ież  w zg lędów  s p r a ­
w iedliwości i lud zk o śc i ,  s ta ra ją  sie o p o w ię k sz e n ie  n a ­
g ró d  swych w ło śc ian ;  n iech  j e  w ydzierżaw ią ludziom  
g o d n y m  i pos iad a jący m  k a p i t a ł  o d p o w ie d n i ,  a  w tedy 
w k ró tc e  u jrzą w  w ioskach  sw oich  z u p e łn ie  o d m ie n n y
i dogodn ie jszy  ród  czynszow ników , szanu jących  swój b y t
i s ta jących  w  o b ro n ie  sw ej w łasnośc i .  N iechaj sie s t rzegą  
w y d z ie rżaw ian ia  roli ludz iom  n iez a p o b ie ż n y m  i n ieza­
m ożnym , a w  tym  celu n iecha j raczej s t a r a ją  sie o s to ­
pn io w e  pow iększan ie  zagród, w  m ia rę  j a k  ich czynszo- 
wnicy sił nabędą .  P rzypuśc iw szy  zaś, żeby w p ie rw  ży­
czyli po tw orzyć  m a łe  zagrody, m ogące d o b rze  i korzy­
s tn ie  z a t ru d n ić  parę  koni, a w ięc od 2 4 — 3 2  m o r .  poi. 
roli i kilka m o rg ó w  łąk i  t rzym ające ,  to  n iech  szczegó l­
niej s t a ra ją  się p rzekonać  czyli czynszownik k tó r e m u  chcą 
w y p u ś c ić  taką  zag rodę  posiada  kap ita ł  od 7 0 0 — 8 0 0  
złp. na m ó rg  wynoszący: bo jeże li  n ie  tna ty le  przynaj­
m n ie j ,  n ie  m oże  z korzyścią  na tak ie j  roli gospodarzyć ; 
w  b r a k u  b o w ie m  k a p i t a łu  nie może sie sp o d z iew ać  d o ­
b reg o  b y tu  u ezynszow nika ,  an i  t ć ż  na leży tego  o p łaca n ia  
czynszu i d o b re g o  g o sp o d a r s tw a .

A . hr. Z.
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